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PrenumerataPrenumerataPrenumerataPrenumerataPrenumerata
Muzyka21

Kraj doręczenia:
Polska – Polska – Polska – Polska – Polska – 9696969696,00 zł,00 zł,00 zł,00 zł,00 zł
Europa – Europa – Europa – Europa – Europa – 182,00182,00182,00182,00182,00     złzłzłzłzł
Ameryka Północna – Ameryka Północna – Ameryka Północna – Ameryka Północna – Ameryka Północna – 258258258258258,00 zł,00 zł,00 zł,00 zł,00 zł
Reszta świata – Reszta świata – Reszta świata – Reszta świata – Reszta świata – 372372372372372,00 ,00 ,00 ,00 ,00 złzłzłzłzł

Uwaga!Uwaga!Uwaga!Uwaga!Uwaga!

1) Do sumy przelewanej na nasze kon-
to (patrz poniżej) należy doliczyć ewen-
tualne koszty banku płatnika i benefi-
cjenta. Prosimy o czytelne podawanie
na odcinku przelewu wszystkich da-
nych. Prenumeratę krajową można za-
mówić również telefonicznie, pocztą lub
e-mailem z wysyłką za pobraniem (96
zł płatne przy odbiorze pierwszego nu-
meru).

2) Numery archiwalne w cenie 7 lub 8
zł za numer można zamówić w redak-
cji telefonicznie, e-mailem lub listow-
nie. Koszt wysyłki za pobraniem do-
wolnej ilości numerów wynosi 8 zł.

Prenumerata płatna kartą kredytową
patrz

www.muzyka21.comwww.muzyka21.comwww.muzyka21.comwww.muzyka21.comwww.muzyka21.com

ŻYCIE

6 Reflektorem po scenachReflektorem po scenachReflektorem po scenachReflektorem po scenachReflektorem po scenach
Wrocław • Łódź • Szczecin • Kraków • Luksemburg • Australia

13 MET MET MET MET MET –     okiem i uchem Basi Jakubowskiej
Nowy sezon • Otwarty dom • Pamięci Beverly Sills

CZŁOWIEK

16 Kocham muzykę barokowąKocham muzykę barokowąKocham muzykę barokowąKocham muzykę barokowąKocham muzykę barokową
z mezzosopranistką Marijaną Mijanović rozmawia Dorota Staszkiewicz

17 Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)
Najwspanialszy Siegmund naszych czasówNajwspanialszy Siegmund naszych czasówNajwspanialszy Siegmund naszych czasówNajwspanialszy Siegmund naszych czasówNajwspanialszy Siegmund naszych czasów
Karolina Kasprzyk

19 Pierwsza nagrałam wszystkie utwory TellefsenaPierwsza nagrałam wszystkie utwory TellefsenaPierwsza nagrałam wszystkie utwory TellefsenaPierwsza nagrałam wszystkie utwory TellefsenaPierwsza nagrałam wszystkie utwory Tellefsena
z pianistką Małgorzatą Jaworską rozmawia Arkadiusz Jędrasik

20 Inny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza Klimka
z Mariuszem Klimkiem rozmawia Mirosław Tomasz Wende

22 Historia małej, czarnej, wieczorowej sukniHistoria małej, czarnej, wieczorowej sukniHistoria małej, czarnej, wieczorowej sukniHistoria małej, czarnej, wieczorowej sukniHistoria małej, czarnej, wieczorowej sukni
z Deborah Voigh rozmawia Kazik Jedrzejczak

25 Kolejne fascynujące odkrycia!Kolejne fascynujące odkrycia!Kolejne fascynujące odkrycia!Kolejne fascynujące odkrycia!Kolejne fascynujące odkrycia!
ze znakomitą pianistką Joanną Ławrynowicz rozmawia Arkadiusz Jędrasik

26 Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek zna... (1)Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek zna... (1)Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek zna... (1)Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek zna... (1)Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek zna... (1)
Sylwetka Witolda MaliszewskiegoSylwetka Witolda MaliszewskiegoSylwetka Witolda MaliszewskiegoSylwetka Witolda MaliszewskiegoSylwetka Witolda Maliszewskiego
Anna Munia

27 Siła niedomówień – o nowym nagraniu Siła niedomówień – o nowym nagraniu Siła niedomówień – o nowym nagraniu Siła niedomówień – o nowym nagraniu Siła niedomówień – o nowym nagraniu SuitSuitSuitSuitSuit Bacha Bacha Bacha Bacha Bacha
opowiada wiolonczelista Jean-Guihen Queyras

28 Żegnaj Luciano!Żegnaj Luciano!Żegnaj Luciano!Żegnaj Luciano!Żegnaj Luciano!
Basia Jakubowska

30 Daniel Hope – nowe nagranie Daniel Hope – nowe nagranie Daniel Hope – nowe nagranie Daniel Hope – nowe nagranie Daniel Hope – nowe nagranie KoncertuKoncertuKoncertuKoncertuKoncertu Mendelssohna Mendelssohna Mendelssohna Mendelssohna Mendelssohna
Arkadiusz Jędrasik

DZIEŁO

32 W 50. rocznicę śmierci Jeana Sibeliusa (10)W 50. rocznicę śmierci Jeana Sibeliusa (10)W 50. rocznicę śmierci Jeana Sibeliusa (10)W 50. rocznicę śmierci Jeana Sibeliusa (10)W 50. rocznicę śmierci Jeana Sibeliusa (10)
Lata międzywojenneLata międzywojenneLata międzywojenneLata międzywojenneLata międzywojenne
Robert Majewski

34 Dzieje polskiej miniatury skrzypcowej (7)Dzieje polskiej miniatury skrzypcowej (7)Dzieje polskiej miniatury skrzypcowej (7)Dzieje polskiej miniatury skrzypcowej (7)Dzieje polskiej miniatury skrzypcowej (7)
Miniatura skrzypcowa XX wieku (2)Miniatura skrzypcowa XX wieku (2)Miniatura skrzypcowa XX wieku (2)Miniatura skrzypcowa XX wieku (2)Miniatura skrzypcowa XX wieku (2)
Maryla Renat

35 Wampuka, czyli opera i jej parodie (2)Wampuka, czyli opera i jej parodie (2)Wampuka, czyli opera i jej parodie (2)Wampuka, czyli opera i jej parodie (2)Wampuka, czyli opera i jej parodie (2)
Lesław Czapliński

36 W mojej muzycznej krainie (1)W mojej muzycznej krainie (1)W mojej muzycznej krainie (1)W mojej muzycznej krainie (1)W mojej muzycznej krainie (1)
Requiem całej ludzkościRequiem całej ludzkościRequiem całej ludzkościRequiem całej ludzkościRequiem całej ludzkości
Andrzej Osiński

KOLEKCJA MELOMANA

38 Palcem po płycie – Haendel KozenyPalcem po płycie – Haendel KozenyPalcem po płycie – Haendel KozenyPalcem po płycie – Haendel KozenyPalcem po płycie – Haendel Kozeny
Arkadiusz Jędrasik

39 RecenzjeRecenzjeRecenzjeRecenzjeRecenzje
54 Konkurs płytowy: „Luciano Pavarotti – UniversalKonkurs płytowy: „Luciano Pavarotti – UniversalKonkurs płytowy: „Luciano Pavarotti – UniversalKonkurs płytowy: „Luciano Pavarotti – UniversalKonkurs płytowy: „Luciano Pavarotti – Universal

Music Polska”Music Polska”Music Polska”Music Polska”Music Polska”

Płyty Wydawnictwa
Muzycznego

Acte Préalable
Koszt jednej płyty CD zakupionej w Wydaw-
nictwie wynosi:
dostawa w Polsce – 35 zł35 zł35 zł35 zł35 zł
pozostałe kraje – 12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu
(albumy dwupłytowe są traktowane jak 2 płyty,
trzypłytowe jak 3 płyty, a czteropłytowe jak 4)

Koszt doręczenia jednej przesyłki (dowolna
ilość płyt) wynosi:
w Polsce – GRATISGRATISGRATISGRATISGRATIS
pozostałe kraje – 12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu12 US$/10 Eu

W Polsce wysyłamy za pobraniem poczto-
wym, a w przypadku zamówień zagranicz-
nych należy przedpłacić na następujące kon-
to Wydawnictwa:

KONTOKONTOKONTOKONTOKONTO
Wydawnictwo MuzyczneWydawnictwo MuzyczneWydawnictwo MuzyczneWydawnictwo MuzyczneWydawnictwo Muzyczne
Acte Prealable Sp. z o.o.Acte Prealable Sp. z o.o.Acte Prealable Sp. z o.o.Acte Prealable Sp. z o.o.Acte Prealable Sp. z o.o.
ING Bank Śląski – O/W-waING Bank Śląski – O/W-waING Bank Śląski – O/W-waING Bank Śląski – O/W-waING Bank Śląski – O/W-wa
nr rachunkunr rachunkunr rachunkunr rachunkunr rachunku
61 10501025 100000227171086161 10501025 100000227171086161 10501025 100000227171086161 10501025 100000227171086161 10501025 1000002271710861

kontakt z nami:
tel.: 00000 - - - - - 22 22 22 22 22     648 88 38648 88 38648 88 38648 88 38648 88 38
e-mail: actepre@wp.plactepre@wp.plactepre@wp.plactepre@wp.plactepre@wp.pl
adres: skr. pocztowa 71skr. pocztowa 71skr. pocztowa 71skr. pocztowa 71skr. pocztowa 71

02-800 Warszawa 8302-800 Warszawa 8302-800 Warszawa 8302-800 Warszawa 8302-800 Warszawa 83

Szukajcie płyt Wydawnictwa Muzycznego
Acte Préalable     także w internecie

www.merlin.plwww.merlin.plwww.merlin.plwww.merlin.plwww.merlin.pl
www.gigant.plwww.gigant.plwww.gigant.plwww.gigant.plwww.gigant.pl
www.i-music.plwww.i-music.plwww.i-music.plwww.i-music.plwww.i-music.pl
www.kmt.pl/aprwww.kmt.pl/aprwww.kmt.pl/aprwww.kmt.pl/aprwww.kmt.pl/apr
www.gigicd.comwww.gigicd.comwww.gigicd.comwww.gigicd.comwww.gigicd.com

oraz w salonach EMPiK i dobrych sklepach
muzycznych

Promocja roczników archiwalnychPromocja roczników archiwalnychPromocja roczników archiwalnychPromocja roczników archiwalnychPromocja roczników archiwalnych     Muzyka21Muzyka21Muzyka21Muzyka21Muzyka21
Rok I (7 numerów: od 1 do 7) 40,- zł
Rok II (10 numerów: od 8 do 17) 55,- zł
Rok III (12 numerów: od 18 do 29) 60,- zł
Rok IV (12 numerów: od 30 do 41) 60,- zł
Rok V (12 numerów: od 42 do 53) 60,- zł
Rok VI (12 numerów: od 54 do 65) 60,- zł
Rok VII (12 numerów: od 66 do 77) 60,- zł

Podane ceny zawierają koszt wysyki na terenie Polski. Można dokonać przedpłatyPodane ceny zawierają koszt wysyki na terenie Polski. Można dokonać przedpłatyPodane ceny zawierają koszt wysyki na terenie Polski. Można dokonać przedpłatyPodane ceny zawierają koszt wysyki na terenie Polski. Można dokonać przedpłatyPodane ceny zawierają koszt wysyki na terenie Polski. Można dokonać przedpłaty
na nasze konto lub też wysyłamy za pobraniem pocztowym. W przypadku zamówie-na nasze konto lub też wysyłamy za pobraniem pocztowym. W przypadku zamówie-na nasze konto lub też wysyłamy za pobraniem pocztowym. W przypadku zamówie-na nasze konto lub też wysyłamy za pobraniem pocztowym. W przypadku zamówie-na nasze konto lub też wysyłamy za pobraniem pocztowym. W przypadku zamówie-
nia z zagranicy prosimy o kontakt z redakcją.nia z zagranicy prosimy o kontakt z redakcją.nia z zagranicy prosimy o kontakt z redakcją.nia z zagranicy prosimy o kontakt z redakcją.nia z zagranicy prosimy o kontakt z redakcją.
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Pismo założone przez Jana A. Jarnickiego w październiku 1999 r.Pismo założone przez Jana A. Jarnickiego w październiku 1999 r.Pismo założone przez Jana A. Jarnickiego w październiku 1999 r.Pismo założone przez Jana A. Jarnickiego w październiku 1999 r.Pismo założone przez Jana A. Jarnickiego w październiku 1999 r.

adres do korespondencji
Wydawnictwo Muzyczne Acte Préalable

dla Muzyka21
skr. pocztowa 71

02-800 Warszawa 93

tel. 0 - 22 648 88 38
www.muzyka21.com
muzyka21@gazeta.pl

zespół redakcyjny
Stefan Banasiak, Wiesława Boniecka,
Arkadiusz Jędrasik (sekretarz redakcji),
Stanisław Lubliński, Romuald Twardowski,
Magdalena Wolińska (redaktor naczelna)

współpracownicy
Adam Czopek, Maria Erdman, Wilfried Górny,
Basia Jakubowska, Kazik Jedrzejczak, Jacek
Krząkała, Robert Majewski, Angelika Prze-
ździęk, prof. Bogusław Schaeffer, Dorota
Staszkiewicz, Magdalena Todynek, Ziemowit
Wojtczak, Marcin Zgliński

oprac. graficzne
Małgorzata Jarnicka

Małgorzata Łoza-Lipszyc

fot. na okładce
Luciano Pavarotti

fot. Decca/Terry O’Neil

skład i łamanie
Wydawnictwo Muzyczne Acte Préalable

nakład
10 000 egz.

wydawca
Jan A. Jarnicki

Wydawnictwo Muzyczne
Acte Préalable Sp. z o.o.

www.acteprealable.com
actepre@wp.pl

Redakcja nie zwraca tekstów oraz zastrzega sobie pra-
wo ich skracania, adiustacji oraz zmiany tytułów bez
uprzedniego powiadomienia autora. Korespondencja
i prace nie nadesłane w formie elektronicznej mogą
nie być przez Redakcję rozpatrywane.
Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial-
ności

Listopad jest miesiącem skłaniającym do refleksji, przemyśleń i zadumy. Po-
wodów wręcz oczywistych jest ku temu bardzo wiele. Dzień 11 listopada,

czyli odzyskanie przez Polskę niepodległości po przeszło 100-letniej niewoli im-
plikuje do zastanowienia się na tym, co narodowe, co nasze, co ojczyste. Daje
impuls, by zastanowić się, jak naszą narodową kulturę promować poza granica-
mi kraju. Nas interesuje szczególnie kultura muzyczna.

Kilka lat temu wydano Straszny Dwór z logiem EMI, obiecując światową pro-
mocję. Największym sukcesem tego albumu było wykupienie kilku tysięcy eg-
zemplarzy przez Teatr Wielki-Operę Narodową. Na świecie wspomniany album
przeszedł bez echa, z zapowiadanego sukcesu nic nie wyszło…

Tym samym torem poszło Polskie Wydawnictwo Audiowizualne i z logo EMI
wydało dwa albumu z muzyką Pawła Szymańskiego. Płyty ukazały się w Polsce i
przeszły niemal bez echa, mimo dobrych recenzji. W katalogu międzynarodowym
EMI do dziś ich nie ma. Zapewne chciano, jak najlepiej, a wyszło, jak zawsze. Nie
piszemy tego, by czynić komuś wyrzuty, po prostu sami zastanawiamy się, jak
promować naszą kulturę muzyczną poza Polską. W Polsce cieszymy się, że za-
graniczna firma zainteresowała się Szymańskim, ale fakty są zgoła inne.

Jednym z dość istotnych środków promocyjnych naszej rodzimej muzyki są
koncerty naszych najlepszych orkiestr podczas zagranicznych tournée. Przyj-
rzyjmy się uważnie choćby Filharmonii Narodowej. Nareszcie wydaje i udostęp-
nia mediom dobrze wydany całoroczny program. Cóż z tego, skoro uważne
przejrzenie wspomnianej publikacji od razu studzi nasz entuzjazm. Jak zwykle
muzyka polska niezbyt często gości w tej świątyni muzyki: doliczyliśmy się kilku
utworów polskich, w tym żadnego premierowego. A przecież jest czymś natural-
nym, by odbywały się tam premierowe wykonania nowych utworów polskich.
Największym zaskoczeniem jest jednak program kilku tournée Filharmonii Na-
rodowej: w listopadzie 2007 r. w Ameryce Południowej (7 dni w Brazylii, Argen-
tynie i Urugwaju), w lutym i marcu 2008 r. w Wielkiej Brytanii i Irlandii (17 dni, 15
koncertów) i dwa dni w Niemczech (28 i 29 kwietnia 2008 r.).

Muzyka polska niewątpliwie nie należy do znanych w Ameryce Południowej.
Można przypuszczać, że koncerty te wzbudzą duże zainteresowanie u tamtej-
szej Polonii. Dlatego też pewnie organizatorzy postanowili grać jedynie Brahm-
sa, Czajkowskiego, Elgara i Rossiniego. Z polskich utworów pojawi się tam je-
dynie Mała suita Lutosławskiego. Trochę lepiej będzie w Anglii i Irlandii, gdzie
poza Beethovenem, Bruchem, Czajkowskim, Dworzakiem i Szostakowiczem
pojawi się znów Mała suita Lutosławskiego i II Symfonia Pendereckiego. Towa-
rzyszący orkiestrze skrzypek, Kuba  Jakowicz będzie grał Brucha, choć zupeł-
nie niedawno Nigel Kennedy udowodnił nam, że warto grać koncerty skrzypco-
we Karłowicza i Młynarskiego (chyba dość ważna postać w historii Filharmonii
Warszawskiej). W Niemczech, poza Rachmaninowem i Dworzakiem pojawi się
Epizod na maskaradzie Karłowicza. Czy rzeczywiście znajdująca się w Warsza-
wie instytucja słusznie nazwana została „Narodową”? Zarówno kompozytorzy,
jak i wykonawcy narodowi są tam bardzo pomijani (oczywiście poza niewielką
grupą osób obecnych tam od zawsze). Skoro Ministerstwo Kultury finansuje
nagrania płytowe Filharmonii Narodowej z muzyką polską, a także ich wydania,
również w wydawnictwach zagranicznych, to dlaczego nie wymaga, by ta dzia-
łalność była w odpowiedni sposób nagłośniona i promowana? Dlaczego finan-
sowany z pieniędzy podatnika zespół ogranicza do minimum muzykę polską w
swoim repertuarze prezentowanym Warszawiakom, a w świat wyjeżdża z ogra-
nym, międzynarodowym repertuarem. Myślimy, że za te same, albo i mniejsze
pieniądze, niejedna orkiestra niemiecka, czeska czy litewska grałaby bez prze-
rwy tylko polski repertuar.

Warszawski zespół ma kompana w tym nonsensie. Również utrzymywany z
pieniędzy podatników, również z przymiotnikiem „Narodowa” w nazwie – Orkie-
stra Symfoniczna Polskiego Radia (NOSPR) wyjeżdża na tournée w dniach 17-
28 listopada 2007 r. po Europie. Dadzą 9 koncertów w Austrii, Szwajcarii, Belgii,
Niemczech i Holandii. Zagrają tam utwory Smetany, Dworzaka, Czajkowskiego,
Musorgskiego i Brahmsa. Należy naszym czytelnikom przypomnieć, że ten zna-
komity zespół zapoczątkował serię nagrań symfonii naszego rodaka, Mieczy-
sława Weinberga. Ukazały się już 3 woluminy, ale jak dotąd żadna z tych symfo-
nii nie była wykonana publicznie. Szkoda, że podczas tak ważnej trasy koncer-
towej nie znaleziono sposobu, by zagrać je zagranicznej publiczności i jedno-
cześnie uświadomić cudzoziemcom, że Weinberg był Polakiem, a nie Rosjani-
nem. Ale cóż, lepiej udowodnić po raz kolejny światu, że polska muzyka nie
istnieje.

Pozostaje pytanie, jak trafić do decydentów, by zechcieli promować naszą
kulturę muzyczną na świecie? Tłumaczenie, że zagraniczni organizatorzy nie
chcą naszej muzyki, wydaje się śmiesznie i żenujące. Bo biorąc pierwszy lepszy
przykład z brzegu, jak choćby koncerty rosyjskich orkiestr, czy czeskich, to one
zawsze grają coś swojego podczas zagranicznych tournée. Rumuńska sopra-
nistka Angela Gheorghiu, zawsze wplata w program swoich recitali i nagrań pły-
towych rumuński repertuar. Czy istotnie rumuński repertuar operowy jest tak
znakomity, a polski tak słaby?

Inne nacje słowiańskie potrafią. Pytanie, dlaczego my tego nie potrafimy po-
zostaje otwarte. A może nasi PT. Czytelnicy znają odpowiedź na to pytanie…
Chętnie opublikujemy ciekawe wypowiedzi.
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Reflektorem po scenachReflektorem po scenachReflektorem po scenachReflektorem po scenachReflektorem po scenach

opery • festiwale • filharmonieopery • festiwale • filharmonieopery • festiwale • filharmonieopery • festiwale • filharmonieopery • festiwale • filharmonie

42 Międzynarodowy festiwal Międzynarodowy festiwal Międzynarodowy festiwal Międzynarodowy festiwal Międzynarodowy festiwal
Wratislavia Cantans 2007.Wratislavia Cantans 2007.Wratislavia Cantans 2007.Wratislavia Cantans 2007.Wratislavia Cantans 2007.
Msza, Pieśń, Madrygał,

Oratorium, Kantata, Pasja, Opera,
Kwartety... oto paleta utworów, jakie
obejmował program tegorocznego fe-
stiwalu. Rozpoczęcie festiwalu przypa-
dło akurat na dzień 6 września, w któ-
rym nad ranem odszedł wielki tenor
naszych czasów Luciano Pavarotti.
Dyrektor Andrzej Kosendiak przed in-
auguracyjnym koncertem poprosił ze-
branych o uczczenie pamięci wybitne-
go śpiewaka chwilą milczenia.

Niepowtarzalny urok wrocławskiego
festiwalu polega na kontynuacji arty-
stycznej ciągłości programowej z wpla-
tanymi w repertuar nowymi muzyczny-
mi wydarzeniami. Tegoroczną edycję w
pełni ułożył dyrektor artystyczny Paul
McCreesh. Zaproponował bogatą pa-
letę repertuarową oraz wykonawców
uznawanych obecnie za najlepszych
muzyków na świecie.

Podczas pierwszego koncertu w
Katedrze polsko-katolickiej św. Marii
Magdaleny pod batutą Paula McCre-
esh zespół Gabrieli Consort & Players
z solistami: Susan Gritton (sopran),
Jane Irwin (mezzosopran), Werner Güra
(tenor) i Neal Davies (bas) przedstawili
Missa Solemnis Beethovena. Już pierw-
szymi, monumentalnymi akordami dy-
rygent zasugerował, w jakim kierunku
poprowadzi jedno z najpiękniejszych

dzieł klasyki powstałej w XIX w. McCre-
esh precyzyjnie wyeksponował najroz-
maitsze motywy współbrzmienia po-
szczególnych tematów. Przy tym dzie-
ło poprowadził całkowicie odmiennie
niż inni sławni muzycy. Odrzucił niemal
wszystkie romantyczne i liryczne wątki,
konsekwentnie podkreślając monu-
mentalne i surowe brzmienie historycz-
nych instrumentów Gabrieli Consort &
Players. Współbrzmienie orkiestry ze
skupionym wyrazem chóru i solistów
niekiedy szokowało, lecz pozostało w
pamięci. Dodatkowym wymiarem
przedstawionego misterium pozostała
sugestia dyrygenta, iż to, co kompozy-
tor zapisał w nutach jest jego rozmową
z Bogiem o konfliktach z bliższym i dal-
szym otoczeniem.

Szef artystyczny Wratislavia Can-
tans, Paul McCreesh podczas festiwa-
lu osobiście prowadził 4 koncerty. Dru-
gim był podniosły program muzyki chó-
ralnej Róża bez skazy (od tytułu pieśni
Herberta Howells), ku czci Najświętszej
Maryi Panny, przedstawiony w Bazyli-
ce św. Elżbiety. Zespół Gabrieli Con-
sort acapella urzekająco zaśpiewał
utwory mistrzów renesansu oraz nieco
późniejszych twórców. Subtelnym
współbrzmieniem głosów nie pozosta-
wił złudzeń, że należy do najlepszych
obecnie interpretatorów muzyki litur-
gicznej. Zarówno stylem wokalnym, jak
i wysokiej próby kunsztem wykonaw-

czym przenosił słuchaczy do wizerun-
ku Matki Bożej, będącej inspiracją daw-
nych twórców. Śpiewali w różniących
się zespołach, od 8 do 28 osób, z dy-
rygentem albo bez niego, ale zawsze
idealnie równo. Przykładem może tu
być oktet Nesciensis mater francuskie-
go kompozytora (Jean Mouton), będą-
cy poczwórnym kanonem finezyjnie
wykonanym bez dyrygenta. Po burzli-
wej owacji, na bis przepięknie zaśpie-
wano pieśń acapella Mikołaja Górec-
kiego.

Madrygały z ksiąg II-VI Claudio Mon-
teverdiego stanowiły temat wie-
czornego koncertu w Oratorium Maria-
num. Z dużym smakiem artystycznym
zabrzmiały arcydzieła przygotowane
przez Rinaldo Alessandriniego. Kame-
ralny zespół solistów Concerto Italiano
w składzie: Anna Simboli i Alena Dant-
cheva (soprany), Andrea Arrivabene
(alt), Gianluca Ferrarini i Luca Dordolo
(tenory) oraz Matteo Bellotto (bas) w
wielogłosowych pieśniach ujawnili za-
warte w nich bogactwo melodii daw-
nych oraz poetyckich nastrojów. Niuan-
se interpretacyjne powodowały odczu-
cie bliskości kompozytora współcze-
snemu odbiorcy. Włosi pokazali, że
madrygały mogą nadal być żywe i po-
rywające. Na takie odczucie zapewne
miała wpływ podziwu godna pieczoło-
witość wrażliwego wnikania w struktu-
rę dźwiękową muzyki połączonej z syn-
tezą słowa. Spory niedosyt pozostawi-
ły po sobie niemal niesłyszalne, jednak
towarzyszące śpiewakom instrumenty
– teorba i cembalo. Następnego dnia,
w sobotę, ten sam zespół w Kolegiacie
Świętego Krzyża z niesamowitym uro-
kiem zaśpiewał oratorium Ofiara Abla (Il
Sacrificio di Abele), którego twórcą jest
Alessandro Melani. Rinaldo Alessandri-
ni dokonał rekonstrukcji rzymskiego
oratorium. Bierze w nim udział czworo
solistów: Adam, Ewa, Kain i Abel.
Wszystkie arie mające budowę zwrot-
kową obdarzono najsubtelniejszymi
odcieniami muzyki powstałej w 1687 r.
Bohaterami omawianego koncertu byli:
kunsztownie śpiewająca koloratury
Anna Simboli (sopran), zachwycający
liryzmem Andrea Arrivabene (kontrate-
nor), Luca Dordolo (tenor) i Matteo Bel-
loto (bas).

Szwedzki lutnista Jacob Lindberg, 8
września, w Sali Wielkiej Wrocławskie-
go Ratusza nie pozostawił cienia wąt-
pliwości, że jest artystą wybitnym, do-
kładnie znającym tajniki barokowego
instrumentu. W jego wykonaniu podzi-
wialiśmy Suitę g-moll i Suitę C-moll Ba-

John Eliot Gardiner
fot. Wratislavia Cantans
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V Konkurs na Projekt Nagraniowy
Zapomniana muzyka polska

Konkurs adresowany jest do wszystkich wykonawców, solistów i zespołów, bez względu na
narodowość, posiadane wykształcenie, wiek i miejsce zamieszkania, którzy jeszcze nie mają
w swoim dorobku żadnego opublikowanego, lub będącego w przygotowaniu, nagrania.
Aby uczestniczyć w konkursie należy w terminie do 29 II 2008 r. dostarczyć na adres wydaw-
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Organizatorzy wyłonią laureata konkursu w terminie do 30 IV 2008 r. i ogłoszą wyniki w majo-
wym numerze Muzyka21 oraz na swojej stronie internetowej. Laureat konkursu otrzyma od
Wydawnictwa możliwość nagrania swojego projektu, a następnie wydania go na płycie kom-
paktowej przez Wydawnictwo. Wydawnictwo zastrzega sobie możliwość modyfikacji pro-
jektu. Preferowane są projekty monograficzne. Uczestnicy w momencie przystępowania do
konkursu muszą posiadać wszystkie materiały nutowe niezbędne do nagrania, prawa do ich
wykonania i utrwalenia, a także zgodę wszystkich przewidzianych w nagraniu artystów.
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cha oraz Sonatę C-dur, urodzonego około 60 km. od Wrocła-
wia, Silviusa Leopolda Weissa.

W niedzielę, 9 września, publiczność spotkała się z urodzo-
nym w holenderskim Haarlemie, wybitnym wiolonczelistą Pe-
terem Wispelweyem. Artysta zagrał 6 Suit na wiolonczelę solo
BWV 1007-1012 Bacha. Stworzył świeżą interpretację, jak gdy-
by grane utwory dopiero zostały skomponowane. Świetne ope-
rowanie szeroką paletą barw instrumentu, szczególnie we fra-
zach ciemniejących, tony brzmiały groźnie i złowieszczo.
Wszystkie dźwięki brzmiały delikatnie i same w sobie były tak
samo intymne, jak i poruszające. Późniejszy koncert tego sa-
mego dnia nosił romantyczną nazwę Miłość i natura. Hans-
Christoph Rademann dyrygował kameralnym zespołem RIAS .
Wprowadził słuchaczy w meandry niemieckiej kultury wokalnej
XIX stulecia. W liniach wokalnych przyjemnie zabrzmiały utwo-
ry Drei Gesänge op. 42 i Fünf Gesänge op. 104 Brahmsa. W
pierwszej z wykonanych pieśni perfekcja narracyjna najpierw
pozwalała odczuwać ciszę wieczoru, później aluzję do subtel-
nej miłości, a pod koniec żal po śmierci ukochanej dziewczy-
ny. W Pieśniach z op. 104 wyraz chóru dźwiękami wyrażał at-
mosferę melancholijnych uczuć podobną do spokojnej jesie-
ni. W cyklach pieśni Sechs Lieder im Freien, Vier Lieder i Sechs
Lieder Mendelssohna, związek z muzyką ludową chórzyści pod-
kreślili krótkimi frazami i tanecznym trójdzielnym metrum. Łatwo
uchwytne, wyraziste motywy schematycznego układu rytmicz-
nego ujmująco szczerze pokazano we fragmentach przezna-
czonych dla głosów męskich i żeńskich. Trzecim z kompozy-
torów, kończących koncert był Gustav Mahler. Pieśni Die zwei
blauen Augen i Ich bin Welt abhanden gekommen kompozytor
przeznaczył dla głosu solo, lecz Clytus Cottwald zaaranżował
je na chór i w tej formie słuchaliśmy urzekającej romantycznej
kantyleny.

W bieżącym roku hołdujemy twórczości Karola Szymanow-
skiego. W ramach festiwalu posłuchaliśmy koncertowego wy-
konania opery Król Roger. Wykonawcami byli Orkiestra i Chór
Filharmonii Wrocławskiej oraz chór dziewczęcy „Skowronki”
pod batutą Jacka Kaspszyka. Przemy-
ślaną interpretacją wokalną udowodni-
li, że są w wysokiej formie i należą do
pierwszej ligi śpiewaczej. Mikołaj Zala-
siński fantastycznie poradził sobie z
trudnościami tytułowej roli. Jego lirycz-
ny baryton brzmiał czysto i dźwięcznie,
jakby nie było dramatycznej partii. Na-
wet zbyt często spotykane u prowadzą-
cego koncert dyrygenta fortissimo (roz-
sadzające mury potężnej katedry) oraz
nadmierne eksponowanie instrumen-
tów blaszanych nie do końca zagłusza-
ło głos solisty. Bezsporną gwiazdą wie-
czoru została Iwona Hossa, śpiewacz-
ka o urzekającej barwie głosu i prawi-
dłowej technice wokalnej. Słynną pieśń
Roksany zaśpiewała znakomicie.
Krzysztof Szmyt zachwycał jako Edrisi,
a drugi tenor, Ryszard Minkiewicz po-
kazał wysokiej próby interpretację roli
Pasterza. W epizodycznych partiach z
I aktu z wielkim sukcesem swój udział
zakończyli bas – Romuald Tesarowicz
(Archierios) – oraz mezzosopran – Ste-
fania Toczyska (Diakonissa).

Drugi koncert, 10 września, z progra-
mem Droga do Bacha gościł w Kole-
giacie św. Krzyża. Zespół kameralny
Cantus Cölln istnieje 20 lat i od począt-
ku specjalizuje się w wykonywaniu za-
pomnianej niemieckiej i włoskiej muzy-
ki wokalnej z czasów baroku i renesan-
su. Prowadzi go Conrad Junghänel i na
wrocławskim koncercie ślicznie zapre-
zentował własną interpretację skarbów
muzyki luterańskiej. W kantatach zosta-
wili je po sobie: Dietrich Buxtehude
(Gott hilf mir. Herzlich lieb hab ich Dich,
oh Herr), Johann Rosenmüller (Sonata

Concerto Italiano
fot. Wratislavia Cantans
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d-moll), Matthias Weckmann (Wie liegt
die Stadt wüste).

Na pierwszym koncercie 11 wrze-
śnia zespół Monteverdi Choir & English
Baroque Soloists oraz Julia Doyle (so-
pran), Clare Wilkinson (mezzosopran),
James Gilchrist (tenor), Peter Harvey i
Matthew Brook (basy) pod dyrekcją
Johna Eliota Gardinera przedstawili
program Kantaty rodu Bachów na Dzień
Michała Archanioła i Aniołów Stróżów.
Wspaniały dyrygent Gardiner wraz z
orkiestrą grającą na instrumentach z
epoki, w której powstały, zadbali aby
wskrzeszone kantaty nie zabrzmiały, jak
archiwalny obraz, lecz współcześnie. Z
pełną świadomością, iż odtwarza mu-
zykę liturgii luterańskiej w kościele ka-
tolickim postarał się o jej uniwersalną
jakość. Es erhub sich ein Streit, Unsers
Herzens Freude hat ein Ende i Lieber
Herr Gott, wecke uns auf J. Ch. Bacha
wydały się jakby zostały stworzone dla
dzisiejszego odbiorcy. Ostatni z mote-

tów został na nowo opracowany przez
J. S. Bacha na podwójny chór i podwój-
ne instrumenty dęte. Także utwory Jana
Sebastiana Bacha: Ich lasse dich nicht,
kantaty Es erhub sich ein Streit, Nun ist
das Heil und die Kraft, Herr Gott, dich
loben alle wir oraz Man singet mit Freu-
den von Sieg wydawały się być muzyką
naszych czasów, na pewno nie były
muzealnym wzorcem. Wysłuchano ich
z uwagą i w wielkim skupieniu po czym
nastąpiły ogromne owacje.

Nocny koncert we wtorek, recital na
obój i rożek angielski stał się niesamo-
witą ucztą melomana. Wybitny angiel-
ski solista Nicholas Daniel zaczął pro-
gram od Preludium na rożek angielski
do II aktu Tristana i Izoldy. Czarownymi
dźwiękami i niepospolitą wirtuozerią
całkowicie podbił licznie zebraną pu-
bliczność. W pozostałych utworach
szerokiego programu od XVII w. Bacha
do Brittena, Musgrave, Berio i Osbor-
ne’a cudownym brzmieniem instrumen-

tów i śpiewnymi tonami ujawniał praw-
dziwe mistrzostwo interpretacyjne.

Orkiestra Barokowa Filharmonii im.
W. Lutosławskiego wraz z uczestnika-
mi kursu interpretacji muzyki oratoryj-
nej, 12 września, w kościele Ewange-
licko-Augsburskim sprawili nam
ogromną przyjemność. Pod dyrekcją
pochodzącego z Sydney Beniamina
Bala przedstawili utwór Passion nach
Brockes. Haendel jedno z najbardziej
zapomnianych dzisiaj dzieł – Pasję we-
dług Brockesa skomponował około 8
lat wcześniej od wyżej omawianych
dzieł Bacha. Młodzi soliści śpiewali
pięknie i we właściwym dla osiemna-
stowiecznych Niemiec stylu, w tym
przypadku nieco skomplikowanego,
bowiem Pasja wg Brockersa stoi pomię-
dzy pasją oratoryjną, poetycką, opartą
na biblijnych wzorach.

Wieczorem w Auli Leopoldinum Szy-
manowski Quartet zagrał trzy utwory:
chorał Vor Deinen Thron tret ich hiermit

Bacha w opracowaniu na kwartet smycz-
kowy, V Kwartet smyczkowy a-moll
Beethovena i Tańce rumuńskie w opra-
cowaniu na kwartet smyczkowy Bartó-
ka. Wyrównane brzmienie i wysoka kul-
tura muzyczna wykonawców zrobiły bar-
dzo dobre wrażenie na słuchających.

Następnego dnia, w czwartek, za-
grały cztery Kwartety: Iturriaga Quartet,
Royal String Quartet i Kwartet Śląski
oraz Lutosławski Quartet z Wrocławia.
Bajecznie zabrzmiały kwartety smycz-
kowe Mozarta F-dur Pruski i B-dur My-
śliwski. Wirtuozowskie popisy zakoń-
czyli po mistrzowsku napisanym w hoł-
dzie Mozartowi utworem Kaleidoscop-
ses na obój solo, 4 kwartety smyczko-
we, 2 kontrabasy, gong i 4 tybetańskie
dzwonki świątynne Johna Tavernera.

Solistą nocnego recitalu pieśni był
baryton Dietrich Henschel. Przy forte-
pianie wokaliście towarzyszył Michael
Schäfer. Obu wykonawcom należy
przyznać właściwe współdziałanie w

prezentacji Songs of Travel z cyklu Wil-
liamsa oraz Liederkreis Schumanna.
Wokalista bardzo się starał nadać pie-
śniom ciekawą interpretację, jednak
technika wokalna jaką rozporządza cał-
kowicie zniwelowała wkładany trud.

W piątek, sopran Mhairi Lawson i
znany z dnia poprzedniego baryton
Dietrich Henschel oraz Gabrieli Con-
sort, Chór Filharmonii we Wrocławiu,
Sinfonia Varsovia pod dyrekcją Paula
McCreesha wykonali program Brahm-
sowska zaduma nad śmiercią. Zapre-
zentowano Vier Präludien und Ernste
Gesänge oraz monumentalne Ein Deut-
sches Requiem. Produkcja wokalna
solisty czterech Preludiów, solowe wej-
ścia w III części, mistyczne brzmienia
w V części nie przypadły mi do gustu z
uwagi na nieprawidłową emisję głosu
śpiewającego barytona. Natomiast so-
listka w V części Requiem swoją partię
wykonała anielskim głosem, ujmująco
szczerze i wrażliwie. Cała ta część (Ada-
gio) w rozkołysanych akordach skrzy-
piec, delikatnych tercjach fletów, klar-
netów i fagotów pięknie rozwijała się w
dialogu z łagodnie brzmiącym chórem
i piękną interpretacją sopranu. Równie
przyjemnie zaprezentowały się połą-
czone chóry mimo, że ich współbrzmie-
nie chwilami odbiegało od doskonało-
ści. Każda z części została utrzymana
we właściwym dla niej kolorycie, łącznie
z finałową, uroczystą, skupioną w na-
stroju spokojnej zadumy.

Nocny koncert tego dnia swą atrak-
cyjność zawdzięcza ciekawej (o umiar-
kowanej nowoczesności) kompozycji
Flos Campi Williamsa. Przede wszyst-
kim jednak światowemu prawykonaniu
utworu Pieśni nad Pieśniami skompo-
nowanemu na zamówienie festiwalu
przez Agatę Zubel. Kompozytorka po-
stawiła na różnorodność dźwięków róż-
norodnych instrumentów, do egzotycz-
no-orientalnych włącznie. Najpoważ-
niejszym punktem programu była
partia solowa na sopran w wykonaniu
kompozytorki.

Poza Wrocławiem koncerty miały
miejsce w kilku dolnośląskich miastach
oraz w Hejnicach (Czechy). Naszym
południowym sąsiadom najbardziej
podobał się II Kwartet smyczkowy Mar-
cina Markowicza, został przyjęty niesa-
mowitą owacją. Podobnymi brawami
wrocławska publiczność nagrodziła
The cardinall’s musick, utwór wielkiego
rzymskiego kompozytora Palestriny,
który prowadził Andrew Carwood.

Finałowy koncert w kościele Uniwer-
syteckim to błyskotliwe wykonanie Ve-
spro della Beata Vergine Claudio Mon-
teverdiego. Gabrieli Consort & Players
pod batutą Paula McCreesha baroko-
we dzieło z podziwu godną sumienno-
ścią przedstawił w kameralnych propor-
cjach. Wykazał wielki dramatyzm i czy-
telność konstrukcji mieniącej się nie-
spotykanym bogactwem barw.

Tegoroczną edycję Festiwalu Wrati-
slavia Cantans należy uznać za bardzo
ciekawą repertuarowo i wykonawczo.

Wilfried Górny

Paul McCreesh
fot. Wratislavia Cantans
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Hrabinarabinarabinarabinarabina w Teatrze Wielkim w w Teatrze Wielkim w w Teatrze Wielkim w w Teatrze Wielkim w w Teatrze Wielkim w
Łodzi.Łodzi.Łodzi.Łodzi.Łodzi. Już w okresie przygoto-
wań do warszawskiej premiery

Halki, Włodzimierz Wolski, autor jej li-
bretta wystąpił do Moniuszki z propo-
zycją dalszej współpracy: „Mam ocho-
tę przysłużyć ci się nowym librettem,
którego przedmiot racz węchowi mo-
jemu zostawić”. Tym librettem jest wła-
śnie Hrabina, do której muzykę kompo-
nował Moniuszko przez niemal cały
1859 r. Prapremiera nowej opery, która
odbyła się 7 lutego 1860 r. w warszaw-
skim Teatrze Wielkim została przyjęta
przez publiczność entuzjastycznie.
Gorąco oklaskiwano piękną muzykę,
gdzie kompozytor po raz pierwszy
wprowadził dosłowne cytaty melodii
polskich pieśni, wspaniałe arie, oraz
Paulinę Rivoli jako tytułową bohaterkę,
Wilhelma Troszel w partii Chorążego i
Alojzego Żółkowskiego, który grał Pod-
czaszyca.

Krytycy już tak zgodni nie byli! „Hra-
bina, owo wypieszczone dziecko ima-
ginacji kompozytora, przyjęta została z
zapałem prawie większym jak Halka
przy pierwszym jej na świat warszaw-
ski wystąpieniu. Prawda, że drogę do
serca publiczności miała już bardzo
ułatwioną. Halka i Flis zacne jej rodzeń-
stwo, chociaż mniej arystokratycznie ty-
tułowane, ręczą, że z dobrego domu
pochodzi, więc zapał był wielki.” – na-
pisał po prapremierze Józef Kenig. Zu-
pełnie inaczej zareagował Józef Sikor-
ski, który odmówił większej wartości
artystycznej najnowszemu dziełu Mo-
niuszki nazywając je z przekąsem: „tra-
gedią rozdartej spódnicy”. Z kolei Alek-
sander Poliński nazywa Hrabinę:
„piękną satyrą muzyczną”. A jednak
publiczność z dnia na dzień pokochała
tę operę wypełniając szczelnie widow-
nię na każdym jej przedstawieniu.

Niestety, Hrabina zwana „operą o
sukni” nie wytrzymuje próby czasu.
Można powiedzieć, że na zawsze po-
została w cieniu Halki i Strasznego dwo-
ru. W ostatnich latach bardzo rzadko
można ją było podziwiać na scenie.
Trud przywrócenia popularności Hrabi-
ny wziął na swoje barki Teatr Wielki w
Łodzi, który jej premierą otworzył bie-

żący sezon. Przygotowana insceniza-
cja to przedstawienie zrealizowane w
tradycyjnej XIX-wiecznej konwencji, tak
pod względem wokalno-aktorskim, jak
i scenograficznym. Reżyser potraktował
ją śmiertelnie poważnie, bez cienia dy-
stansu wobec fabuły oraz odrobiny
humoru czy ironii, tak, że zamiast ope-
ry buffa wyszła opera bardzo serio.

Przedstawienie statyczne bez jakiej-
kolwiek dynamiki miało charakter kon-
certu w kostiumach. Na dobrą sprawę
trudno się w nim dopatrzyć jakiejkolwiek
próby powiązania epizodów akcji w je-
den logiczny ciąg. Bardziej to wygląda
na prezentację nie powiązanych ze
sobą scen. Reżyseria ograniczyła się
do tradycyjnego ustawienia chóru sta-
nowiącego najczęściej tło dla popisu
solistów, którzy po prostu stają na środ-
ku sceny i śpiewają swoje arie. Jedy-
nym dynamicznym momentem była in-
teresująca scena baletowa w drugim
akcie. Pozostając przy warstwie sce-
nicznej warto wspomnieć o stylizowa-
nych kostiumach i dosłownej cukierko-
wej scenografii. Pierwszy i drugi akt –
salon Hrabiny – utrzymany w tonacji
czerwieni, kości słoniowej i złota. Akt
trzeci to typowy polski dworek szla-
checki stojący na skraju lasu. Równie
poważnie potraktowała swoich bohate-
rów większość śpiewaków. Wyłamali
się z tej konwencji tylko: Joanna Woś
jako Panna Ewa, która z lekkim dystan-
sem zaśpiewała efektowną, pełną ko-

Pariaariaariaariaaria w Szczecinie. w Szczecinie. w Szczecinie. w Szczecinie. w Szczecinie. Inauguracja
sezonu w każdym teatrze jest
swoistą uroczystością. Niekiedy

jednocześnie wskazuje kierunek najbliż-
szej działalności. W Operze na Zamku,
miała jeszcze jeden aspekt, mianowi-
cie wznowieniem opery Paria Stanisła-
wa Moniuszki uczczono powrót na sta-
nowisko dyrektora naczelnego i arty-
stycznego Warcisława Kunca. Ten wiel-
ce zasłużony dla życia muzycznego
Szczecina człowiek, przed dwoma laty
w blasku artystycznych osiągnięć mu-
siał się rozstać z umiłowaną instytucją.
Poprzednio kierował nią w latach 1992-
2004. Pod koniec ówczesnej kadencji,
w październiku 2003 r. pragnąc przy-
bliżyć szczecińskiej publiczności twór-
czość Moniuszki, rozpoczął cykl pre-
zentacji wszystkich oper tego kompo-
zytora. Więc na afiszu pojawiły się ope-

loraturowych pasaży, arię włoską oraz
Borys Ławreniew, przerysowujący w
stronę groteski obraz swojego bohate-
ra, dzięki czemu jego Dzidzi był szcze-
rze zabawny. Anna Cymerman prezen-
tując swój pięknie brzmiący głos, była
wręcz posągową Hrabiną. Agnieszka
Makówka obdarzyła naturalnym dziew-
częcym wdziękiem zakochaną w Kazi-
mierzu Bronię. Wśród panów brylował
Tomasz Fitas jako Chorąży. Dzielnie mu
sekundowali: Andrzej Niemirowicz –
Podczaszyc i Krzysztof Marcinak – Ka-
zimierz. Niestety, delikatnie mówiąc
obaj byli w nie najlepszej formie wokal-
nej. Forma chóru, szczególnie męskie-
go, który w scenie „na łów” z III aktu co
chwilę się sypał, też pozostawiała spo-
ro do życzenia. Dyrygował, bez więk-
szego przekonania i dynamiki Kazi-
mierz Więcek. Orkiestra też nie zachwy-
cała ani stopniem zgrania, ani urodą
brzmienia.

Premierę zakończyły zaledwie
grzecznościowe oklaski i tylko jedno
podniesienie kurtyny, co w łódzkim te-
atrze zdarza się niezmiernie rzadko.

Adam Czopek

S. Moniuszko – S. Moniuszko – S. Moniuszko – S. Moniuszko – S. Moniuszko – HrabinaHrabinaHrabinaHrabinaHrabina
kier. muzyczne: Kazimierz WięcekKazimierz WięcekKazimierz WięcekKazimierz WięcekKazimierz Więcek
reżyseria: Kazimierz KowalskiKazimierz KowalskiKazimierz KowalskiKazimierz KowalskiKazimierz Kowalski
scenografia: Wanda ZalasaWanda ZalasaWanda ZalasaWanda ZalasaWanda Zalasa
choreografia: Roman KamasaRoman KamasaRoman KamasaRoman KamasaRoman Kamasa
premiera: 29 września 200729 września 200729 września 200729 września 200729 września 2007

S. Moniuszko – Hrabina
scena z II aktu, Anna Cymerman (Hrabina)
fot. Chwalisław Zieliński

S. Moniuszko – Paria
fot. W. Piątek
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ry: Halka, Hrabina, Straszny dwór, Flis,
Verbum nobile. Premiera ostatniej po-
zycji, opery Paria odbyła się 8 stycznia
2005 r., czyli zaledwie 8 dni po niechlub-
nej decyzji stosownych władz, odno-
śnie zmiany statutu Opery na Zamku,
czego efektem była zmiana dyrektora.
Zagrano jeszcze jeden spektakl Parii i
z wyjątkiem Halki, którą czterokrotnie
prezentowano w 2006 r. wszystkie ope-
ry Moniuszki znikły z afisza, zresztą i
wszystko inne, co polskie.

Polski repertuar dopiero teraz powra-
ca i 15 września 2007 nowy sezon w
Szczecinie otwiera Paria (Straszny dwór
pojawi się 9 listopada). Zobaczyłem trze-
ci spektakl, 18 września 2007 r., grany
dla gości Polskiej Fundacji Przedsię-
biorczości. Uwertura opery Paria jest
jednym z najlepszych polskich dzieł or-
kiestrowych napisanych w XIX w. War-
cisław Kunc poprowadził ją błyskotliwie
a zarazem lirycznie. Orkiestra lśniła wie-
loma barwami (i ujmującym kolorytem)
dowodząc, iż celność takich środków
plastycznie ukazuje język muzyczny
kompozytora. Orientalna tematyka li-

bretta, wszak akcja rozgrywa się w in-
dyjskim mieście, skrupulatnie przedsta-
wia główniejsze motywy opery, co ko-
rzystnie dociera do uszu słuchaczy.
Niezależnie od pięknej instrumentacji
gra orkiestry sumiennie obrazowała
sytuacje sceniczne. Do końca przedsta-
wienia orkiestra zostaje pierwszym bo-
haterem omawianego wieczoru. Facho-
wo zagrała wyborne recytatywy, miaro-
wo je prowadziła tworząc prześliczne
powiązanie fraz dialogowych, aż do
kunsztownego wykonania polirytmicz-
nego finału III aktu. Wyważone tempa
godziły się z egzotycznym nastrojem
tematu opery, z orientalną tematyką li-
bretta.

Od strony muzycznej w Parii jest wie-
le klejnotów pierwszej jasności. Poja-
wiające się postacie zostały scharak-
teryzowane głębokimi rysami, czego
nie wykorzystał reżyser, ani też solistom
nie podpowiedziała intuicja aktorska.
Ponadto artystom zabrakło szczerego
natchnienia wypływającego z niebiań-
skich sfer muzyki. Wielka to szkoda.
Aczkolwiek w samej muzyce atmosfe-

ry egzotyzmu, popartej hinduskim folk-
lorem raczej doszukać się nie można i
być może, dlatego wszyscy śpiewali
trochę bezosobowo. Bardziej po pol-
sku, bowiem kompozytor tutaj nierzad-
ko stosował harmonie w raczej chopi-
nowskim stylu.

Neala w partyturze została przedsta-
wiona najbardziej lirycznie, a zarazem
gorąco i dramatycznie. Barbara Żarno-
wiecka, swoim, przyjemnym z natury
głosem, niezbyt ochoczo owe walory
zaprezentowała. Poza swoistymi defek-
tami z zakresu techniki wokalnej niezbyt
wyraźnie zabrzmiał jej głos w śpiewie z
chórem (kwilącym), Młodych serc mo-
dlitwa ta, nierówno w słynnej arii Paria,
on Paria czy w świetnym duecie z Ida-
morem w VI scenie. Tę partię śpiewał
Edward Kulczyk, ładnym tenorem, lecz
bez specjalnego polotu. Do najlep-
szych postaci pod względem muzycz-
nym i interpretacyjnym zaliczyłbym Dża-
resa, którego wyśmienicie wykreował
Leszek Skrla (wstrząsająco wykonany
monolog). Z kolei Akebara, arcybrami-
na przez kompozytora w muzyce naj-
słabiej pokazanego równie nijako za-
grał i zaśpiewał Janusz Lewandowski.
Artysta dysponuje pięknej barwy ciem-
nym i mocnym głosem, lecz niecieka-
wie go prowadzi, nieprawidłowo kon-
troluje oddech. W dodatku o popraw-
ne brzmienie w wykańczaniu frazy nie-
zbyt się troszczył. W nieco mniejszych,
raczej epizodycznych partiach, nie za-
wsze z najlepszym skutkiem wystąpili:
Mirra – Lucyna Boguszewska, Ratef –
Piotr Zgorzelski, Bramin – Tomasz
Łuczak. Chóry, zawsze mocna strona
w operach Moniuszki, podczas oma-
wianego przedstawienia nie popisały
się niczym pozytywnym. Jeszcze sło-
wo o pozostałych realizatorach. Adam
Opatowicz (reżyser), nie popisał się
zbytnią inwencją, czyniąc spektakl su-
per statycznym i wraz z Mariuszem
Napierałą (scenografia i jak sądzę ko-
stiumy), akcję sprzed 500 lat, z indyj-
skiego Benares akcję umieścił w bliżej
nie określonym miejscu i czasie. Próż-
no by szukać świętego gaju, widoku
świątyni, czy brzegów Gangesu. Deko-
racja sceny nie mówi nic. Wszyscy
mężczyźni w srebrnych kostiumach i
kobiety w złotych, z makijażami w ta-
kich samych kolorach oczu nie cieszą.
Tym bardziej, że krój kostiumów, szcze-
gólnie artystom cierpiącym na nadwa-
gę, uroku nie dodawał. Jedynie w I ak-
cie płonące znicze efektownie płynęły
na scenie obrotowej. W sztuce opero-
wej (poza produkcjami Zefirelliego i
Levine’a) nigdy nic nie jest na najwyż-
szym poziomie. Przy następnej prezen-
tacji zawsze wszystko można polep-
szyć, poprawić i udoskonalić. I na to li-
czę, bo Paria jest tego godna. Warci-
sław Kunc prezentuje batutę wysokiej
próby, a Adam Opatowicz, niezależnie
od mizernych warunków wyposażenia
sceny, powinien uchwycić nadmorski
wiatr w żagle.

Wilfried Górny

S. Moniuszko – Paria
Barbara Żarnowiecka
foto W. Piątek
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Bernstein, Gershwin, Cage i Da-ernstein, Gershwin, Cage i Da-ernstein, Gershwin, Cage i Da-ernstein, Gershwin, Cage i Da-ernstein, Gershwin, Cage i Da-
vis. Amerykańskie Sacrum–vis. Amerykańskie Sacrum–vis. Amerykańskie Sacrum–vis. Amerykańskie Sacrum–vis. Amerykańskie Sacrum–
Profanum. Profanum. Profanum. Profanum. Profanum. Krakowski wrzesień

od pięciu lat jest kojarzony przez wielu
muzyków i melomanów z Festiwalem
Sacrum-Profanum. Ideą przewodnią
jest prezentacja arcydzieł muzyki instru-
mentalnej i wokalno-instrumentalnej w
układzie geograficznym. Poszczególne
koncerty są monograficznymi przeglą-
dami twórczości poszczególnych kom-
pozytorów XIX i XX w. według klucza
narodowościowego. Zatem po prezen-
tacjach muzyki kompozytorów związa-
nych z Wiedniem, Rosją i Francją w la-
tach ubiegłych, w tym roku zabrzmiały
dzieła twórców amerykańskich. Awan-
gardę tę reprezentowały utwory Elliotta
Cartera i Johna Cage’a, minimalistów
– dzieła Johna Adamsa, Philipa Glassa
i Stevego Reicha. Zagościły także jazz
i pogranicze jazzu z klasyką – czyli dzie-
ła George’a Gershwina i Milesa Davi-
sa. Część utworów została wykonana

po raz pierwszy w Polsce. Publiczność
wysłuchała również kompozycji Char-
lesa Ivesa oraz Leonarda Bernsteina.
Zgodnie z tradycją poprzednich edycji
finałowy koncert Bernstein. Broadway w
Nowej Hucie (West Side Story – On the
Town – Wonderful Town – Candide) wy-
reżyserowany przez Konrada Imielę,
odbył się w postindustrialnej scenerii
jednej z hal dawnej huty im. T. Sendzi-
mira. W trakcie spektaklu zaprezento-
wano piosenki z najbardziej znanych
musicali Leonarda Bernsteina. Do mu-
zyki orkiestry AUKSO pod kierownic-
twem Marka Mosia wystąpiły polskie
gwiazdy, jak m.in.: Aga Zaryan, Dorota
Miśkiewicz, Lora Szafran, Krystyna
Prońko, Hania Stach, Iwona Hossa,
Mieczysław Szcześniak, Tymon Tymań-
ski, Andrzej Lampert, Big Stars.

Niewątpliwie gwiazdami całego Fe-
stiwalu byli: francuski dyrygent Marc
Minkowski i polski pianista Leszek
Możdżer oraz angielski dyrygent Paul

Hillier i trębacz Tomasz Stańko. Waż-
nym wydarzeniem imprezy był ów
wspólny występ Marca Minkowskiego
i Leszka Możdżera. Muzycy zagrali ra-
zem po raz pierwszy. W koncercie in-
auguracyjnym festiwalu zaprezentowali
kompozycje Gershwina. Podczas tego
występu Minkowski poprowadził orkie-
strę AUKSO. Pomysł wspólnego kon-
certu Możdżera i Minkowskiego wy-
szedł od organizatorów festiwalu, gdyż
artyści dotąd nie znali się osobiście. W
tym przypadku ryzyko się opłacało. Na
Festiwalu zaprezentowały się również
najwyżej cenione zespoły zajmujące się
muzyką współczesną, jak: London Sin-
fonietta, Schönberg Ensemble, Asko
Ensemble, Theatre of Voices, a także
inni uznani wykonawcy polscy: Maciej
Grzybowski, Royal String Quartet,
Kwartet Śląski, Sinfonia Varsovia.

Patrycja Sosnowska

Kwintet Aconcagua w Luksem-wintet Aconcagua w Luksem-wintet Aconcagua w Luksem-wintet Aconcagua w Luksem-wintet Aconcagua w Luksem-
burgu. burgu. burgu. burgu. burgu. Tego zespołu reklamo-
wać tu nie trzeba. Każdy, kto od-

wiedza tutejsze sale koncertowe dosko-
nale wie, że Aconcagua to przede
wszystkim utwory Astora Piazzoli w nie-
zwykle dynamicznej, przepełnionej
pasją interpretacji. Nic więc dziwnego,
że na koncercie zespołu, 7 październi-
ka w Filharmonii Luksemburskiej sala
była niemal wypełniona, a każde wyko-
nanie nagrodzone rzęsistymi brawami.
Kwintet w półtoragodzinnym programie
pokazał, że potrafi doskonale opero-
wać grą kontrastów i nastrojów, jakże
ważnym elementem w utworach Piaz-
zoli. Z niesłychaną łatwością i perfek-
cyjną synchronizacją zespół podążał
od pianissima do ognistego forte to
przyspieszając, to zawieszając nagle
grę wpół taktu.

Pięciu członków zespołu to także
pięć żywiołów – porywczy w improwi-
zacjach skrzypek Fabian Perdichizzi,
opanowany i zawsze skupiony akorde-
onista – Daniel Gruselle, grający z pew-
nym dystansem, by nie powiedzieć lu-
zem, kontrabasista – Benoit Legot oraz
zawsze uśmiechnięty i pewny siebie
gitarzysta – Thibault Momper. Nad tym
wszyskim świetnie panuje szefowa ze-
społu, osoba o niespożytym tempera-
mencie i energii – Beata Szałwińska,
absolwentka warszawskiej Akademii
Muzycznej oraz Konserwatorium w Pa-
ryżu. Występ Aconcagui w Filharmonii
Luksemburskiej doskonale podkreślo-
ny grą barwnych świateł, okazał się być
czymś więcej niż tylko koncertem – stał
się grą żywiołów, wciągającym spekta-
klem, widowiskiem bez słów.

Przy okazji koncertu odbyła się pro-
mocja pierwszej płyty CD zespołu, a
mnie udało się dowiedzieć od Beaty
Szałwińskiej, że polska publiczność
będzie niedługo miała możliwość zo-
baczyć Aconcague na koncercie w Ra-
dziejowicach oraz w lutym w Teatrze
Wielkim w Warszawie.

Marcin Wierzbicki

Kwintet Aconcagua
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Festiwale, festiwale...estiwale, festiwale...estiwale, festiwale...estiwale, festiwale...estiwale, festiwale... Luksem-
burg, który ostatnimi laty niesły-
chanie dynamicznie realizuje

swoje aspiracje kulturalne, ma już dziś
chyba największy na świecie odsetek
festiwali muzycznych na jednego oby-
watela. Tegorocznej jesieni współczyn-
nik ten jeszcze wzrósł wraz z pojawie-
niem się kolejnej, niezwykle szeroko
zakrojonej imprezy – Luxembourg Fe-
stival. Ta wspólna inicjatywa Filharmo-
nii Luksemburskiej, Teatru Wielkiego,
OPL (dawnej orkiestry RTL, będącej
obecnie etatowym zespołem tutejszej
Filharmonii) oraz luksemburskiego kon-
sorcjum muzeów – d’Stater Muséeën,
dorównuje skalą, ilością wydarzeń, ich
ciężarem gatunkowym oraz rozpięto-
ścią w czasie, największym dotychcza-
sowym imprezom odbywającym się
cyklicznie w Wielkim Księstwie, takim
jak Live at Vauban, Printemps Musical
czy Echternach Festival.

Koncert inauguracyjny Festiwalu
miał miejsce 4 października w Audyto-
rium Filharmonii. Luksermburska Orkie-
stra Filharmoniczna (OPL) wykonała
pod batutą Emmanuela Krivine’a dwa
utwory Maurice Ravela – Alborade del
grazioso i Koncert fortepianowy G-dur
oraz Symfonię fantastyczną Hectora
Berlioza. Repertuar trudny i godzien tak
podniosłej okazji został zaprezentowa-
ny przez zespół w sposób zasługujący
na wszelkie pochwały. Wykonana jako
pierwsza Alborada roziskrzyła Audyto-
rium fajerwerkami witruozowskich po-
pisów całej orkiestry. Zagrana niezwy-
kle dynamicznie, żywo, gorąco, słowem

– powiało. W druzgoczącym kontraście
do takiego „entré” stała interpretacja
Koncertu fortepianowego, zaprezento-
wana przez młodego luksemburskiego
pianistę, Francesco Tristano Schlimé’a.
Trudno co prawda odmówić popraw-
ności temu wykonaniu, jednak jeszcze
trudniej byłoby pisać w tym przypadku
o polocie, fantazji czy ekspresji. A tej
ostatniej przynajmniej słuchacz w utwo-
rze Ravela oczekiwać ma prawo.

W gerschwinowskich asocjacjach
części pierwszej Koncertu zabrakło cze-
goś, co jazzmani zwykli określać mia-
nem „feelingu”. Pasaże i ornamenty
grane przez Schlimé’a przypominały ra-
czej wprawki (skądinąd wprawną ręką
zagrane). W częściach pozostałych tak-
że zabrakło błyskotliwości, do tego
wręcz stopnia, iż odniosłem wrażenie,
że solistę wykonywanie Ravela po pro-
stu... męczy. Bardzo to osobliwe, szcze-
gólnie wobec faktu, że Schlimé mimo
młodego wieku ma już na koncie wiele
osiągnięć, szereg nagranych płyt, a po-
nadto sam komponuje, co dawać by
mogło asumpt do przekonania, iż współ-
czesna ekspresja nie jest mu obca.

Na finał koncertu inauguracyjnego
zabrzmiała Symfonia fantastyczna. Po-
prowadzona spokojnie i pewną ręką
przez Krivine’a zabrzmiała godnie i do-
stojnie. Może właśnie dlatego zabrakło
w Scenie na balu pewnej lekkości i ta-
neczności, która przy innych interpreta-
cjach tego utworu potrafi niemal pode-
rwać słuchaczy z foteli, zaś fanfary mar-
sza w części IV były chyba bardziej po-
sępne niż by tego oczekiwał sam kom-

Marcin Bronikowski odniósłarcin Bronikowski odniósłarcin Bronikowski odniósłarcin Bronikowski odniósłarcin Bronikowski odniósł
sukces w Australii.sukces w Australii.sukces w Australii.sukces w Australii.sukces w Australii. Jeden z
najwybitniejszych polskich ba-

rytonów, Marcin Bronikowski 1 kwietnia
1992 r. debiutował na scenie Opery Na-
rodowej w Sofii. Artysta posiada pięk-
nej barwy baryton liryczny, którym nie-
skazitelnie włada. Warsztat aktorski
opanował w stopniu doskonałym i
każdą z wykonywanych partii obdarza
niepospolitym, aczkolwiek subtelnym
ładunkiem emocjonalnym. Dzięki temu
każda z wykonywanych postaci posia-
da niepowtarzalne cechy osobowości,
w grze aktorskiej całkowicie zgodne za-
równo z muzyczną jak i fabularną tre-
ścią spektaklu. Zatem od wyżej wspo-
mnianego Figara w Cyruliku sewilskim
Rossiniego minęło 15 lat i bieżący se-
zon dla od samego urodzenia miesz-
kańca Warszawy jest rokiem jubileuszu
w pracy artystycznej. Pierwsze kontak-
ty ze sceną operową i publicznością
miał nieco wcześniej, bowiem jako stu-
dent sofijskiego Konserwatorium (pod
kierunkiem Rusko Ruskowa), od paź-
dziernika 1988 r. brał udział w przed-
stawieniach Studenckiego Teatru Ope-
rowego w Silven. W 1988 r. zaśpiewał
partię Laiosh Koshut (Shumla Polka), w
1989 r. – Slook (La cambiale di matri-
monio) a w 1990 r. pokazał się jako Ga-
briel von Eisenstein (Zemsta nietope-
rza). Po ukończeniu studiów został lau-
reatem wielu międzynarodowych kon-
kursów wokalnych i na europejskich

pozytor. Jednak poza tymi mankamen-
tami OPL pokazała w Symfonii, że po-
trafi doskonale pracować ze swoim no-
wym szefem, a efekt tej pracy przynieść
może wiele satysfakcji słuchaczom. War-
to przy okazji nadmienić, że Emmanuel
Krivine, znany nam przede wszystkim
jako wieloletni szef orkiestry Radia Fran-
cuskiego, a następnie pierwszy dyrygent
Filharmonii Lyońskiej, właśnie rozpoczął
drugi sezon jako dyrektor muzyczny Fil-
harmoniii w Luksemburgu.

Festiwal Luksemburski już trwa i
potrwa aż do 25 listopada. W ciągu nie-
mal dwóch miesięcy będzie można po-
słuchać wielu wspaniałych zespołów, w
tym Concerto Köln, Orkiestry Symfo-
nicznej Radia Bawarskiego, Wiedeń-
czyków czy Cleveland Orchestra. Będą
przedstawienia operowe, koncerty sym-
foniczne i kameralne. Nie zabraknie jaz-
zu, muzyki współczesnej, teatru, tańca
oraz muzyki filmowej. Do sztandarowych
produkcji niemego kina lat dwudziestych
zagra zespół Michaela Nymana. Z na-
zwisk nam bliskich odnalazłem w pro-
gramie Olgę Pasiecznik w obsadzie
Wesela Figara (8, 10, 12 i 14 październi-
ka w Teatrze Wielkim) oraz Jarosława
Sielickiego w Fintenzauber (16 i 17 listo-
pada), operze autorstwa kompozytora
luksemburskiego, Camille’a Kergera.
Szczegółowy program Festiwalu do-
stępny jest w internecie pod adresem
www.luxembourgfestival.lu. Z całą pew-
nością warto tam zajrzeć!

Marcin Wierzbicki

scenach oraz estradach koncertowych
rozpoczął intensywną pracę arty-
styczną. Najczęściej gości w Hiszpanii
(Pampeluna, Bilbao, San Sebastian,
Madryd, Alicante, Ovideo, Santa Cruz,
Martina Franca oraz Palma de Mallor-
ca). Przez minione piętnastolecie śpie-
wał w kilku europejskich teatrach, nie
omijając tak prestiżowych scen, jak:
mediolański Teatro alla Scala, londyń-
ska Covent Garden, berlińska Deutsche
Oper, a także wielu innych równie wy-
soko notowanych, włoskich, niemiec-
kich, austriackich, francuskich, a nawet
greckich teatrów operowych.

W Polsce najpierw gościł w szcze-
cińskiej Operze na Zamku (Eugeniusz
Oniegin) i, jeśli mu na to kalendarz po-
zwala, przyjmuje kolejne zaproszenia.
Z bydgoską Opera Nova śpiewał par-
tię Papageno (Czarodziejski flet), a u
melomanów Opery Krakowskiej wzbu-
dzał podziw jako: Germont (La Travia-
ta), Marcello (La Boheme) oraz Enrico
Ashton (Lucia di Lammermoor). Nato-
miast swojej rodzinnej Warszawie od
1994 r. chętnie bierze udział w spekta-
klach, jeśli otrzyma tego typu propozy-
cję. Z tego względu publiczność Teatru
Wielkiego-Opery Narodowej swego ulu-
bieńca mogła podziwiać w takich kre-
acjach jak: Albert (Werther), Germont (La
Traviata), Escamillo (Carmen), Figaro
(Cyrulik sewilski), Rodrigo Posa (Don
Carlos) i Eugeniusz Oniegin (Oniegin).
Ponieważ aktualna dyrekcja Teatru Wiel-

kiego-Opery Narodowej w Warszawie
kontynuuje najgorsze tradycje swoich
poprzedników i na swoich stronach nie
pokazuje obsad na cały sezon, ani też
na nowe produkcje, więc trudno prze-
widzieć, czy Marcin Bronikowski w roz-
poczętym dwa miesiące temu sezonie
wystąpi na stołecznej scenie.

Nasz reprezentacyjny śpiewak nie
ogranicza swojej działalności artystycz-
nej wyłącznie do Starego Kontynentu.
Po raz pierwszy w 1995 r. poleciał do
Afryki. I tak w RPA, w Cape Town
(Kapsztad), święcił tryumfy jako Dan-
dini (La Cenerentola). W dwa lata póź-
niej podboje kontynentu azjatyckiego w
Chinach zaczął od Macau (Escamillo,
Marcello, Mercutio), kontynuował w izra-
elskiej stolicy Tel Avivie; (Figaro), a w
2002 r. w Szanghaju (Marcello), w ubie-
głym roku odwiedził również Hong
Kong Opera (Count Almaviva). Wielo-
krotnie bywał na kontynencie Ameryki
Północnej, głównie śpiewając w Miami
i innych miejscowościach Stanu Flory-
da. Ostatnim, piątym już kontynentem
pozostała Australia, chyba najrzadziej
odwiedzana przez naszych najwybit-
niejszych wokalistów. Więc pan Marcin
późnym latem 2007 r. poleciał na Anty-
pody.

Australia... jak pięknie brzmią nazwy
na mało nam znanym kontynencie. Jed-
nak istnieje jedno jedyne miejsce, któ-
rego wygląd chyba zna cały świat. Mia-
nowicie gmach Opery w Sydney. Stoi
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Nowy sezon 2007/8 w MET.owy sezon 2007/8 w MET.owy sezon 2007/8 w MET.owy sezon 2007/8 w MET.owy sezon 2007/8 w MET. 27
II 2007 Peter Gelb i James Levi-
ne podali do wiadomości pu-

blicznej plan programu na nadchodzą-
cy sezon w MET. 7 nowych produkcji:
Łucja z Lammermoore (Donizetti), któ-
ra w galowym spektaklu otworzy sezon
24 IX pod batutą Jamesa Levine’a z
Natalie Dessay, Marcello Giordanim i
tak – niebylejaki honor – Mariuszem
Kwietniem oraz Johnem Relyea.

Pozostałe 6 to: Makbet (Verdi), Iphi-
genie en Tauride (Gluck), Hansel und
Gretel (Humperdinck), Peter Grimes
(Britten), Satyagraha (Glass) i Córka puł-
ku (Donizetti). Jest to największa liczba
nowych produkcji zaprezentowanych w
jednym sezonie od ponad 40 lat, czyli
od momentu przeniesienia MET do Lin-
coln Center w 1966 r. Nie wszystkie są
oryginalnymi kreacjami przygotowany-
mi specjalnie dla MET i tak: Ifigenia jest
koprodukcją z Seattle Opera, Satyagra-
ha – z The English National Opera, a
Córka pułku – z Covent Garden.

Poza Łucją i Makbetem James Levi-
ne poprowadzi orkiestrę MET w dwóch
wznowieniach: Manon Lescaut i Tristan
i Izolda. Walery Giergiew natomiast
powróci do MET w 2 operach Prokofie-
wa: Wojna i Pokój oraz Gracz. Zresztą
będzie to pierwszy przypadek, że MET
zaprezentuje aż dwa dzieła tego kom-
pozytora podczas jednego sezonu.

Lorin Maazel, dyrektor muzyczny
The New York Philharmonic poprowa-
dzi 5 spektakli Walkirii. Jest to pierwszy
od 45 lat powrót Maazela do MET, od
sezonu jego debiutu w 1962/3 w Don
Giovannim Mozarta, a potem w Kawa-
lerze Srebrnej Róży R. Straussa.

Poza 7 nowymi produkcjami, MET

zaprezentuje wznowienia 21 oper: 5
oper Verdiego: Aida, Bal maskowy, Er-
nani, Otello, Traviata; 4 opery Mozarta:
La Clemenza di Tito, Uprowadzenie z
seraju, Wesele Figara i Czarodziejski flet;
3 opery Pucciniego: Cyganeria, Mada-
ma Butterfly, Manon Lescaut; wspomnia-
ne 2 opery Prokofiewa, 2 opery Wagne-
ra: Tristan i Izolda, Walkiria oraz Cyrulika
sewilskiego (Rossini), Carmen (Bizet),
Normę (Bellini), Romea i Julię (Gounod)
i Pierwszego Cesarza (Tan Dun).

Z polskich głosów usłyszymy w nad-
chodzącym sezonie: Mariusza Kwietnia
(Łucja), Aleksandrę Kurzak (Uprowa-
dzenie z seraju), debiutującego w MET
rolą Amonastro w Aidzie Andrzeja Dob-
bera oraz Edytę Kulczak w mniejszych,
wspomagających rolach.

Zaplanowano też sporo interesują-
cych debiutów dyrygenckich i wokal-
nych, a lista powracających do MET
gwiazd świata opery jest zbyt długa, by
ją Państwu przytoczyć w całości. Wspo-
mnę więc tylko mojego absolutnego ulu-
bieńca – Placido Domingo, który zaśpie-
wa Oresta w 8 spektaklach Ifigenii, tytu-
lową rolę w 3 przedstawieniach Pierw-
szego Cesarza i poprowadzi orkiestrę w
większości 11 spektakli Romea i Julii.

Po zeszłorocznym sukcesie, MET
zwiększy też ilość transmisji na żywo do
kin z 6 do 8. Wiele ubiegłorocznych po-
kazów było wyprzedanych, co zmusiło
do bisowych powtórzeń. Liczba zainte-
resowanych wzrastała z upływem cza-
su i tak Czarodziejski flet obejrzało 21
tys. ludzi w 98 kinach (30 XII), a ostatni
pokaz sezonu, Tryptyk (28 IV) – 48 tys.
przed 248 ekranami. MET sprzedała
więc 324 tysiące biletów na świecie, po
18 $ w USA i nieco drożej poza granica-

mi, pobierając 50 % prowizję czyli miała
przychód około 3 milionów plus dodat-
kowe pieniądze ze sprzedaży praw.

W tym sezonie MET planuje podwo-
ić ilość widzów do 1 miliona w 700 miej-
scach na świecie, w tym ponad 300 ekra-
nów w USA, czyli osiągnie ilość widzów
w sali MET podczas zaplanowanych na
ten sezon 225 spektakli. Planowane na
żywo transmisje w HD do kin w Amery-
ce Północnej, Europie, Azji i Australii to:
Romeo i Julia, Jaś i Malgosia, Makbet,
Manon Lescaut, Peter Grimes, Tristan i
Izolda, Cyganeria i Córka pułku.

Nadal trwają negocjacje z InDe-
mand, które udostępniłoby transmisje
do odpłatnej telewizyjnej sieci kablowej,
poza oczywiście publiczną stacją PBS.
W ramach nowego kontraktu pomiędzy
MET i EMI, 5 oper nadchodzącego se-
zonu już zaplanowano upowszechnić w
2008 r. w formie DVD. A będą to: Jaś i
Małgosia, Makbet, Manon Lescaut, Pe-
ter Grimes i Cyganeria. Trwają też dal-
sze rozmowy dotyczące wydania w for-
mie DVD i nagrań audio materiałów z
archiwum MET i z ubiegłego sezonu.

Wiele innych domów operowych pla-
nuje pójść śladami MET tak w USA (13)
jak i w Europie. Do pierwszych z nich
należy The Washington National Ope-
ra z planami 2 darmowych transmisji do
campusów uniwersyteckich. A w Euro-
pie: Covent Garden prowadzi negocja-
cje z siecią kin Sony, a Opéra de Paris
również rozważa podobny projekt.

Oprócz „regularnych” od 76 lat so-
botnich transmisji, satelitarne radio Si-
rius nadal będzie kontynuowało sub-
skrypcję na radio MET (kanał 85) w
przekazach 24 godziny na dobę na
całym świecie, a współpraca z realNe-

na przylądku Bennelong Point, a jego
uroczyste otwarcie miało miejsce 20
października 1973 r. „Ósmy cud świa-
ta” powstał na podstawie jednego z 223
nadesłanych projektów. Konkurs wygrał
Duńczyk Jörn Utzon (polskiego pocho-
dzenia z rodziny Platerów), bowiem
jego pomysł, inspirowany żaglami jach-
tów, charakteryzował się wzniosłością
i elegancją formy architektonicznej.

Adelajda niewiele oddalona od Syd-
ney jest stolicą stanu o tej samej na-
zwie, miastem zbudowanym nad
Wielką Zatoką Australijską. Stan Ade-
lajda posiada ponad 300 rezerwatów
przyrody oraz kilka przybrzeżnych
wysp. Centrum majestatycznego mia-
sta zostało otoczone tonącymi w ziele-
ni parkami i od pozostałej części me-
tropolii jest oddzielone korytem rzeki
Torres. Państwową Operę w Adelajdzie

utworzono w 1957 r., zatem w bieżą-
cym roku obchodzi jubileusz swego
pięćdziesięciolecia. Konsekwentnie re-
alizuje nowatorski program i zbiera po-
chwały za wysoki standard produkcji ar-
tystycznych. Dyrektor generalny, Ste-
phen Phillips promuje i rozwija różno-
raki repertuar tak, żeby bawił i ekscyto-
wał wszystkie warstwy publiczności.
Pragnie, aby jego wizja poprzez arty-
styczną doskonałość przekładała się na
bogactwo życia kulturalnego w Austra-
lii i była rozpoznawalna poza granica-
mi kraju. Na inaugurację sezonu State
Opera of South Adelajda przygotowa-
ła Bal maskowy Verdiego. Marcin Bro-
nikowski super kreacjami Verdiowskich
partii: Giorgio Germont i Rodrigo Ma-
rquis de Posa już w poprzednich latach
udowodnił, że dysponuje tak niebaga-
telnym kunsztem wokalnym, że w inter-

pretacji partii z oper Verdiego potrafi
osiągnąć mistrzostwo. W State Opera
of South Adelajda swoje umiejętności
potwierdził fantastyczną kreacją partii
Renato. Po premierze recenzent Adver-
tiser napisał: „Polski baryton, Marcin
Bronikovski, który wzbudza sympatię
ciepłym głosem, znakomitą artykulacją
wpisał się w dramatyczny styl roli”. Nie-
zależnie od ciepłego przyjęcia publicz-
ności, także talentem świetnego Pola-
ka zainteresowali się tamtejsi agenci.
Marcin Bronikowski dostał kontrakt na
zaśpiewanie partii malarza Marcello (La
Boheme), w Nowej Zelandii. Jeśli go
przyjmie, wówczas w maju 2008 r. par-
tią paryskiego malarza zadebiutuje w
Auckland i Wellington.

Wilfried Górny
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tworks zezwala również na cotygodnio-
wy przekaz poprzez stronę internetową
metopera.org.

MET zapowiedziała też co najmniej
5 transmisji operowych do wybranych
szkół publicznych w Nowym Jorku.
Wspólnie z Departamentem Edukacji
przygotowane zostały już materiały dla
nauczycieli, studentów i ich rodzin. Za-
proszono też do udziału wielkie korpo-
racje i tak Panasonic zaopatrzy szkoły
w sprzęt projekcyjny, Dolby Laborato-
ries’ Production Services przystosują
akustycznie sale audytoriów i zainsta-
lują sprzęt dekodujący, a Bell Express
Vu dostarczy przekaźniki satelitarne do
każdej ze szkół.

Podobnie jak w ubiegłym roku, bę-
dzie transmisja na żywo z Gali otwiera-
jącej sezon na Times Square i na placu
przed MET.

Po raz pierwszy też od 2001 r. fre-
kwencja w MET wzrosła (o 7,1% w po-
równaniu z ubiegłym sezonem), a 88
spektakli kompletnie wyprzedano (22 w
minionym sezonie).

Nadal można też będzie kupić tzw.
Rush Tickets sponsorowane przez
Agens Varis i Karl Leichtman, czyli 2
bilety na poziomie orkiestry o cenie zre-
dukowanej ze 100 $ do 20 i udostęp-
nionych na 2 godziny przed rozpoczę-
ciem spektaklu.

W ramach tego programu w ubiegłym
sezonie sprzedano bilety na 22 z 25 oper,
czyli w sumie około 20 tysięcy miejsc.
Podczas „badań rynku” (1275 respon-
dentów) 32% nabywców po raz pierw-
szy odwiedziło MET, z czego 44% miało
co najwyżej 30 lat. Brawo! Wydaje się,
że rośnie nam nowa, młoda widownia.

W tym sezonie owe 200 biletów bę-
dzie wcześniej zarezerwowane na po-
trzeby tego programu z wyjątkiem gali,
sobotnich i specjalnych przedstawień.
Planowany jest też przywilej cenowy dla
seniorów (co najmniej 65 lat). Dodatko-
we, wcześniej odłożone 50 biletów bę-
dzie można kupić przez telefon lub przez
stronę internetową MET od południa w
dniu przedstawienia. Seniorzy nie będą
więc zmuszeni do uciążliwego stania w
kolejkach, a tak zakupiony bilet będzie
do odebrania w kasie za okazaniem
dowodu tożsamości o dowolnej porze
przed podniesieniem kurtyny.

Specjalne wydarzenia zaplanowane
podczas nadchodzącego sezonu to
poza galą otwierającą sezon, seria
spektakli matinée w sezonie świątecz-
nym z angielskojęzyczną wersją Jasia i
Małgosi z biletami o obniżonej cenie na
tzw. „spektakle rodzinne”.

27 XI natomiast galową premierę
będzie miała Ifigenia Glucka, a 31 XII,
w Sylwestrowy wieczór, MET zaoferuje
nam Romea i Julię. Na wiosnę nato-
miast – 21 IV galowa premiera Córki
pułku. A oprócz tego 3 otwarte próby
generalne: Łucja (20 IX), Jaś i Małgosia
(21 XII) i Córka pułku (18 IV).

Tan Dun powtórzy też na wiosnę
Pierwszego cesarza, ale tylko 3 razy.
Peter Gelb poprosił go o dokonanie
cięć mających „polepszyć zwięzłość
dramatyczną”. „Nie miał możliwości

przeróbek”, powiedział prasie Gelb.
Jednym z powodów wznowienia jest
przygotowanie do będącego w trakcie
negocjacji tournée w Chinach powiąza-
nego z uroczystościami towarzyszący-
mi Olimpiadzie w 2008 r.

W dniu otwarcia kas w niedzielę 19
VIII, pierwsi entuzjaści ustawili się w
kolejce już o 4 rano. Do 11:30 długi wąż
sięgał daleko poza New York State The-
atre. Po niezwykle udanym finansowo
sezonie 2006/7, już 19 VIII zanotowano
rekordową ilość sprzedanych biletów
na nadchodzący sezon za rekordową
sumę 2.085.238 $, najwyższą, jaką kie-
dykolwiek uzyskano w dniu otwarcia
kas. Jest to też 25 % zwyżka w stosun-
ku do ubiegłego, też rekordowego se-
zonu, kiedy to w dniu otwarcia kas
sprzedano bilety za 1,6 miliona $. In-
ternet też odnotował 50 % zwyżkę w
udziale sprzedaży. Sprzedano już po-
nad 50 % biletów dostępnych na nad-
chodzący sezon w spektaklach od 24
IX 2007 do 17 V 2008.

I tak w sezonie 2007/8 obejrzymy aż
28 oper. Zaopatrzyłam się już w 67 pry-
watnie zakupionych biletów, co w połą-
czeniu z 28 biletami prasowymi da 95
przedstawień na sali MET. Włączając w
to transmisje radiowe i telewizyjne licz-
ba zaplanowanych przeze mnie spek-
takli w MET znacznie przekroczy 100.
Będzie więc Państwu o czym pisać.

MET – otwarty dom IX 2000.ET – otwarty dom IX 2000.ET – otwarty dom IX 2000.ET – otwarty dom IX 2000.ET – otwarty dom IX 2000.
Można już z całą pewnością
powiedzieć, że Peter Gelb,

generalny menadżer, który rozpoczął
swój drugi sezon w MET dokonał nie-
zwykłej „rewolucji”. MET widać i słychać
niemal na całym globie ziemskim. Pró-
buje też wychować nowe, młode poko-
lenia wielbicieli opery i póki co, wszel-
kie podejmowane przez niego inicjaty-
wy okazują się ogromnym sukcesem.

Kolejną taką inicjatywą jest program
realizowany we współpracy z publiczną
stacją TV PBS zatytułowany Wielkie mo-
menty w MET: wybór słuchaczy. Przez
3 dekady PBS prezentowała zarejestro-
wane na żywo w MET spektakle, a więc
by uczcić ową 30. rocznicę, postano-
wiono oddać głos słuchającym i oglą-
dającym. Wyniki głosowania pokazane
zostaną w telewizji PBS w specjalnym
programie prowadzonym przez Renée
Fleming w grudniu 2007 r. Głosowanie
rozpoczęto 17 IX 2007 r. na stronie in-
ternetowej, na której udostępniono frag-
menty spektakli z owych 30 lat. Każdy
z głosujących mógł wybrać 10 swoich
ulubionych fragmentów w gradacji od 1
do 10. Głosowanie zakończono 12 X i,
co oczywiste, każdemu przysługiwał tyl-
ko jeden glos. Można było wybierać od
pierwszego z nich (Cyganeria z 1977 r.
z Luciano Pavarottim) i z takich pereł
wokalnych jak np. Otello z Placido Do-
mingo, pożegnalna Aida Leontyny Pri-
ce, Łucja z Lammermoore z Joan Suther-
land, Elektra z Birgit Nilsson, aż po ostat-
nie spektakle transmitowane w ubiegłym
sezonie.

20 IX o 9:00 już po raz drugi MET

bezpłatnie otworzyła swe podwoje dla
wszystkich chętnych do uczestniczenia
w generalnej próbie Łucji, która otwo-
rzyła 24 IX sezon 2007/8.

Bilety (limit 2 na osobę) można było
rezerwować już w poniedziałek 17 IX od
10:00 na stronie internetowej MET lub
telefonicznie. Ich odbiór obowiązywał
do 20:00 18 IX.

Program dnia był podobny do ubie-
głorocznej imprezy. A więc stanowiska
artystyczne i techniczne z udziałem pra-
cowników MET wprowadzające w „ta-
jemnicze arkana” przygotowywania
produkcji operowej.

Poza stanowiskami prezentującymi
kostiumy i fragmenty scenografii, naj-
większe wrażenie zrobiła na mnie Szkla-
na Armonica. Podłączona była co praw-
da do elektryczności, wyjęta z drewnia-
nego pudła-oprawy i pozbawiona pe-
dałów napędzających, ale grająca na
niej specjalistka chętnie demonstrowała
jej możliwości dźwięku, opowiadała o
historii instrumentu, muzyce specjalnie
skomponowanej dla oper i nie tylko,
oraz o słynnych jej wirtuozach.

Można też było pogawędzić o świe-
tle i jego projektach, podziwiając wy-
stawione przeróżne reflektory i popro-
sić o demonstrację ich możliwości,
barw i mocy. Warsztat stolarski zadzi-
wiał niezwykłym poziomem artystycz-
nego rzemiosła, a specjaliści od tkanin
demonstrowali ich wykorzystanie w
scenografii.

I znów można było wziąć udział w
loterii na bezpłatne bilety do MET, a
podczas przerwy zjeść bezpłatny lunch
rozdawany wszystkim w gustownych
plastikowych torebkach w zamian za
bilet dołączony do wejściówki. A ponie-
waż pogoda sprzyjała, plac przed MET
zaroił się od ludzi jedzących 3 malut-
kie, różne kanapki, chrupiących 2 cia-
steczka, pogryzających jabłko i popija-
jących wodę z butelki. Było karnie i zdy-
scyplinowanie; nikt nie pozostawił po
sobie śmieci, a rozstawione na placu
ogromne pojemniki na odpadki wypeł-
niono po brzegi.

Po zakończeniu próby i krótkim pa-
nelu z udziałem Maestro Levinem, 4
głównych śpiewaków opery oraz z twór-
cami produkcji, można było znów
przejść przez scenę MET i mieć na do-
tknięcie ręki wszystkie zgromadzone na
niej rekwizyty, podziwiając po drodze
ogromne techniczne zaplecze MET.

O 11:00 zebranych na sali powitał
Peter Gelb zapraszając do udziału w
całym programie dnia. Była to próba ro-
bocza, a więc zapowiedziano możli-
wość przerw, proszono o ciszę i nie-
przeszkadzanie pracującym muzykom
i wokalistom.

Były tyko dwie krótkie przerwy w
pierwszym i ostatnim akcie. Po zakoń-
czeniu każdego z aktów wszyscy pilnie
i w ciszy słuchali uwag i poprawek Ma-
estro Levine’a. Widownia niestety nie
mogła go słyszeć, ale karnie siedziała
w ciszy czekając na zapalenie świateł
na sali. Najwięcej uwag, poprawek i
powtórzeń fragmentów muzycznych
usłyszeliśmy po zakończeniu opery.
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Dzień dla pracowników MET zakończył się okolo 17:00, kiedy to ostatnia osoba,
która wyraziła życzenie przejścia przez scenę MET opuściła dom operowy. A więc znów
wspaniały sukces, ogromna dyscyplina, fantastycznie sprawna organizacja.

Wieczór poświęcony pamięci Beverly Sills.ieczór poświęcony pamięci Beverly Sills.ieczór poświęcony pamięci Beverly Sills.ieczór poświęcony pamięci Beverly Sills.ieczór poświęcony pamięci Beverly Sills. W niedzielę 16 IX o
17:00 rozpoczął się w MET wieczór poświęcony pamięci Beverly
Sills. Bezpłatne bilety wydawano w kasach od południa – tylko po 2 na

osobę. Program transmitowany był na żywo przez radio Sirius i przez real/Ne-
tworks – MetOpera.org.

Najpierw usłyszeliśmy i obejrzeliśmy filmowy fragment z Beverly Sills śpiewa-
jącą Willow song z The Ballad of Baby Doe (Moore). Wspomnienia o Amerykańskiej
Królowej Opery zainaugurował Peter Gelb, generalny menadżer MET. Po nim na
scenę wkroczył Maestro James Levine, muzyczny dyrektor MET, który akompa-
niował na fortepianie Placido Domingo w Ombra mai fu z Serse Haendla. Po owacji
widowni na scenie pojawił się burmistrz Nowego Jorku, Michael Bloomberg.

Wspomnienia o Beverly Sills usłyszeliśmy później od: Barbary Walters, Susan
Baker, Prezesa Zarządu New York City Opera, Franka A. Bennacha Jr, Prezesa Lin-
coln Center, Caroll Burnett, Nathana Leventhala, byłego Prezesa Lincoln Center,
Juliusa Rudela dyrygenta i byłego dyrektora New York City Opera, Stanleya Sillsa,
brata Beverly Sills i Henry’ego Kissingera. Mówcy cały czas mieli za tło zdjęcia ze
spektakli i portrety artystyczne Beverly Sills. Na scenie obecna też była interpretator-
ka języka migowego, ponieważ jednym z gości na sali byla głucha córka Beverly
Sills, Muffy.

Wspomnienia przeplatano filmowymi fragmentami występów Sills: jej niezapo-
mnianą interpretację Adieu, notre pettite table, z Manon Massesnta, krótki filmowy
klip w którym śpiewała z Caroll Burnett oraz fragment filmu Uncle Sol Solves It nakrę-
conego w 1937 r., w którym śpiewała jako dziecko.

Były też solowe występy wokalne. I tak poza Placido Domingo wystąpili: Anna
Netrebko w Nightingale and the Rose (Oriental romance) Mikołaja Rimskiego-Kor-
sakowa, John Releya, który w An die Musik Schuberta zastąpił zaplanowanego
wcześniej, ale niedysponowanego owego wieczoru Nathana Gunna, oraz Natalie
Dessay w Ich wollt ein Strausslein binden Ryszarda Straussa. Poza Placido Do-
mingo, wszystkim pozostałym śpiewakom akompaniował na fortepianie Craig Ru-
tenberg.

W programach rozdawanych uczestnikom tego wieczoru można było znaleźć
prośbę o finansowe wsparcie instytutu zajmującego się leczeniem stwardnienia roz-
sianego, którego jednym z pacjentów jest właśnie córka Beverly Sills, a na rzecz
którego jej matka kwestowała przez całe swe życie.

Beverly Sills
fot. MET
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Pamięta Pani swój debiut sceniczamięta Pani swój debiut sceniczamięta Pani swój debiut sceniczamięta Pani swój debiut sceniczamięta Pani swój debiut scenicz-----
ny? Gdzie i kiedy zaśpiewała Paniny? Gdzie i kiedy zaśpiewała Paniny? Gdzie i kiedy zaśpiewała Paniny? Gdzie i kiedy zaśpiewała Paniny? Gdzie i kiedy zaśpiewała Pani
po raz pierwszy publicznie?po raz pierwszy publicznie?po raz pierwszy publicznie?po raz pierwszy publicznie?po raz pierwszy publicznie?

O tak – oczywiście, że pamiętam.
Mój debiut na scenie miał miejsce w
1998 r., w Holandii. Zaśpiewałam tam
partię Eduige w Rodelindzie Georga
Friedricha Haendla. Następstwem suk-
cesu, który odniosłam w tej produkcji,
było moje spotkanie z Williamem Chri-
stie i nie ukrywam, że właśnie ta rola
zapoczątkowała moje zainteresowanie
muzyką barokową.

Pani ostatnia płyta solowa z utwo-Pani ostatnia płyta solowa z utwo-Pani ostatnia płyta solowa z utwo-Pani ostatnia płyta solowa z utwo-Pani ostatnia płyta solowa z utwo-
rami Haendla nosi tytuł „Affetti baroc-rami Haendla nosi tytuł „Affetti baroc-rami Haendla nosi tytuł „Affetti baroc-rami Haendla nosi tytuł „Affetti baroc-rami Haendla nosi tytuł „Affetti baroc-
chi”. Kiedy zakochała się Pani w mu-chi”. Kiedy zakochała się Pani w mu-chi”. Kiedy zakochała się Pani w mu-chi”. Kiedy zakochała się Pani w mu-chi”. Kiedy zakochała się Pani w mu-
zyce tego kompozytora?zyce tego kompozytora?zyce tego kompozytora?zyce tego kompozytora?zyce tego kompozytora?

Tak jak mówiłam, moja miłość do
muzyki barokowej i Georga Friedricha
Haendla zaczęła się  właściwie na samym
początku kariery. Po wspomnianej Rode-
lindzie, pierwszej większej produkcji, w
której brałam udział, William Christie za-
proponował mi rolę Penelopy w spekta-
klu Il ritorno d’Ulisse in patria Claudia
Monteverdiego – wystawionego podczas
festiwalu w Aix-en Provence w 2000 r. Po
przedstawieniu, które odniosło olbrzymi
sukces, Marc Minkowski zaproponował
mi natychmiast udział w Juliuszu Ceza-
rze w następnym roku w Amsterdamie!
Jak widać, miałam duże szczęście do cu-
downych ról i współpracy z samymi mi-
strzami już na początku mojej kariery. A
to wywarło na mnie duży wpływ...

Emocje ukryte w utworach muzycz-Emocje ukryte w utworach muzycz-Emocje ukryte w utworach muzycz-Emocje ukryte w utworach muzycz-Emocje ukryte w utworach muzycz-
nych sprawiają, że wokalista bardzonych sprawiają, że wokalista bardzonych sprawiają, że wokalista bardzonych sprawiają, że wokalista bardzonych sprawiają, że wokalista bardzo
wczuwa się w rolę i czasem ciężkowczuwa się w rolę i czasem ciężkowczuwa się w rolę i czasem ciężkowczuwa się w rolę i czasem ciężkowczuwa się w rolę i czasem ciężko
mu się od nich uwolnić po zejściu zemu się od nich uwolnić po zejściu zemu się od nich uwolnić po zejściu zemu się od nich uwolnić po zejściu zemu się od nich uwolnić po zejściu ze
sceny. Pani też się to zdarza?sceny. Pani też się to zdarza?sceny. Pani też się to zdarza?sceny. Pani też się to zdarza?sceny. Pani też się to zdarza?

Oczywiście, że tak! Muszę powie-
dzieć, że teraz radzę sobie lepiej niż na
początku, ale ciągle mam np. problem
z zasypianiem i wyciszeniem się po wy-
stępie!

Utwory z „Affetti barocchi” to kom-Utwory z „Affetti barocchi” to kom-Utwory z „Affetti barocchi” to kom-Utwory z „Affetti barocchi” to kom-Utwory z „Affetti barocchi” to kom-
pozycje stworzone dla słynnego ka-pozycje stworzone dla słynnego ka-pozycje stworzone dla słynnego ka-pozycje stworzone dla słynnego ka-pozycje stworzone dla słynnego ka-
strata Francesca Bernardiego (zwane-strata Francesca Bernardiego (zwane-strata Francesca Bernardiego (zwane-strata Francesca Bernardiego (zwane-strata Francesca Bernardiego (zwane-
go Senesino), pochodzące z najsłyn-go Senesino), pochodzące z najsłyn-go Senesino), pochodzące z najsłyn-go Senesino), pochodzące z najsłyn-go Senesino), pochodzące z najsłyn-
niejszych oper Haendla. Skąd pomysłniejszych oper Haendla. Skąd pomysłniejszych oper Haendla. Skąd pomysłniejszych oper Haendla. Skąd pomysłniejszych oper Haendla. Skąd pomysł
na taką zawartość płyty?na taką zawartość płyty?na taką zawartość płyty?na taką zawartość płyty?na taką zawartość płyty?

Właściwie idea była bardzo prosta i
logiczna. Ponieważ na scenie śpiewa-
łam tak wiele partii z repertuaru Sene-
sina, m.in. arie Cezara, Radamista,
Bertarida i Orlanda, postanowiłam te
właśnie utwory wybrać na moją
pierwszą płytę. To rodzaj muzyki, w któ-
rej czuję się jak ryba w wodzie!

Co jest najważniejsze dla Pani pod-Co jest najważniejsze dla Pani pod-Co jest najważniejsze dla Pani pod-Co jest najważniejsze dla Pani pod-Co jest najważniejsze dla Pani pod-
czas śpiewu – piękny dźwięk i tech-czas śpiewu – piękny dźwięk i tech-czas śpiewu – piękny dźwięk i tech-czas śpiewu – piękny dźwięk i tech-czas śpiewu – piękny dźwięk i tech-
niczna doskonałość, czy wyrażenieniczna doskonałość, czy wyrażenieniczna doskonałość, czy wyrażenieniczna doskonałość, czy wyrażenieniczna doskonałość, czy wyrażenie
znaczenia słów? Jak wiele miejsca wznaczenia słów? Jak wiele miejsca wznaczenia słów? Jak wiele miejsca wznaczenia słów? Jak wiele miejsca wznaczenia słów? Jak wiele miejsca w
Pani interpretacjach zajmuje retorykaPani interpretacjach zajmuje retorykaPani interpretacjach zajmuje retorykaPani interpretacjach zajmuje retorykaPani interpretacjach zajmuje retoryka
muzyczna?muzyczna?muzyczna?muzyczna?muzyczna?

Myślę, że naszym celem powinno
być połączenie techniki i ekspresji, po-
nieważ każdy z tych elementów z osob-
na nie wystarczy. Zawsze próbuję po-
wiedzieć coś przez mój śpiew – i oczy-
wiście powiedzieć to w piękny sposób.

Nad czym teraz Pani pracuje i ja-Nad czym teraz Pani pracuje i ja-Nad czym teraz Pani pracuje i ja-Nad czym teraz Pani pracuje i ja-Nad czym teraz Pani pracuje i ja-
kie są Pani plany na najbliższe mie-kie są Pani plany na najbliższe mie-kie są Pani plany na najbliższe mie-kie są Pani plany na najbliższe mie-kie są Pani plany na najbliższe mie-
siące?siące?siące?siące?siące?

W sierpniu występowałam w Operze
w Zurichu, śpiewając w Orlando Haen-
dla pod kierownictwem Williama Chri-
stie. To jedna z moich ulubionych ról i
wprost nie mogłam się doczekać spek-
takli! Teraz mam w planach tournée z
Montezumą Vivaldiego pod kierownic-
twem Alana Curtisa, a następnie udział
w Żywocie rozpustnika Strawińskiego w
Théatre des Champs-Elysées w Pary-
żu. I wreszcie Juliusz Cezar Haendla w
Amsterdamie oraz w Brukseli, pod ba-
tutą René Jacobsa. Naprawdę mnó-
stwo cudownej pracy!

W najbliższym czasie usłyszymyW najbliższym czasie usłyszymyW najbliższym czasie usłyszymyW najbliższym czasie usłyszymyW najbliższym czasie usłyszymy
więc Panią w bardzo różnorodnym re-więc Panią w bardzo różnorodnym re-więc Panią w bardzo różnorodnym re-więc Panią w bardzo różnorodnym re-więc Panią w bardzo różnorodnym re-

pertuarze – od Haendla i Vivaldiegopertuarze – od Haendla i Vivaldiegopertuarze – od Haendla i Vivaldiegopertuarze – od Haendla i Vivaldiegopertuarze – od Haendla i Vivaldiego
począwszy, aż po Strawińskiego. Apocząwszy, aż po Strawińskiego. Apocząwszy, aż po Strawińskiego. Apocząwszy, aż po Strawińskiego. Apocząwszy, aż po Strawińskiego. A
czy myślała Pani o nagraniu płyty zczy myślała Pani o nagraniu płyty zczy myślała Pani o nagraniu płyty zczy myślała Pani o nagraniu płyty zczy myślała Pani o nagraniu płyty z
muzyką inną niż barokowa? Możemuzyką inną niż barokowa? Możemuzyką inną niż barokowa? Możemuzyką inną niż barokowa? Możemuzyką inną niż barokowa? Może
wchodziłoby w grę jakieś całkowitewchodziłoby w grę jakieś całkowitewchodziłoby w grę jakieś całkowitewchodziłoby w grę jakieś całkowitewchodziłoby w grę jakieś całkowite
szaleństwo?szaleństwo?szaleństwo?szaleństwo?szaleństwo?

Zupełnie zwariowany pomysł – ra-
czej nie wchodzi w grę, ale inna muzy-
ka... Dlaczego nie?! W przyszłości
wszystko jest możliwe!

Urodziła się Pani w miejscowościUrodziła się Pani w miejscowościUrodziła się Pani w miejscowościUrodziła się Pani w miejscowościUrodziła się Pani w miejscowości
Valjevo, w byłej Jugosławii. Zna PaniValjevo, w byłej Jugosławii. Zna PaniValjevo, w byłej Jugosławii. Zna PaniValjevo, w byłej Jugosławii. Zna PaniValjevo, w byłej Jugosławii. Zna Pani
twórczość serbskich kompozytorów?twórczość serbskich kompozytorów?twórczość serbskich kompozytorów?twórczość serbskich kompozytorów?twórczość serbskich kompozytorów?
Dlaczego nie śpiewa Pani ich utwo-Dlaczego nie śpiewa Pani ich utwo-Dlaczego nie śpiewa Pani ich utwo-Dlaczego nie śpiewa Pani ich utwo-Dlaczego nie śpiewa Pani ich utwo-
rów?rów?rów?rów?rów?

To prawda, niestety nie wykonuję
zbyt wiele muzyki pochodzącej z mo-
jego kraju ojczystego. Jak już mówiłam,
śpiewam przede wszystkim muzykę
barokową, a nie mamy przecież party-
tur z tego okresu pochodzących z te-
renu Serbii. Ale istnieje wiele interesu-
jących utworów współczesnych serb-
skich kompozytorów i kto wie – może
w przyszłości będę je wykonywać.

W Akademii Muzycznej w Belgra-W Akademii Muzycznej w Belgra-W Akademii Muzycznej w Belgra-W Akademii Muzycznej w Belgra-W Akademii Muzycznej w Belgra-
dzie, przed wyjazdem do Amsterda-dzie, przed wyjazdem do Amsterda-dzie, przed wyjazdem do Amsterda-dzie, przed wyjazdem do Amsterda-dzie, przed wyjazdem do Amsterda-
mu w 1994 r., studiowała Pani grę namu w 1994 r., studiowała Pani grę namu w 1994 r., studiowała Pani grę namu w 1994 r., studiowała Pani grę namu w 1994 r., studiowała Pani grę na
fortepianie. Dlaczego nie została Panifortepianie. Dlaczego nie została Panifortepianie. Dlaczego nie została Panifortepianie. Dlaczego nie została Panifortepianie. Dlaczego nie została Pani
pianistką?pianistką?pianistką?pianistką?pianistką?

1994 r. był bardzo trudnym rokiem
zarówno w historii mojego kraju, jak i
dla mnie osobiście. W tym czasie ru-
nęły wszystkie moje plany, brutalnie
przerwane zostały marzenia – w tym
także te o zostaniu pianistką. Śpiewa-
nie to była całkiem nowa, ożywcza ja-
kość i dlatego przejście od fortepianu
do głosu wyszło mi tak naturalnie.

Dobry głos to prezent od losu, aleDobry głos to prezent od losu, aleDobry głos to prezent od losu, aleDobry głos to prezent od losu, aleDobry głos to prezent od losu, ale
także ciężka praca. Ile czasu poświę-także ciężka praca. Ile czasu poświę-także ciężka praca. Ile czasu poświę-także ciężka praca. Ile czasu poświę-także ciężka praca. Ile czasu poświę-
ca Pani na ćwiczenia? A może maca Pani na ćwiczenia? A może maca Pani na ćwiczenia? A może maca Pani na ćwiczenia? A może maca Pani na ćwiczenia? A może ma
Pani jakiś specjalny sekret, który po-Pani jakiś specjalny sekret, który po-Pani jakiś specjalny sekret, który po-Pani jakiś specjalny sekret, który po-Pani jakiś specjalny sekret, który po-
zwala utrzymać go w tak znakomitejzwala utrzymać go w tak znakomitejzwala utrzymać go w tak znakomitejzwala utrzymać go w tak znakomitejzwala utrzymać go w tak znakomitej
kondycji?kondycji?kondycji?kondycji?kondycji?

Kocham muzykę barokowąKocham muzykę barokowąKocham muzykę barokowąKocham muzykę barokowąKocham muzykę barokową

Rozmowa z mezzosopranistkąRozmowa z mezzosopranistkąRozmowa z mezzosopranistkąRozmowa z mezzosopranistkąRozmowa z mezzosopranistką
Marijaną MijanovićMarijaną MijanovićMarijaną MijanovićMarijaną MijanovićMarijaną Mijanović

Przyszła na świat w byłej Jugosławii. Studiowała grę na
fortepianie w Belgradzie, a następnie śpiew u Cory Can-

ne Meijer w Amsterdamie. Zaczynała od występów z Willia-
mem Christie i Les Arts Florissants, biorąc udział w przedsta-
wieniach dzieł Haendla i Monteverdiego. Potem przyszła ty-
tułowa rola w Juliuszu Cezarze pod kierownictwem Marca Min-
kowskiego i współpraca z René Jacobsem oraz Nikolausem
Harnoncourtem. Dziś Marijana Mijanowić ma w repertuarze
wiele znakomitych partii z oper barokowych, a na koncie
mnóstwo udanych występów. W tym roku ukazała się jej so-
lowa płyta z utworami Haendla, na której towarzyszy jej Or-
kiestra Kameralna z Bazylei pod dyrekcją Sergia Ciomei.Marijanna Mijanovic

fot. Uwe Arens
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Być śpiewaczką to znaczy prowadzić życie peł-
ne ograniczeń. Mimo to staram się zbytnio nie prze-
sadzać i żyć w miarę „normalnie” – oczywiście na
tyle, na ile jest to możliwe. Natomiast  w trakcie przy-
gotowań do spektaklu rzeczywiście wprowadzam
w swoje życie odrobinę reżimu i robię wszystko,
żeby utrzymać dobrą formę wokalną i fizyczną. Nie
mam żadnych specjalnych sekretów, praca nad gło-
sem i samą sobą tak naprawdę nigdy się nie koń-
czy i może to właśnie czyni tę pracę tak fascynu-
jącą.

Aktorzy występujący na scenie mają różneAktorzy występujący na scenie mają różneAktorzy występujący na scenie mają różneAktorzy występujący na scenie mają różneAktorzy występujący na scenie mają różne
przesądy – na przykład nie można gwizdać w te-przesądy – na przykład nie można gwizdać w te-przesądy – na przykład nie można gwizdać w te-przesądy – na przykład nie można gwizdać w te-przesądy – na przykład nie można gwizdać w te-
atrze. Czy jest Pani przesądna?atrze. Czy jest Pani przesądna?atrze. Czy jest Pani przesądna?atrze. Czy jest Pani przesądna?atrze. Czy jest Pani przesądna?

Do tych spraw podchodzę „na luzie” i nie wy-
znaję żadnych przesądów tego rodzaju. W dniu po-
przedzającym spektakl tak naprawdę potrzebuję
tylko partytury, aby się przygotować i spokojnego,
długiego snu. Jeśli te warunki zostaną spełnione,
jestem pewna, że wszystko będzie w porządku.

Pani największa wpadka na scenie?Pani największa wpadka na scenie?Pani największa wpadka na scenie?Pani największa wpadka na scenie?Pani największa wpadka na scenie?
Muszę powiedzieć, że nie było ich wiele. Naj-

bardziej zmieszana byłam, gdy kiedyś w samym
środku wykonywanej arii zauważyłam, że moje
spodnie... powoli zsuwają się w dół! Musiałam szyb-
ko zareagować, ale jak tu podjąć jakąkolwiek ak-
cję, kiedy jednocześnie musiałam kontynuować
śpiew?! Już po wszystkim śmiałam się z tego jak
szalona, ale na scenie czułam się wprost okropnie!

A co Marijana Mijanović robi w czasie, kiedyA co Marijana Mijanović robi w czasie, kiedyA co Marijana Mijanović robi w czasie, kiedyA co Marijana Mijanović robi w czasie, kiedyA co Marijana Mijanović robi w czasie, kiedy
nie śpiewa – może uprawia Pani jakiś sport, go-nie śpiewa – może uprawia Pani jakiś sport, go-nie śpiewa – może uprawia Pani jakiś sport, go-nie śpiewa – może uprawia Pani jakiś sport, go-nie śpiewa – może uprawia Pani jakiś sport, go-
tuje, czyta... Jak się Pani relaksuje? Podejrzewam,tuje, czyta... Jak się Pani relaksuje? Podejrzewam,tuje, czyta... Jak się Pani relaksuje? Podejrzewam,tuje, czyta... Jak się Pani relaksuje? Podejrzewam,tuje, czyta... Jak się Pani relaksuje? Podejrzewam,
że raczej nie przy łowieniu ryb...że raczej nie przy łowieniu ryb...że raczej nie przy łowieniu ryb...że raczej nie przy łowieniu ryb...że raczej nie przy łowieniu ryb...

Od czasu, kiedy często muszę wyjeżdżać w tra-
sy koncertowe, cieszę się bezgranicznie każdą
chwilą spędzoną w domu. Olbrzymią przyjemność
sprawia mi właśnie gotowanie, czytanie, przyjmo-
wanie przyjaciół... Odkąd przeniosłam się do Szwaj-
carii, cieszą mnie także wycieczki górskie. Przeby-
wanie na łonie natury to dla mnie niezwykle ekscy-
tujące doświadczenie.

Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.

rozmawiała: Dorota StaszkiewiczDorota StaszkiewiczDorota StaszkiewiczDorota StaszkiewiczDorota Staszkiewicz

Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)Placido Domingo (4)
Najwspanialszy SiegmundNajwspanialszy SiegmundNajwspanialszy SiegmundNajwspanialszy SiegmundNajwspanialszy Siegmund

naszych czasównaszych czasównaszych czasównaszych czasównaszych czasów
Karolina KasprzykKarolina KasprzykKarolina KasprzykKarolina KasprzykKarolina Kasprzyk

Siegmund to trzecia wielka rola
wagnerowska w karierze Plácido
Domingo, której wykonania sce-

nicznego podjął się artysta. Po sukce-
sach w Lohengrinie i Parsifalu śpiewak
zdecydował się wystąpić w Walkirii, dru-
giej części monumentalnej tetralogii
Pierścień Nibelunga. Jako Siegmund
Domingo zadebiutował na scenie wie-
deńskiej Staatsoper. Tamtego pamięt-
nego wieczoru 19 grudnia 1992 r. arty-
ście towarzyszyli: wspaniała Waltraud
Meier – także debiutująca w partii Sie-
glindy, Hildegard Behrens jako
Brünnhilda, Robert Hale w roli Wotana,
zaś całość poprowadził Christoph von
Dohnanyi. Dla hiszpańskiego tenora
udział w tym przedstawieniu był praw-

dziwą próbą ognia. „Zaśpiewać Sieg-
munda po niemiecku, tutaj w Operze
Wiedeńskiej i zwyciężyć – cóż, chylę
przed nim czoła” skomentował to wy-
darzenie José Carreras.

„Wspaniale jest cierpieć na scenie!”
ekscytuje się śpiewak. W całym swoim
imponującym repertuarze wskazuje on
tylko trzy postacie, którym nigdy nie
dane było zaznać pełnego szczęścia.
Są to: Alvaro z Mocy przeznaczenia Ver-
diego, hrabia Loris Ipanov z Fedory
Giordana i Siegmund. Fakt, iż bohater
ten „tak bardzo cierpi” w dużej mierze
przyczynił się do tego, że Domingo
ostatecznie uległ licznym namowom i
zdecydował się zaśpiewać w Walkirii.

„To oczywiste, że każdy czeka na

Winterstürme – scenę nadejścia wiosny.
To piękny i niezwykle romantyczny
moment w operze” stwierdza poważ-
nie artysta, by po chwili żartobliwie za-
rzucić kompozytorowi, że zamiast –
wzorem Verdiego i Pucciniego – uwień-
czyć arię Siegmunda efektownym wy-
sokim dźwiękiem, Wagner już wcze-
śniej kilkakrotnie eksploatuje tenora
podczas Wälse! Wälse! oraz Dich seli-
ge Frau. Według tenora Winterstürme
należy zaśpiewać jak pieśń. Domingo
wykonuje ten fragment z prawdziwie
belcantowym zacięciem, nadając swe-
mu głosowi jakby jaśniejszą barwę.
Dodajmy, że tenorzy nie czynią na ogół
żadnych różnic pomiędzy Winterstürme,
a resztą opery. Ponadto śpiewak za-

Marijanna Mijanovic
fot. Uwe Arens
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uważa, że do owej sceny partia Sieg-
munda posiada charakter zdecydowa-
nie deklamacyjny, gdzie najistotniejszy
jest tekst. W dalszym toku dominuje
melodia: „Drugą część I aktu można
porównać z każdą włoską operą (...)
Przez cały czas czuje się tutaj potrze-
bę belcanta”.

„Scena śmierci Siegmunda jest
jedną z najbardziej niewiarygodnych
scen w jakich brałem udział – wspomi-
na artysta. Kiedy umieram – leżąc w
ramionach Wotana – zdaję sobie spra-
wę, że to on, mój ojciec. Wiem, że mu-
siał mnie zabić i ta świadomość spra-
wia, że nie mogę powstrzymać łez. Do-
prawdy, nie mam pojęcia jak zdołałbym
śpiewać dalej – szczęśliwie na tym koń-
czę swój udział w spektaklu”.

Partia Siegmunda stanowiła dla
Plácido Domingo wyzwanie pod każ-
dym względem: wokalnym, muzycz-
nym, dramatycznym i – być może
przede wszystkim – tekstowym. Śpie-
wak należy do naturalnych, dobrych lin-
gwistów, jednakże – jak mówi on sam
– nawet dla człowieka szybko uczące-
go się, Siegmund okazał się przedsię-
wzięciem wyjątkowo trudnym. Więk-
szość swojego repertuaru włoskiego i
francuskiego zdołał opracować samo-
dzielnie, bez pomocy korepetytora. W
niemieckim – języku, który Domingo
rozumie i posługuje się umiarkowanie
– artysta potrzebuje nieustannej kontro-
li. „Mówi się, że moja dykcja jest bar-

dzo dobra. Jeśli więc popełnię błąd,
mówiąc der Wonnemond zamiast dem
każdy to usłyszy” komentuje swoje ję-
zykowe zmagania śpiewak.

Najbardziej wyczerpujący dla teno-
ra jest I akt Walkirii. „To prawdziwy ma-
raton. Trwa on ponad godzinę i wyma-
ga maksymalnej koncentracji. Jestem
na scenie od pierwszej do ostatniej
minuty, nie mając ani chwili odpoczyn-
ku. Intensywność śpiewania, słuchania,
grania jest ogromna. Dochodzi do tego
świadomość uczestniczenia w najwięk-
szym dziele jakie kiedykolwiek stworzo-
no. Wszystko wyszło spod jednego pió-
ra: historia, tekst, muzyka, nawet wska-
zówki dla reżysera. Można to porów-
nać jedynie z dziełami Michała Anioła
w kaplicy sykstyńskiej” mówi artysta.

Partia Siegmunda w przeważającej
większości absorbuje środkowy rejestr
głosu. Jednak „ciągłe eksploatowanie
średnicy niejednokrotnie prowokujące
do tzw. śpiewania siłowego jest jedną
z głównych przyczyn, dla których wy-
konywanie muzyki Wagnera uznaje się
za niebezpieczne, zwłaszcza dla mło-
dych śpiewaków” zauważa artysta.

Wiedeński debiut w tej roli Domingo
przeszedł oczekiwania nawet najbar-
dziej zagorzałych wielbicieli Hiszpana.
Oto kilka pierwszych reakcji mediów:
„Pod względem muzycznym był to wy-
śmienity spektakl. Debiut Domingo w
partii Siegmunda – wspaniale zaśpie-
wanej i z niezwykłą żarliwością zagra-

nej – stanowi poważne oraz w pełni
zasłużone osiągnięcie”; „Domingo za-
śpiewał i zaprezentował swą najbar-
dziej poruszającą do tej pory wagne-
rowską rolę: precyzyjnie wyartykuło-
waną i prawdziwie siegmundowską w
barwie głosu. Wykazywał pewność we
wszystkich trudnych momentach, przez
cały czas demonstrując pełnię sił. Cóż
to za artysta!”; „Barytonowy timbre gło-
su Domingo idealnie odpowiada partii
Siegmunda. Żar i moc składają się na
właściwy koloryt wagnerowskiego bo-
hatera. Domingo śpiewał w stylu wło-
skiego belcanta, z przejmującymi lega-
tami – szczególnie wykonana w piano
fraza Nun weißt du, fragende Frau po-
siadała balsamiczne, pełne bólu
brzmienie”.

Zachęcony wiedeńskim sukcesem,
artysta zdecydował się wykonać I akt
Walkirii podczas gali otwierającej sezon
1993/1994 w nowojorskiej Metropolitan
Opera. Krytycy, wykazując zdumiewa-
jącą zgodność opinii, podkreślali nie-
zwykłą słodycz i świeżość jaką Domin-
go wniósł do postaci Siegmunda: „On
nigdy nie krzyczał (...). Za jego brzmią-
cym niczym trąbka forte, czy modlitew-
nym pianissimo stoi siła prawdziwej
artystycznej inteligencji”.

Kolejne spotkanie śpiewaka z nie-
szczęśliwym synem Wotana miało miej-
sce w berlińskiej Staatoper Unter den
Linden (listopad 1993), gdzie Domin-
go wziął udział w koncertowym wyko-
naniu I aktu opery. Recenzenci po raz
wtóry podzielili entuzjazm publiczności
pisząc: „Był to Siegmund najwyższej
klasy, zaśpiewany namiętnie i wzrusza-
jąco (...). Domingo w sposób olśniewa-
jący poradził sobie z tym »niewyobra-
żalnym stopniem cierpienia, bólu i roz-
paczy« – jak opisał kiedyś Walkirię sam
Wagner”; „Domingo (...) z kolosalną siłą
wrażliwości dociera wprost do serca
każdej frazy. Im bliżsi stają się sobie
Siegmund i Sieglinda, tym bardziej ar-
tysta zbliża się do wagnerowskiego ide-
ału. I gdy wreszcie rozbrzmiewa długo
oczekiwane Winterstürme, cała Staatso-
per promienieje!”.

Podobne gale, dość często wypeł-
niane I aktem Parsifala, odbyły się jesz-
cze we Frankfurcie nad Menem, Sal-
zburgu oraz w Sankt Petersburgu. Po
roku 1994 Domingo śpiewał w kolej-
nych produkcjach w La Scali, Covent
Garden, Metropolitan Opera, Berlinie,
Monachium, Madrycie oraz – rzecz ja-
sna w Bayreuth.

Stojąc na scenie artysta stale udo-
wadnia swym śpiewem, iż partie w ope-
rach Wagnera nie zostały napisane po
to, by je „wyszczekiwać” lub walczyć z
nimi, lecz by wykonywać je w sposób
łagodny, pieszczotliwy i z wyraźną przy-
jemnością. Słodycz, z jaką Domingo
śpiewa o swej miłości do Sieglindy na
chwilę przed śmiercią jest szczególnie
dojmująca. Przeciwstawienie się
Brünnhildy woli Wotana wydaje się być
całkowicie uzasadnione. Jak mogłaby
pozostać nieczułą? Tym bardziej zro-
zumiałe jest, iż bliźniacza siostra Sieg-
munda musi poddać się jego urokowi.

Placido Domingo jako Siegmund
fot. archiwum MET
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Ci zaś, którzy sądzą, że opera to sztu-
ka pozbawiona seksu, powinni obejrzeć
finał I aktu Waklirii z udziałem Plácido
Domingo i Waltraud Meier!

Przytoczenie wszystkich opinii kry-
tyków jest oczywiście rzeczą niemoż-
liwą. Gdyby jednak podjąć się zawar-
cia ich w jednym zdaniu, zabrzmiałoby
ono następująco: Domingo to jeden z
najwspanialszych, o ile nie najwspanial-
szy, Siegmund naszych czasów.

W kolejnych artykułach przedstawia-
łam sylwetkę hiszpańskiego artysty na
tle trzech dzieł Ryszarda Wagnera: Lo-
hengrina, Parsifala, Walkirii. Opierałam
się na wycinkach z prasy krajowej i za-
granicznej, wywiadach, literaturze bio-
graficznej poświęconej Plácido Domin-
go. Starałam się znaleźć odpowiedź na
pytanie, czy artysta, który ugruntował
swoją pozycję w świecie operowym
rolami repertuaru włoskiego i francu-
skiego, zdołał przeistoczyć się w Hel-

dentenora z prawdziwego zdarzenia.
Miliony fanów wierzą, że tak. Wydaje
się, że właśnie repertuar belcantowy
przyczynił się do zupełnie nowego spoj-
rzenia na muzykę i bohaterów wagne-
rowskich. Na czym więc polega wyjąt-
kowość interpretacji Plácido Domingo?

Znamy i podziwiamy jego niezwykłą
umiejętność osiągania pełni przy wcie-
laniu się w operowe postacie, zdolność
kreślenia tak bardzo różnych charakte-
rów ludzkich. Każda partia jest przez
śpiewaka precyzyjnie przemyślana i po-
traktowana bardzo osobiście. Ten śpie-
wający aktor inteligentnie używa naj-
prostszych i jednocześnie najwyrazist-
szych środków ekspresji, dzięki czemu
jego sztuka pozostaje zawsze prawdzi-
wa. Chód, gesty rąk, cała postawa ar-
tysty, działają na widzów równie suge-
stywnie jak ów cudowny głos, którego
piękno i siła oddają wszystko to, co
zawiera partytura. Każda z wymienio-
nych zalet, która uczyniła z Plácido

Domingo tenora stulecia ujawnia się w
pełni w repertuarze mistrza z Bayreuth.

Hiszpański śpiewak przejmująco
kształtuje wagnerowski dramat muzycz-
ny zarówno od strony aktorskiej jak wo-
kalnej, tworząc swój własny styl wyko-
nawczy, przy czym w żadnym razie nie
śpiewa Parsifala jak Trubadura! To oczy-
wiste, że głos tenora posiada tę cha-
rakterystyczną „południową” barwę,
zaś giętkie legato i płynne frazowanie
wywodzą się z XIX-wiecznych oper wło-
skich i francuskich. Lecz, czy owa zdol-
ność dostosowania się i elastyczność
w poruszaniu się między różnymi sty-
lami nie świadczy o genialnej technice,
która licznym heldentenorom by się
przydała? Domingo, głęboko muzykal-
ny śpiewak doskonale pojął sztukę Ry-
szarda Wagnera i przekazuje ją nam -
słuchaczom – bez żadnych barier. Je-
śli więc artysta nie stał się typowym te-
norem wagnerowskim, to z całą pew-
nością dowiódł, że jest wyjątkowym.

Pierwsza nagrałam wszystkiePierwsza nagrałam wszystkiePierwsza nagrałam wszystkiePierwsza nagrałam wszystkiePierwsza nagrałam wszystkie
utwory Tellefsenautwory Tellefsenautwory Tellefsenautwory Tellefsenautwory Tellefsena

Z pianistką Małgorzatą Jaworską rozmawia Arkadiusz JędrasikZ pianistką Małgorzatą Jaworską rozmawia Arkadiusz JędrasikZ pianistką Małgorzatą Jaworską rozmawia Arkadiusz JędrasikZ pianistką Małgorzatą Jaworską rozmawia Arkadiusz JędrasikZ pianistką Małgorzatą Jaworską rozmawia Arkadiusz Jędrasik
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wych – czwarty i ostatni wolumin wła-wych – czwarty i ostatni wolumin wła-wych – czwarty i ostatni wolumin wła-wych – czwarty i ostatni wolumin wła-wych – czwarty i ostatni wolumin wła-
śnie się ukazał. W 2000 r. uważałaśnie się ukazał. W 2000 r. uważałaśnie się ukazał. W 2000 r. uważałaśnie się ukazał. W 2000 r. uważałaśnie się ukazał. W 2000 r. uważała
Pani, że rozpoczął się renesans mu-Pani, że rozpoczął się renesans mu-Pani, że rozpoczął się renesans mu-Pani, że rozpoczął się renesans mu-Pani, że rozpoczął się renesans mu-
zyki tego kompozytora. Czy dalej takzyki tego kompozytora. Czy dalej takzyki tego kompozytora. Czy dalej takzyki tego kompozytora. Czy dalej takzyki tego kompozytora. Czy dalej tak
Pani uważa?Pani uważa?Pani uważa?Pani uważa?Pani uważa?

Tak. Od czasu nagrania przeze mnie
kompletu wszystkich utworów fortepia-
nowych Thomasa D. A. Tellefsena w
wydawnictwie Acte Préalable, sytuacja
dla tego kompozytora zmieniła się dia-
metralnie. W nowych opracowaniach
encyklopedycznych w Norwegii po-
święca się wreszcie sporo miejsca
temu kompozytorowi. Została też napi-
sana praca doktorska o Thomasie D.
A. Tellefsenie na Wydziale Muzykologii
Uniwersytetu w Trondheim. Obserwuję
też, że muzycy norwescy wykonują te-
raz utwory tego kompozytora chętnie,
szczególnie jego muzykę kameralną.
Tellefsen jest też wykonywany za gra-
nicą, także poza Europą. Pojawiły się
też różne nagrania. Myślę, że ponad
stuletni okres zapomnienia tego kom-
pozytora, ucznia i przyjaciela Frydery-
ka Chopina, należy już do historii.

Co skłoniło Panią do nagrań dziełCo skłoniło Panią do nagrań dziełCo skłoniło Panią do nagrań dziełCo skłoniło Panią do nagrań dziełCo skłoniło Panią do nagrań dzieł
Tellefsena?Tellefsena?Tellefsena?Tellefsena?Tellefsena?

Grając recital z utworami Thomasa
D. A. Tellefsena w Akademii Muzycznej
im. Fryderyka Chopina w Warszawie w

Małgorzata Jaworska
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1999 r., spotkałam po koncercie wła-
ściciela wydawnictwa Acte Préalable,
pana Jana A. Jarnickiego. Zapropono-
wał mi wówczas nagranie wszystkich
utworów fortepianowych tego kompo-
zytora. Zarówno wtedy, jak i teraz wi-
dzę, jak ważne było to spotkanie.

Jak zostały przyjęte dotychczasJak zostały przyjęte dotychczasJak zostały przyjęte dotychczasJak zostały przyjęte dotychczasJak zostały przyjęte dotychczas
nagrane płyty?nagrane płyty?nagrane płyty?nagrane płyty?nagrane płyty?

Spotkały się z pozytywnymi reakcja-
mi wśród recenzentów polskich i nor-
weskich. Poprzez moją stronę interne-
tową otrzymałam też wiele miłej poczty
od melomanów.

Czy często zdarza się Pani wyko-Czy często zdarza się Pani wyko-Czy często zdarza się Pani wyko-Czy często zdarza się Pani wyko-Czy często zdarza się Pani wyko-
nywać muzykę Tellefsena, i jak pu-nywać muzykę Tellefsena, i jak pu-nywać muzykę Tellefsena, i jak pu-nywać muzykę Tellefsena, i jak pu-nywać muzykę Tellefsena, i jak pu-
bliczność ją odbiera?bliczność ją odbiera?bliczność ją odbiera?bliczność ją odbiera?bliczność ją odbiera?

Jestem jedyną pianistką, która gra-
ła recitale poświęcone tylko temu kom-
pozytorowi. Na innych koncertach sta-
ram się zawsze włączać do programu
jakiś utwór Tellefsena. Zaobserwowa-
łam bardzo pozytywne reakcje publicz-
ności, a także zainteresowanie prasy,
radia i telewizji.

Jaka była reakcja norweskiego śro-Jaka była reakcja norweskiego śro-Jaka była reakcja norweskiego śro-Jaka była reakcja norweskiego śro-Jaka była reakcja norweskiego śro-
dowiska muzycznego najpierw nadowiska muzycznego najpierw nadowiska muzycznego najpierw nadowiska muzycznego najpierw nadowiska muzycznego najpierw na
Pani zainteresowanie tym zapomnia-Pani zainteresowanie tym zapomnia-Pani zainteresowanie tym zapomnia-Pani zainteresowanie tym zapomnia-Pani zainteresowanie tym zapomnia-
nym kompozytorem, a następnie nanym kompozytorem, a następnie nanym kompozytorem, a następnie nanym kompozytorem, a następnie nanym kompozytorem, a następnie na
nagranie jego wszystkich dzieł forte-nagranie jego wszystkich dzieł forte-nagranie jego wszystkich dzieł forte-nagranie jego wszystkich dzieł forte-nagranie jego wszystkich dzieł forte-
pianowych?pianowych?pianowych?pianowych?pianowych?

W rozmowach z wybitnymi muzyka-
mi w środowisku norweskim spotkałam
się z pozytywnym odbiorem. Podkre-
ślano między innymi moją wierność sty-
lowi muzycznemu, a także ogrom prze-
prowadzonej pracy badawczej, która
zawsze towarzyszy światowym premie-
rom.

Dotyczy to szczególnie kompozyto-
rów z dawnych epok.

W ubiegłym roku wykonywała PaniW ubiegłym roku wykonywała PaniW ubiegłym roku wykonywała PaniW ubiegłym roku wykonywała PaniW ubiegłym roku wykonywała Pani
w Rzeszowie „I Koncert fortepianowy”w Rzeszowie „I Koncert fortepianowy”w Rzeszowie „I Koncert fortepianowy”w Rzeszowie „I Koncert fortepianowy”w Rzeszowie „I Koncert fortepianowy”
Tellefsena? To bardzo ciekawe przed-Tellefsena? To bardzo ciekawe przed-Tellefsena? To bardzo ciekawe przed-Tellefsena? To bardzo ciekawe przed-Tellefsena? To bardzo ciekawe przed-
sięwzięcie – pierwsze polskie wyko-sięwzięcie – pierwsze polskie wyko-sięwzięcie – pierwsze polskie wyko-sięwzięcie – pierwsze polskie wyko-sięwzięcie – pierwsze polskie wyko-
nanie tego dzieła. Skąd się narodziłnanie tego dzieła. Skąd się narodziłnanie tego dzieła. Skąd się narodziłnanie tego dzieła. Skąd się narodziłnanie tego dzieła. Skąd się narodził
ten pomysł i jak doszło do jego reali-ten pomysł i jak doszło do jego reali-ten pomysł i jak doszło do jego reali-ten pomysł i jak doszło do jego reali-ten pomysł i jak doszło do jego reali-
zacji?zacji?zacji?zacji?zacji?

To był bardzo interesujący pomysł
wydawnictwa Acte Préalable z panem
Janem A. Jarnickim na czele. To z jego
inicjatywy zagrałam Koncert g-moll op.
8 Thomasa D. A. Tellefsena z Filharmo-
nią Rzeszowską pod znakomitą batutą
Jerzego Koska. Koncert ten już był gra-
ny wielokrotnie poza granicami Norwe-
gii, także cieszę się, że polska publicz-
ność też go mogła usłyszeć. Powstał
on 20 lat przed Koncertem a-moll
Edwarda Griega i jest pierwszym kon-
certem fortepianowym skomponowa-
nym w historii muzyki norweskiej.

Jak przyjęła publiczność polskaJak przyjęła publiczność polskaJak przyjęła publiczność polskaJak przyjęła publiczność polskaJak przyjęła publiczność polska
premierę tego dzieła?premierę tego dzieła?premierę tego dzieła?premierę tego dzieła?premierę tego dzieła?

Sala koncertowa była wypełniona
publicznością i mam podstawy twier-
dzić, że koncert ten wzbudził zaintere-
sowanie i podobał się. Słyszymy w nim
wpływy F. Chopina, a także, szczegól-
nie w trzeciej części, ludową muzykę
norweską. Była to premiera nie tylko dla
norweskiego kompozytora, ale dla mnie
również. Grałam ten koncert po raz
pierwszy publicznie, co było dla mnie
szczególnie ciekawym wyzwaniem.

Czy ma Pani w planach dalsze wy-Czy ma Pani w planach dalsze wy-Czy ma Pani w planach dalsze wy-Czy ma Pani w planach dalsze wy-Czy ma Pani w planach dalsze wy-
konywanie tej kompozycji?konywanie tej kompozycji?konywanie tej kompozycji?konywanie tej kompozycji?konywanie tej kompozycji?

Trwają w tej chwili rozmowy z jedną
z orkiestr symfonicznych w Norwegii i
mam nadzieję, że dojdzie do mojego
wykonania tego koncertu w tym kraju.

Czy gra Pani w Norwegii muzykęCzy gra Pani w Norwegii muzykęCzy gra Pani w Norwegii muzykęCzy gra Pani w Norwegii muzykęCzy gra Pani w Norwegii muzykę

polską, tę poza Chopinem, jak jąpolską, tę poza Chopinem, jak jąpolską, tę poza Chopinem, jak jąpolską, tę poza Chopinem, jak jąpolską, tę poza Chopinem, jak ją
przyjmuje publiczność?przyjmuje publiczność?przyjmuje publiczność?przyjmuje publiczność?przyjmuje publiczność?

Muszę przyznać, że gram najwięcej
utworów Fryderyka Chopina, bo o to
jestem proszona. Niemniej pojawiają
się też w programach moich koncertów
utwory Ignacego Jana Paderewskiego.
Pamiętam, że po zagraniu przeze mnie
Legendy op. 16 nr 1 tego kompozyto-
ra, przyszła do mnie grupa melomanów
ze stwierdzeniem: „Jaki piękny utwór,
chcielibyśmy kiedyś jeszcze raz go
usłyszeć”. To było mile. Pragnę też
wkrótce włączyć do programów więcej
utworów Karola Szymanowskiego oraz
polską muzykę fortepianową napisaną
w drugiej połowie ubiegłego stulecia.

Jakie są Pani plany fonograficzneJakie są Pani plany fonograficzneJakie są Pani plany fonograficzneJakie są Pani plany fonograficzneJakie są Pani plany fonograficzne
na przyszłość?na przyszłość?na przyszłość?na przyszłość?na przyszłość?

Mam oczywiście różne projekty w
zamyśle, niemniej teraz cieszę się wy-
daniem czwartej płyty kończącej moje
nagranie wszystkich utworów solowych
Tellefsena. Notabene na płycie tej, o
czym muszę wspomnieć, jest jeszcze
nagrana Sonata na dwa fortepiany op.
41 tego norweskiego kompozytora, w
wykonaniu Krystyny Makowskiej-Ławry-
nowicz i Joanny Ławrynowicz.

A Pani pozamuzyczne pasje i fa-A Pani pozamuzyczne pasje i fa-A Pani pozamuzyczne pasje i fa-A Pani pozamuzyczne pasje i fa-A Pani pozamuzyczne pasje i fa-
scynacje?scynacje?scynacje?scynacje?scynacje?

Interesuję się głównie wszystkimi dzie-
dzinami sztuki. Dzięki temu zrozumiałam
też, że świat muzyki poważnej posiada
większą paletę kolorów i odcieni, niż nas
uczyły podręczniki. W przeszłości zosta-
ło zapomnianych wielu kompozytorów z
powodów często od nich niezależnych i
naszą rolą jest, między innymi, odkrywa-
nie na nowo piękna ich muzyki.

Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.

Inny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza KlimkaInny klimat Mariusza Klimka

Rozmowa z fascynującym artystąRozmowa z fascynującym artystąRozmowa z fascynującym artystąRozmowa z fascynującym artystąRozmowa z fascynującym artystą

Siedzimy i słuchamy ostatecznejiedzimy i słuchamy ostatecznejiedzimy i słuchamy ostatecznejiedzimy i słuchamy ostatecznejiedzimy i słuchamy ostatecznej
wersji „The Drift Like That”; kie-wersji „The Drift Like That”; kie-wersji „The Drift Like That”; kie-wersji „The Drift Like That”; kie-wersji „The Drift Like That”; kie-
dy możemy spodziewać się pły-dy możemy spodziewać się pły-dy możemy spodziewać się pły-dy możemy spodziewać się pły-dy możemy spodziewać się pły-

ty w salonach muzycznych?ty w salonach muzycznych?ty w salonach muzycznych?ty w salonach muzycznych?ty w salonach muzycznych?
W tej chwili jest już dostępna w

sprzedaży.
„Taki Dryf” – tak można przetłuma-„Taki Dryf” – tak można przetłuma-„Taki Dryf” – tak można przetłuma-„Taki Dryf” – tak można przetłuma-„Taki Dryf” – tak można przetłuma-

czyć angielskojęzyczny tytuł obecnejczyć angielskojęzyczny tytuł obecnejczyć angielskojęzyczny tytuł obecnejczyć angielskojęzyczny tytuł obecnejczyć angielskojęzyczny tytuł obecnej
płyty, co ona zawiera, czym się różnipłyty, co ona zawiera, czym się różnipłyty, co ona zawiera, czym się różnipłyty, co ona zawiera, czym się różnipłyty, co ona zawiera, czym się różni
od poprzednich płyt?od poprzednich płyt?od poprzednich płyt?od poprzednich płyt?od poprzednich płyt?

Płyta zawiera 11 utworów autorskich
jest skierowana do różnego rodzaju
odbiorcy, różni się tym od poprzednich,
że większość utworów jest w języku
angielskim, tylko 3 utwory wykonuję w
języku ojczystym. Płyta jest wielopoko-
leniowa i powinna podobać się tym, któ-
rzy uwielbiają muzykę pop, jak i tym,
którzy gustują w klasycznych, roman-
tycznych utworach.

Mam wrażenie, że ta płyta wykazu-Mam wrażenie, że ta płyta wykazu-Mam wrażenie, że ta płyta wykazu-Mam wrażenie, że ta płyta wykazu-Mam wrażenie, że ta płyta wykazu-

je Pańską dojrzałość emocjonalną ije Pańską dojrzałość emocjonalną ije Pańską dojrzałość emocjonalną ije Pańską dojrzałość emocjonalną ije Pańską dojrzałość emocjonalną i
dojrzałość muzyczną, zaśpiewana jestdojrzałość muzyczną, zaśpiewana jestdojrzałość muzyczną, zaśpiewana jestdojrzałość muzyczną, zaśpiewana jestdojrzałość muzyczną, zaśpiewana jest
bardzo dobrze technicznie, pięknebardzo dobrze technicznie, pięknebardzo dobrze technicznie, pięknebardzo dobrze technicznie, pięknebardzo dobrze technicznie, piękne
wysokie dźwięki. Ile czasu pracowałwysokie dźwięki. Ile czasu pracowałwysokie dźwięki. Ile czasu pracowałwysokie dźwięki. Ile czasu pracowałwysokie dźwięki. Ile czasu pracował
Pan nad jej stworzeniem?Pan nad jej stworzeniem?Pan nad jej stworzeniem?Pan nad jej stworzeniem?Pan nad jej stworzeniem?

Ostatnie dwa lata, tyle zajęło czasu
jej przygotowanie, cały wolny czas,
każdą wolną chwilę poświęciłem na jej
stworzenie i jestem bardzo zadowolo-
ny z tego, co nagrałem. Rzeczywiście
utwory są trudne technicznie do zaśpie-
wania i bez przygotowania muzyczne-
go nikt ich raczej nie zaśpiewa.

Rozmawiamy, a w tle słychać wła-Rozmawiamy, a w tle słychać wła-Rozmawiamy, a w tle słychać wła-Rozmawiamy, a w tle słychać wła-Rozmawiamy, a w tle słychać wła-
śnie Pańskie najnowsze dzieło, mamśnie Pańskie najnowsze dzieło, mamśnie Pańskie najnowsze dzieło, mamśnie Pańskie najnowsze dzieło, mamśnie Pańskie najnowsze dzieło, mam
takie wrażenie, że jest to właśnie dry-takie wrażenie, że jest to właśnie dry-takie wrażenie, że jest to właśnie dry-takie wrażenie, że jest to właśnie dry-takie wrażenie, że jest to właśnie dry-
fowanie i po poprzednich płytach, ja-fowanie i po poprzednich płytach, ja-fowanie i po poprzednich płytach, ja-fowanie i po poprzednich płytach, ja-fowanie i po poprzednich płytach, ja-
kie Pan nagrał i po muzyce ogólnie.kie Pan nagrał i po muzyce ogólnie.kie Pan nagrał i po muzyce ogólnie.kie Pan nagrał i po muzyce ogólnie.kie Pan nagrał i po muzyce ogólnie.

Dryfowanie, jest to płynięcie pod
wpływem wiatru i ja tak płynę od wyspy
do wyspy. Każda wyspa to inny rodzaj

muzyki, to inny styl i inna aranżacja. Na
każdej z tych wysp zatrzymałem się
przez dłuższą chwilę, pomieszkałem,
zwiedziłem, z każdej z nich zabrałem
jej cząstkę i wplotłem w muzykę, słowa
i aranżację. Spotykałem tam ludzi, ob-
serwowałem ich i tak stworzyłem mu-
zykę, która obrazuje codzienne życie
człowieka, pary, małżeństwa, czasami
obcych dla siebie już ludzi znudzonych
życiem ze sobą. Utwory opowiadają o
miłości, zdradzie, zawiści i wielu innych
stanach duszy i umysłu człowieka, to
jest także dryfowanie po wnętrzu czło-
wieka, po jego stanach i uczuciach.
Cały czas przemieszczamy się w róż-
nych kierunkach, czy to mimowolnie czy
kierowani nieznaną siłą, która nas
gdzieś prowadzi, czasami każe nam się
na dłużej zatrzymać. Takie jest życie
człowieka, który ciągłe gdzieś zmienia
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swoje położenie, a tym samym czasa-
mi dryfuje nawet o tym nie wiedząc.

Mam wrażenie, że w niektórychMam wrażenie, że w niektórychMam wrażenie, że w niektórychMam wrażenie, że w niektórychMam wrażenie, że w niektórych
utworach można usłyszeć wpływyutworach można usłyszeć wpływyutworach można usłyszeć wpływyutworach można usłyszeć wpływyutworach można usłyszeć wpływy
muzyki Preisnera czy wykonań Geor-muzyki Preisnera czy wykonań Geor-muzyki Preisnera czy wykonań Geor-muzyki Preisnera czy wykonań Geor-muzyki Preisnera czy wykonań Geor-
ga Michaela, zresztą ma Pan momen-ga Michaela, zresztą ma Pan momen-ga Michaela, zresztą ma Pan momen-ga Michaela, zresztą ma Pan momen-ga Michaela, zresztą ma Pan momen-
tami bardzo podobny głos do tegotami bardzo podobny głos do tegotami bardzo podobny głos do tegotami bardzo podobny głos do tegotami bardzo podobny głos do tego
artysty, czasami mam wrażenie, że toartysty, czasami mam wrażenie, że toartysty, czasami mam wrażenie, że toartysty, czasami mam wrażenie, że toartysty, czasami mam wrażenie, że to
on śpiewa na Pańskiej płycie.on śpiewa na Pańskiej płycie.on śpiewa na Pańskiej płycie.on śpiewa na Pańskiej płycie.on śpiewa na Pańskiej płycie.

Dziękuję za komplement. Prawda
jest taka, że rzeczywiście niektórzy po-
równują mój głos do George’a Micha-
ela jest to dla mnie przeogromny za-
szczyt. Tak jak wcześniej już mówiłem
jest to ciągłe poszukiwanie czegoś no-
wego w muzyce i tym samym trafia się
na style wcześniej już znane i na pew-
no to, czego słucham na co dzień prze-
noszę w formie chociażby cząstkowej
do swojego repertuaru. Słucham róż-
nego rodzaju muzyki, soul, funck, mu-
zyka instrumentalna, wyrafinowany jazz
Macieja Sikały, utwory wykonywane
przez Urszulę Dudziak, nastrojowe pio-
senki Anny German, Edith Piaf czy Ewy
Demarczyk. Wstaję rano i włączam
muzykę, po prostu bezwiednie sięgam
po płytę i słucham. Przecież każdy z nas
słucha muzyki, zawsze i wszędzie, a
tym samym gdzieś to się koduje w
mózgu i czasem można bezwiednie wy-
korzystać styl danego artysty w swoim
utworze.

Kazimierz Kochański, Artur Gru-Kazimierz Kochański, Artur Gru-Kazimierz Kochański, Artur Gru-Kazimierz Kochański, Artur Gru-Kazimierz Kochański, Artur Gru-
dziński, Piotr Olszewski, Wiesławdziński, Piotr Olszewski, Wiesławdziński, Piotr Olszewski, Wiesławdziński, Piotr Olszewski, Wiesławdziński, Piotr Olszewski, Wiesław
Mekka, Ludmiła Małecka i Mariusz Kli-Mekka, Ludmiła Małecka i Mariusz Kli-Mekka, Ludmiła Małecka i Mariusz Kli-Mekka, Ludmiła Małecka i Mariusz Kli-Mekka, Ludmiła Małecka i Mariusz Kli-
mek to chyba zgrany zespół ludzi?mek to chyba zgrany zespół ludzi?mek to chyba zgrany zespół ludzi?mek to chyba zgrany zespół ludzi?mek to chyba zgrany zespół ludzi?

Tak, to bardzo zgrany sekstet. Każ-
dy z nas zostawił cząstkę siebie w każ-
dym z tych utworów nagranych na tym
krążku. Kazimierz Kochański w pięknej
poezji, Artur Grudziński w aranżacji, Piotr
Olszewski w solówkach gitary akustycz-
nej i klasycznej, Wiesław Mekka w prze-
pięknych wykonaniach na saksofonie
altowym, Ludmiła Małecka w chórkach i
duecie wykonanym wspólnie ze mną jak
i w zdjęciach wykonanych do okładki
płyty i jej wnętrza oraz moja skromna
osoba, która napisała muzykę dla tego
przedsięwzięcia artystycznego.

Widzę, a właściwie słyszę w każ-Widzę, a właściwie słyszę w każ-Widzę, a właściwie słyszę w każ-Widzę, a właściwie słyszę w każ-Widzę, a właściwie słyszę w każ-
dym z tych utworów przygotowanie dodym z tych utworów przygotowanie dodym z tych utworów przygotowanie dodym z tych utworów przygotowanie dodym z tych utworów przygotowanie do
nagrania teledysków, a może do wple-nagrania teledysków, a może do wple-nagrania teledysków, a może do wple-nagrania teledysków, a może do wple-nagrania teledysków, a może do wple-
cienia tego w musical.cienia tego w musical.cienia tego w musical.cienia tego w musical.cienia tego w musical.

Każdą piosenkę, każdy utwór moż-
na włożyć w ramy teledysku, lecz nie z
każdej płyty można wpleść utwory w
musical. Tak, płyta rzeczywiście ma
swoją duszę, która pozwala wykorzy-
stać każdy utwór do musicalu, może
kiedyś powstanie musical The Drift Like
That. Tak jak wcześniej wspominałem
opowiada ona o życiu, o tym, co nam
się zdarza na co dzień, jak żyjemy, jak
postępujemy i przychodzi taki czas w
życiu każdego z nas, że stara się pod-
sumować wszystko to, co zrobił i pa-
trzy w przeszłość, może taką opowieść
wyrazić poprzez muzykę, śpiew czy ta-
niec. Przecież nie wszystko trzeba wsa-
dzić w konwenanse rozmowy dwojga
zagubionych osób, każdy ma prawo
wyrazić swoje wnętrze w inny sposób
nie wszystko da się uporządkować tak
w linii prostej jak to sobie większość wy-

obraża. Cieszę się, że zauważył Pan moż-
liwość wykorzystania tych utworów w mu-
sicalu, myślę, że kiedyś przyjdzie na to
czas, a o teledyskach myślę bardzo inten-
sywnie. Płyta ma międzynarodowy wy-
dźwięk i będzie promowana w Polsce jak
i poza jej granicami.

Czy nagranie płyty, która zawiera wCzy nagranie płyty, która zawiera wCzy nagranie płyty, która zawiera wCzy nagranie płyty, która zawiera wCzy nagranie płyty, która zawiera w
sobie potężny ładunek emocji w każdymsobie potężny ładunek emocji w każdymsobie potężny ładunek emocji w każdymsobie potężny ładunek emocji w każdymsobie potężny ładunek emocji w każdym
zaśpiewanym utworze jest trudne?zaśpiewanym utworze jest trudne?zaśpiewanym utworze jest trudne?zaśpiewanym utworze jest trudne?zaśpiewanym utworze jest trudne?

Jako muzyk i śpiewak wiem jedno – każ-
dy z nas, artystów, ma w sobie jeszcze ta-
lent aktorski i dlatego potrafimy przekazać
w tym, co robimy każdy najmniejszy szcze-
gół swojego wnętrza, tworzymy w piosen-
kach postacie, sceny, zdarzenia i wszyst-
ko to musimy wyrazić ciałem, głosem i ge-
stykulacją. Zdaje mi się, że mamy nawet
trudniejsze zadanie od naszych kolegów
aktorów, poprzez to, że oni biorą udział w
jakiejś scenie, a my musimy ją zagrać gło-

sem. Nagranie każdego utworu wymaga
przygotowania, przemyślenia, przekazania
ładunku emocji, pokazania dojrzałości i jest
to ciężka praca, ale jakże satysfakcjonują-
ca, kiedy widzi się jej efekty w postaci za-
dowolenia wszystkich biorących udział w
nagraniu płyty, jak i tych, którzy jej będą
później słuchać. Miarą tego czy dobrze
przekazałem wszystko to, co chciałem bę-
dzie zadowolenie fanów jak i ilość sprze-
danych płyt.

„Why”, –„Dlaczego” pojawia się jako„Why”, –„Dlaczego” pojawia się jako„Why”, –„Dlaczego” pojawia się jako„Why”, –„Dlaczego” pojawia się jako„Why”, –„Dlaczego” pojawia się jako
jedenasty utwór, czy to coś oznacza?jedenasty utwór, czy to coś oznacza?jedenasty utwór, czy to coś oznacza?jedenasty utwór, czy to coś oznacza?jedenasty utwór, czy to coś oznacza?

Chciałem pokazać właśnie jak w nowej
aranżacji może wyglądać piosenka już
znana z innego krążka. To nie jest zaba-
wa, to był wcześniej przemyślany zamysł.
Chciałem zobaczyć jak artysta ewoluuje,
jak się zmienia oraz jak dojrzewa. Mam na-
dzieję, że mi się to udało, może na którejś
kolejnej płycie, jaką mam w zamysłach
ponownie zaśpiewam Why i sam będę

patrzył i słuchał oraz pewnie porów-
nywał każde wykonanie.

„Taki dryf” – to podsumowanie„Taki dryf” – to podsumowanie„Taki dryf” – to podsumowanie„Taki dryf” – to podsumowanie„Taki dryf” – to podsumowanie
Pańskiej 15-letniej pracy artystycz-Pańskiej 15-letniej pracy artystycz-Pańskiej 15-letniej pracy artystycz-Pańskiej 15-letniej pracy artystycz-Pańskiej 15-letniej pracy artystycz-
nej i scenicznej. Jakie ma Pan dal-nej i scenicznej. Jakie ma Pan dal-nej i scenicznej. Jakie ma Pan dal-nej i scenicznej. Jakie ma Pan dal-nej i scenicznej. Jakie ma Pan dal-
sze plany, czego możemy oczeki-sze plany, czego możemy oczeki-sze plany, czego możemy oczeki-sze plany, czego możemy oczeki-sze plany, czego możemy oczeki-
wać w najbliższym czasie?wać w najbliższym czasie?wać w najbliższym czasie?wać w najbliższym czasie?wać w najbliższym czasie?

Zapewniam, że na pewno w naj-
bliższym czasie będziecie mogli
Państwo wysłuchać utworów z tej
płyty w masmediach, właśnie zaczy-
na się jej jesienna promocja na ryn-
ku fonograficznym. Mam i kolejne
plany na najbliższą przyszłość mu-
zyczną, czeka mnie praca nad ko-
lejną płytą i zapewne będzie ona
przedstawiała inny klimat Mariusza
Klimka. Nie wiem, kiedy się ukaże,
ale będzie inna, bardziej kolorowa
barwami muzyki i dźwięku, może
bardziej zmysłowa. Na pewno

wszystko okaże się podczas nagrań,
prób i podczas przygotowywania się
do jej wydania.

Czy promowana obecnie płytaCzy promowana obecnie płytaCzy promowana obecnie płytaCzy promowana obecnie płytaCzy promowana obecnie płyta
jest dobrym prezentem dla bliskiejjest dobrym prezentem dla bliskiejjest dobrym prezentem dla bliskiejjest dobrym prezentem dla bliskiejjest dobrym prezentem dla bliskiej
osoby?osoby?osoby?osoby?osoby?

Może, jeżeli ktoś chce powiedzieć
komuś o tym, co jest w jego wnę-
trzu, a nie potrafi zrobić tego swoimi
słowami będzie chciał wyrazić takim
podarunkiem przypuszczam, że bę-
dzie to bardzo miłe, zmysłowe i za-
pewne niebanalne.

Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.
Ja także dziękuję za poświęcony

czas i myślę, że płyta spodoba się
odbiorcom, moim fanom i przynie-
sie im wiele niespotykanej radości
podczas jej słuchania.

rozmawiał: Mirosław Tomasz WendeMirosław Tomasz WendeMirosław Tomasz WendeMirosław Tomasz WendeMirosław Tomasz Wende

Mariusz Klimek
fot. Ludmia Małecka
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interesowania operą zaczęłyinteresowania operą zaczęłyinteresowania operą zaczęłyinteresowania operą zaczęłyinteresowania operą zaczęły

sisisisisięęęęę dosyć późno. dosyć późno. dosyć późno. dosyć późno. dosyć późno.
Urodziłam się w Des Plaines, w sta-

nie Illinois, w pobliżu Chicago. Ojciec
był biznesmenem, matka śpiewała w
miejscowym chórze w kościele Bapty-
stów. Należałam tam do chóru dziecię-
cego i uczyłam się gry na fortepianie.
W szkole średniej brałam udział we
wszystkich możliwych zajęciach arty-
stycznych. Po rozwodzie rodziców, z
matką przeprowadziły-
śmy się do Placenty w
Kalifornii. Tam moja
babcia zabrała mnie na
pierwsze przedstawie-
nie operowe w San Die-
go. Była to opera Proko-
fiewa Miłość do trzech
pomarańczy. Nie zrobi-
ła na mnie większego
wrażenia. Miałam wtedy
14 lat. Aż wstyd przy-
znać, że pierwsze
przedstawienie Toski
zobaczyłam mając 21
lat. Ponieważ muzyka
była zawsze częścią
mojego życia, zapisa-
łam się na Wydział Mu-
zyczny uniwersytetu ka-
lifornijskiego w Fullerton.
Po jego ukończeniu,
przyjęto mnie do studia
operowego Merola
Opera Program przy
San Francisco Opera.
Ten okres wymagał ode
mnie wiele pracy. Mu-
siałam brać udział w
licznych zajęciach mu-
zycznych i scenicznych,
doskonalić języki obce,
uczyć się nowych ról.
Miałam też możliwość
podglądania pracy naj-
lepszych śpiewaków i
dyrygentów. Zaowoco-
wało to w przyszłości.
Debiutowałam w San
Francisco Opera jako

Głos z Nieba w Don Carlosie Verdiego.
Zwyciężyła Pani w kilku konkursachZwyciężyła Pani w kilku konkursachZwyciężyła Pani w kilku konkursachZwyciężyła Pani w kilku konkursachZwyciężyła Pani w kilku konkursach

wokalnych. Czy pomagają one w roz-wokalnych. Czy pomagają one w roz-wokalnych. Czy pomagają one w roz-wokalnych. Czy pomagają one w roz-wokalnych. Czy pomagają one w roz-
poczęciu kariery?poczęciu kariery?poczęciu kariery?poczęciu kariery?poczęciu kariery?

Po ukończeniu studia operowego,
próbowałam szczęścia w kilku konkur-
sach. W 1988 r. otrzymałam pierwszą
nagrodę w konkursie zorganizowanym
przez Luciano Pavarottiego w Filadel-
fii. Potem w 1990 r. zdobyłam zloty
medal w Moskwie na konkursie wokal-
nym im. Piotra Czajkowskiego. Dwa lata
później wygrałam nagrodę im. Richar-

da Tuckera w Nowym Jorku. Znam wie-
lu śpiewaków, którzy zdobywają liczne
nagrody na kolejnych konkursach i są
bezrobotni. W moim przypadku pomo-
gło mi nieco szczęście.

Gdzie trzeba szukać tego szczę-Gdzie trzeba szukać tego szczę-Gdzie trzeba szukać tego szczę-Gdzie trzeba szukać tego szczę-Gdzie trzeba szukać tego szczę-
ścia?ścia?ścia?ścia?ścia?

Od samego początku mojej kariery
śpiewaczej, moją ulubioną partią była
Ariadna z opery Straussa Ariadna na
Naxos. Śpiewałem ją tyle razy, że cza-
sami nazywam siebie Ariadna Compa-
ny. W 1991 r. debiutowałam w tej roli w

Lyric Opera w Bostonie.
Moim szczęściem była
tam obecność wpływo-
wego krytyka muzyczne-
go z New York Timesa,
Johna Rockwella. Po
przedstawieniu napisał
entuzjastyczną recenzję
o mojej roli, lepszą niż
mogłaby to zrobić własna
rodzina. Wzbudziło to za-
interesowanie impresa-
riów i dyrektorów opero-
wych w USA i w Europie.
Metropolitan Opera na-
tychmiast zaproponowa-
ła mi kontrakt. W paź-
dzierniku 1991 r. w MET
debiutowałam w partii
Amelii z Balu maskowe-
go. Od tego czasu na
scenie nowojorskiej MET.
śpiewałam w ponad 180
przedstawieniach. Tak
się zaczęła moja przygo-
da z operą.

Bardzo szybko zakla-Bardzo szybko zakla-Bardzo szybko zakla-Bardzo szybko zakla-Bardzo szybko zakla-
syfikowano Panią jakosyfikowano Panią jakosyfikowano Panią jakosyfikowano Panią jakosyfikowano Panią jako
śpiewaczkę wagne-śpiewaczkę wagne-śpiewaczkę wagne-śpiewaczkę wagne-śpiewaczkę wagne-
rowską i straussowską.rowską i straussowską.rowską i straussowską.rowską i straussowską.rowską i straussowską.

Takie dostawałam
propozycje z najlepszych
teatrów operowych. Mój
repertuar w operach Wa-
gnera ogranicza się do
partii Senty w Holendrze
tułaczu, Elzy w Lohengri-
nie, Zyglindy w Walkirii,
Elżbiety i Wenus w
Tannhäuserze i Izoldy w

Historia małej, czarnej,Historia małej, czarnej,Historia małej, czarnej,Historia małej, czarnej,Historia małej, czarnej,
wieczorowej sukniwieczorowej sukniwieczorowej sukniwieczorowej sukniwieczorowej sukni

czyli rozmowa z Deborah Voigtczyli rozmowa z Deborah Voigtczyli rozmowa z Deborah Voigtczyli rozmowa z Deborah Voigtczyli rozmowa z Deborah Voigt

Amerykański sopran dramatyczny, Deborah Voigt, znana jest w kręgach operowych jako
doskonała interpretatorka dramatycznych ról w operach Straussa i Wagnera. Doskonale

radzi sobie w repertuarze włoskim, między innymi w partiach Toski, Aidy, Leonory i Amelii.
Posiada liczne odznaczenia i nagrody. Nazwisko śpiewaczki od kilku lat często pojawiało się
w mediach. Ostatnio w związku z utratą kontraktu w Covent Garden spowodowaną nadwagą
oraz późniejszą drastyczną kuracją odchudzającą. Po recitalu w Toronto, dzięki uprzejmości
agentki prasowej pani Liz Parker, udało się dla czytelników miesięcznika Muzyka21 przepro-
wadzić wywiad z artystką.

Deborah Voigt
fot. Joanne Savio
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Tristanie i Izoldzie. W operach Straus-
sa moją popisową rolą od samego po-
czątku była Ariadna. Śpiewałam też Ce-
sarzową w Kobiecie bez cienia oraz
Marszałkową w Kawalerze srebrnej róży.
Ostatnio doszły partie Salome i Heleny
w Egipskiej Helenie. Wykonywałam je
wielokrotnie na wielu znanych scenach
operowych świata, takich, jak nowojor-
ska MET, La Scala, londyńska Covent
Garden, wiedeńska Staatsoper i berliń-
ska Deutche Oper.

Pani nagranie „Tristana i Izoldy” dlaPani nagranie „Tristana i Izoldy” dlaPani nagranie „Tristana i Izoldy” dlaPani nagranie „Tristana i Izoldy” dlaPani nagranie „Tristana i Izoldy” dla
Deutsche Gramophon zdobyło nagro-Deutsche Gramophon zdobyło nagro-Deutsche Gramophon zdobyło nagro-Deutsche Gramophon zdobyło nagro-Deutsche Gramophon zdobyło nagro-
dę jako najlepsze nagranie 2004 r.dę jako najlepsze nagranie 2004 r.dę jako najlepsze nagranie 2004 r.dę jako najlepsze nagranie 2004 r.dę jako najlepsze nagranie 2004 r.

Do partii Izoldy przymierzałam się od
dłuższego czasu. Próbowałam na po-
czątku z moim nauczycielem. Zrezygno-
wałam po dojściu do drugiego aktu. Zbyt
trudny to był materiał. Zmobilizował mnie
ponownie znany dyrygent George Solti,
szukający właściwego sopranu do na-
grania Tristana i Izoldy. Niestety, Maestro
zmarł przed ukończeniem projektu. Po-
tem przyszła propozycja z Wiednia, któ-
rej nie mogłam odmówić – dyrygentem
był Christian Thielemann, reżyserem
Gunther Kramer, a moim partnerem w
partii Tristana był tenor Thomas Moser.
Przedstawienie otrzymało rewelacyjne
recenzje i zostało utrwalone na żywo na
taśmie w maju 2003 r. Nazwano mnie
„Izoldą 21 wieku”.

Jakiego głosu wymagają operyJakiego głosu wymagają operyJakiego głosu wymagają operyJakiego głosu wymagają operyJakiego głosu wymagają opery
Straussa?Straussa?Straussa?Straussa?Straussa?

Myślę, że podstawowym warunkiem
jest kolor głosu i jego jasność. Wyma-
gana jest też doskonała kontrola odde-
chu, gdyż niektóre frazy są bardzo dłu-
gie. Potrzeba silnego głosu, aby prze-
drzeć się przez gęstą orkiestrację. Do-
datkowo, postacie są bardzo komplek-
sowe, a to wymaga dużego aktorstwa.

Chciałbym teraz zadać Pani niedy-Chciałbym teraz zadać Pani niedy-Chciałbym teraz zadać Pani niedy-Chciałbym teraz zadać Pani niedy-Chciałbym teraz zadać Pani niedy-
skretne pytanie o historię małej, czar-skretne pytanie o historię małej, czar-skretne pytanie o historię małej, czar-skretne pytanie o historię małej, czar-skretne pytanie o historię małej, czar-
nej, wieczorowej sukni.nej, wieczorowej sukni.nej, wieczorowej sukni.nej, wieczorowej sukni.nej, wieczorowej sukni.

Przyzwyczaiłam się już do tych py-
tań, gdyż na temat tej „małej sukni” w
prasie wylano morze atramentu. W
2004 r. miałam podpisany kontrakt z
Covent Garden na serię przedstawień
Ariadny na Naxos. Wcześniej wielokrot-
nie śpiewałam w londyńskiej operze i
znano moje warunki fizyczne, wiedzia-
no, że figury modelki nie posiadam.
Zwykle ta opera Straussa wystawiana
jest w tradycyjnych, historycznych ko-
stiumach. Tym razem reżyser uparł się,
aby panie ubrać w eleganckie kreacje
wieczorowe. Dla mnie zaprojektowano
małą czarną, koktajlową suknię, lecz w
nią nie zmieściłam się. Zamiast zmie-
nić kostium, dyrekcja Royal Opera
zmieniła śpiewaczkę o właściwych dla
sukni gabarytach. Zastąpił mnie sopran
niemiecki, Anne Schwannwilms. Ze
względu na nadwagę zostałam zwolnio-
na z kontraktu. Byłam rozczarowana
takim potraktowaniem. Wtedy w zamian
nie zaoferowano mi innej partii.

Cała ta afera została natychmiastCała ta afera została natychmiastCała ta afera została natychmiastCała ta afera została natychmiastCała ta afera została natychmiast
nagłośniona w mediach.nagłośniona w mediach.nagłośniona w mediach.nagłośniona w mediach.nagłośniona w mediach.

O zwolnieniu mnie z angażu w Co-
vent Garden z uwagi na moje biodra
powiedziałam z goryczą podczas wy-
wiadu dziennikarzowi z London’s Tele-

graph. Wiadomość obiegła cały świat i
zaczęła się gorąca, akademicka dys-
kusja, co jest ważniejsze w operze:
hollywoodzki wygląd czy głos. Przywo-
ływano z przeszłości znane „primaton-
ny” o dużej nadwadze, jak Luisa Tetraz-
zini, Kirsten Flagstad, Jessey Norman,
Monserrat Caballé, które grały raczej
głosem niż figurą. Moi wielbiciele w li-
stach do gazet twierdzili, że wielkie gło-
sy rodzą się w dużych opakowaniach i
słali złośliwe maile do dyrekcji londyń-
skiej opery. Feministki oskarżały dyrek-
cję Covent Garden o dyskryminacje,
gdyż nigdy nie zwolniono tenorów za

nadmierny brzuch. Media ścigały mnie
wszędzie. Byłam zmuszona rejestro-
wać się w hotelach pod przybranym
nazwiskiem, gdyż telefony wręcz się
urywały. Mój impresario zawsze narze-
kał, że jestem zbyt szara, że gubię się
w tłumie, że dla reklamy potrzebuje ja-
kiegoś skandalu. Myślę, że już teraz nie
narzeka.

Czy czuła się Pani dotknięta takąCzy czuła się Pani dotknięta takąCzy czuła się Pani dotknięta takąCzy czuła się Pani dotknięta takąCzy czuła się Pani dotknięta taką
aferą?aferą?aferą?aferą?aferą?

Muszę przyznać, że całe życie wal-
czyłam z nadwagą. Lubiłam jedzenie.
Jadłam, kiedy było mi smutno, jadłam,
kiedy byłam szczęśliwa, jadłam, kiedy

było mi nudno. Potem próbowałam
dziesiątki diet i ćwiczeń. Spadałam o
kilkanaście kilogramów, aby przybrać
jeszcze więcej. Wielokrotnie przeżywa-
łam katusze idąc na obiad, obawiając
się, że nie zmieszczę się na krześle z
poręczą. Czułam się zawstydzona le-
cąc samolotem w ekonomicznej klasie,
gdyż zawsze ocierałam się o sąsiadów.
Przeżywałam upokorzenie, kiedy Ma-
estro Solti po pierwszym przesłucha-
niu podszedł do mnie i bezpośrednio
zapytał: „Dlaczego jesteś taka gruba?
Czy to od jedzenia?”. Wiedziałam, że
muszę podjąć jakiś drastyczny krok,

gdyż miałam także kłopoty ze zdro-
wiem, nie mogłam chodzić, traciłam
oddech. Afera z Covent Garden przy-
śpieszyła moją decyzję.

Ale historia czarnej, wieczorowejAle historia czarnej, wieczorowejAle historia czarnej, wieczorowejAle historia czarnej, wieczorowejAle historia czarnej, wieczorowej
sukni została zakończona pomyślnie.sukni została zakończona pomyślnie.sukni została zakończona pomyślnie.sukni została zakończona pomyślnie.sukni została zakończona pomyślnie.
Obecnie wygląda Pani wręcz rewela-Obecnie wygląda Pani wręcz rewela-Obecnie wygląda Pani wręcz rewela-Obecnie wygląda Pani wręcz rewela-Obecnie wygląda Pani wręcz rewela-
cyjnie.cyjnie.cyjnie.cyjnie.cyjnie.

Dziękuję za miły komplement. Po
zwolnieniu mnie z kontraktu w londyń-
skiej Royal Opera House nagle miałam
czas i pieniądze (The Financial Times
podał, że Covent Garden zmuszona była
wypłacić Voigt odszkodowanie w wyso-
kości $ 130.000 dolarów amerykańskich

Deborah Voigt
fot. Joanne Savio
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tytułem zerwania angażu – KJ). Poddałam się operacji zmniej-
szenia żołądka w szpitalu w Lenox Hill w Nowym Jorku. Ope-
racja trwała 3 godziny i w pierwszym miesiącu na wadze stra-
ciłam 15 kg. Całkowita rekonwalescencja zajęła mi około sied-
miu tygodniu, po czym wróciłam na scenę. W wyniku tej dra-
stycznej kuracji odchudzającej w ciągu dwóch lat zrzuciłam
ponad 45 kilogramów. Dzięki temu uzyskałam nową, smukłą
sylwetkę. Swobodnie poruszałam się po scenie. Zmieniło to
moje życie. Niestety, żyjemy w czasach, w których obsesją
jest wygląd fizyczny i młodość.

Brzmi to jak bajka o brzydkim kaczątku. Jaki wpływBrzmi to jak bajka o brzydkim kaczątku. Jaki wpływBrzmi to jak bajka o brzydkim kaczątku. Jaki wpływBrzmi to jak bajka o brzydkim kaczątku. Jaki wpływBrzmi to jak bajka o brzydkim kaczątku. Jaki wpływ
miało to nowe wcielenie na Pani karierę artystyczną?miało to nowe wcielenie na Pani karierę artystyczną?miało to nowe wcielenie na Pani karierę artystyczną?miało to nowe wcielenie na Pani karierę artystyczną?miało to nowe wcielenie na Pani karierę artystyczną?

Zmiana fizyczna nastąpiła bardzo szybko. Umysłowo było
mi trudniej przyzwyczaić się do nowego wyglądu. Często
spoglądałam w lusterko i pytałam jak Małgorzata w Fauście
„Debbie, czy to jesteś Ty?”. W nowych warunkach fizycznych
musiałam skorygować technikę wokalną. Podczas śpiewu,
artysta używa nie tylko strun głosowych, ale i wszystkich mię-
śni ciała. Czasami tych mięśni nie mogłam znaleźć. Myślę
jednak, podobnie jak wielu krytyków, że moja kuracja nie
wpłynęła na jakość głosu. Może dzisiaj jest on bardziej sre-
brzysty niż złoty, ale posiada taką samą siłę. Moja nowa syl-
wetka pozwala na wykonanie takich ról, o których poprzed-
nio nie mogłam marzyć. Na jesieni ubiegłego roku śpiewa-
łam z powodzeniem Salome Straussa w Lyric Opera w Chi-
cago i otrzymałam entuzjastyczne recenzje. Tę partię propo-
nowano mi wielokrotnie przed operacją, ale zawsze odma-
wiałam. Żartowałam, że zamiast tańca 7 zasłon, musiałabym
wykonać taniec 77 welonów. W marcu br. zaśpiewałam pierw-
szy raz na scenie w MET partię Heleny w Egipskiej Helenie
Straussa. Poczułam, że teraz mogę śpiewać i grać rolę naj-
piękniejszej kobiety świata.

Dzięki nowej sylwetce zmieniłam moje przyszłe plany
operowe. Odłożyłam na później ciężkie partie wagnerow-
skie. Po konsultacjach z moim agentem, chcę śpiewać te-
raz role werystyczne, takie jak Minnie w operze Dziewczę z
Zachodu, Toskę Pucciniego lub partie Maddaleny w Andrea
Chénier Umberto Giordano. Partię Brunhildy w wagnerow-
skim cyklu przełożyłam na rok 2012. W tym czasie MET pla-
nuje nową inscenizacje Pierścienia Nibelunga w reżyserii kon-

trowersyjnego filmowca kanadyjskiego Roberta LePage’a.
Jako Wotan wystąpi Bryn Terfel, w partii Zygfrieda kanadyj-
ski tenor Ben Heppner, zaś rolę Zygmunta zaproponowano
niemieckiemu tenorowi Jonasowi Kaufmanowi.

Brzmi to jak wymarzona obsada. Czy w Pani planachBrzmi to jak wymarzona obsada. Czy w Pani planachBrzmi to jak wymarzona obsada. Czy w Pani planachBrzmi to jak wymarzona obsada. Czy w Pani planachBrzmi to jak wymarzona obsada. Czy w Pani planach
są występy na Festiwalu wagnerowskim w Bayreuth?są występy na Festiwalu wagnerowskim w Bayreuth?są występy na Festiwalu wagnerowskim w Bayreuth?są występy na Festiwalu wagnerowskim w Bayreuth?są występy na Festiwalu wagnerowskim w Bayreuth?

Kilka lat temu kierownictwo Festiwalu zaproponowało mi
partię Senty w Latającym Holendrze. Warunkiem było prze-
słanie im mojego zdjęcia. Ponieważ rzecz działa się przed
aferą z „czarną suknią” i kuracją, nastąpiło dyplomatyczne
milczenie. Zostałam odrzucona.

Jak wyglądają obecnie Pani kontakty z Covent Gar-Jak wyglądają obecnie Pani kontakty z Covent Gar-Jak wyglądają obecnie Pani kontakty z Covent Gar-Jak wyglądają obecnie Pani kontakty z Covent Gar-Jak wyglądają obecnie Pani kontakty z Covent Gar-
den?den?den?den?den?

Dyrekcja londyńskiej opery zwróciła się do mnie z propo-
zycją zaśpiewania partii tytułowej w operze Ariadna na Naxos
w czerwcu 2008 r. Jak na ironię, będzie to ta sama insceniza-
cja, z której zostałam zwolniona. W Londynie mam wielu fa-
nów. Towarzyszą mi na licznych koncertach. Nie chcę ich roz-
czarować i podpisałam kontrakt. Mam nadzieję, że tym razem
zmieszczę się w małą, czarną wieczorową suknię.

Czy występy na licznych scenachCzy występy na licznych scenachCzy występy na licznych scenachCzy występy na licznych scenachCzy występy na licznych scenach świata zetknęły Paniąświata zetknęły Paniąświata zetknęły Paniąświata zetknęły Paniąświata zetknęły Panią
z polskimi artystami?z polskimi artystami?z polskimi artystami?z polskimi artystami?z polskimi artystami?

W MET debiutowałam z polskim mezzosopranem Stefa-
nią Toczyską w Aidzie i Balu maskowym. W 2005 r. śpiewa-
łam tytułową partię w operze Gioconda Amilcare Ponchiel-
liego w Teatro Liceu w Barcelonie. W roli niewidomej matki,
La Cieca, wystąpiła znana polska artystka Ewa Podleś. By-
łam zaskoczona jej unikatowym cudownym kontraltem, tak
rzadko spotykanym. Bardzo się zaprzyjaźnłyśmy. Odniosła
w tej partii ogromny sukces. Żałuję, że nie mogłyśmy się
spotkać podczas jej występów w Elektrze w Toronto. Śpie-
wamy ponownie w tej operze we wrześniu 2008 r. na scenie
nowojorskiej MET.

Czy życie diwy operowej na walizkach jest uciążliwe?Czy życie diwy operowej na walizkach jest uciążliwe?Czy życie diwy operowej na walizkach jest uciążliwe?Czy życie diwy operowej na walizkach jest uciążliwe?Czy życie diwy operowej na walizkach jest uciążliwe?
Główną wadą jest samotność i wiele nocy spędzonych

w hotelu, poza domem. Dlatego w podróżach towarzyszy
mi oddany piesek, rasy Yorkshire terier, którego nazwalam
Steinwayem. Jest bardzo oddanym towarzyszem podroży.
Pomaga mi przezwyciężyć wiele trudnych chwil i cieszy się
moimi sukcesami.

Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.

rozmawiał: Kazik JedrzejczakKazik JedrzejczakKazik JedrzejczakKazik JedrzejczakKazik Jedrzejczak

R. Strauss – Salome
Alan Held (Jan Chrzciciel) i Deborah Voigt (Salome)

Lyric Opera of Chicago 2006/7
fot. Dan Rest

R. Strauss – Egipska Helena
Deborah Voigt (Helena)

fot. Jonathan Tichler/MET
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Jesteś znana z ogromnej miłości do muzyki polskiej,esteś znana z ogromnej miłości do muzyki polskiej,esteś znana z ogromnej miłości do muzyki polskiej,esteś znana z ogromnej miłości do muzyki polskiej,esteś znana z ogromnej miłości do muzyki polskiej,
co potwierdzają liczne nagrania (chyba już 10) i otoco potwierdzają liczne nagrania (chyba już 10) i otoco potwierdzają liczne nagrania (chyba już 10) i otoco potwierdzają liczne nagrania (chyba już 10) i otoco potwierdzają liczne nagrania (chyba już 10) i oto
znajdujemy Twoje nazwisko na kolektywnym przed-znajdujemy Twoje nazwisko na kolektywnym przed-znajdujemy Twoje nazwisko na kolektywnym przed-znajdujemy Twoje nazwisko na kolektywnym przed-znajdujemy Twoje nazwisko na kolektywnym przed-

sięwzięciu poświęconym Norwegowi, Thomasowi Telle-sięwzięciu poświęconym Norwegowi, Thomasowi Telle-sięwzięciu poświęconym Norwegowi, Thomasowi Telle-sięwzięciu poświęconym Norwegowi, Thomasowi Telle-sięwzięciu poświęconym Norwegowi, Thomasowi Telle-
fsenowi. Skąd takie zainteresowanie?fsenowi. Skąd takie zainteresowanie?fsenowi. Skąd takie zainteresowanie?fsenowi. Skąd takie zainteresowanie?fsenowi. Skąd takie zainteresowanie?

Tym razem zainteresowanie obudziła ciekawość. Pomysł
poddany oczywiście przez szefa Acte Préalable, Jana A. Jar-
nickiego, wydał mi się co najmniej interesujący: Norweg prze-
siąknięty do kości Chopinem i do tego jedyny uczeń nasze-
go największego mistrza pochodzący z północy Europy? Zde-
rzenie chopinowskiego romantyzmu z norweską introwertycz-
nością? Przekartkowałam więc pobieżnie Sonatę i znalazłam
od razu kilka współbrzmień harmonicznych, które mnie za-
chwyciły. Postanowiłam więc, że się jej nauczę.

Na tej płycie grasz „Sonatę na dwa fortepiany” wraz zeNa tej płycie grasz „Sonatę na dwa fortepiany” wraz zeNa tej płycie grasz „Sonatę na dwa fortepiany” wraz zeNa tej płycie grasz „Sonatę na dwa fortepiany” wraz zeNa tej płycie grasz „Sonatę na dwa fortepiany” wraz ze
swoją matką, Krystyną Makowską. Jak się Wamswoją matką, Krystyną Makowską. Jak się Wamswoją matką, Krystyną Makowską. Jak się Wamswoją matką, Krystyną Makowską. Jak się Wamswoją matką, Krystyną Makowską. Jak się Wam
układała współpraca?układała współpraca?układała współpraca?układała współpraca?układała współpraca?

Najtrudniej było nam się po prostu… spotkać!
Obie jesteśmy nadmiernie zapracowane, trudno
jest umówić się z mamą w ogóle, a co dopiero na
próbę Tellefsena! Ale kiedy się wreszcie spotkały-
śmy, praca szła bardzo szybko, obie jesteśmy
bardzo energiczne i choć bardzo się różnimy, w
muzyce odnajdujemy zazwyczaj dobre porozumie-
nie. Mama jest świetnym muzykiem, a praca z kimś
takim jest bardzo twórcza.

Z tego co wiem, grałaś już muzykę Tellefsena,Z tego co wiem, grałaś już muzykę Tellefsena,Z tego co wiem, grałaś już muzykę Tellefsena,Z tego co wiem, grałaś już muzykę Tellefsena,Z tego co wiem, grałaś już muzykę Tellefsena,
i to w Szwecji. Jak tamtejsza publiczność przyję-i to w Szwecji. Jak tamtejsza publiczność przyję-i to w Szwecji. Jak tamtejsza publiczność przyję-i to w Szwecji. Jak tamtejsza publiczność przyję-i to w Szwecji. Jak tamtejsza publiczność przyję-
ła tę twórczość, na dodatek w wykonaniu Polki?ła tę twórczość, na dodatek w wykonaniu Polki?ła tę twórczość, na dodatek w wykonaniu Polki?ła tę twórczość, na dodatek w wykonaniu Polki?ła tę twórczość, na dodatek w wykonaniu Polki?

Grałam w Szwecji kilka Mazurków Tellefsena. Były
mi szczególnie bliskie, ze względu na elementy na-
szego folkloru. To proste i melodyjne miniaturki,
przyjemne w odbiorze, publiczności bardzo się po-
dobały.

Czy posiadanie w repertuarze utworów tegoCzy posiadanie w repertuarze utworów tegoCzy posiadanie w repertuarze utworów tegoCzy posiadanie w repertuarze utworów tegoCzy posiadanie w repertuarze utworów tego
przecież nieznanego kompozytora, na dodatekprzecież nieznanego kompozytora, na dodatekprzecież nieznanego kompozytora, na dodatekprzecież nieznanego kompozytora, na dodatekprzecież nieznanego kompozytora, na dodatek
Norwega, wzbudziło zainteresowanie u Szwedów?Norwega, wzbudziło zainteresowanie u Szwedów?Norwega, wzbudziło zainteresowanie u Szwedów?Norwega, wzbudziło zainteresowanie u Szwedów?Norwega, wzbudziło zainteresowanie u Szwedów?

Tak! Bardzo wiele osób pytało o Tellefsena, byli
bardzo zdziwieni istnieniem skandynawskiego
ucznia Chopina. Czasem wyczuwałam też  nutkę
zawodu, gdy moi rozmówcy dowiadywali się, że był
Norwegiem, a nie Szwedem…

Co sądzi Pani o twórczości Tellefsena, uczniaCo sądzi Pani o twórczości Tellefsena, uczniaCo sądzi Pani o twórczości Tellefsena, uczniaCo sądzi Pani o twórczości Tellefsena, uczniaCo sądzi Pani o twórczości Tellefsena, ucznia
i przyjaciela Fryderyka Chopina?i przyjaciela Fryderyka Chopina?i przyjaciela Fryderyka Chopina?i przyjaciela Fryderyka Chopina?i przyjaciela Fryderyka Chopina?

To był bardzo muzykalny i utalentowany człowiek,
a jego rozwiązania harmoniczne w bardzo ciekawy
sposób łączą panujące wówczas w muzyce roman-
tycznej kanony i to niepowtarzalne w innej części

Europy, skandynawskie zabarwienie harmoniczne, zaczerp-
nięte z folkloru północy.

Jakich kolejnych odkryć mogą się spodziewać melo-Jakich kolejnych odkryć mogą się spodziewać melo-Jakich kolejnych odkryć mogą się spodziewać melo-Jakich kolejnych odkryć mogą się spodziewać melo-Jakich kolejnych odkryć mogą się spodziewać melo-
mani?mani?mani?mani?mani?

Od niedawna jestem pod ogromnym wrażeniem twórczo-
ści Emanuela Kani, polskiego kompozytora końca XIX w.
Dzięki Andrzejowi Wróblowi odkryłam najpierw jego Sonatę
wiolonczelową, której nagrania dokonaliśmy wspólnie w
ubiegłym roku, a obecnie nagraliśmy właśnie jego Trio for-
tepianowe. To wspaniała muzyka! Myślę, że trafi do serc
wielu melomanów… Zaangażowana jestem też w przedsię-
wzięcie swego życia, o którym niebawem zrobi się głośno,
a w tym miesiącu nagrywam dwa romantyczne koncerty for-
tepianowe znakomitego polskiego kompozytora.

Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.Dziękuję za rozmowę.

KolejneKolejneKolejneKolejneKolejne
fascynującefascynującefascynującefascynującefascynujące
odkrycia!odkrycia!odkrycia!odkrycia!odkrycia!

ze znakomitą pianistkąze znakomitą pianistkąze znakomitą pianistkąze znakomitą pianistkąze znakomitą pianistką
Joanną ŁawrynowiczJoanną ŁawrynowiczJoanną ŁawrynowiczJoanną ŁawrynowiczJoanną Ławrynowicz
rozmawia Arkadiusz Jędrasikrozmawia Arkadiusz Jędrasikrozmawia Arkadiusz Jędrasikrozmawia Arkadiusz Jędrasikrozmawia Arkadiusz Jędrasik

Joanna Ławrynowicz
fot. Agnieszka Indyk

Joanna Ławrynowicz
fot. Agnieszka Indyk
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Parafraza nazwy popu-
larnego programu tele-
wizyjnego, który zajmu-

je się poszukiwaniem zaginio-
nych osób, wydała mi się naj-
bardziej adekwatnym tytułem
tekstu o Witoldzie Maliszew-
skim. Jest to bowiem postać
nie tylko powszechnie niezna-
na, ale także praktycznie nie-
rozpoznawalna w środowisku
muzycznym. Nieliczni, którzy
wiedzą kim był Maliszewski,
kojarzą go jedynie z działalno-
ścią pedagogiczną – jako je-
dynego nauczyciela kompo-
zycji naszego znakomitego
Witolda Lutosławskiego. Chy-
ląc głowę przed tymi, którzy
znają życie i twórczość Mali-
szewskiego, mam nadzieję
przybliżyć sylwetkę tego nie-
zwykle wszechstronnego czło-
wieka wszystkim tym, którzy
nie mieli okazji jej poznać.

Witolda Maliszewskiego ab-
sorbowały niemal wszystkie
dziedziny życia muzycznego.
Realizował się jako kompozy-
tor, dyrygent, grał na fortepia-
nie i skrzypcach, prowadził
działalność pedagogiczną w
zakresie kompozycji, kontra-
punktu, harmonii, teorii muzyki
i form muzycznych, pełnił sze-
reg funkcji dyrektorskich zwią-
zanych z organizacją zawodo-
wego kształcenia muzycznego
oraz działał na rzecz propagowania mu-
zyki. Warto zaznaczyć, że obok staran-
nego wykształcenia muzycznego, Mali-
szewski posiadał dyplom ukończenia stu-
diów medycznych w Wojskowej Akade-
mii Medycznej w Petersburgu, a ponad-
to przez rok kształcił się na wydziale ma-
tematycznym Uniwersytetu Petersbur-
skiego (to właśnie nauczanie matematy-
ki stanowiło dla Maliszewskiego źródło
utrzymania w pierwszych latach nauki u
Rimskiego-Korsakowa).

Ale zacznijmy od początku. Ród
Maliszewskich pochodził z polskiej
szlachty. Witold przyszedł na świat 20
lipca 1873 r. w Mohylowie Podolskim
n. Dniestrem (dzisiejsza Ukraina przy
granicy z Mołdawią), w mieście, do któ-
rego jego ojciec Józef został zesłany
za udział w Powstaniu Styczniowym.
Późniejsza przeprowadzka do Żytomie-
rza zaowocowała znalezieniem przez
Józefa posady w banku, co zapewniło
rodzinie dobrobyt i dało możliwość
kształcenia dzieci. Młodszy syn Stani-

sław zdobył wykształcenie prawnicze,
zaś pierworodny Józefa – Witold naj-
pierw uczył się gry na fortepianie u swo-
jej matki, następnie odebrał podstawo-
we wykształcenie muzyczne w Tyflisie
(obecnie Tbilisi) u M. Ippolitowa-Iwano-
wa i A. Kunkla, studiował w Petersbur-
gu kolejno matematykę (1891-2) i me-
dycynę (1893-7), by zdecydować się
ostatecznie na naukę w Konserwato-
rium Petersburskim. Odbył ją w latach
1898-1902 pod kierunkiem A. Bernhard-
ta (teoria) oraz M. Rimskiego-Korsako-
wa (kompozycja, kontrapunkt i fuga).

To właśnie ten ostatni wywarł ogrom-
ny wpływ na Maliszewskiego jako kom-
pozytora i człowieka. O tym, że od po-
czątku wysoko cenił jego talent
świadczą profesorskie notatki zacho-
wane w tzw. Księgach egzaminacyj-
nych. „Bardzo zdolny i pilny”1 – to in-
formacja charakteryzująca Maliszew-
skiego na początku nauki. Z 1900 r. zaś
pochodzi następujący zapis: „Bardzo
zdolny, pilny w porywach, ponieważ za-

jęty jest pracą” (jak wcześniej
wspomniałam, Maliszewski
utrzymywał się wtedy z na-
uczania matematyki w Insty-
tucie dla sierot w Gatczynie).
Rimski-Korsakow niezmien-
nie przekonany o talencie
swojego studenta zareko-
mendował go do tzw. Kółka
Bielajewa. Bogaty mecenas
wspierał finansowo najzdol-
niejszych kompozytorów –
płacił za napisane utwory,
wydawał je, a dodatkowo or-
ganizował konkursy, w któ-
rych wygraną były wysokie
sumy. Doświadczony profe-
sor nie pomylił się. Maliszew-
ski błyskawicznie zdobył
uznanie Bialejewa, trzykrotnie
wygrywał konkursy na najlep-
szy utwór, a jego kompozy-
cje, zarówno symfoniczne jak
i kameralne, były wydawane
za środki mecenasa. Rimski-
Korsakow dbał o swojego wy-
chowanka także po studiach.
W 1908 r. wystosował pismo
do grafa W. Orłowa, w którym
„ze szczególną satysfakcją”
polecił na stanowisko dyrek-
tora Szkoły Muzycznej w
Odessie swojego absolwen-
ta – „utalentowanego kompo-
zytora i znakomitego teorety-
ka, a ponadto człowieka ope-
ratywnego i świetnie obezna-
nego ze sprawami admini-

stracyjnymi”. Dzięki tak pochlebnemu
listowi, a także dołączonym rekomen-
dacjom uznanych artystów A. Głazuno-
wa i S. Rachmaninowa, Maliszewski
objął posadę dyrektorską w nadmor-
skim mieście. Swojemu profesorowi
pozostał zawsze oddany i wdzięczny
za okazaną pomoc. Już z Odessy pisał
do niego: „Pozbawiony kontaktu z Pa-
nem z powodu czynników zewnętrz-
nych byłbym bardzo szczęśliwy, jeśli-
by Pan nie zapominał swojego odda-
nego ucznia i chociaż z rzadka obda-
rzał swoją uwagą i życzliwością”.

Rimski-Korsakow i tym razem nie
pomylił się w ocenie Maliszewskiego.
Jego wychowanek obdarzony był rze-
czywiście wielkim talentem muzycznym
i organizacyjnym i przy wsparciu finan-
sowym grafa Orłowa w niedługim cza-
sie został dyrektorem… konserwato-
rium, które stworzył na bazie szkoły
muzycznej. Powstałe w 1913 r. Konser-
watorium Odeskie było pierwszą ukra-
ińską muzyczną szkołą wyższą (Kon-
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serwatorium Kijowskie powstało w tym
samym roku, ale nieco później). A. Gła-
zunow twierdził, że Maliszewski odgry-
wał wybitna rolę w ożywieniu życia mu-
zycznego Odessy. Istotnie, był on nie
tylko rektorem i wykładowcą w klasach
kompozycji i orkiestry Konserwatorium,
ale pełnił także funkcję dyrygenta pręż-
nie działającego Odeskiego Teatru
Operowego. Jego mieszkanie przy ul.
Nieżyńskiej 24 stanowiło zaś przykład
domu otwartego, w którym zawsze roz-
brzmiewała muzyka, było gwarno i ser-
decznie, a obok stałych domowników
(Witolda, jego żony Natalii i trzech có-
rek) często można było spotkać gosz-
czonych akurat krewnych czy przyjaciół
z kręgu odeskiej inteligencji. Nic więc
dziwnego, że w środowisku muzycz-
nym Odessy do dziś funkcjonują takie
określenia, jak „epoka Maliszewskie-
go”, „linia Maliszewskiego”, „gwardia
Maliszewskiego” oraz „nieginąca trady-
cja Maliszewskiego”.

Zaogniająca się sytuacja polityczna i
społeczna (lata po Rewolucji Paździer-
nikowej 1917 r.), która nie pozostawała
bez wpływu na działalność Konserwa-
torium Odeskiego, była prawdopodob-
nie główną przyczyną wyjazdu Mali-
szewskiego z nadmorskiego miasta. W
1921 r. kompozytor opuścił Odessę i
osiedlił się w Warszawie, gdzie pozostał
aż do śmierci (zmarł 18 lipca 1939 r. w
Zalesiu pod Warszawą). Od razu roz-
począł aktywną działalność na rzecz
życia muzycznego stolicy. Piastował
szereg prestiżowych stanowisk, był
pedagogiem najznakomitszych uczel-
ni, uczestniczył w powoływaniu nowych
inicjatyw… Zainteresowanych szczegó-
łowym omówieniem tej kwestii odsyłam
do biogramu Maliszewskiego pióra Ja-
dwigi Paji-Stach zamieszczonego w
Encyklopedii Muzycznej PWM. Zamiast
wyliczać kolejne daty w życiu kompo-

zytora, zdecydowałam się bowiem za-
trzymać przez chwilę na temacie, w
kontekście którego nazwisko Maliszew-
skiego pojawia się na ustach Polaków
chyba najczęściej.

Oto w 1928 r. u Maliszewskiego za-
czyna pobierać prywatne lekcje teorii i
kompozycji piętnastoletni wówczas Wi-
told Lutosławski, który po opanowaniu
przedmiotów teoretycznych, włącznie z
fugą, w 1932 r. wstępuje do Konserwa-
torium Warszawskiego. Studiuje równo-
legle w klasie fortepianu u J. Lefelda
oraz w klasie kompozycji u Maliszew-
skiego. Wspomnienia jednego z najwy-
bitniejszych polskich kompozytorów
dotyczące swojego jedynego przecież
nauczyciela kompozycji rysują wyrazi-
sty obraz Maliszewskiego – pedagoga.
Lutosławski zaznacza, że profesor od
początku obchodził się z nim „w spo-
sób niesłychanie ostrożny”2, pozosta-
wiając mu wiele swobody. Był jedno-
cześnie „artystą o poglądach zdecydo-
wanie konserwatywnych”, które najpeł-
niej ilustrował jego stosunek do K. Szy-
manowskiego: „uważał mianowicie, że
jest to wspaniały talent, który się zde-
generował”. Na pierwszy plan w posta-
wie pedagogicznej Maliszewskiego
wysuwała się jednak ogromna uczci-
wość artystyczna, która – jak mówi Lu-
tosławski – sprawiała, że profesor „ni-
gdy nie udawał, że coś go interesuje,
jeżeli się naprawdę tym nie interesował,
ani też nie dawał rad w sprawach, w
których nie czuł się kompetentny”. Tak
było również w przypadku pracy dyplo-
mowej Lutosławskiego. Profesor nie
mógł zrozumieć, ani tym bardziej za-
akceptować utworu, który przedstawił
mu student i nawet, gdy ten dokonał
drobiazgowej analizy swojej pracy,
stwierdził: „Teraz pana rozumiem, zna-
leźliśmy wspólny język, ale to, co pan
napisał nie przestaje być dla mnie

brzydkie”. W konsekwencji Lutosławski
przygotował fragmenty Requiem –
utwór akademicki, a więc w estetyce,
za którą Maliszewski mógł ponieść
pełną odpowiedzialność. Profesor lo-
jalnie przestrzegł potem swojego
ucznia tymi słowy: „Musi się pan do-
brze zastanowić nad tym, co pan dalej
będzie robić, jeżeli bowiem zechce pan
obrać drogę, na którą wkroczył pan
tamtą niedokończoną kompozycją, to
nie będę mógł już panu służyć żadną
radą”. Powyższy cytat zdaje się dosko-
nale obrazować postawę takiego Mali-
szewskiego, jakiego Lutosławski darzył
wielkim szacunkiem – pedagoga o „głę-
bokiej i wszechstronnej wiedzy”, a
przede wszystkim o „nieskazitelnej
uczciwości i moralności”.

Co decyduje o tym, że dzieło życia
jednych trwale zapisuje się na kartach
historii, podczas gdy twórczość innych
ulega zapomnieniu? Nie odważę się
odpowiedzieć na to pytanie, historia jest
bowiem zbyt kapryśna. Z całą stanow-
czością twierdzę natomiast, że Witold
Maliszewski zasłużył na to, aby znaleźć
się w gronie tych, o których pamięć nie
przemija, a kompozycje są wciąż wy-
konywane. Może warto więc czasem
dopomóc trochę biegowi historii i przy-
pomnieć tych zapomnianych?

1 Wszystkie cytaty dotyczące wydarzeń
sprzed 1921 r. pochodzą z artykułu Igora
Maliszewskiego pt.: Jubileusz Konserwato-
rium w Odessie z rodzinnego punktu widze-
nia w tłumaczeniu z rosyjskiego Henryki
Muni. Artykuł ukazał się w czasopiśmie Zier-
kało niedieli Nr 50 (475) 27 XII – 9 I 2004,
jest także dostępny na stronie internetowej
http:/www.zn.au/3000/3760/45018/.
2 Cytaty we fragmencie o Witoldzie Lutosław-
skim pochodzą z ankiety „Mój nauczyciel”
zawartej w czasopiśmie Nurt 1973 Nr 5.
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Lista dokonanych nagrań Suit jest rzeczywiście długa, od
Casalsa do pierwszego nagrania Yo-Yo Ma, przechodząc
przez Bylsma, wymieniłem tu zaledwie trzy nagrania, które
wywarły na mnie znaczny wpływ. Jeśli istnieje dzieło, które
opiera się z uporem „osłabieniu” bogactwa dyskograficzne-
go, są to z pewnością Suity, także z powodu ich budowy:
„senza basso”, z pozoru słaba strona wiolonczeli daje w rze-
czywistości wykonawcy nieskończenie wiele możliwości wy-
konania, w porównaniu do dzieła „normalnie” zharmonizo-
wanego.

Fascynująca jest przyjemność z jaką Bach, daleki od omi-
jania problemów narzuconych przez instrument, łączy je za
pomocą genialnej sztuczki kuglarskiej, grającej na tych ogra-
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IX 2007IX 2007IX 2007IX 2007IX 2007. 6 września 2007 r. był
dniem wielkiego smutku. Cały

świat obiegła wiadomość o śmierci jed-
nego z największych i najpiękniejszych
głosów opery, Luciano Pavarottiego,
przekazana prasie przez jego menadże-
ra, Terri Robson.

W całych Włoszech i w wielu domach
operowych na świecie opuszczono fla-
gi do połowy masztu; na frontonach po-
jawiły się czarne, żałobne kokardy i
ogromne w rozmiarach portrety Pava-
rottiego. Część włoskich teatrów ope-
rowych uczciła jego śmierć minutą ci-
szy podczas wieczornych spektakli.
Żałobą okrył się Salzburg, Covent Gar-
den i nowojorska MET.

Zdrowie jednego z najpopularniej-
szych tenorów XX w. szwankowało już
od jakiegoś czasu. Wiele owych kłopo-
tów związanych było z jego nadmierną
wagą. Problemy z poruszaniem się na
scenie dały o sobie znać już na począt-
ku lat 90. Jego mobilność stawała się
coraz bardziej ograniczona. W 1997 r.
podczas spektaklu Turandot statyści
otoczyli go kołem i niemal nosili go po
schodach.

W marcu 2005 r. przeszedł opera-
cję dwóch kręgów szyjnych, a w czerw-
cu tego roku odwołał koncert 3 teno-
rów z powodu zapalenia gardła. Na
początku 2006 r., po kolejnej operacji,
tym razem kręgosłupa, zaraził się w
szpitalu, co zmusiło go do odwołania
koncertów w Kanadzie, USA i Wielkiej
Brytanii.

W lipcu 2006 r. Pavarotti usłyszał od
lekarza diagnozę: rak trzustki. Podczas
szybkiej interwencji chirurgicznej w
Nowym Jorku usunięto guz. Pavarotti
poddał się terapii antyrakowej, stan
jego zdrowia uległ poprawie i progno-
zy byty obiecujące. Sądzono, że już na
początku 2007 r. podejmie przerwane
pożegnalne tournée po świecie. Od
tego jednak czasu nie pojawił się pu-
blicznie. Rak spowodował drugie „za-
mknięcie” głosu w jego życiu. „Myślę,
że przestałem śpiewać przez rok, kie-
dy z dziecka stawałem się mężczyzną i
głos się zmieniał”, powiedział prasie w
1991 r. „Byłem altem, a stałem się te-
norem i to był jedyny raz, o ile pamię-

tam, kiedy przestałem śpiewać. Poza
tym – śpiewałem całe swe życie”.

W jednym z ostatnich wywiadów
Pavarotti powiedział: „Jestem i byłem
człowiekiem, któremu sprzyjało szczę-
ście. Biędę optymistą do śmierci”. Ale
jedna z najbardziej intrygujących wypo-
wiedzi pochodzi z wywiadu udzielone-
go Ettore Mo z Corriere: „Miałem tyle
szczęścia w życiu, że czuję, że jest to
jakby spłaceniem długu”.

W czwartek 9 sierpnia 2007 r. zabra-
no go do szpitala w Modenie na ob-
serwację. Miał temperaturę i było to
ponoć zapalenie płuc. Planowano wy-
pisanie 15 sierpnia, ale 21 przeniesio-
no go na oddział chorych na raka, gdzie
pozostał na czas trwania testów. Szpi-
tal opuścił 25 sierpnia. Podczas choro-
by opiekowała się nim druga żona, Ni-
coletta Mantovani, matka jego 4-letniej
córeczki Alice i 3 córki z pierwszego
małżeństwa.

Do końca był optymistą wierząc, że
uda mu się zwalczyć chorobę i powró-
cić na scenę, by ukończyć pożegnalne
tournée po świecie.

5 września włoska agencja AGI po-
dała, że stan Pavarottiego uległ pogor-
szeniu, i że 71-letni tenor jest w
ciężkim stanie. Tracił i odzyski-
wał przytomność, dodatkowo
cierpiąc z powodu niewydolno-
ści nerek. Zmarł 6 IX o 5 rano na
raka trzustki w swym domu, w
willi w Santa Maria del Munga-
no, położonej w niewielkiej od-
ległości na południe od Mode-
ny, miasta swych urodzin, w oto-
czeniu rodziny. Miał u swego
boku Nicolettę i Alice, 3 starsze
córki z małżeństwa z Aduą Ve-
roni: Lorenzę, Cristinę, Giulianę,
siostrę Gabriellę, siostrzeńców,
bliskich krewnych, przyjaciół i je-
dyną wnuczkę.

Z rodziny przeżyła go więc
tylko siostra. Matka Pavarottie-
go, Adele Venturi Pavarotti zmar-
ła w 2002 r. (86 lat), a ojciec,
Fernando – w niecałe 5 miesię-
cy później w wieku 89 lat.

Na wieść o jego śmierci wie-
le domów operowych opubliko-
wało oświadczenia prasowe. W

Nowym Jorku publiczna stacja TV po-
kazała w niedzielę 9 IX w południe za-
rejestrowany na żywo w MET spektakl
Elisir d’amore z 1981 r. Satelitarna sta-
cja radiowa Syrius podała program i
terminy 8 transmisji oper z jego udzia-
łem.

„Jak Ferrari, był symbolem Włoch na
świecie”, powiedział o nim włoski kry-
tyk Mario Luzzato Fegis, „Podziwiano
go za talent, za zdolność bycia bezpre-
tensjonalnym tenorem, za bycie zawsze
blisko ludzi”.

Włoski minister kultury Farncesco
Rutelli natomiast powiedział prasie: „Lu-
ciano Pavarotti był gigantem XX w. Jego
niezrównana, imponująca moc głosu i
sceniczna prezencja uczyniły go jed-
nym z czołowych protagonistów wło-
skiej tradycji operowej”.

Rodzina poinformowała też prasę,
że tak Placido Domingo, jak i José Car-
reras byli w stałym kontakcie z Pava-
rottim podczas 18 ostatnich miesięcy
jego życia. Kontakt utrzymywała też ro-
dzina Giuseppe di Stefano, którego Pa-
varotti zastępował w Londynie na po-
czątku swej kariery.

„Zawsze podziwiałem glorię jego
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głosu, który otrzymał w darze od Boga”,
mówił prasie w Los Angeles Placido Do-
mingo, „ [Ten] Nie dający się pomylić z
żadnym innym specyficzny timbre od
dołu do góry rejestru tenora. Kochałem
też jego cudowne poczucie humoru
podczas naszych koncertów z José
Carrerasem, tzw. koncertów Trzech Te-
norów. Mieliśmy klopot z uświadomie-
niem sobie, że dajemy koncert przed
widownią, która wiele zapłaciła, ponie-
waż tak dobrze się razem bawiliśmy”.

„Był oczywiście jednym z najwięk-
szych tenorów w ogóle, jednym z naj-
ważniejszych śpiewaków w historii ope-
ry” powiedział natomiast niemieckiej
prasie José Carreras. „Wszyscy mieli-
śmy nadzieję na cud... ale niestety nie
okazało się to niemożliwe i teraz musi-
my żałować, że utraciliśmy wspaniałe-
go śpiewaka i wielkiego człowieka”.

Wspominający go natomiast James
Levine powiedział: „Niewielu śpiewa-
ków w historii MET cieszyło się tak
wielką popularnością widowni, na którą
wywierał tak wielki wpływ jak Luciano
Pavarotti podczas swej 36-letniej kariery
w tym domu operowym. Głos Luciano
był tak niezwykle piękny, a śpiew tak

naturalny i bezpośredni, że przemawiał
wprost do serc słuchających go, bez
względu na to czy wiedzieli coś na te-
mat opery czy nie. Nigdy nie zapomnę
niezwykłej magii tego głosu, ale zawsze
będę też pamiętał ciepłego, szczodre-
go człowieka o radosnym usposobie-
niu. Nie bez racji już jest legendą, ar-
tystą, którego nagrania na zawsze po-
zostaną punktami odniesienia dla śpie-
waków i wielbicieli opery na wiele lat w
przyszłości”.

„W świecie Grand Opera, który jest
większy niż samo życie, Luciano Pa-
varotti był jego największym symbolem,
przyciągając miliony swymi spektakla-
mi z MET i z całego świata”, wspomi-
nał go Peter Gelb. „Złoty głos Pavarot-
tiego na zawsze będzie dźwięczał
wśród ścian MET – tak długo jak ona
istnieje”.

Jednym z pierwszych, którzy wydali
oświadczenia prasowe był Burmistrz
Modeny Giorgio Pighi, który zapowie-
dział nazwanie teatru w Modenie imie-
niem Pavarottiego. Trumnę z ciałem Lu-
cianno Pavarottiego wystawiono od
czwartku do popołudnia w sobotę w XII-
wiecznej romańskiej katedrze w Mode-

nie. Setki mieszkańców przyby-
ło na plac, a ich oklaski towarzy-
szyły wnoszeniu trumny do wnę-
trza katedry.

8 IX w sobotę, w katedrze, w
której chórze śpiewał jako dziec-
ko, zebrali się przedstawiciele
świata kultury i sztuki. Wśród
uczestników pogrzebu obecni
byli m.in. Franco Zeffirelli, Jo-
seph Volpe, Bono z U2, włoskie
gwiazdy rocka, Romano Prodi,
premier Włoch, Kofi Annan, były
sekretarz generalny ONZ i dwaj
ministrowie rządu włoskiego.

„Przez wiele lat, wielu zna-
nych i zwykłych ludzi złączył jego
głos” powiedział Premier Włoch,
który nazwali Pavarottiego „po-
słańcem pokoju i braterstwa”.

W żałobnym orędziu papieża
Benedykta XVI odczytanym w
katedrze usłyszano, że „Pavarot-
ti uhonorował boski dar muzyki
poprzez swój niezwykły talent in-
terpretacyjny”.

29
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Uroczystości żałobne otworzyła wy-
raźnie wzruszona Raina Kabaivanska,
sopran i długoletnia przyjaciółka Pava-
rotiego śpiewając Ave Maria z Otella
Verdiego. Po niej zaśpiewał Andrea
Boccelii w Ave Verum Mozarta.

Zebrane przed katedrą tysiące ludzi,
obserwowały przebieg uroczystości
transmitowanych na zewnętrz na dwóch
ogromnych ekranach i nagradzały okla-
skami każdą z wykonanych arii.

Corale Rossini, lokalny chór, w któ-
rym Pavarotti śpiewał w latach 50.,
akompaniował wejściu 18 celebrantów
mszy żałobnej, która trwała około 1,5
godziny. Odczytano też eulogie napi-
sane na tę okazję przez Nicolettę Man-
tovani i 3 córki z poprzedniego małżeń-
stwa.

Na koniec uroczystości zabrzmiał
głos Pavarottiego z nagrania Panis An-
gelicus Cesara Franca z 1978 r., w du-
ecie ze swym ojcem Fernando. Stoją-
ca owacja towarzyszyła trumnie wyno-
szonej z katedry przy dźwiękach jed-
nej z najpopularniejszych arii przez nie-
go wykonywanych – Nessun dorma z
Turandot. Pojawiły się też samoloty, któ-
re dwukrotnie przeleciały nad głowami
zgromadzonych pozostawiając na nie-
bie wstęgi dymów w kolorach włoskiej
flagi: czerwonym, białym i zielonym. Po
uroczystościach pogrzebowych Mode-
na pogrążyła się w 3-dniowej żałobie.

„Maestro był i na zawsze pozosta-
nie symbolem naszego miasta”, powie-
dział Arcybiskup Benito Cocchi.

Począwszy od czwartku katedrę w
Modenie odwiedziło ponad 100 tys. lu-
dzi żegnając Luciano Pavarottiego le-
żącego w czarnym smokingu na czer-
wonym welwecie w klonowej trumnie.
W ręce włożono mu srebrny różaniec i
białą jedwabną chusteczkę, od wielu lat
jego nieodłączny rekwizyt.

Po uroczystościach pogrzebowych
trumnę przeniesiono na cmentarz Mon-
tale Rangone, gdzie pochowano go w
prywatnej ceremonii obok grobów ro-
dziców i synka, który urodził się jako
brat bliźniak Alice, ale martwy.

Jedna z mieszkanek Modeny powie-
działa prasie: „Był kimś więcej niż tylko
głosem. Miał charyzmę. Jest wielu do-
brych śpiewaków. On miał coś więcej”.

fot.: Decca/Sacha Gusov fot. Decca/Mirella Riccardi
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niczeniach jak na podstawowym narzędziu kompozycji. Rozkoszuje się przymu-
sem, który nakazuje mu wyeksponować melodię za pomocą pewnego wybiegu
muzycznego, inaczej mówiąc, przedstawić ją w czasie (każda nuta akordu gra-
na jest jedna po drugiej) co powinno być słyszane równocześnie.

Jednak niektóre rytmy wymykają się tej regule…Jednak niektóre rytmy wymykają się tej regule…Jednak niektóre rytmy wymykają się tej regule…Jednak niektóre rytmy wymykają się tej regule…Jednak niektóre rytmy wymykają się tej regule…
Z całą pewnością, jednak akordy trzy- lub czteronutowe są sporadyczne.

Zdarza się natomiast, że kluczową nutę będzie nam dane usłyszeć długo po jej
obecności wirtualnej w melodii. Lepiej: Bach często rozkoszował się nie dawa-
niem możliwości usłyszenia pewnych, bardzo oczekiwanych tonów. Ta zabawa
ze słuchaczem w chowanego przyznaje wykonawcy rolę decydującego pośred-
nika i wymaga od niego nieustannej czujności, nuta zagrana wcześniej lub póź-
niej nadaje frazie zupełnie inne znaczenie.

Słuchając tych suit tanecznych dajemy się jednak ponieść melodii i ryt-Słuchając tych suit tanecznych dajemy się jednak ponieść melodii i ryt-Słuchając tych suit tanecznych dajemy się jednak ponieść melodii i ryt-Słuchając tych suit tanecznych dajemy się jednak ponieść melodii i ryt-Słuchając tych suit tanecznych dajemy się jednak ponieść melodii i ryt-
mowi!mowi!mowi!mowi!mowi!

Nie jest to sprzeczność u Bacha: z dala od wszelkiej ascezy, intelekt i twórcza
praca dają egzaltującą siłę witalną, w osmozie z witalnością rytmiczną i przepły-
wem melodycznym. W niektórych tempach, Bach zachowuje się bardzo swobod-
nie w stosunku do rytmu tanecznego, ćwiczenie sięgające paroksyzmu w Sara-
bandzie z Piątej Suity, według mnie jest to jeden z metafizycznych szczytów w
historii muzyki dzięki swoim dźwiękowym „niedopowiedzeniom”.

Nagrał Pan „Suity” na wiolonczeli zbudowanej obecnie, jednak grał PanNagrał Pan „Suity” na wiolonczeli zbudowanej obecnie, jednak grał PanNagrał Pan „Suity” na wiolonczeli zbudowanej obecnie, jednak grał PanNagrał Pan „Suity” na wiolonczeli zbudowanej obecnie, jednak grał PanNagrał Pan „Suity” na wiolonczeli zbudowanej obecnie, jednak grał Pan
Suity na wiolonczeli barokowej? Dlaczego?Suity na wiolonczeli barokowej? Dlaczego?Suity na wiolonczeli barokowej? Dlaczego?Suity na wiolonczeli barokowej? Dlaczego?Suity na wiolonczeli barokowej? Dlaczego?

Nauczanie Annera Bylsma i praca na barokowym instrumencie wywarły na
mnie decydujący wpływ. Jednak wraz z projektem 6 Suites – 6 Echos, ostatnie
dwa lata poświęciłem nowoczesnej wiolonczeli : u sześciu różnych kompozyto-
rów zamówiłem wstęp do każdej Suity Bacha. Coś w rodzaju preludium do pre-
ludium, odpowiednia suita jest bezpośrednio połączona z nowym dziełem. W
porywie tego znaczącego doświadczenia podjąłem się tego nagrania na tym
samym instrumencie, wspaniałym Gioffredo Cappa, na którym mam szczęście
grać od dwóch lat.

© Harmonia mundi, 2007© Harmonia mundi, 2007© Harmonia mundi, 2007© Harmonia mundi, 2007© Harmonia mundi, 2007

New York Times powiedział kie-
dyś o tym skrzypku: „nigdy nie
wiadomo, co ten wybitny muzyk

szykuje dla nas, jest mało prawdopo-
dobne, aby wcześniej można było usły-
szeć wersję Mendelssohna, którą on
prezentuje na tej płycie. To nowe na-
granie ukazuje czym było to dzieło za-
nim kompozytor wprowadził w nim
zmiany (częściowo za sprawą Ferdy-

Daniel HopeDaniel HopeDaniel HopeDaniel HopeDaniel Hope
nowe nagranienowe nagranienowe nagranienowe nagranienowe nagranie
Koncertu Koncertu Koncertu Koncertu Koncertu MendelssohnaMendelssohnaMendelssohnaMendelssohnaMendelssohna

Arkadiusz JędrasikArkadiusz JędrasikArkadiusz JędrasikArkadiusz JędrasikArkadiusz Jędrasik

W materiałach promocyjnych Deutsche Grammophon
dotyczących nowego albumu Daniela Hope’a mo-

żemy przeczytać prowokacyjne pytania. Czy po Danie-
lu Hope należy spodziewać się „normalnego” wykona-
nia Koncertu skrzypcowego Mendelssohna? Czy mu-
zyk, którego zainteresowania jako wykonawcy sięgają
od Bacha do hinduskiej ragi, a także od Schnittkego
do jazzu, mógłby zadowolić się po prostu dostar-
czeniem nam nowego, standardowego nagrania
tego znanego dzieła, nagrania, które dołączyłoby
do wielu istniejących już wersji?

nanda Davida, swego pierwszego so-
listy) prowadzące do wydania koncer-
tu”.

O swojej interpretacji artysta mówi:
„Chodzi jednocześnie o wrażenie, ja-
kie wywiera na mnie ten koncert, a tak-
że o konkretne różnice w jego zapisie i
tej interpretacji”. Hope znany jest z
tego, że lubi poszukiwać innej wizji zna-
nego dzieła, bo stanowi to część jego

procesu twórczego. Dla przykładu to
właśnie ten muzyk zrealizował przyjętą
bardzo entuzjastycznie nową, popra-
wioną wersję Koncertu skrzypcowego
Albana Berga.

„Uważam, że obserwowanie jak
działa duch kompozytora jest bardzo
interesujące, w przypadku Mendels-
sohna – tak samo zresztą, jak i każde-
go innego kompozytora – to było bar-

Jean-Guihen Queyras
fot. Eric Manas

Daniel Hope
fot. Felix Broede/DG
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dzo fascynujące odkrycie tego, co
kompozytor miał w głowie zanim David
nie doradził mu zmian. Chodzi o to, aby
przybliżyć się jak najbliżej do źródła.
Jeśli ma się szczęście tak naprawdę
poszperać w tym, czego chciał kompo-
zytor, może to dodać głębi przy wyko-
nywaniu znanego powszechnie utworu”.

To tyle, jeśli chodzi o samego wy-
konawcę koncertu, ale jakie różnice wy-
nikną z tego dla słuchacza? „Jeśli po-
równać wersje, jest tu ponad sto zmian,
i siedzieliśmy z Thomasem Hengel-
brockiem, żeby przeanalizować każdą
z nich. Jest wiele pasaży, które za-
skoczą tych, którzy znają dzieło,
zwłaszcza te, w których kompozytor
podnosi lub obniża linię solową okta-
wy, dodaje zupełnie nowe nuty w partii
skrzypiec lub modyfikuje partyturę in-
strumentów dętych tam, gdzie na przy-
kład David zredukował pasaże oktawo-
we do jedynej linii. Ale to jest czysty
Mendelssohn i wszystkie te magiczne
elementy, które sprawiają, że Koncert
skrzypcowy jest tym czym jest, że jest
tak popularny i tak ceniony, zostały cał-
kowicie nietknięte”.

Zafascynowanie Daniela Hope Men-
delssohnem sięga bardzo daleko. „To
dzieło towarzyszyło mi całe życie – to
był pierwszy koncert, który usłyszałem
na żywo, pierwszy, którego się nauczy-
łem i z którym zadebiutowałem. Wiąże
się z nim także pewna anegdota. Kie-
dy miałem 8 lat i byłem uczniem Lon-
dyńskiej Szkoły Yehudi Menuhina, ze
wszystkich sił chciałem nauczyć się
tego koncertu, ale nie byłem dość do-
bry i nie miałem do tego prawa. Byłem
jednak tak sfrustrowany, że wypożyczy-
łem nuty. Dałem się jednak przyłapać i
siłą zaprowadzono mnie do gabinetu
dyrektora muzycznego – to była bar-
dzo poważna afera dać się przyłapać
na ćwiczeniu Koncertu skrzypcowego
Mendelssohna bez pozwolenia! Niedłu-
go potem opuściłem szkołę, możecie
o tym myśleć co chcecie…”.

Pewnych trudności może nastręczać
wyodrębnienie cech, dzięki którym to
tak znane dzieło, które bez trudu znaj-
duje się na każdej liście „wielkich kon-
certów skrzypcowych”, zapewniają mu
właśnie taką pozycję.

„Wszystko co mogę powiedzieć, to
jest to, że utwór ten posiada absolut-
nie wszystko to, czego mógłby sobie
życzyć skrzypek i muzyk: najpiękniej-
sze melodie, romantyczna walka skrzy-
piec z orkiestrą, charakter „Sturm und
Drang”, czasami bliski Beethovenowi i
ta partytura niewiarygodnie radosna,
bliska scherzu, tak charakterystyczna
dla Mendelssohna. Jest w nim jedno-
cześnie wirtuozeria i lekkość, jest to
dzieło cudownie szczęśliwe, mimo iż są
w nim chwile bardzo przejmujące. Jest
to najdoskonalszy koncert ponieważ
porusza publiczność tam, gdzie jest
grany. Reakcja, jaką wywołuje wykony-
wanie tego utworu nie jest tak napraw-
dę podobna do żadnej innej”.

Sam Hope wzbudzał reakcje szcze-
gólnie wzruszające wykonując ten kon-
cert na tournée w Niemczech pod ba-

tutą Yehudi Menuhina. O swoim nesto-
rze i mistrzu mówi Hope „To było jed-
no z dzieł, dzięki którym wyrobił sobie
nazwisko jako solista i które grał w
Niemczech przed zakończeniem II
Wojny Światowej kiedy to muzyka Men-
delssohna została usunięta przez na-
zistów”. Wspomina przy tym słowa jed-
nego z kolegów Menuhina: „Po każdym
koncercie, na którym występowałem
razem z nim, widzowie przychodzili do
niego, by mu powiedzieć: »Nigdy nie
zapomnieliśmy, że oddał nam Pan
Mendelssohna«” i dodaje od siebie „za
każdym razem, kiedy gram ten koncert
myślę o nim, a także o wspaniałym spo-
sobie w jaki go grał”.

Hope zgłębia swoje własne niemiec-
kie korzenie – rodzice jego matki byli
zmuszeni opuścić kraj w latach 30. z
powodu dalekich przodków żydowskich
w rodzinie – w Familienstücke. Eine Spu-
rensuche, książce wydanej po niemiec-
ku, która ukazała się równocześnie z tym
nagraniem, czytamy: „W pewnym sen-
sie jest to muzyczna podróż, jest to tak-
że historia rodzinna. Rodzina ze strony
mojego ojca była pochodzenia irlandz-
kiego a moi rodzice spotkali się w RPA;
wszystko to jest przeplatane anegdota-
mi z mojego dzieciństwa i historią rodzi-
ny, dość dziwną i często tajemniczą.
Jest jednak także związek z Mendels-
sohnem ponieważ jesteśmy potomka-
mi Carla Fridricha Zeltera, wielkiego na-
uczyciela Mendelssohna, który śledził
komponowanie Oktetu”.

Nie dziwi więc fakt, że Oktet Men-
delssohna występuje na tej płycie w
parze z Koncertem. Ponadto, Hope
wyszedł tu ponad tekst standardowy i
po raz pierwszy nagrał wersję popra-
wioną, wydaną niedawno przez Men-
delssohn Ausgabe, jest to dzieło, które
zna od dawna. „Grałem je wiele razy,
ale tutaj po raz pierwszy z Europejską
Orkiestrą Kameralną. Kiedy jakiś czas
temu nagrywałem z nimi Bacha, bardzo
podobało mi się to żywe wrażenie gry
indywidualnej, dlatego też chciałem
włączyć ich także do tego projektu.
Oktet ten jest bez wątpienia najwięk-
szym dziełem napisanym przez nasto-
latka dzięki jego naturalnej inwencji i

śmiałości. Bardzo mi się podoba jego
doniosłość, ale dopiero kiedy zobaczy-
łem nowe wydanie zrozumiałem wska-
zówkę Mendelssohn: „Ten Oktet powi-
nien być grany w stylu symfonii”. Uwa-
żam, że fakt iż szesnastoletni młodzie-
niec mógł to napisać świadczy o tym,
że dokładnie wiedział czego chce!

Daniel Hope urodził się w 1974 r. w
Durbanie. Kiedy miał sześć lat, jego
ojciec Christopher Hope, znakomity
powieściopisarz, poeta walczący z
apartheidem, otrzymuje w końcu wizę
wyjazdową. Rodzina wyjeżdża najpierw
do Paryża, potem do Londynu. Eleono-
ra, matka Daniela, zostaje zatrudniona
tam przez Yehudi Menuhina, jako jego
sekretarka zanim na długie lata została
agentką tego słynnego skrzypka i dy-
rygenta.

Daniel Hope
fot. Felix Broede/DG
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Robert MajewskiRobert MajewskiRobert MajewskiRobert MajewskiRobert Majewski

Na początku drugiej dekady XX
w. Sibelius skomponował Maan
virren (Pieśń o ziemi) dla chóru

Suomen Laulu i zorkiestrował Walca li-
rycznego. W tym czasie niezwykle do-
kuczliwe stały się jego dolegliwości
związane z drżeniem rąk. Aby zmniej-
szyć przykre objawy i móc pracować,
sięgał po wino. Sen z powiek spędzał
mu również opublikowany w prasie
raport negujący jego szlacheckie po-
chodzenie. Sibelius za wszelką cenę
– choć raczej bezskutecznie – poszu-
kiwał wśród swoich przodków arysto-
kratów. Ów irracjonalny kompleks brał
się prawdopodobnie stąd, że Aino,
zarówno po stronie ojca jak i matki,
mogła udowodnić szlachectwo. 16 lu-
tego 1920 r. Sibelius spędził wieczór
w kręgu przyjaciół ze Stowarzyszenia
„Kalewala”. Podczas suto zakrapianej
biesiady starał się udowodnić swoje
korzenie, twierdząc, że w jego rodzi-
nie od pokoleń nikt nie skalał się pracą
fizyczną. W odpowiedzi, pijany poeta
Eino Leino zakpił sobie z kompozyto-
ra, mówiąc: „Pan, Sibeliusie, jest iście
rokokową personą, wywodzącą się z
chłopstwa Häme”. Tylko interwencja
współbiesiadników powstrzymała obu
dżentelmenów od rękoczynów.

Jesienią 1920 r. Sibelius otrzymał
dwie propozycje. Amerykańska East-
man School of Music zaoferowała mu
objęcie stanowiska profesora tejże
uczelni, a Rosa Newmarch przekaza-
ła mu prośbę Henry’ego Wooda obję-
cia w Londynie posady dyrygenta go-
ścinnego. Sibelius przyjął zaproszenie
Wooda i przez długi czas rozważał
ofertę z Eastman School of Music.

8 grudnia kompozytor otrzymał 63
tys. marek (równowartość 19,5 tys.
euro). To dar fińskich biznesmenów z
okazji pięćdziesiątych piątych urodzin.
Dzięki prezentowi ciężar długu znacz-
nie zmniejszył się, chociaż uroczysto-
ści urodzinowe, trwające cały tydzień,
pochłonęły znaczną część tej kwoty.
„Tydzień w Helsinkach i znowu potwor-
ne wyrzuty sumienia. Czy mogę obyć
się bez alkoholu? To zawsze pozosta-
je tylko pobożną nadzieją”, napisał w
pamiętniku 18 grudnia.

Styczeń następnego roku przyniósł
trwającą miesiąc podróż do Wielkiej
Brytanii. W tym czasie poprowadził kil-
ka koncertów w Londynie, Bournemo-
uth, Birmingham i Manchesterze. Re-
pertuar obejmował IV i V Symfonię,
Oceanidy i inne lubiane przez publicz-
ność kompozycje, takie jak Finlandia i
Walc triste. Tournée kontynuował w

Norwegii. Wrócił do domu na począt-
ku kwietnia.

Następne miesiące 1921 r. mijały
według schematu: koncerty i hulanki
przedzielone kilkoma tygodniami po-
święconymi na komponowanie. W tym
czasie jego sława za granicą systema-
tycznie rosła. Herman Scherchen po-
prowadził IV Symfonią w Lipsku, Busoni
świetnie zaprezentował Piątą w Berli-
nie, a Leopold Stokowski równie wspa-
niale zadyrygował tym samym dziełem
w Stanach Zjednoczonych. Krótko po-
tem Pierre Monteux zadyrygował w
Bostonie V Symfonią. W tym samym
roku – również z Bostończykami – I
Symfonię wykonał Paul Cherkassky,
który w liście do Roberta Kajanusa do-
nosił, że w wkrótce na czele tego ze-
społu stanie Serge Koussevitzky –
późniejszy wybitny interpretator dzieł
Sibeliusa.

W sierpniu 1922 r., po ciężkiej cho-
robie, umarł Chrystian, brat Sibeliusa.
Zdruzgotany kompozytor zanotował w
swym pamiętniku: „On był cudowną
osobą i wspaniałym bratem”.

Miesiąc później, grupa wpływowych
Finów zdecydowała się ożywić fińską
masonerię. Sibelius dołączył do orga-
nizacji i obiecał skomponować dla nich
muzykę obrzędową. Co prawda,
skomponował wartościowe utwory i
utrzymywał kontakty z organizacją do
samej śmierci, ale najaktywniejsza
działalność Sibeliusa w loży masoń-
skiej nie trwała dłużej niż pierwsze dwa
lata.

Ostatnie wielkie kompozycje

We wrześniu 1922 r. Sibelius znacz-
nie przyspieszył prace nad Szóstą
symfonią, by pół roku później ukończyć
dzieło. Symfonia okazała się subtelną
i liryczną kompozycją, wzbudzającą
zachwyt słuchaczy i krytyków. „VI Sym-
fonia jest niezwykle delikatna i łagod-
na. Piąta tryskała energią, Szósta jest
czystą idyllą” – napisał Evert Katila. Po
premierze dzieła Jane i Aino wyruszyli
na kolejne tournée. Trasa wiodła przez
Sztokholm, Rzym i Goeteborg. Waka-
cje spędzili na Capri.

Jeden z koncertów w Goeteborgu
niemal zakończył się skandalem. Sibe-
lius po próbie wyszedł do miasta, by
się odprężyć. Znaleziono go dopiero
o ósmej wieczorem objadającego się
ostrygami i pijącego szampana. Odu-
rzony wrócił do sali koncertowej i stanął
za pulpitem. Po kilku taktach przerwał
występ, najwidoczniej sądząc, że to

była próba. Aino pisała z zawstydze-
niem: „Wszystko stało się chaosem,
ogarnęło mnie śmiertelne przeraże-
nie”. Ostatecznie Sibelius zebrał się w
sobie i kontynuował koncert bez prze-
rwy. Wieczór zakończył ogromny
aplauz publiczności i uznanie kryty-
ków. „Wśród współczesnych kompo-
zytorów, którzy prowadzą orkiestry,
Jan Sibelius zajmuje miejsce szczegól-
ne. Niewielu dyrygentów przywiązuje
wagę do szczegółów, tak jak robi to
Sibelius” – napisał Gustaf Gille.

Po powrocie do domu Sibelius
skoncentrował się na komponowaniu
VII Symfonii. W pracy znowu przeszka-
dzał mu alkohol. Chociaż Finlandia
objęta została prohibicją, Sibelius do-
stawał alkohol jako lek na receptę. Zna-
jomy lekarz wypisywał mu recepty na
spirytus, medyczną brandy, wino i inne
jakościowe alkohole, które były do-
stępne w aptekach. „Moje życie jest
skończone. Kiedy tylko jestem w we-
sołym nastroju chwytam za szkło, a
potem przez długi czas cierpię”, pisał
31 października.

Początek 1924 r. Sibelius poświęcił
komponowaniu VII Symfonii. Problemy
z alkoholem stały się skrajnie dokucz-
liwe i przypominały swoją intensywno-
ścią apogeum choroby z lat 1903-
1904. „Alkohol odurza moje nerwy i
umysł. To przerażające, tragiczne fa-
tum starego kompozytora. Praca nie
płynie już tak szybko jak dawniej, a mój
samokrytycyzm urósł do granic wytrzy-
małości” – napisał w pamiętniku 6
stycznia. Dla Aino był to okres szcze-
gólnie trudny. Zadeklarowała, że już
nie będzie uczestniczyć w żadnym
koncercie z udziałem męża. „Nikt nie
potrafi komponować z pomocą
»sztucznej inspiracji« (…). Musisz
zmienić się, albo to będzie twój koniec
(…). Nawet jeśli w takim stanie stwo-
rzysz jakąś kompozycję, będzie ona
niczym w porównaniu z tym, co mógł-
byś skomponować będąc trzeźwym”
– wyrzucała mężowi na kartach swoje-
go pamiętnika.

Na szczęście Aino myliła się. Sibe-
lius będąc w kiepskiej kondycji psy-
chicznej stworzył dzieło stanowiące
ukoronowanie jego drogi kompozytor-
skiej. VII Symfonia została ukończona
w marcu. Jej premiera odbyła się w
Sztokholmie pod koniec miesiąca.
Pierwotnie tytuł kompozycji brzmiał
Fantasia sinfonica I. Pierwsze wykona-
nie odniosło sukces.

30 sierpnia 1924 r. Sibelius wydał
za mąż swoją dwudziestojednoletnią
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córkę Katarinę. Mężem został starszy
od niej o 16 lat kierownik banku, Eero
Ilves, który troszczył się o finanse swo-
jego teścia do 1940 r.

Pod koniec września Sibelius roz-
począł swoją kolejną podróż koncer-
tową. Odwiedził Kopenhagę i Malmö,
wszędzie zbierając znakomite recen-
zje za swoją Fantazję symfoniczną I.

W maju 1925 r. Wilhelm Hansen i
Duński Teatr Królewski zwrócili się do
Sibeliusa z prośbą o stworzenie mu-
zyki teatralnej do dramatu Burza. Kom-
pozytor rzucił się gorączkowo w wir
tworzenia swojego ostatniego wielkie-
go dzieła o charakterze ilustracyjnym.
Burza została ukończona wraz z nadej-
ściem jesieni. Okazało się jednak, że
pośpiech był zbyteczny – do premiery
doszło dopiero wiosną przyszłego
roku.

Pod koniec roku Sibelius świętował
swoje 60. urodziny. Stały się one ogól-
nonarodowym świętem. Kompozytor
odmówił wzięcia udziału w publicznych
obchodach i skrył się w domu swojej
córki Evy Paloheimo. Urodzinowe pre-
zenty pozwoliły mu ostatecznie wyjść z
problemów finansowych. Dzięki ogól-
nonarodowej zbiórce pieniędzy otrzy-
mał nadzwyczajną kwotę 275 tys. ma-
rek (65 tys. euro), podniesiono mu eme-
ryturę do 100 tys. marek rocznie (24 tys.
euro), a od fińskich chórów otrzymał w
darze prawie hektar ziemi zakupionej
wokół posiadłości w Ainola.

60. urodziny Sibeliusa świętował
również cały świat. Do najsłynniejszych
koncertów należał ten poprowadzony
przez Leopolda Stokowskiego, który z
Filadelfijczykami wykonał w Nowym
Jorku I Symfonię.

Na początku 1926 r. Sibelius otrzy-
mał od dyrygenta Waltera Damroscha
zlecenie na napisanie 15-20-minuto-
wego poematu symfonicznego. Tak
narodził się pomysł ostatniego wybit-
nego dzieła fińskiego kompozytora Ta-
piola. Sibelius wyruszył do Rzymu,
żeby napisać kompozycję. Pracę
ukończył jesienią po powrocie do Aino-
li. W tym samym czasie wystąpił po raz
ostatni za granicą. Koncerty miały miej-
sce w Kopenhadze.

Recenzje po premierowym wykona-
niu Tapioli nie były najlepsze. Nawet
Olin Downes, entuzjasta Sibeliusa, nie
znalazł zrozumienia dla tego dzieła.

Pod koniec stycznia 1927 r. wolny
od długów Sibelius wyruszył z Aino do
Paryża. Po powrocie utknął w Ainoli,
co wprowadziło go w głębokie przy-
gnębienie. „Samotność doprowadza
mnie do szału. Nawet moja żona nie
chce ze mną rozmawiać”, niesprawie-
dliwie zanotował w pamiętniku. „Aby
móc funkcjonować muszę sięgać po
alkohol. Wino i whisky to wszystko co
mam. Idę samotny, wszyscy moi przy-
jaciele nie żyją. Jestem niezdolny do
pracy. Gdybym tylko mógł znaleźć ja-
kieś rozwiązanie” – kontynuował. Huś-
tawka nastrojów męża była dla Aino
prawdziwie nieznośna.

Walka z nałogiem przybrała na sile
latem 1927 r. Strony pamiętników z

tego okresu ilustrują determinację Si-
beliusa. Zmagania zakończyły się zwy-
cięstwem. Co prawda kompozytor ni-
gdy nie stał się całkowitym abstynen-
tem, ale znacząco zmienił swoje zwy-
czaje i istotnie zmniejszył ilość spoży-
wanych trunków. Poprawa kondycji
psychicznej przyczyniła się zapewne
do podjęcia decyzji rozpoczęcia kom-
ponowania VIII Symfonii.

VIII Symfonia

Pracę nad VIII Symfonią Sibelius roz-
począł prawdopodobnie na początku
1928 r. w trakcie podróży do Berlina.
„Moje dzieło będzie cudowne. Potrze-
buję tylko dużo czasu, ale nie ma po-
śpiechu” – napisał w liście do swojej
żony. Równocześnie Aino, pewna
zmian jakie zaszły w świadomości
męża zanotowała: „W chwili obecnej
on prawie cały czas spędza w domu.
Rzadko kiedy wyjeżdża do miasta.
Zmienił się w prawdziwego pustelnika.
Aż trudno w to uwierzyć, pamiętając
jaki był towarzyski”.

Komponowanie dzieła nabrało po-
nownego rozpędu w 1931 r., podczas
następnej podróży do Berlina. Aktyw-
ność Sibeliusa przerwała jednak cho-
roba płuc. Doświadczalne metody le-
czenia autorstwa prof. Zuelzera nie-
malże doprowadziły chorego do
śmierci. Kiedy eksperyment przerwa-
no Sibelius wyzdrowiał, ale komplet-
nie stracił ochotę do pracy.

W czerwcu powrócił ze swej ostat-
niej zagranicznej podróży. Symfonia
nadal była niegotowa. W liście do Ser-
ge’a Koussevitzky’ego napisał, że pla-
nuje uzupełnienie jej do 1932 r. Pomi-
mo szczerych chęci w styczniu 1932 r.
poinformował dyrygenta: „Żadnej sym-
fonii w tym sezonie”. Latem 1933 r. pra-
ce nad dziełem były już ponoć tak za-
awansowane, że Sibelius przekazał
część kompozycji do kopiowania. Od
tego momentu wyraźnie osłabł zapał
Sibeliusa do ukończenia VIII Symfonii.

Kolejne lata przyniosły szczyt jego
popularności, a sam kompozytor spę-
dzał większość czasu na czytaniu ksią-
żek i czasopism, na zabawach z wnu-
kami i słuchaniu radia. Noce w dal-
szym ciągu poświęcał komponowaniu,
jednakże nie jest pewne ile czasu po-
święcał swojej wciąż niedokończonej
symfonii.

30 listopada 1939 r. Związek Ra-
dziecki zaatakował Finlandię. Stany
Zjednoczone i kraje skandynawskie
zaoferowały Sibeliusowi azyl politycz-
ny. Kompozytor odmówił jego przyję-
cia. „Obcokrajowcy nie rozumieją, że
Fin nie zostawia swojej ojczyzny w nie-
bezpieczeństwie” – skomentowała
Aino.

Międzynarodowa reputacja Sibeliu-
sa została wystawiona na szwank po
tym jak Joseph Goebbels, odpowie-
dzialny za nazistowską propagandę,
powołał do życia Towarzystwo Sibe-
liusa w Niemczech. Prawdopodobnie
był to pomysł fińskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych, które próbowa-

ło w ten sposób zacieśnić wzajemne
stosunki między oboma krajami wal-
czącymi ze Związkiem Radzieckim.
Sam Sibelius, choć dziękował Niem-
com za zaszczyt, zdecydowanie po-
tępiał narodowy socjalizm.

W 1942 r. ukończył dwie kompozy-
cje Joululaulusta i On hanget korkeat
nietokset. W dalszym ciągu nie rezy-
gnował ze swych marzeń ukończenia
Ósmej symfonii. „Mam przed sobą
wielkie dzieło i chciałbym je skończyć
nim umrę…” – powiedział swojej se-
kretarce w lutym, 1943 r. – „… ale kosz-
mar wojny przeszkadza mi w pracy.
Nie mogę spać po nocach, kiedy o tym
myślę”.

W 1945 r. fatum wiszące nad VIII
Symfonią zatryumfowało. Gdy do koń-
ca brakowało niewielu taktów, Sibelius
podjął decyzję o spaleniu rękopisu.
Później nie chciał o tym wspominać.
Spłonęło być może najpiękniejsze
dzieło jego życia. Zniszczenie symfo-
nii rozpoczęło okres braku inwencji
twórczej kompozytora. Cisza trwała do
jego śmierci w 1957 r.
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Maryla RenatMaryla RenatMaryla RenatMaryla RenatMaryla Renat

W tym samym tonie utrzymana
jest jedyna miniatura skrzyp-
cowa Ludomira Różyckiego

(1884-1953), Nokturn fis-moll op. 30 nr
2 (wyd. PWM 1977). Pochodzi z wcze-
snego okresu twórczości, z lat przed I
wojną światową. Utrzymany jest w póź-
noromantycznym klimacie brzmienio-
wym i tradycyjnej formie repryzowej z
nieznacznie kontrastującym odcinkiem
środkowym i skróconą repryzą. Myśl
tematyczna prosta i symetryczna w
budowie poddana zostaje pracy prze-
tworzeniowej motywicznej i wyrazowej,
jej rozwój prowadzi do potęgowania
ekspresji i dwukrotnej kulminacji. Ogni-
wo pierwsze, na które przypada wyra-
zowy punkt ciężkości posiada charak-
ter przetworzeniowy. Pod względem
technicznym jest też zaawansowanym
fragmentem utworu (ekspresyjna gra w
oktawach w wysokich pozycjach). Na-
stępuje tu rzecz ciekawa i nietypowa,
mianowicie radykalne uproszczenie
techniczne partii skrzypcowej i skróce-
nie treści w ogniwach B i A1. Powoduje
to pewne zachwianie równowagi w
przebiegu formy. Nokturn fis-moll Ró-
życkiego w języku dźwiękowym jest
bardzo prosty. Tym, co zdradza póź-
noromantyczny rodowód jest szeroko-
oddechowa linia frazy, charakter rozwi-
nięć tematycznych i zmienne metra we
fragmencie wstępnym, dające wraże-
nie krótkich przyspieszeń akcji melo-
dycznej. Miniatura ta jest ujęta w pro-
gramach edukacyjnych gry skrzypco-
wej (ciekawe, że nie zawiera jej spis
kompozycji Różyckiego w nocie ency-
klopedycznej) i jest bardzo wartościo-
wym studium gry kantylenowej.

Początki kariery muzycznej Grzego-
rza Fitelberga (1876-1953) związane
były ze skrzypcami  i kompozycją. Był
uczniem Stanisława Barcewicza i posia-
dał praktykę orkiestrową jako skrzypek
w Teatrze Wielkim i Filharmonii War-
szawskiej. Wówczas też intensywnie
zajmował się kompozycją. Utwory Fitel-
berga odgrywały w szeregu dzieł „mło-
dopolskich” znaczącą rolę. Wykaz kom-
pozycji skrzypcowych obejmuje 6 po-
zycji, w tym 4 miniatury: dwa Romanse
(D-dur z 1892 r., A-dur z 1900 r.), Ber-
ceuse (1897) i Mazurek (1900). Romans
D-dur op. 11 nr 1 to kolejny przykład
neoromantycznej kantyleny. Narracja
prowadzona w ewolucyjnym toku roz-
woju z typowym w tego rodzaju kom-
pozycjach potęgowaniem ekspresji uło-
żona jest w dwudzielny układ formy.
Głos fortepianowy oparty na zwartej
akordyce fakturalnie rozwija się zgod-

nie z planem rozwoju ekspresji. Język
typowy dla czasu powstania sięga do
łagodnej chromatyki (wyd. Gebethner
Wolf w Warszawie, 1914).

W tym miejscu należy też wspo-
mnieć o miniaturach skrzypcowych
syna Grzegorza Fitelberga, Jerzego
(1903-1951), którego utwory należały
do nurtu neoklasycznego. Miniatury
tego obecnie zapomnianego kompozy-
tora powstawały w latach 30. Obejmo-
wały: Tango z 1931 r. (prawie nie ist-
niejący typ miniatury w muzyce pol-
skiej), 3 mazurki z 1932 r. i 3 romanse z
1933 r.

Na okres młodopolski przypada
działalność skrzypka-pedagoga Mar-
celego Popławskiego (1882-1948).
Spora część jego dorobku uległa znisz-
czeniu w okresie II Wojny Światowej. W
obecnej praktyce pedagogicznej funk-
cjonuje zbiór Łatwe utwory na skrzypce
i fortepian, obejmujący stylizacje ta-
neczne (wyd. PWM 1948, 1959). Są to
proste, tonalne utworki, poziomem trud-
ności dostosowane do etapu podsta-
wowej szkoły muzycznej. Ukazują typo-
we cechy metrorytmiczne i melodycz-
ne tańców polskich i obcych. Wszyst-
kie skomponowane w trójdzielnych
schematach formalnych (z wyjątkiem
Mazura, opartego na formie ronda) o
lapidarnych okresowych tematach w
sensie stylistycznym nawiązują wprost
do miniatury romantycznej. O wyborze
tonalnie prostego języka dźwiękowego
decyduje przeznaczenie pedagogicz-
ne. Zbiór obejmuje następujące tańce:

Polonez, Mazur, Krakowiak, Taniec hisz-
pański, Tarantella. Dla uczniów-skrzyp-
ków stanowią wdzięczną literaturę po-
pisową. Utworki te prawdopodobnie
powstały już po wojnie, gdy Popławski
pracował jako nauczyciel klasy skrzy-
piec w Ludowym Instytucie Muzycznym
w Łodzi i Szkole Muzycznej w Pabiani-
cach. Z wcześniejszych lat pochodzi
stylizujący taniec starofrancuski Rigau-
don (1918). Kompozycja jest tonalna,
repryzowa w budowie. Figuracyjna nar-
racja skrzypcowa często zdobiona
mordentami wprost „przypomina” hi-
storyczny pierwowzór. Nasilanie chro-
matyki na etapie rozwoju kolejnych
ogniw dokumentuje czas powstania
tego pastiszu. W opracowaniu Ireny
Dubiskiej opublikowane zostały również
4 Kaprysy  na skrzypce i fortepian (wyd.
PWM 1983), adresowane tym razem do
wirtuozów i opatrzone bardzo suge-
stywnymi tytułami: I. Walka, II. Złośliwy
żartowniś, III. Poświata księżycowa, IV.
Melancholia deszczu jesiennego. Tytu-
ły utworów przekładają się na określo-
ne zadania techniczne w kolejnych ka-
prysach. Walka to kaprys o motorycz-
nym przebiegu, rodzaj „moto perpetuo”
z trudnymi przeskokami na dwudźwię-
ki w wysokim rejestrze i kantylenowym
intermezzem w ogniwie środkowym.
Złośliwy żartowniś daje kalejdoskop róż-
nych środków technicznych, przedsta-
wiających sugerowane w tytule figle.
Nie brak tu chwytów wirtuozowskich
rodem z Paganiniego, np. podwójne fla-
żolety zestawiane z pizzicatem lewej
ręki. Poświata księżycowa oddana jest
lotnymi, bariolażowymi, legowanymi,
monorytmicznymi figuracjami rozwija-
nymi na zasadzie snucia motywiczne-
go (forma jednolita bez podziału). Me-
lancholia deszczu jesiennego zilustro-
wana została w dwojaki sposób: triolo-
wymi figuracjami spiccato prowadzony-
mi w jednorodnej rytmice i na długich
odcinkach w tym samym rejestrze oraz
„przerywnikiem” w postaci urywanych,
synkopujących motywów. We wszyst-
kich kaprysach partia solowa jest wy-
eksponowana, technicznie wirtuozow-
ska; akompaniament fortepianowy
sprowadza się do roli harmonicznego
dopełnienia. Kaprysy są tonalne. Po-
pławski stopił w jedną całość rodzaj
romantycznego wirtuozostwa i języka
dźwiękowego z sugestywną ilustracyj-
nością rodem z Debussy’ego. W cha-
rakterze technicznym zbliżone są też do
zbioru kaprysów L‘ecole moderne op.
10 Wieniawskiego.

Grzegorz Fitelberg
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Lesław CzaplińskiLesław CzaplińskiLesław CzaplińskiLesław CzaplińskiLesław Czapliński

Z kolei humorystyczną repliką in-
nej opery Gounoda – Romea i
Julii – było widowisko Eugéne’a

Dejazeta Rhum, eau en juillet (Lipcowy
rum z wodą), którego homonimiczny
tytuł stanowił w oryginale grę słów
względem francuskiego brzmienia
Roméo et Juliette. Prezentowano je w
paryskim teatrze imienia matki autora
– sławnej aktorki Virginie Dejazet. W
przypadku Wagnerowskiego Tristana i
Izoldy tego rodzaju parodia – napisani
w bawarskim dialekcie Tristanderl ind
Süssholde (Trystaś i Cukrolda) Ferdi-
nanda Fränkla z muzyką H. Rauchenec-
kera w Isar-Vorstadttheater o dwa dni
poprzedziła prapremierę właściwego
dzieła (10 czerwca 1865), stanowiąc
element intrygi i kampanii skierowanej
przeciw kompozytorowi ze strony nie-
chętnych mu kręgów dworskich. Rów-
nież sam Pierścień Nibelunga znalazł
po latach komiczną replikę w wystawio-
nej 12 listopada 1904 r. w wiedeńskim
Carl Theater operetce Oscara Straus-
sa Wesołe Nibelungi (Die Lustige Nibe-
lungen). Jej fabuła, pełna zabawnych
anachronizmów (Gunter stara się zdą-
żyć na pociąg, by uniknąć pojedynku z
Brunhildą), odnosi się do ostatniego
ogniwa wspomnianego cyklu i stanowi
satyrę na wilhelmińskie Niemcy, flirt któ-
ry wytykał już Wagnerowi Nietzsche
(m.in. poparcie wojny z Francją i napi-
sanie Marsza cesarskiego – nota bene
Straussowska partytura roi się właśnie
od pompatycznych marszów). Zygfryd
z Niderlandów, bo takie nosi miano w
tej wersji, jest nie tylko chrobrym ryce-
rzem, ale i producentem szampana,
dzięki czemu wszedł w posiadanie
znacznych zasobów złota, zdeponowa-
nego w Banku Reńskim (motyw „złota
Renu” przybiera tu formę walca). Cu-
downy hełm przemienił się w miesz-
czańską szlafmycę, dzięki której – nie-
widoczny dla otoczenia – pomaga Gun-
terowi pokonać i zdobyć Brunhildę. Z
kolei leśnego ptaszka zastępuje kana-
rek, trzymany w klatce w buduarze
Krymhildy i przestrzegający bohatera
przed morderczymi knowaniami (kwar-
tet w formie kanonu Nun lasst uns denn
Siegfried ermordern – Teraz pozostaje
nam zabić Zygfryda) ze strony władców
Wormacji, gdzie rozgrywa się akcja.
Spotkawszy się z niewdzięcznością z
ich strony, Zygfryd wiąże się ostatecz-
nie z Brunhildą. Do pewnego stopnia
Strauss parodiował Wagnera jego wła-
snymi środkami (przewaga chromaty-
ki, częściowe zastosowanie nieskoń-
czonej melodii, ociężałość partii teno-

rowej, której sztandarowym numerem
jest marszowa aria Das ist der Furor
teutonicus – Jest to zajadłość teutoń-
ska), co przyczyniło się prawdopodob-
nie do raczej chłodnego przyjęcia utwo-
ru, albowiem wiedeńska publiczność
operetkowa nie była na to przygotowa-
na i nie tego oczekiwała. Z większą
życzliwością Wesołe Nibelungi spotka-
ły się w Berlinie, choć bardziej dla swej
treści niż muzyki.

Skądinąd wątki i pierwiastki parody-
styczne pojawiały się w operze grubo
wcześniej. Już Jean-Philippe Rameau
w swojej Platei w ariach Szaleństwa z
aktu drugiego (Aux languleurs d’Apol-
lon Daphné se refusa) i następnego
(Amour lance tes traits, epuise ton
carquon) zręcznie naśladuje konwen-
cje włoskiej opery seria, co uwidacznia
się w przesadnym nagromadzeniu kar-
kołomnych koloratur, wyprzedzając w
tym względzie głośny spór pomiędzy
buffonistami i antybuffonistami, anga-
żujący zwolenników włoskich i rodzi-
mych widowisk muzycznych. Natomiast
jego refleksem w Paladynach będzie
sięgnięcie przez kompozytora do wło-
skich wzorów, których odzwierciedle-
niem stanie się trzyczęściowa (da capo)
budowa uwertury i arii, prowadząca do
pogodzenia tychże z francuską tra-
dycją. Z kolei Wolfgang Amadeus Mo-
zart w Così fan tutte, dzielącym z Don
Giovannim określenie gatunkowe dram-
ma giocoso (pocieszny dramat), w arii
Fiordiligi Come scoglio posłużył się
duodecymowymi przeskokami interwa-
łowymi i brawurowymi wokalizami,
środkami zaczerpniętymi z arsenału
retorycznego opery seria, tu wszakże
nieprzystającymi do błahych w istocie
okoliczności i wprowadzonymi wyłącz-
nie dla oddania afektacji bohaterki, re-
agującej w przerysowany sposób na
czasowe rozstanie z ukochanym i za-
loty rzekomego Albańczyka. Z uwagi,
że zarówno w Platei, jak i Così fan tutte,
oś intrygi obejmuje maskaradę i misty-
fikacje, w pełni uzasadnionym wydaje
się zastosowanie w nich pierwiastków
parodystycznych.

Odrębną kategorię stanowią utwory
wykorzystujące raczej ogólne nawiąza-
nia stylistyczne niż bezpośrednie zapo-
życzenia z istniejących dzieł. Ich party-
tury stanowią swego rodzaju palimpse-
sty, pod którymi kryje się historia ga-
tunku poprzez mniej lub bardziej bez-
pośrednie i jawne do niej odniesienia.
Zapoczątkowało je 4 grudnia 1909 r. w
Monachium operowe intermezzo Ta-
jemnica Zuzanny Ermanno Wolf-Ferra-

riego, w którym kompozytor przywołu-
je ducha osiemnastowiecznej opery
buffa (przy czym występuje także do-
kładne przytoczenie, ale tym razem ze
współczesnego mu utworu symfonicz-
nego – z Popołudnia fauna Debus-
sy’ego – z którego zaczerpnął począt-
kowe pasaże fletu dla zilustrowania
unoszącego się dymu papierosowego,
istotnego dla intrygi fabularnej). Konty-
nuację tego nurtu stanowił Arlekin Fer-
ruccio Busoniego, również twórcy o
podwójnych, niemiecko-włoskich ko-
rzeniach, przy czym był on w jednej
osobie autorem libretta. Szczególnie
persyflażowy charakter posiada teno-
rowa partia Leandra, adoratora Kolom-
biny, wzorowanego na typowym wło-
skim amancie operowym (odtwarza-
nym przez tzw. primo uomo), którego
cavatina zakończona jest brawurową,
pełną melizmatów strettą, podczas gdy
aria zemsty – żeby do końca stało się
zadość konwencji i wymogom styliza-
cji – po części śpiewana jest po wło-
sku1.

Z kolei wirtuozowska cabaletta za-
myka arię Anny, porzuconej ukochanej
tytułowego bohatera Żywotu rozpustni-
ka Igora Strawińskiego, będącego do
pewnego stopnia dwudziestowieczną
repliką Don Giovanniego, choć po-
brzmiewają w nim reminiscencje nie
tylko z Mozarta, ale i Rossiniego, a
jedną z form archaizacji, stosownie do
praktyk operowych, występujących w
czasach jego osiemnastowiecznej ak-
cji, jest wprowadzenie recytatywów sec-
co (z udziałem wyłącznie klawesynu)
oraz accompagnati (z towarzyszeniem
orkiestry), a także trzyczęściowej arii da
capo głównego bohatera. Innym prze-
jawem odwołania się do tradycji przed-
wagnerowskiej było nadanie obydwu
wymienionym operom zamkniętej bu-
dowy numerowej. Do wyłonionej grupy
należy również Król Ubu Krzysztofa
Pendereckiego z paracytatami różnej
proweniencji, od wagnerowskich (temat
świty tytułowego bohatera jakby echo
chóru marynarzy z Holendra tułacza),
poprzez Musorgskiego (początek sce-
ny moskiewskiej, przywodzący na słuch
Chowańszczyznę, zwłaszcza Świt nad
rzeką Moskwą, a dalej partie chóralne
z tego dzieła, natomiast charakter uży-
tej instrumentacji nawiązuje do klimatu
dźwiękowego koronacji z Borysa Godu-
nowa) oraz Prokofiewa (chór rosyjskich
żołnierzy w obrazach wojennych, przy-
wołujący chorałowy śpiew Krzyżaków
z Aleksandra Newskiego), na Kurcie
Weillu i chaplinowskiej Titinie kończąc,
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przy czym kompozytor poprzestaje na
ledwo rysujących się zwrotach melo-
dycznych, czy jedynie pewnych zna-
mionach historycznych lub kompozytor-
skich stylów muzycznych (oparte na
technice imitacyjnej ansamble w sce-
nie rozgrywającej się na dworze króla
Wacława oraz koloraturowe, niby bel-
cantowe kadencje Ubicy). Wszystko to
układa się w swoisty postmodernistycz-
ny kolaż, wskutek czego powstaje wciąż
nieodparte wrażenie czegoś „już
gdzieś słyszanego” (a to u Mozarta, a
to Rossiniego czy Richarda Straussa).
Ten ostatni – warto zauważyć – ożywił
ze swej strony tzw. role spodenkowe,
czyli konwencję obsadzania ról mło-

dzieńców przez śpiewaczki (Oktawian
w Kawalerze srebrnej róży, kompozytor
w prologu do Ariadny na Naxos).

W rok po Wampuce Ehrenberg na-
pisał i wystawił w teatrze Kriwoje Zier-
kało kolejną operową parodię – Gościn-
ny występ Wyjeckiego (Gastrol Rycza-
łowa). Po latach do eksperymentów tej
sceny nawiązało niewątpliwie norym-
berskie studio operowe „Nürnberg Po-
cket Opera Company”, specjalizujące
się w ekscentrycznych inscenizacjach
operowej klasyki jak Lukrecja Borgia
Gaetano Donizettiego, Wampir Heinri-
cha Marschnera czy Jaś i Małgosia En-
gelberta Humperdincka. Pierwiastki
parodystyczne odnoszą się w nich

wszakże wyłącznie do strony teatralnej,
przy równoczesnym poszanowaniu dla
samej muzyki, perfekcyjnie wykonywa-
nej, choć z udziałem zespołu instru-
mentalnego zredukowanego do zaled-
wie pojedynczej obsady.

1 Z utrzymanymi w formie włoskiej ariami,
wykonywanymi ponadto w tym języku, mamy
do czynienia także w przypadku Ewy, uświet-
niającej w duchu „cudzoziemszczyzny” bal
w Hrabinie Moniuszki, oraz włoskiego Śpie-
waka, urozmaicającego swym występem po-
ranną toaletę Księżny Marszałkowej w Kawa-
lerze srebrnej róży Richarda Straussa.

W Wielki Piątek, 10 kwietnia 1868
r., Klara Schumann, przebywa
jąca w Bremie przy okazji pre-

mierowego wykonania Niemieckiego
Requiem Johannesa Brahmsa, napisała
w pamiętniku: „Kiedy zobaczyłam Johan-
nesa z batutą w ręku, nie mogłam prze-
stać myśleć o przepowiedni mojego naj-
droższego Roberta: Gdy uniesie on swą
czarodziejską różdżkę ponad potężną
masę chóru i orkiestry, możemy oczeki-
wać cudownych wypraw w tajemniczą
krainę ducha. Przepowiednia ta dziś się
właśnie spełniła”.

Młody, 35-letni kompozytor, znany
szerszej publiczności jedynie z kilkuna-
stu zbiorów pieśni, dwóch serenad, kil-
ku utworów kameralnych oraz nie ro-
zumianego przez współczesnych, po-
sępnego Koncertu fortepianowego d-
moll op.15, już od dawna nosił się z
zamiarem skomponowania większego
utworu o tematyce żałobnej. Pierwotny
zamysł requiem, opartego nie, jak to
było dotychczas przyjęte, na liturgii
łacińskiej, ale na tekstach biblijnych w
przekładzie Marcina Lutra, sięgał jesz-
cze 1856 r. Brahmsem wstrząsnęła
wówczas przedwczesna śmierć Rober-
ta Schumanna, wybitnego kompozyto-
ra, mentora i prawdziwego przyjaciela,
który utorował mu drogę w niemieckim
świecie muzycznym. Jednak skrzętnie
skrywany w sercu projekt miał ujrzeć
światło dzienne dopiero 9 lat później…

Nieszczęśliwa miłość do wdowy po
Robercie, Klary Schumann oraz nastę-
pujące po niej duchowe wzloty i upad-
ki, skutkiem których Brahms nigdy nie
zdecydował się założyć rodziny, w po-
łączeniu z niezaprzeczalnymi trudno-
ściami materialnymi, sprawiały, iż mło-
dy Johannes przez szereg lat poszuki-
wał szczerego i oddanego powiernika,
znajdując go w matce, która nie tylko

najlepiej rozumiała syna jako człowieka,
ale stanowiła dlań prawdziwą ostoję w
trudnym okresie kształtowania własnej
artystycznej tożsamości. Jej śmierć, na
początku lutego 1865 r., wstrząsnęła
Brahmsem do głębi. W liście do Klary,
datowanym na 20 lutego 1865 r. pisze:
„Czas wszystko przemienia na lepsze
lub gorsze. Lecz tak naprawdę, wcale
się to tak nie zmienia, raczej rozwija się
i wzrasta. I dopiero, gdy ten smutny rok
się zakończy, zacznę tęsknić za moją
drogą i dobrą matką”.

Narastający żal i żywe wspomnienia
znalazły ujście w dziele niezwykłym.
Powstała wzruszająca, pełna skupienia,
żałobna kantata, której oryginalne prze-
słanie miało niewiele wspólnego z tra-
dycyjną katolicką mszą za zmarłych i
protestanckimi wyobrażeniami o śmier-
ci; utwór, który wyrażał panteistyczną
miłość do Boga oraz współczucie dla
całej ludzkości. Zaproponowany przez
kompozytora tytuł Niemieckie Requiem
(Ein deutsches Requiem) sygnalizował
nie tylko zasadniczą odrębność dzieła
od wszelkich „missae pro defunctis”,
ale wskazywał, iż w istocie nie mieści
się ono w formie jakiejkolwiek religii.
„Jeśli chodzi o tekst, wyznam, iż nazwę
niemieckie chętnie zastąpiłbym słowem
ludzkie” – pisał później w liście do Re-
inthaltera, odpowiedzialnego za wyko-
nanie dzieła w Bremie.

Brahms nigdy nie był człowiekiem
religijnym w ścisłym tego słowa znacze-
niu. Wychowany w tradycji luterańskiej,
surowo osądzał wszelkie aspekty wia-
ry o charakterze doktrynalnym, których
nie akceptował jego wyostrzony inte-
lekt. Ale chociaż odrzucał samą prak-
tykę, nigdy nie zaprzestał aprobować
chrześcijańskiej etyki i zawsze żywił głę-
boką estymę wobec wywodzącej się z
tego kręgu literatury.

Kompozytor, znający Biblię na wy-
lot, zestawił kolejne części utworu wy-
łącznie z kilku starannie wybranych cy-
tatów, dostosowanych raczej do po-
trzeb emocjonalnych i muzycznych,
aniżeli doktrynalnych. Oparcie się na
tekście niemieckim, a nie łacińskim,
było wyrazem muzycznych fascynacji
Brahmsa mało wówczas znaną muzyką
sakralną Heinricha Schütza, oraz rów-
nie rzadko wykonywanymi popularny-
mi kantatami jego wielkiego rodaka,
Jana Sebastiana Bacha. Te muzyczne
peregrynacje, z których zdawali sobie
sprawę jedynie najbliżsi, przydały Nie-
mieckiemu Requiem niezwykłej komu-
nikatywności i klarowności, wiążąc ści-
śle przekaz słowny z muzyką.

W siedmiu częściach, zatytułowa-
nych kolejno: I. Selig sind, die da Leid
tragen, II. Denn alles Fleisch es ist wie
Gras, III. Herr, lehre doch mich, IV. Wie
lieblich sind deine Wohnungen, V. Ihr
habt nun Traurigkeit, VI. Denn wir haben
hier keine bleibende Stadt oraz VII. Se-
lig sind die Toten, prezentuje Brahms
swój osobisty stosunek do śmierci, którą
postrzega jako zjawisko naturalne, nie
będące w stanie złamać ludzkiego du-
cha i odebrać przyrodzonego człowie-
kowi umiłowania życia. Rozmyślania nad
kruchością ludzkiego ciała, tęsknota za
pokojem wiecznym, wspomnienia o
tych, którzy odeszli i współczucie dla
opuszczonych i osamotnionych, wypeł-
niają to monumentalne requiem na chór
i orkiestrę, które już od pierwszych tak-
tów wprowadza słuchaczy w stan głę-
bokiego wzruszenia i skupienia.

Bogata faktura dzieła, jego ciemny
koloryt, wznoszące i się i opadające linie
melodyczne, falowanie nastrojów, w któ-
rych odbija się cała skala ludzkich uczuć
wobec śmierci; przejmujące ustępy prze-
widziane na czterogłosowy chór miesza-
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ny, oraz solowe partie na baryton i so-
pran – wykonanie takiego przesłania wy-
magało nie lada mistrza i nie pośledniej
orkiestry! Mistrz taki objawił się niemal sto
lat po premierze Niemieckiego Requiem
w osobie Otto Klemperera (1885-1973),
którego artystyczną realizację z towarzy-
szeniem londyńskiej Philharmonia Orche-
stra i londyńskiego Philharmonia Chorus
oraz będących wówczas u szczytu moż-
liwości Elizabeth Schwarzkopf i Dietricha
Fischera-Dieskau, krytyka muzyczna na-
zwała po latach „odkrywczą”.

W roku 1961, kiedy powstało oma-
wiane nagranie, blisko osiemdziesięcio-
letni Klemperer przeżywał, mówiąc bez
przesady, artystyczną młodość, a styl
jaki wypracował ówcześnie z londyński-
mi filharmonikami w zakresie interpre-
tacji niemieckiego repertuaru roman-
tycznego i neoromantycznego, nie do-
czekał się godnego naśladownictwa do
dnia dzisiejszego. Liczne schorzenia i
ułomności fizyczne, surowy, nieprzy-
stępny charakter, pozbawiona uprzej-
mości szczerość i wisielczy humor dy-
rygenta nie czyniły go łatwym we współ-
pracy, a jednak pod tą bezkompromi-
sową batutą, londyńska orkiestra osią-
gnęła wyżyny sztuki, a w jej grze, per-
fekcyjnie równoważącej partie smycz-

ków i instrumentów dętych, odbijał się
każdy najdrobniejszy niuans partytury.

Obok Beethovena, muzyka Brahm-
sa była Klempererowi najbliższa ducho-
wo, a jej głęboka uczuciowość, podda-
na rygorowi klasycznej kompozycji,
odzwierciedlała w pewnym sensie mo-
dus vivendi samego dyrygenta. Ma-
estro w pełni identyfikował się z religij-
nym nastawieniem autora Pieśni Prze-
znaczenia; nie przejawiając żadnej kon-
wencjonalnej religijności, pozostawał
całkowicie oddany szeroko pojętej tra-
dycji judeochrześcijańskiej. I tak jak
Brahms dedykował niegdyś swoje dzie-
ło „całej ludzkości”, tak Klemperer, w
umiłowaniu monumentalnej skali, adre-
suje osobiste wykonanie do wszystkich
ludzi, wydobywając z tej wielowątkowej
kompozycji, głęboko humanistyczny i
uczuciowy pierwiastek, sięgający głę-
bin człowieczego ducha.

Dyrygentowi dzielnie towarzyszą
soliści: baryton Dietrich Fischer-Die-
skau, z niezmiennie perfekcyjnym, peł-
nym dramatyzmu i deklamacyjnym sty-
lem przekazu oraz Elizabeth Schwarz-
kopf, której eteryczny, anielski sopran,
jakkolwiek ma tu szansę zabłysnąć je-
dynie na krótkie kilka minut, pozosta-
wia niezatarte wrażenie. Ponad nimi

unosi się potężny chór pod kierunkiem
Wilhelma Pitza, na którego barkach
spoczywa główny ciężar wykonania i
który w tamtym czasie nie miał w Euro-
pie godnego rywala w zakresie piękna
brzmienia oraz precyzji detalu.

Taki artystyczny związek nie mógł
okazać się niewypałem i już w chwili
realizacji został okrzyknięty przez Lio-
nela Saltera z angielskiego periodyku
Gramophone mianem „sensacyjnego”.
Nie dziwi zatem fakt, iż po kilkudziesię-
ciu latach od pierwotnego nagrania,
światowy koncern EMI Classics wzno-
wił je w ramach popularnej serii Great
Recordings of The Century, co spotka-
ło się z zasłużonym aplauzem krytyków
i melomanów na całym świecie.

Słuchając dziś tej boleśnie wzrusza-
jącej, a jednocześnie powściągliwej i
wręcz stoickiej w formie muzyki, bez
zastrzeżeń przyznajemy rację temu z
biografów Brahmsa, który napisał: „Je-
żeli istnieje w całej literaturze dzieło,
które potrafi wlać siłę i spokój w boleją-
ce po stracie ukochanej osoby serce
… to jest nim Requiem Brahmsa. Jak
długo będzie istnieć na ziemi boleść
ludzka i żal, tak długo trwać będzie to
nieprześcignione, mistrzowskie dzieło,
stanowiące źródło ożywczej pociechy
dla milionów wrażliwych dusz …”.
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kow¹ kierowana przez Andreê Mar-

cona.

Magdalena Kozena pokusi³a siê

o nagranie arii z Juliusza Cezara,

Alciny, Rinalda, Orlanda, Theodo-

ry, Agrypinny, Herkulesa, etc. Jak

mówi sama artystka: „Arii Haendla

nie nagrywa siê ka¿dego dnia, wiêc

chcia³am wybraæ moje ulubione.

Jest oczywiœcie wiele znanych arii,

ale chcia³am pokazaæ ogromn¹ ró¿-

norodnoœæ charakterów. Jest wiele

szalonych i dramatycznych scen.

Chcia³am wybraæ muzykê, która

poruszy s³uchacza od œrodka”. Ko-

zena z przyjemnoœci¹ odgrywa rolê

wœciek³ej kobiety lub mœciwego

mê¿czyzny. A wszystko dzieje siê

za spraw¹ piêknego, elastycznego

g³osu stworzonego wprost do wy-

konywania muzyki barokowej. Za-

mierzeniem artystki nie by³ popis

wokalny, czy niemal sztuki cyrko-

we na partyturze Haendla. Kozenê

„najbardziej interesuj¹ emocje”.

Wed³ug niej „tutaj mamy ich ca³¹

gamê”.

Omawiany album swoim klima-

tem nawi¹zuje do wczeœniejszej

p³yty Kozeny zatytu³owanej La-

mento z ariami rodziny Bachów. Tu

nastrój jest podobny, skupiony

wokó³ nostalgii, modlitwy, emocjo-

nalnej g³êbi i ¿arliwoœci.

Album tchnie wspania³¹ mu-

zyk¹ i przepiêknym wykonaniem,

a jest tak za spraw¹ idealnej wrêcz

wspó³pracy Czeszki i W³ochów z

orkiestry. Dziêki swoim ogromnym

mo¿liwoœciom wokalnym odgrywa

role ró¿nych charakterów z ogrom-

nymi wokalnymi wymogami. W

sposób niemal doskona³y Magda-

lena Kozena operuje niskimi reje-

strami i budowaniem nastroju,

przez co ukazuje ca³¹ kolorystykê

tej muzyki i ilustrowanych postaci.

Mamy tu przede wszystkim piêkne

i bogate wyrazowo pokazanie po-

staci, a nie tylko popis wokalny. Do

najpiêkniejszych chwil na p³ycie

nale¿y bezwzglêdnie aria/modlitwa

Sesto z Juliusza Cezara, a dzieje siê

tak za spraw¹ dobrego zestawienia

arii na p³ycie i tym samym budo-

wania ca³ego nastroju albumu i jego

dramaturgii. Ariê Sesto umieszczo-

no po znakomicie wykonanej, pe³-

nej zniewalaj¹cych dŸwiêków arii

z Agrippiny i wrêcz szalonej sceny

Dejaniry z Herkulesa.

Arie wybrane do tego albumu s¹

jednymi z najlepszych w twórczo-

JERZY FRYDERYK HAENDEL

1685–1759

Ah! mio cor! – Haendel Arias:

Alcina HWV 34: Ah! mio cor!

Schernito sei!; Hercules HWV 60:

Where shall I fly? (Dejanira);

Agrippina HWV 6: Pensieri, voi mi

tormentate; Giulio Cesare in Egit-

to HWV 17: Cara speme, questo

core tu comincia lusingar (Sesto);

Joshua HWV 64: Oh! had I Ju-

bal’s lyre (Achsah); Ariodante

HWV 33: Scherza infida in grem-

bo al drudo, Dopo notte, atra e fu-

nesta; Theodora HWV 68: With

darkness deep as is my woe (The-

odora); Amadigi di Gaula HWV

11: Desterò dall’empia Dite (Me-

lissa); Orlando HWV 31: Ah! sti-

gie larve! – Già latra Cerbero, Va-

ghe pupille, no, non piangete, no;

Rinaldo HWV 7: Lascia ch’io

pianga mia cruda sorte (Almirena)

Magdalena Kozená, mezzosopran;

Venice Baroque Orchestra, Andrea

Marcon, dyrygent

Deutsche Grammophon 477 6547 • w.

2007, n. 2006 • DDD, 76’33”

W tym roku zapanowa³a swo-

ista moda na albumy z ariami Ha-

endla. Wystarczy choæby wspo-

mnieæ Marijanê Mijanovic, Marka

Padmore’a, Iana Bostridge’a.

Wczesn¹ jesieni¹ pojawi³ siê te¿ al-

bum haendlowski czeskiej mezzo

Magdaleny Kozeny.

Dla tej znakomitej œpiewaczki

nie jest to pierwszy kontakt z tym

kompozytorem; wczeœniej œpiewa-

³a i nagra³a kantaty sakralne i Ju-

liusza Cezara Haendla z Markiem

Minkowskim. Teraz dojrza³a do

tego, by nagraæ zbiór arii-portretów

bohaterów z haendlowskich oper.

Do wspó³pracy z Czeszk¹ zapro-

szono Weneck¹ Orkiestrê Baro-

œci operowej i dramatycznej Haen-

dla, a bardzo podniecaj¹ce i drama-

tyczne wykonanie Magdaleny Ko-

zeny jest pe³ne szacunku dla geniu-

szu kompozytora.

Podsumowuj¹c: mocne atuty tej

p³yty to piêkny aksamitny g³os o

jasnej lirycznej barwie, œwietna

technika oraz ogromna wra¿liwoœæ

i kultura muzyczna.

Gor¹co polecam najnowszy al-

bum z ariami haendlowskimi.

Arkadiusz Jêdrasik

Magdalena Kozena
fot. Sheila Rock/DG

Magdalena Kozena
fot. Sheila Rock/DG

Magdalena Kozena
fot. Sheila Rock/DG
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LUIGI CHERUBINI
1760-1842

Missa solemnis E-dur1; Antifona

sul canto fermo 8. tona2; Nemo

gaudeat2

Ruth Ziesak1, sopran; Marianna Piz-

zolatto1, mezzosopran; Herbert Lip-

pert1, tenor; Ildar Abdrazakov1, bas;

Barbara Fleckenstein, sopran2; Bar-

bara Müller2, alt; Bernhard Schne-

ider2, tenor; Andrew Meyer2, tenor;

Christoph Hartkopf2, bas; Harald

Feller, Max Hanft, organy2 • Chor des

Bayerischen Rundfunks; Symphonie-

orchester des Bayerischen Rundfunks

• Riccardo Muti, dyrygent

EMI Classics 3 94316 2 • w. 2007, n.

2006/7 • DDD, 50’52”

Oto kolejna wybitna p³yta z
Miss¹ solemnis Cherubiniego w wy-
konaniu Riccardo Mutiego. Tym ra-
zem jest to utwór w tonacji E-dur.
Po wys³uchaniu tej p³yty mo¿na
stwierdziæ, ¿e Muti jest absolutnym
mistrzem jeœli chodzi o interpretacjê
muzyki z prze³omu XVIII i XIX w.,
w szczególnoœci dzie³ Cherubiniego.

Ta piêkna msza, radosna, po-
godna, pe³na optymizmu, przywo-
dzi na myœl podobne dzie³a Hayd-
na. W szczególnoœci urzeka Credo

ze znakomitym solo sopranu. Zna-
komite nagranie, oddaj¹ce atmos-
ferê koncertu, jednoczeœnie wolne
od wszelkich niezamierzonych ha-
³asów.

Krótka Msza uzupe³niona jest
dwoma krótkimi dzie³ami religijny-
mi. Szkoda tylko, ¿e w ksi¹¿eczce
nie ma ¿adnego komentarza na ich
temat. Gor¹co polecam ten wyj¹t-
kowy album.

(sl)

GAETANO DONIZETTI
1797-1838

Gianni di Parigi

Luciana Serra (ksiê¿na Navarry);

Giuseppe Morino (Gianni); Ange-

lo Romero (Mistrz ceremoni); Ele-

na Zilio (Oliviero); Enrico Fissore

(Pedrigo); Silvana Manga (Lorez-

za) • Ochestra Sinfonica e Coro di

Milano della RAI • Carlo Felice

Cillario, dyrygent

Nuova Era 224184 • w. 2007, n. 1988

• DDD, 122’38”, 2CD

✮✮✮✮

Akcja tej opery dzieje siê za pa-
nowania króla Filipa VI (1328-
1350), którego syn, Jan II Dobry
podró¿uje incognito, by lepiej po-

znaæ obiecan¹ mu ksiê¿niczkê Na-
varry. Ca³a akcja odbywa siê w
karczmie. Po kilku zabawnych po-
my³kach m³odzi zakochuj¹ siê w
sobie. Historiê opisa³ Boiëldieu, a
libretto opracowa³ Felice Romani.

Choæ opera jest bardzo przyjem-
na w odbiorze, lekko napisana, nie
wyró¿nia siê niczym szczególnym.
Uwertura, w stylu tej z Don Pasqu-

ale, nie ma w sobie niczego oryginal-
nego. Pierwszy akt zawiera znakomi-
te trio, a koñczy siê piêknym sekste-
tem Non mi inganno. W drugim ak-
cie zachwyca przede wszystkim duet
kochanków Ah nulla du piu perfetto.
Jak na dwie godziny muzyki to na-
prawdê niedu¿o. Ale taki ju¿ jest Do-
nizetti. Jego ogromna twórczoœæ ope-
rowa nie idzie w parze z jakoœci¹.

Wykonawcy potraktowali to
dzie³o niezbyt powa¿nie, choæ zna-
komicie prezentuje siê w nim Gian-
ni de Morino i Luciana Serra. Nie
stworzyli jednak ¿adnej interpreta-
cji wartej zapamiêtania. Dyrygent
poprowadzi³ dzie³o poprawnie, ale
nic ponad to. A szkoda. Byæ mo¿e
jego wiêksze zaanga¿owanie po-
mog³oby dzie³u.

JAN BRAHMS
1833-1897

Rapsodie op. 79, Walce op. 39;

Intermezzi op. 117; Wariacje i

fuga na temat Haendla op. 24

Jenõ Jandó, fortepian

Naxos 8.570290 • w. 2007, n. 2005 •

DDD, 72’39”

✮✮✮✮

Ca³¹ twórczoœæ fortepianow¹
Johannesa Brahmsa, niezwykle
wa¿n¹ w jego dorobku, mo¿na z
grubsza podzieliæ gatunkowo na
kilka grup: sonaty, wariacje, utwo-
ry nosz¹ce ró¿ne nazwy – ballady,
intermezzi, kaprysy, romanse, rap-
sodie, fantazje, a tak¿e tañce, wœród
których na plan pierwszy zdecydo-
wanie wybijaj¹ siê Tañce wêgier-

skie oraz Walce op. 39. Ten popu-
larny cykl znalaz³ siê na nowej p³y-
cie wytwórni Naxos, która za wy-
j¹tkiem sonaty zawiera w zasadzie
wszystkie wy¿ej wymienione roz-
dzia³y klawiszowego oeuvre tego
kompozytora.

 Z nie³atw¹ muzyk¹ Brahmsa,
wymagaj¹c¹ ogromnych mo¿liwo-
œci technicznych oraz wra¿liwoœci
i umiejêtnoœci wg³êbienia siê w
gêst¹, skomplikowan¹ fakturê, nie-
rzadko mroczne klimaty, w ca³y

przebogaty wewnêtrzny œwiat,
zmierzy³ siê Jenõ Jandó. Jest on
dobrze znany z albumów Naxosu,
dla którego zarejestrowa³ m.in.
komplet sonat Beethovena, Hayd-
na, Mozarta, jak te¿ dzie³a rodaka
– Beli Bartóka. Stworzy³ kreacjê
zdecydowanie zas³uguj¹c¹ na
uwagê, ale niewoln¹ od zastrze¿eñ.
Wzbudzi³o je u mnie szybkie tem-
po, jakie z upodobaniem stosuje
ten artysta. Niestety, niekiedy jest
ono po prostu przegonione, nietra-
fione, jak w przepiêknych Inter-

mezzi op. 117, które z poœpiechem
nie maj¹ nic wspólnego. Zw³asz-
cza drugie z nich w moich uszach
brzmi po prostu kuriozalnie.
¯ywoœæ wykonania kompletnie nie
pasuje do tej cudownej muzyki,
przez co mo¿e siê jawiæ momenta-
mi jako powierzchowna i nieprze-
konuj¹ca. Wêgierski temperament
artysty znacznie lepiej siê spraw-
dzi³ w otwieraj¹cych album Rap-

sodiach op. 79, dzie³ach drama-
tycznych, surowych, w których
pianista skutecznie przedstawi³
gwa³townoœæ i burzê emocji; tutaj
natê¿enie ekspresji i szybki puls
trafiaj¹ bardziej. Nie da siê wszak
zaprzeczyæ, ¿e takie podejœcie do
tej muzyki – pe³ne zaanga¿owania,
pasji i zwiêkszenia agogiki, mo¿e
siê podobaæ. Dotyczy to równie¿
wspomnianych walców, w których
pianista trafnie wyczu³ taneczny
idiom, nieco l¿ejszy charakter i
skontrastowanie nastrojów. Im bli-
¿ej koñca p³yty, tym bardziej mi siê
ona podoba. Album zamyka god-
nie dzie³o mistrzowskie – Waria-

cje i fuga na temat Haendla op. 24.
Jandó w pe³nym œwietle pokaza³ w
nich swój kunszt wykonawczy, ja-

koœæ wydobywanego dŸwiêku, do-
brze zbudowan¹ formê od pocz¹t-
ku do koñca. Nie jest to rzecz oczy-
wista i prosta, konieczne s¹ przy-
mioty, o których napisa³em, aby
poprawnie zagraæ trwaj¹c¹ 25 mi-
nut, nie³atw¹ kompozycjê. Wersja
wêgierskiego muzyka da³a mi sa-
tysfakcjê i sprawi³a, ¿e przychylniej
z biegiem czasu oceniam ca³¹ p³y-
tê, która pocz¹tkowo nie wzbudzi-
³a mojego entuzjazmu, tym bar-
dziej, ¿e ci¹gle mam w uszach do-
skona³e kreacje Gerharda Oppitza.
Niemiecki pianista dla RCA nagra³
5 p³yt z dzie³ami fortepianowymi
Brahmsa i w moim przekonaniu jest
to najlepszy komplet, pokazuj¹cy w
ca³ej krasie geniusz twórczy kom-
pozytora, jak te¿ najwy¿szej klasy
pianistykê i fenomenalne zrozumie-
nie muzyki. Oczywiœcie, jak to w
przypadku wartoœciowych i poszu-
kiwanych albumów bywa, trudno
go dostaæ w Polsce – po szczegól-
nie cenne fonogramy trzeba siê
udaæ do normalnych krajów, takich
jak Czechy czy Niemcy.

 Wracaj¹c do p³yty Naxosu – to
produkcja doœwiadczonego artysty,
którego sztuka i kompetencje nie
ulegaj¹ w¹tpliwoœci. Niektóre jego
propozycje niezbyt mi siê spodoba-
³y, stoj¹c w sprzecznoœci z moim
wyobra¿eniem tej przepiêknej mu-
zyki, st¹d moje wahanie w ostatecz-
nej ocenie produkcji. Jest to jednak
wartoœciowy kr¹¿ek, na dobrym
poziomie, mog¹cy zyskaæ uznanie
i przynieœæ pewn¹ satysfakcjê pod-
czas s³uchania. ̄ yczê tego Pañstwu,
zachêcaj¹c do poznania fortepiano-
wej twórczoœci J. Brahmsa, poru-
szaj¹cej mistrzostwem formy, bo-
gactwem treœci i nastrojów. Te ce-

chy uda³o siê w jakimœ stopniu za-
chowaæ na niniejszym albumie i jest
to powód, dla którego warto siê nim
zainteresowaæ.

Pawe³ Chmielowski

ANTONI DWORZAK

1840-1904

Jakobin – przekrój opery

Sven Nilsson, bas; Mathieu Ahler-

smeyer, baryton; Robert Burg, ba-

ryton; Margarete Teschemacher,

sopran; Heinrich Pflanzl, bas; Lo-

renz Fehenberger, tenor; Karl We-

ssely, tenor; Elfride Trötschel, so-

pran • Kinderchor unc Chor der

Staatsoper Dresden; Staatskapelle

Drfesden • Karl Elmendorff, dyry-

gent

Profil PH07031 • w. 2007, n. 1943 •

ADD, 53’58”

✮✮✮✮

W ocenie muzyki wybitnego
czeskiego kompozytora, Antoniego
Dworzaka, krytycy s¹ zgodni: „styl
jego muzyki cechuje oryginalnoœæ
formy, niezwykle bujna inwencja i
odkrywcza, barwna instrumenta-
cja”. Jakobin to siódma z kolei, spo-
œród 10 ukoñczonych oper kompo-
zytora. Powsta³ w latach 1887-1888
do opartego o motywy historyczne
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Jedynym atutem tego nagrania
jest to, i¿ jest chyba jedynym. Zain-
teresuje niew¹tpliwie wszystkich
mi³oœników Donizettiego.

(sl)

JERZY FRYDERYK HAENDEL

1685-1759

Solomon – oratorium HWV 67

Tim Mead, kontratenor; Dominique

Labelle, sopran; Claron McFad-

den, sopran; Michael Slattery, te-

nor; Roderick Williams, bass; Wil-

liam Kendall, tenor • Winchester

Cathedral Choir, Göttingen Fest-

piel Orchester • Nicolas McGegan,

dyrygent

Carus 83.242 • w. 2007, n. 2007 •

SACD, 156’41”, 3CD

✮✮✮✮✮

Tamerlano – oratorium HWV 18

Nicholas Spanos, kontratenor;

Mary-Ellen Nesi, mezzosopran;

Tassis Christoyannis, baryton;

Mata Katsuli, sopran; Irini Kara-

ianni, mezzosopran; Petros Mago-

ulas, bas • Orchestra of Patras •

George Petrou, dyrygent

MDG 609 1457-2 • w. 2007, n. 2006

• DDD, 192’32”

Dwa nowe nagrania oratoriów
Haendla pojawi³y siê w³aœnie w
dwóch niemieckich wydawnictwach.

Pierwsze to Solomon napisany w
1749 r. Jak twierdzi wydawca, zare-
jestrowano tu po raz pierwszy wszyst-
kie te czêœci, które w dotychczaso-
wych nagraniach by³y pomijane. Jest
to niew¹tpliw¹ zalet¹. Kolejnym wa-
lorem jest znakomity chór oraz œwiet-
na Dominique Labelle. Poza tym wy-
konanie stoi na bardzo dobrym po-
ziomie, choæ to jest nagranie live. Wi-
daæ jednak, ¿e prawdziwym profesjo-
nalistom wpadki siê nie zdarzaj¹, lub
s¹ niezauwa¿alne. Natomiast s³u-
chacz ma wra¿enie uczestniczenia w
wydarzeniu, co potêguje dodatkowo
znakomite nagranie przestrzenne w
systemie SACD.

Drugie nagranie to Tamerlano

w wersji pochodz¹cej z 1724 r. I tu
znów wydawca twierdzi, ¿e jest to
pierwsze kompletne nagranie. Ar-
tyœci, w przeciwieñstwie do wydaw-
nictwa Carus, mieli tu wystarczaj¹-
co du¿o czasu – 6 dni – by dokonaæ
nagrania studyjnego. Soliœci Ateñ-
skiej Opery oraz Orkiestra z Patras
graj¹ca na barokowych instrumen-
tach teatru pod dyrekcj¹ George’a
Petrou zaspokoj¹ wymagania naj-
bardziej wybrednych melomanów.

Kolejny sukces niemieckiego wy-
dawnictwa MDG.

(sl)

KRZYSZTOF PENDERECKI
1933

Te Deum, Hymn do œw. Daniela,

Polymorphia, Polskie Requiem –

Chaconne

Izabela K³osiñska, sopran; Agniesz-

ka Rehlis, mezzosopran; Adam Zdu-

nikowski, tenor; Piotr Nowacki, bas

• Chór i Orkiestra Filharmonii Na-

rodowej • Antoni Wit, dyrygent

Naxos 8.557980 • w. 2007, n. 2005 •

DDD, 67’06”

✮✮✮✮✮

Internuj¹ce zestawienie wcze-
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libretta Marie Æervinkovej-Riegro-
vej. W operze tej mo¿na ju¿ wyraŸ-
nie zauwa¿yæ w³asny styl kompo-
zytora ujawniaj¹cy siê i w trafnej
charakterystyce jej bohaterów, a
zw³aszcza w ogólnej atmosferze
dzie³a. Muzyka wyraŸnie ilustruje
tu sytuacje, nastroje, emocje, a tak-
¿e idee. W³aœnie ideowy konflikt
(konserwatywny ojciec-arystokrata
i g³osz¹cy has³a wolnoœci syn-jako-
bin) wype³nia treœæ opery w sielan-
kowej wrêcz scenerii czeskiej pro-
wincji. Opera Jakobin nie nale¿y do
czêsto wystawianych poza Czecha-
mi. Po swej praskiej prapremierze
pozna³ j¹ m.in. Wiedeñ, Berlin,
Londyn, Barcelona, a ostatnio, w
1995 r., Glasgow. Nie nale¿y rów-
nie¿ do czêsto nagrywanych dzie³.
Jej pierwszy kompletny zapis stu-
dyjny pochodzi z 1977 r. (czeski
Suprahon), drugim, choæ trudno
dostêpnym pe³nym nagraniem tej
opery jest zapis radiowego wyko-
nania WDR w Kolonii (z naszym
Marcinem Bronikowskim w partii
tytu³owej).

Z wielk¹ przyjemnoœci¹ i cieka-
woœci¹ siêga siê wiêc po omawiane
nagranie. S¹ to wprawdzie fragmen-
ty, ale ukazuj¹ce najciekawsze mo-
menty (muzyczne i dramaturgicz-
ne) tego dzie³a. A przy tym w zna-
komitym wykonaniu, w dodatku
pod batut¹ œwietnego niemieckiego
dyrygenta operowego Karla Elmen-
dorffa. W³aœciwie wszyscy soliœci
œpiewaj¹ piêknie, demonstruj¹c
sztukê wokaln¹ i interpretacjê wy-
sokiej klasy. Wymienimy wiêc ich
z nazwiska: Margarete Teschema-
cher, Elfride Trötschel (soprany),
Lorenz Fehenberger i Karl Wesse-
ly (tenory), Mathieu Ahlersmeyer,

Robert Burg (barytony) oraz Sven
Nilsson i Heinrich Pflanzl (basy).
To ówczesna czo³ówka operowa te-
atrów niemieckich, nale¿¹ca tak¿e
do goœcinnych œpiewaków scen
œwiatowych. Ich g³osy, zarówno od
strony czysto wokalnej jak interpre-
tacyjnej, satysfakcjonowaæ mog¹
nawet wybrednego s³uchacza i mi-
³oœnika opery.

 Jacek Chodorowski

JOSEPH MARTIN KRAUS

1756-1792

Kwartety smyczkowe op.1 nr 2, 3

6, VB 181, 183, 187; Kwartet

smyczkowy c-moll VB 179, Kwar-

tet smyczkowy E-dur VB 180

Salagon Quartett

Carus 83.194 • w. 2006, n. 2005 •

DDD, 69’32”

✮✮✮✮✮

Muzyka Josepha Martina Krau-
sa prze¿ywa obecnie swój renesans.
Ten niemiecki kompozytor, rówie-
œnik Mozarta, dzia³aj¹cy na dworze
sztokholmskim, w ostatniej deka-
dzie doczeka³ siê szeregu nagrañ
p³ytowych, nie tylko w Szwecji. Po
symfoniach, kantatach, muzyce ba-
letowej, sonatach i pieœniach siê-
gniêto teraz po kwartety smyczko-

we. Na omawianej tu p³ycie znala-
z³a siê dok³adnie po³owa spuœcizny
kompozytora w tej dziedzinie.
Obok trzech kwartetów z grupuj¹-
cego szeœæ utworów cyklu oznaczo-
nego jako opus 1, s¹ te¿ tu dwa z
czterech pozostaj¹cych w rêkopi-
sach. Podobnie jak w przypadku
nagranych wczeœniej utworów
mamy tu do czynienia z muzyk¹
bardzo wysokiej próby. Kraus nie
by³ geniuszem na miarê wspó³cze-
snego sobie Mozarta, czy te¿ Hayd-
na, czy te¿, inaczej, genialnoœæ w
jego dzie³ach nie objawia siê per-
manentnie, a jedynie przeb³yskuje
od czasu do czasu. Jednak mamy tu
do czynienia z rzemios³em najwy¿-
szej próby – zreszt¹ znany ze zna-
komitego, wysublimowanego
wrêcz gustu szwedzki monarcha
Gustaw III raczej by nie zatrudni³ i
nie obdarzy³ zaufaniem artysty w
jakikolwiek sposób niekompetent-
nego. Trzy z opublikowanego w
1784 r. cyklu kwartetów op. 1 maj¹
za wzór niedoœcig³e wówczas kwar-
tety Haydna, zw³aszcza te z op. 33.
Zwraca uwagê znakomite wywa¿e-
nie proporcji, mistrzowskie opero-
wanie g³osami, umiejêtnoœæ po³¹-
czenia konwencji „miêdzynarodo-
wego stylu” dojrza³ego klasycyzmu
z elementami indywidualnymi lub
charakterystycznymi. Do tych
ostatnich nale¿y druga czêœæ Kwar-

tetu G-dur, nazwana Scozzese i imi-
tuj¹ca modne wówczas tañce
szkockie, z burdonowym basem
wiolonczeli. Z kolei fina³owe Alle-

gretto z Kwartetu B-dur ma wdziêk,
którego nie powstydzi³by siê sam
Mozart. Czêste modulacje i zmie-
niaj¹ce siê nagle nastroje to kolej-
ny element charakterystyczny dla

muzyki Krausa, który przecie¿ w
jednej ze swych rozprawek teore-
tycznych charakteryzowa³ estetycz-
ne pryncypia Sturm und Drang.
Szczególnie dobrze widaæ to w
kwartetach molowych. W nich rów-
nie¿ bardziej swobodna, a mo¿e
wrêcz bli¿sza wzorcom póŸnobaro-
kowym jest struktura. Opusowany
Kwartet g-moll rozpoczyna poru-
szaj¹ce, polifoniczne Andante,
przywo³uj¹ce pocz¹tek najbardziej
znanego dzie³a kompozytora, Sym-

fonii c-moll VB 142, zaœ wieñcz¹-
cy ów utwór Menuet ma ju¿ niemal
charakter beethovenowski, z triem
w nieoczekiwanej tonacji As-dur.
Kwartet c-moll ma jedynie dwie
czêœci, z których interesuj¹ca jest
zw³aszcza druga, nawi¹zuj¹ca chy-
ba jeszcze do barokowej arii z dy-
namicznym odcinkiem œrodko-
wym. Wreszcie Kwartet E-dur chy-
ba najl¿ejszy, ale te¿ najbardziej
promienny z tu zarejestrowanych,
o wirtuozowskiej partii pierwszych
skrzypiec – ma chyba w za³o¿eniu
charakter bardziej muzyki s³u¿¹cej
rozrywce, choæ te¿ nie unika na-
g³ych zmian nastroju, a jego molo-
wa czêœæ œrodkowa jest w wyrazie
elegijna, jeœli nie wrêcz tragiczna.

Kwartet Salagon z³o¿ony jest z
pañ o solidnym doœwiadczeniu zdo-
bywanym w czo³owych zespo³ach
jak Concentus Musicus, Les Arts
Florissants, Orchestre des Champs-
Elysées, Camerata Salzburg czy
Chamber Orchestra of Europe,
gdzie wspó³pracowa³y ze „wszyst-
kimi œwiêtymi” dzisiejszej sceny
wykonawstwa muzyki dawnej. Jest
to gwarancj¹ co najmniej dobrego
efektu, choæ moim zdaniem efekt
ten wybiega ponad przeciêtnoœæ.
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snych i ostatnich utworów Krzysz-
tofa Pendereckiego prezentuje naj-
nowsza p³yta Naxosu. P³ytê rozpo-
czyna Te Deum pochodz¹ce z lat
1979-1980. Napisane zosta³o dla
uczczenia powo³ania Jana Paw³a II.
Jest to utwór nawi¹zuj¹cy do ro-
mantyzmu z zachowaniem ca³ej
swobody, jak¹ dostarcza XX-
wieczne chór i orkiestra. Hymn do

œw. Daniela jest utworem bardziej
stonowanym, w którym dominuj¹c¹
rolê odgrywaj¹ basy. Chór œpiewa
tekst w jêzyku staros³owiañskim.

Pochodz¹ce z 1961 r. Polymor-

phia s¹ pe³ne awangardowych œrod-
ków wyrazu. Poprzedzaj¹ ostatnie
dzie³o tej p³yty – Chaconnê napisan¹
w 2005 r. z okazji œmierci Jana Paw-
³a II, bêd¹c¹ uzupe³nieniem Polskie-

go Requiem z 1984 r.
Znakomita interpretacja dzie³

Pendereckiego oraz przyjazna cena,
oto dwa podstawowe argumenty
przemawiaj¹ce za tym albumem.
Szkoda tylko, ¿e album ten, w ca-
³oœci zrobiony polskimi si³ami i za
polskie podatki nie ma komentarza
po polsku. Ale có¿, nie ka¿dy po-
trafi myœleæ jak np. Hiszpanie, dla

których jest czymœ normalnym ko-
mentarz po hiszpañsku w p³ytach z
muzyk¹ hiszpañsk¹ wydanych
przez ten sam Naxos i sponsorowa-
nych przez hiszpañskiego podatni-
ka.

(sl)

SAMUEL SEBASTIAN WESLEY

1810-1876

Utwory organowe

James McVinnie, organy

Naxos 8.570410 • w. 2007, n. 2006 •

DDD, 57’29”

✮✮✮✮

Samuel Sebastian Wesley by³
synem organisty Samuela i wnu-
kiem kompozytora Charlesa We-

sleya. By³ organist¹ w wielu angiel-
skich koœcio³ach. ¯y³ w czasach
transformacji angielskiej muzyki
organowej inspirowanej, m.in.
twórczoœci¹ Mendelssohna. Orga-
nowe kompozycje Wesleya by³y
pod wp³ywem dzie³ Jana Sebastia-
na Bacha i stworzy³y drogê do roz-
woju XIX- i XX-wiecznej muzyki
organowej w Anglii.

XIX-wieczna muzyka angielska
jest raczej pomijana, traktowana z
niechêci¹ na kontynencie. Niew¹t-
pliwie przyczynili siê do tego sami
Anglicy. Na szczêœcie taka posta-
wa odesz³a ju¿ dawno w niepamiêæ
na Wyspie. A nam, mieszkañcom
kontynentu, nie pozostaje nic inne-
go, jak tylko pójœæ w ich œlady i za-
poznaæ siê z t¹ znakomit¹ twórczo-
œci¹. Pomo¿e nam w tym znakomi-
ty organista James McVinnie wir-
tuozowsko wykonuj¹cy te wszyst-
kie utwory.

(sl)

REVOLUTION FOR BASSOON

utwory: R. Gliera, K. Rathausa,

R. Casadesusa, G. Bizeta, J. Mas-

seneta, J. Fucika, E. Elgara, A.

Czerepnina, W. Lloyda Webbera,

N. Roty, G. Goulda, W. H. Foote’a

Junko Kudo, fagot; Mitsutaka Shi-

raishi, fortepian

Hänssler Classics CD 98.502 • w.

2007, n. 2004 • DDD, 68’07”

✮✮✮✮✮

Wydaje siê, ¿e niektóre instru-
menty skazane s¹ wy³¹cznie na grê
w orkiestrze lub w specyficznych
zespo³ach kameralnych, w szcze-
gólnoœci specjalizuj¹cych siê w
muzyce wspó³czesnej. Dotyczy to
np. fagotu. Jednak¿e m³oda artyst-
ka japoñska, Junko Kudo udowad-
nia prezentowan¹ p³yt¹, i¿ tak nie
musi byæ. Dziêki talentowi, ciê¿kiej
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Choæ wiolinistki graj¹ na instru-
mentach z epoki i zgodnie z obec-
nymi wyobra¿eniami o ówczesnej
praktyce wykonawczej, w efekcie
nie ma nic muzealnego. Stopliwoœæ
brzmienia, jego ciep³y ton, lekkie i
eleganckie frazowanie – wszytko to
dodatkowo dodaje blasku tej i tak
bardzo ciekawej i zwyczajnie piêk-
nej muzyce.

Marcin Zgliñski

GUSTAV MAHLER

1860-1911

Pieœni

Christoph Prégardien, tenor; Mi-

chael Gees, fortepian

Hänssler Classics CD 98.256 • w.

2007, n. 2007 • DDD, 66’33”

✮✮✮✮

P³yta ta stanowi ca³kowit¹ no-
woœæ w dyskografii G. Mahlera.
Przynosi wybór jego pieœni z trzech
cykli: Cudowny róg dziecka, pieœni
do tekstów F. Rückerta i Pieœni wê-

druj¹cego czeladnika (wszystkie
cztery). Pieœni owe, nie tylko te z
pierwszego cyklu, mo¿naby pogru-
powaæ tematycznie: pieœni „¿o³nier-
skie”, pogodne intermezza i pieœni
charakterystyczne. Wszystkie te
rodzaje s¹ prezentowane na oma-
wianym kr¹¿ku.

Generalnie rzecz jednak ujmu-
j¹c pieœni Mahlera charakteryzuje
pewna swoista prostota linii wokal-
nej. Jakkolwiek pozbawione ele-
mentów popisowych, to wymagaj¹
przecie¿ od œpiewaków stosunko-
wo du¿ego wolumenu (tym bar-
dziej, ¿e na ogó³ wszystkie docze-
ka³y siê orkiestracji). Mahler kom-
ponowa³ do tekstów ludowych, sam

je tworzy³ lub siêga³ do poezji uzna-
nych autorów, bardzo czêsto ¿¹da-
j¹c od wykonawców wyrazistego
podawania s³owa.

Wydaje siê, ¿e wykonawcy pie-
œni Mahlera nagranych na omawia-
nym kr¹¿ku utrafili w ich w³aœciw¹,
a przy tym ciekaw¹ interpretacjê.
Potrafili ca³kowicie, nie tylko prze-
konaæ s³uchacza, ale i wci¹gn¹æ go
w Mahlerowsk¹ wizjê zdarzeñ.
Christoph Prégardien, tenor, od lat
specjalizuje siê, z powodzeniem
zreszt¹, w repertuarze oratoryjno-
kantatowym. A szczególnie cenio-
ny jest w³aœnie za wykonawstwo
pieœni. Ma na swym koncie nie tyl-
ko nagrody za ich interpretacjê lecz
tak¿e oko³o 120 nagranych tytu³ów!
Swym znakomicie prowadzonym
g³osem potrafi przekazaæ w sposób
przejmuj¹cy ca³e piêkno muzyki
Mahlera. Jego œpiew jest estetycz-
ny i wra¿liwy pozostaj¹c emocjo-
nalnym. Ró¿norodne efekty mu-
zyczne, w jakie wyposa¿y³ te pie-
œni kompozytor (rytmy marsza, ilu-
minacje mi³oœci, motywy religijne,
mistycyzm, dowcipna beztroska)
zawarte w cyklu Cudowny róg

dziecka oraz melodykê ludow¹,
kontrasty ruchu, rytmu, tempa za-
warte w pieœniach Wêdruj¹cego

czeladnika, obaj wykonawcy prze-
kazuj¹ w sposób wyj¹tkowo intere-
suj¹cy. I taka jest te¿ ta p³yta.

 Jacek Chodorowski

WOLFGANG AMADEUSZ

MOZART

1756-1791

Figaro – przekrój

Anna Netrebko (Susanna), Ilde-

brando D’Arcamgelo (Figaro), Do-

rothea Röschmann (La Contessa di

Almaviva), Bo Slovhus (Il Conte di

Almaviva), Christine Schäfer (Che-

rubino) • Konzertvereinigung Wie-

ner Staatsopernchor. Wiener Phil-

harmoniker • Nicolaus Harnonco-

urt, dyrygent

Deutsche Grammophon 477 6544 • w.

2007, n. 2006 • DDD, 78’18”

✮✮✮✮

Dobrze pamiêtam czasy, w któ-
rych s³uchanie analogowych p³yt z
fragmentami jednej opery sprawia-
³o mi przyjemnoœæ. Ostatnio o tym
zapomnia³em, ale przypomnia³em
sobie bior¹c do rêki obszerne frag-
menty Wesela Figara wydane przez
Deutsche Grammophon, a zareje-
strowane podczas Festiwalu w Sal-
zburgu w 2006 r. Na p³ycie umiesz-
czono 19 arii, duetów, tercetów
b¹dŸ scen bêd¹cych reprezentatyw-
nym przekrojem s³ynnej opery
Mozarta.

Naturalnie najbardziej interesu-
j¹cym zawsze bêdzie pierwszy kon-
takt, a wiêc uwertura, bowiem ona
zapowiada, jak¹ koncepcjê utworu
przyj¹³ dyrygent i jakim dŸwiêkiem
orkiestra j¹ realizuje. Dyrygent Fe-
stiwalu w Salzburgu, Nicolaus Har-
noncourt na samym wstêpie wyra-
ziœcie interpretuje pojawiaj¹ce siê
tematy i równie interesuj¹co je roz-
wija. Subtelnym dŸwiêkiem i sze-
rok¹ palet¹ pastelowych barw
dŸwiêku orkiestry Wiedeñskich Fil-
harmoników upaja sam¹ uwertur¹ i
w podobny sposób towarzyszy so-
listom.

Ju¿ w pocz¹tkowym duetino
Cinque, dieci, venti, trenta Figaro
(Ildebrando D’Arcamgelo) oraz
Zuzanna (Anna Netrebko), zachwy-

caj¹ ekspresj¹ piêknych g³osów.
Wyczuwa siê swoiste iskrzenie miê-
dzy nimi, par¹ kochaj¹cych siê m³o-
dych ludzi. D’Arcamgelo bez w¹t-
pienia jest pierwsz¹ gwiazd¹ oma-
wianego kr¹¿ka. Œwietnie operuje
aparatem g³osowym, choæby tylko
w kunsztownie zaœpiewanej arii,
Non più andrai, farfallone amoro-

so i kawatynie Se voul ballare, si-

gnor Contino, b¹dŸ w recytatywie i
arii Tutto è disopsto/Aprite un po’

quegli occhi. Netrebko pokazuje
swoj¹ klasê wokaln¹ w ciekawej
interpretacji arii Venite, inginoc-

chiatevi z II aktu oraz recytatywu i
arii z IV aktu Giunse alfin il momen-

to/Deh vieni, non tradar. Lini¹ wo-
kaln¹, odpowiadaj¹c¹ wymogom
muzyki Mozarta przyjemnie pre-
zentuje siê na pocz¹tku III aktu w
duettino Crudel! Perchè finora

œpiewanym z hrabi¹ Almaviva (Bo
Slovhus). Pochodz¹cy z Danii ba-
ryton jako Hrabia potwierdza
swoj¹, wysokiej jakoœci klasê rewe-
lacyjnie zaœpiewan¹ ari¹ Hai giá

vinta la causa!, Vedrò mentr’io so-

spiro z III aktu. Hrabina Almaviva
(Dorothea Röschmann), ciekawie,
przyjemnym w brzmieniu g³osem i
bez ckliwoœci zaœpiewa³a kawaty-
nê Porgi, amor, qualche registo w
II akcie oraz recytatyw E Susanna

non vien z nastêpuj¹c¹ po nim, bo-
daj¿e najs³ynniejsz¹ ari¹ Dove sono

i bei momenti. Cherubino (Christi-
ne Schäfer), ciep³ym, dobrze pro-
wadzonym g³osem przyjemnie in-
terpretuje ariê Non so più cosa son,

cosa faccio z I aktu i ariettê Voi che

sapette che cosa è amor z drugie-
go. Bartolo (Franz-Josef Selig), z
du¿ym powodzeniem zaœpiewa³
ariê La vendetta, oh, la vendetta.
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pracy i œwietnemu pomys³owi wir-
tuozka fagotu mo¿e tak¿e zaistnieæ
na rynku fonograficznym. Znako-
micie dobrane utwory z ogromnym
talentem wykonane przekonaj¹ do
tego nagrania nawet najwiêkszych
sceptyków. Ogromnym atutem tej
p³yty jest Polichinelle naszego ro-
daka, Karola Rathausa (wydawca
twierdzi i¿ by³ Wiedeñczykiem), a
tak¿e Sonata na fagot i fortepian

Glenna Goulda (kto wie, ¿e by³ on
tak¿e kompozytorem?).

Album wart posiadania.
(sl)

CURT SACHS

Historia instrumentów mu-
zycznych

przek³ad: Stanis³aw Olêdzki • Oficy-

na Wydawnicza Wolumen, 2005

Oto fundamentalne dzie³o o po-
nadczasowej wartoœci. W prostej
formie przedstawia historiê ukszta³-
towania siê i ewolucji instrumenta-
rium od czasów prehistorycznych
do wspó³czesnych, obejmuj¹c ob-
szary wszystkich kontynentów.
Wiele cytatów z barwnych opisów

K
 R

 Ó
 T

 K
 O

etnograficznych, skojarzenie legen-
dy i mitu z udokumentowanym Ÿró-
d³em powoduj¹, ¿e jest to dzie³o
atrakcyjne dla szerokiej rzeszy czy-
telników, niekoniecznie zawodowo
zwi¹zanych z muzyk¹. Polecam.

(sl)

Barbarina (Eva Liebau), ca³y urok,
z sukcesem w³o¿y³a w kawatynê
L’ho perduta, me meschina!

Z du¿¹ przyjemnoœci¹ wys³ucha-
³em zarejestrowanych fragmentów
festiwalowego spektaklu, zarówno
arii, jak i duetów, tercetów i oczywi-
œcie mistrzowskiego fina³u II aktu
Ecco la marcia, andiamo. Prawdzi-
wym majstersztykiem jest te¿ cu-
downe ujêcie muzyki przebaczenia.
Dyrygent dŸwiêkami, ró¿norodno-
œci¹ tempa i trosk¹ o detale atrakcyj-
nie budowa³ atmosferê zapisanych
na CD scen. Warto tê p³ytê kupiæ i z
przyjemnoœci¹ pos³uchaæ.

Wilfried Górny

WOLFGANG AMADEUSZ

MOZART

Koncerty fortepianowe nr 18 B-

dur KV 456, nr 24 c-moll KV 491

Cyprian Katsaris, fortepian • Sal-

zburger Kammerphilharmonie •

Yoon Kuk Lee, dyrygent

Piano 21 P21 021-N • w. 2006, n.

1997/8 • DDD, 71’49”

✮✮✮✮

Koncerty fortepianowe Mozar-
ta ciesz¹ siê nies³abn¹c¹ popularno-
œci¹, tak wœród melomanów jak i
pianistów, a co odwa¿niejsi nagry-
waj¹ komplet tych dzie³. Tak te¿ jest
z prezentowan¹ p³yt¹, która jest
trzecim wolumenem w prowadzo-
nym w³aœnie przez Cypriena Kat-
sarisa i Salzburger Kammerphilhar-
monie pod batut¹ Yoon Kuk Lee
projekcie wydania wszystkich kon-
certów na fortepian z orkiestr¹ au-
striackiego mistrza. Na prezentowa-
nym albumie znalaz³y siê dwa dzie-
³a: Koncert C-moll nr 24 KV491
oraz Koncert B-dur nr 18 KV 456,
a dope³nienie stanowi¹ cztery ka-
dencje do nich, z czego jedna jest
autorstwa Katsarisa.

Wszystkie utwory znajduj¹ce
siê na p³ycie pochodz¹ z nagrañ na
¿ywo, dokonanych w du¿ej sali
Mozarteum w Salzburgu. O ile taki
zabieg daje naturalnoœæ ci¹gniêcia
myœli muzycznej oraz przekazuje
spontanicznoœæ wyrazu artystycz-
nego, tak pod wzglêdem technicz-
nym wymaga wielkiego kunsztu. I
tego w³aœnie brakuje na tej p³ycie.
Jakkolwiek fortepian brzmi bardzo
soczyœcie i wyraŸnie, tak poziom
nagrania orkiestry pozostawia wie-
le do ¿yczenia. Przez wiêkszoœæ
czasu bowiem, zespó³ brzmi tylko
jako t³o, albo te¿ da siê wys³yszeæ

tylko to, co aktualnie gra najg³o-
œniejsza grupa instrumentalna.
Wszelkie kontrapunkty, dalsze pla-
ny, czy poukrywane w partyturze
smaczki artykulacyjne skutecznie
gin¹ w jednolitej, pozbawionej g³ê-
bi i ró¿norodnoœci partii orkiestro-
wej. Czasami zdarzy siê pozytyw-
ny akcent w postaci wysuniêcia któ-
regoœ z instrumentów z sekcji dê-
tej, czy smyczki zagraj¹ jakiœ mo-
tyw w pierwszym planie, lecz te jak
najbardziej pozytywne cechy nie ra-
tuj¹ niezbyt dobrze nagranej partii
orkiestry, która wymaga niezwykle
silnej koncentracji, ¿eby j¹ dok³ad-
nie wys³uchaæ. Samo zaœ Salzbur-
ger Kammerphilharmonie posiada
doœæ lekkie brzmienie, lecz brak jest
w ich grze filigranowoœci i emana-
cji radosn¹ ¿ywio³owoœci¹. Partia
fortepianowa nie zachwyca tak¿e
niczym szczególnym. Jakkolwiek
Cyprien Katsaris jest doœæ szczegól-
nym muzykiem, który nieraz posia-
da dystans do partytury i gra czasa-
mi doœæ osobliwie, tak tutaj jego gra
w ¿aden sposób siê nie wyró¿nia.
Francusko-cypryjski pianista posia-
da ciep³e i miêkkie brzmienie, a
swoj¹ gr¹ nie forsuje instrumentu.
Nie jest to bynajmniej gra nudna czy
³agodna, bowiem w solowych frag-
mentach s³ychaæ zdecydowanie i
spor¹ dawkê energii, jakkolwiek
Katsaris doœæ oszczêdnie u¿ywa
mo¿liwoœci fortepianu, tak w zakre-
sie dynamiki, jak artykulacji. Muzy-
ka pod jego palcami pe³na jest wiêc
drobnych smaczków, które najlepiej
wychodz¹ we fragmentach solo-
wych, gdzie te¿ jego partia brzmi
znacznie ciekawiej, ni¿ kiedy gra
razem z orkiestr¹.

Cyprien Katsaris jest pianist¹,
który zazwyczaj budzi ró¿ne reak-
cje, od zachwytu po delikatn¹ de-
gustacjê jego interpretacjami. Nie-
stety, ta p³yta pozostawia obojêt-
nym. Nie mo¿na jej jednak odmó-
wiæ œwietnie przygotowanej partii
fortepianowej, czy doskona³ego
zgrania z orkiestr¹. Pe³na finezji i
delikatnoœci gra pianisty dodaje
temu albumowi uroku, natomiast
st³amszona gdzieœ w tle orkiestra,
odbiera wiele przyjemnoœci ze s³u-
chania. Sumarycznie, s¹ to interpre-
tacje na wysokim poziomie, lecz
pozostan¹ jedn¹ z wielu bardzo do-
brych interpretacji koncertów for-
tepianowych Mozarta, bez ¿adnych
znaków wyró¿niaj¹cych.

Jacek Krz¹ka³a

ASTOR PIAZZOLLA

1921-1992
Le Grand Tango: Las Cuatro Es-

taciones Porteñas; Oblivion; Re-

virado; Adios Nonino; Milonga

del Angel; Franacapa; Le Grand

Tango

Friedmann Eichhorn, skrzypce; Ju-

lius Berger, wiolonczela; José Gal-

lardo, fortepian

Hänssler Classic CD 93.205 • w.

2007, n. 2005 • DDD, 61’12”

✮✮✮

Twórczoœæ Astora Piazzolli cie-
szy siê ostatnimi laty wyj¹tkow¹
popularnoœci¹. Tematy Argentyñ-
czyka nagrywane s¹ przez rozma-
ite sk³ady. Poniek¹d praktyka ta jest
usprawiedliwiona, bowiem sam
Piazzolla wielokrotnie powraca³ do
tych samych utworów, modyfiko-
wa³ je, tworzy³ nowe wersje. St¹d
te¿ jego twórczoœæ mo¿na uznaæ za
dzie³o otwarte, podatne na coraz to
nowsze odczytania.

Na omawianej p³ycie znajduj¹
siê kompozycje twórcy tango nuevo
w opracowaniach na klasyczne trio
fortepianowe b¹dŸ skrzypce z for-
tepianem. Autorami aran¿acji s¹
José Bragato i Osvaldo Calo. Al-
bum otwiera cykl zatytu³owany
Cztery pory roku, wykonany z du¿¹
precyzj¹ techniczn¹ i artyzmem,
lecz jest to artyzm w³aœciwy dla
muzyki klasycznej. I tu w³aœnie
tkwi problem. Zró¿nicowana, sytu-
uj¹ca siê na stylistycznym pograni-
czu twórczoœæ Piazzolli traci na
wyrazie w wyniku przefiltrowania
przez typowo klasyczne podejœcie.
Sterylne, idealnie wyprowadzone

dŸwiêki sprawiaj¹, ¿e znika gdzieœ
swoista naturalnoœæ i charaktery-
styczna groteska. W takim wykona-
niu Cztery pory roku robi¹ wra¿e-
nie zagranych poprawnie, lecz bez
owej jedynej w swoim rodzaju eks-
presji, bij¹cej z wykonañ oryginal-
nych. I tak jest niestety do koñca
p³yty. Wyj¹tkami s¹ jedynie œwiet-
nie zagrana Zima i wieñcz¹ce p³ytê
Le Grand Tango.

Nie znaczy to jednak, i¿ p³yta
jest kiepska. Eichhorn, Berger i
Gallardo s¹ muzykami wysokiej
klasy i nie mo¿na im odmówiæ spój-
nej wizji muzyki Piazzolli, nawet
je¿eli jest ona odmienna od wizji
recenzentów p³ytowych.

Tomasz Jag³owski

ZBIGNIEW PREISNER

1955
Cisza, noc i sny/Silent, Night &

Dreams

Teresa Salgueiro, wokal; Tom Cul-

ly, sopran; Aukso Orchestra, Came-

rata Silesia, Marek Moœ, dyrygent

EMI Classics 3939992 • w. 2007, n.

2006-2007, DDD, 56’44”
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Nowy album Cisza, noc i sny

Zbigniewa Preisnera nagrany z
Orkiestr¹ Kameraln¹ Aukso z
Tych pod batut¹ Marka Mosia, ze-
spo³em wokalnym Camerata Sile-
sia oraz legendarn¹ wokalistk¹ por-
tugalsk¹ Teres¹ Salgueiro jest
p³yt¹ pe³n¹ uduchowienia, gdzie
kompozytor stworzy³ efektowne i
robi¹ce ogromne wra¿enie dzie³o.

Projekt Silence, Night and Dre-

ams na orkiestrê, chór i solistów
oparty jest na fragmentach Ksiêgi
Hioba i Ewangelii wed³ug œw. Ma-
teusza, a prolog napisa³ polski sce-
narzysta i polityk Krzysztof Piesie-
wicz. Klimat utworu jest bardzo
uduchowiony, delikatny, a wszyst-
ko za spraw¹ dŸwiêków smycz-
ków, delikatnych efektów elektro-
nicznych oraz czystych, piêknych
g³osów Teresy Salgueiry i Toma
Cully’ego.

Inspiracj¹ dla kompozytora sta-
³a siê jego w³asna refleksja nad
wspó³czeœnie postêpuj¹cym wœród
ludzi wyobcowaniem, które jest w
prostej linii rezultatem technolo-
gicznego postêpu, który paradok-
salnie odwodzi nas od spotkañ z
bliŸnimi i obserwacji otaczaj¹ce-
go nas œwiata. „Jeszcze nie tak
dawno – mówi kompozytor – czy-
taliœmy przy œwietle lamp nafto-
wych. Teraz dzielimy sw¹ uwagê
pomiêdzy telewizor, ekran kom-
putera i wyœwietlacz komórki. Ale
ten ogromny prze³om technolo-
giczny nie by³ podparty ¿adn¹
myœl¹ filozoficzn¹ czy psycholo-
giczn¹, ani te¿ wielk¹ sztuk¹. Lu-
dzie zapomnieli o swoich du-
szach, nie poœwiêcaj¹ im czasu ani
przestrzeni”. Artysta, dla którego
cisza, noc i sny stanowi¹ wa¿ne
elementy ¿ycia i sztuki, widzi pa-
ralelê w historii Hioba, którego
s³owa „przetrwa³y próbê czasu”.

Orkiestracja Silence, Night

and Dreams ³¹czy elementy kla-
sycznej i „zupe³nie wspó³czesnej,
elektronicznej” muzyki. Oprócz
orkiestry i chóru, us³yszymy rów-
nie¿ fortepian, elektryczn¹ wio-
lonczelê i bas, wibrafon, organy
Hammonda, harmonikê szklan¹,
flet, gitarê i g³os. Do partii wokal-
nych Preisner wybra³ Teresê Sal-
gueiro: „Ma bardzo czysty, prze-
piêkny g³os – bardzo wysoki,
dŸwiêczny i przejrzysty, a do tego
pozbawiony vibrato” tak kompo-
zytor uzasadnia swój wybór. Na
temat samego dzie³a wokalistka
mówi: „Kiedy Zbigniew przys³a³
mi wstêpne wersje nagrania, wie-
dzia³am, ¿e nawi¹zujê wspó³pra-
cê z niezwykle inteligentnym
kompozytorem, który napisa³ te
utwory z myœl¹ o mnie i moim
g³osie. Odkry³am te¿, ¿e duchowa
strona jego twórczoœci – rzadkie
zjawisko w dzisiejszych czasach
– dodaje mi skrzyde³”.

Muzyka napisana przez pol-
skiego kompozytora urzeka ju¿ od

pierwszych dŸwiêków swoist¹
aur¹ przepe³nion¹ skromnoœci¹, li-
ryzmem o bardzo zgrabnej we-
wnêtrznej dramaturgii. Powsta³
utwór kilkuczêœciowy, gdzie twór-
ca zaprawiony w muzyce filmo-
wej, umie z po³¹czenia tekstu i
muzyki zrobiæ g³êbokie przes³anie
nasi¹kniête mocnymi emocjami,
ale na szczêœcie pozbawionymi
zbêdnego patosu. W sumie bardzo
dobrze œwiadczy to o samym dzie-
le, które jawi siê jako rozwiniêcie
Requiem dla mojego przyjaciela.
I tu œrodki wyrazu s¹ skromne,
muzyka minimalistyczna i prosta,
ale z ogromn¹ si³¹ oddzia³ywania
niezwyk³ym klimatem.

Mamy teksty utworów po an-
gielsku, ³acinie, niemiecku i fran-
cusku, szkoda, ¿e wydawca i kom-
pozytor nie zadbali o polsk¹ wer-
sjê ksi¹¿eczki. Wszak Piesiewicz
napisa³ po polsku, co mo¿na z t³u-
maczeñ oddaæ tak: „Zrozum czas,
zrozum Twoj¹ myœl, poczuj te
wiêŸ i bliskoœæ, w której siê znaj-
dujemy, niemi, jak zaczarowani,
dni up³ywaj¹ i nie pozostawiaj¹ po
sobie niczego prócz ciszy, nocy i
snów”. Te s³owa wprowadzaj¹ w
dzie³o i s¹ jego osnow¹, gdzie
g³êbszy sens nadaje im Hiob i
Ewangelista œw. Mateusz. Przy
muzyce Preisnera mo¿na odpo-
cz¹æ i pozwoliæ, by zabra³a cz³o-
wieka w œwiat marzeñ i wspo-
mnieñ.

Si³¹ tego albumu s¹ smyczki i
kryszta³owy g³os Teresy Salgu-
eiry.

Polecam ka¿demu ten piêkny
album. Kto zna wczeœniejsze dzie-
³a Preisnera i lubi jego muzykê za-
pewne znajdzie w tym albumie to
co najpiêkniejsze. Ci co nie znaj
jeszcze twórcy i jego kompozycji
zapewne siêgni¹ po nie wys³u-
chawszy tej p³yty.

Jest tego warta.

Arkadiusz Jêdrasik

FRANCISZEK SCHUBERT

1797-1828

Die schöne Müllerin D 795

Michael Schopper, baryton; Wolf-

gang Brunner, fortepian

Profil PH06063 • w. 2006, n. 2000 •

DDD, 60’37”

✮✮✮✮

Schubert by³ niew¹tpliwie kom-
pozytorem wszechstronnym, ale sw¹
osobowoœæ artystyczn¹ zaznaczy³

szczególnie i mo¿e najwyraŸniej w
pieœniach (pisa³ je przez ca³e ¿ycie i
skomponowa³ ich oko³o 600!). A
punktem szczytowym pieœniarskiej
liryki Schuberta sta³y siê z pewno-
œci¹ oba jego cykle wokalne: Piêk-

na m³ynarka i Podró¿ zimowa.
Prezentowany na omawianym

kr¹¿ku cykl Piêkna m³ynarka po-
wsta³ w lecie i na jesieni 1823 r.
Teksty kompozytor zaczerpn¹³ z
dopiero co wydanego zbioru wier-
szy Wilhelma Müllera, poezji nie-
zbyt wysokiego lotu. Byæ mo¿e
Schubert kierowa³ siê czysto
brzmieniowymi walorami tej poezji
i prostot¹ jej literackiej formy. I, jak
pisano, „utwory tak naiwne i niepo-
radne” nie przeszkodzi³y mu w stwo-
rzeniu arcydzie³a muzycznego. Cykl
Piêkna m³ynarka uwa¿any jest za
swoist¹ „nowelê muzyczn¹”, a na-
wet „powieœæ”. Opowiada on o nie-
szczêœliwej mi³oœci m³ynarczyka do
piêknej m³ynarki. W 20 pieœniach
zawarta zosta³a pe³na kulminacji
akcja. Pod wzglêdem muzycznym,
choæ poszczególne pieœni s¹ w
aspekcie emocji i formy zró¿nicowa-
ne, stanowi on jednak jednolit¹ ca-
³oœæ.

Tradycje wykonawcze tego cy-
klu s¹ wyj¹tkowo bogate. Siêgali po
niego wybitni wokaliœci, by wymie-
niæ tylko Dodê Conrada, Dietricha
Fischer-Dieskaua, Hermanna Preya
czy Francisco Araizê. Na omawia-
nym kr¹¿ku wykonuje go znany
niemiecki bas-baryton Michael
Schopper z równie¿ niemieckim
pianist¹ Wolfgangiem Brunnerem.
Schopper w³aœciwie ca³e swoje za-
interesowania muzyczne ukie-
runkowa³ na oratoria i pieœni, choæ
i partie operowe (zw³aszcza w dzie-
³ach zapomnianych) nie by³y mu
obce. Wydaje siê jednak, ¿e liryka
Schuberta jest bardzo bliska temu
œpiewakowi. Nie demonstruje on
wyraŸnie swych pe³nych mo¿liwo-
œci g³osowych, raczej œpiewnie de-
klamuje tekst, wydobywaj¹c z me-
lodyki pieœni wyraz i g³êbiê nastro-
ju. „Wêdrówka jest radoœci¹ m³y-
narza” – pogodnie rozpoczyna cykl,
by zmieniaæ go w pe³n¹ smutku,
ciszy i spokoju „ko³ysankê strumy-
ka” zamykaj¹c¹ tê opowieœæ.
Schopper nie œpiewa monotonnie.
Potrafi wydobyæ z muzyki Schuber-
ta jej niuanse (a mo¿e i zawarte
przez kompozytora podteksty oso-
biste?). Œpiewa z serdecznoœci¹,
szlachetnoœci¹, czysto i prosto. Po-
trafi ukazaæ ow¹ Schubertowsk¹
wymowê jego pieœni, te zmienne,
oscyluj¹ce nastroje. A bogactwo
inwencji melodycznej i harmonicz-
nej kompozytora dodatkowo pod-
kreœla subtelny i liryczny akompa-
niament pianisty.

 Jacek Chodorowski

ROBERT SCHUMANN

1810-1856

Pieœni: op. 125 nr 5, op. 98a nr 1,

3, 5, 9, op. 102 nr 1-7, op. 135 nr

1-5, op. 83 nr 2, op 42 nr 1-8, op.

79 nr 26

Michaela Kaune, sopran; Burkhard

Kehring, fortepian

Berlin Classics 0016082BC • w.

2006, n. 2005 • DDD, 65’25”

✮✮✮✮

Michaela Kaune, pochodz¹ca z
Hamburga sopranistka niemiecka,
swoje zainteresowania muzyczne
dzieli miêdzy operê a estradê kon-
certow¹. W tej pierwszej, wystêpu-
j¹c g³ównie na scenie Opery Nie-
mieckiej w Berlinie oraz goœcinnie
na wielu innych znanych scenach
europejskich, da³a siê poznaæ jako
Micaela, Ma³gorzata, Pamina, Don-
na Elwira, Fiordiligi, Tatiana, Ru-
sa³ka. Na estradzie, prócz recitali
pieœniarskich, œpiewa najczêœciej
Debussy’ego, Mahlera, R. Straussa
choæ tak¿e Beethovena i Penderec-
kiego, wspó³pracuj¹c z wybitnymi
dyrygentami (m.in. Mehta, Nagano
czy Minkowski).

Nagrawszy uprzednio (tak¿e dla
Berlin Classics) orkiestralne pieœni
R. Straussa, tym razem siêgnê³a do
bogatej twórczoœci pieœniarskiej
Roberta Schumanna wybieraj¹c z
niej kilka pojedynczych pieœni oraz
cykle Mi³oœæ i ¿ycie kobiety op. 42,
Siedem pieœni do s³ów Elisabeth

Kulmann op. 104, Poematy królo-

wej Marii Stuart op. 135 oraz czte-
ry Pieœni Mignon z cyklu Pieœni i

œpiewy z Wilhelma Meistera op. 98a
– a wiêc pieœni i cykle, mo¿naby
rzec, „dla ¿eñskich g³osów”. Myœlê,
¿e by³ to œwiadomy wybór artystki
doskonale znaj¹cej mo¿liwoœci (i
urodê) swego g³osu. G³osu piêkne-
go w barwie, szerokiego i noœnego
w wolumenie. Artystka œpiewa z
ogromnym wdziêkiem, nigdy nie
nadu¿ywa ekspresji i si³y wyrazu,
a g³os jej brzmi swobodnie i pew-
nie. Choæ wszystkie wykonywane
przez ni¹ utwory s¹ wyj¹tkowo
„œpiewne”, ich pierwiastek dekla-
macyjny ca³y czas dominuje w jej
interpretacji. S³uchaj¹c jej wykona-
nia piêknych Schumannowskich
melodii nasuwa siê skojarzenie z
opisywan¹ tylko interpretatork¹
tych pieœni, legendarn¹ szwedzk¹
œpiewaczk¹, Jenny Lind, któr¹ z
kompozytorem ³aczy³y wiêzy ser-
decznej przyjaŸni i która by³a
wielk¹ propagatork¹ jego muzyki.
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W odbiorze ca³oœci omawiane-
go nagrania nie bez znaczenia jest
akompaniament fortepianowy zna-
nego i cenionego niemieckiego pia-
nisty, Burkharda Kehringa (akom-
paniatora m.in. E. Schwarzkopf, E.
Haefligera i H. Preya).

W odniesieniu do tej interpreta-
cji jak¿e trafna jest opinia wybitne-
go muzykologa, Józefa W. Reissa,
dotycz¹ca pieœni Schumanna w ogó-
le: „stapiaj¹ najczêœciej s³owo z
dŸwiêkiem, maj¹ polot wyrazu i
szczeroœæ uczucia, najwa¿niejsz¹
rolê spe³nia w nich partia fortepianu
maluj¹ca nastrojowe t³o pieœni za
pomoc¹ kolorystyki harmonicznej”.

 Jacek Chodorowski

RYSZARD STRAUSS

1864-1949

sceny z oper: Kawaler z ró¿¹, Ara-

bella, Kobieta bez cienia, Daphne

Margarete Teschemacher, Christel

Goltz, Esther Rethy, Elisabeth

Höngen, Josef Herrmann, Torsten

Ralf, Mathieu Ahlersmeyer • Staatska-

pelle Dresden • Karl Böhm, dyrygent

Profil PH07039 • w. 2007, n. 1938-

1940/1942• DDD, 76’18”

✮✮✮✮

P³yta przynosi nagrania scen i
arii z oper Ryszarda Straussa: Ka-

waler z ró¿¹, Kobieta bez cienia,
Arabella, Daphne w wykonaniu le-
gendarnych ju¿, znakomitych
ongiœ artystów: Eszter Réthy, Eli-
sabeth Höngen, Margarete Tesche-
macher, Christel Goltz, Josefa Her-
rmanna, Torstena Ralfa i Mathieu
Ahlersmeyera. Towarzyszy im
Chór Opery w DreŸnie i drezdeñ-
ska Staatskapelle pod dyrekcj¹
Karla Böhma.

Karl Böhm zalicza³ siê nie tyl-
ko do ulubionych dyrygentów
Straussa, by³ tak¿e jego przyjacie-
lem. Jemu kompozytor zadedyko-
wa³ kilka swych utworów (m.in.
operê Daphne). On by³ jednym z
najlepszych interpretatorów jego
oper, dla którego „sztuka duchowe-
go zró¿nicowania i brzmieniowego
uproszczenia pozostawa³a spraw-
dzianem prawdziwie wartoœciowe-
go odtwórstwa”. Z du¿¹ przyjem-
noœci¹ s³ucha siê wiêc dziœ
Böhmowskich interpretacji muzy-
ki Straussa: owego rokokowego
brzmienia w Kawalerze z ró¿¹, wie-
deñskiej, niemal operetkowej swo-
body we fragmentach Arabelli, ba-
œniowej, prawie mistycznej atmos-

fery wydobywanej z muzyki Kobie-

ty bez cienia, czy owej lirycznej,
pe³nej uczucia i poezji muzyki Da-

phne.
Nie bez znaczenia s¹ tu równie¿

kreacje poszczególnych fragmen-
tów przez œpiewaków. Oto delikat-
ny g³os Wêgierki Eszter Réthy
wspaniale wspó³brzmi z g³êbokim,
dramatycznym mezzosopranem
Niemki, Elisabeth Höngen (dwa
duety Sophie i Octaviana z Kawa-

lera z ró¿¹. Przedwczeœnie zmar³y,
œwietny tenor szwedzki Torsten
Ralf, z moc¹ i dramatyzmem odwta-
rza Cesarza w Kobiecie bez cienia i
Apolla w Daphne. Margarete Te-
schemacher uwodzi swym piêk-
nym, barwnym g³osem jako tytu³o-
wa Arabella i Daphne (oboje, z Ral-
fem, brali udzia³ w œwiatowej pra-
premierze tej opery, w³aœnie pod
dyrekcj¹ Böhma). Swe znakomite
mo¿liwoœci wokalne ujawniaj¹ tak-
¿e i dwaj barytoni Josef Herrmann
i Mathieu Ahlersmeyer. A Christel
Goltz (Zdenka w duecie z Arabelli)
udowodni³a, i¿ s³usznie uwa¿a siê
j¹ za jedn¹ z najœwietniejszych od-
twórczyñ partii w operach Ryszar-
da Straussa.

 Jacek Chodorowski

DYMITR SZOSTAKOWICZ

1906-1975

Symfonia nr 11 g-moll op. 103

Rok 1905

WDR Sinfonie-Orchester Köln •

Semyon Bychkov, dyrygent

Avie AV 2062 • w. 2006, n. 2001 •

SACD, 59’11”

✮✮✮✮✮

Semyon Bychkov, znakomity
rosyjski dyrygent, nagrywa³ z naj-
znamienitszymi orkiestrami œwiata,
miêdzy innymi: Royal Concertge-
bouw Orchestra, Philharmonia Or-
chestra, Rundfunk Symphony Or-
chestra, London Philharmonic czy
Berlin Philharmonic (z któr¹ tak¿e
nagra³ tê symfoniê Szostakowicza).
To nagranie potwierdza zarówno
jego czo³ow¹ pozycjê jednego z
najlepszych wspó³czesnych dyry-
gentów, a tak¿e fakt, i¿ jego poro-
zumienie z prowadzonymi przez
niego Koloñskimi Symfonikami to
wrêcz symbioza dwóch podobnych
osobowoœci. ¯adne z dotychczaso-
wych nagrañ tej symfonii nie brzmi
moim zdaniem tak œwie¿o i energe-
tycznie. ¯adne z dotychczasowych
nagrañ nie jest tak mistrzowskie i

spektakularne. Bychkov wydoby-
wa z orkiestry imponuj¹ce dŸwiêki
i kolory. Czêœæ I porywa s³uchaczy
w odleg³e czasy. Perkusja i instru-
menty dête blaszane wyrywaj¹ nas
ze spokoju, wró¿¹c militarne sza-
leñstwo z Fugato z II czêœci. Zespó³,
pod wybitnym kierownictwem swe-
go dyrygenta, zabiera s³uchaczy w
niezwyk³¹ podró¿, w czasie której
staj¹ siê œwiadkami tragicznych dni.
Ostatnia czêœæ to rewolucja, ludo-
we nastroje zakoñczone porusze-
niem. To nagranie naprawdê trze-
ba mieæ, nawet jeœli posiadamy ju¿
w swoim zbiorze poprzednie nagra-
nie tej Symfonii w interpretacji
Bychkova z Berliñskimi Filharmo-
nikami (wydane przez wytwórniê
Philips). Mam tak¿e nadziejê, ¿e w
takim wykonaniu bêdziemy mogli
zebraæ ca³¹ kolekcjê wszystkich
Symfonii Dymitra Szostakowicza.

Angelika PrzeŸdziêk

DYMITR SZOSTAKOWICZ

Koncert wiolonczelowy nr 1; So-

nata wiolonczelowa d-moll op. 40

Han-Na Chang, wiolonczela • Lon-

don Symphony Orchestra • Antonio

Pappano, fortepiant i dyrygent

EMI Classics 3 32422 2 • w. 2005, n.

2005 • DDD, 57’09”

✮✮✮✮✮

To nagranie Chang z Koncertem

i Sonat¹ wiolonczelow¹ Szostako-
wicza nawi¹zuje bezpoœrednio do
jej wczeœniejszego nagrania Kon-

certu i Sonaty wiolonczelowej Ser-
giusza Prokofiewa z 2003 r. W obu
przypadkach towarzyszy jej Anto-
nio Pappano, akompaniuj¹c na for-
tepianie b¹dŸ prowadz¹c Londyñ-
skich Symfoników. Podobnie jak na
poprzednim kr¹¿ku, wiolonczelist-
ka pokazuje siê jako solistka posia-
daj¹ca si³ê, olœniewaj¹c¹ technikê a
tak¿e potrafi¹ca w³o¿yæ w nagranie
ogromn¹ energiê i entuzjazm. Rów-
nie¿ gra Pappano nawi¹zuje do ich
poprzedniego wspólnego projektu:
jego akompaniament jest jasny i
sprawny, nie narzucaj¹cy siê soli-
stce. Wraz z muzykami z London
Symphony Orchestra, Chang i Pap-
pano kreuj¹ niezwykle stylowe
wykonanie, odkrywaj¹ nieznan¹ do
tej pory s³uchaczom i nieporówny-
waln¹ z ¿adn¹ z dotychczasowych
interpretacjê tego dzie³a. Koncert w
wykonaniu 24-letniej wioloncze-
listki ró¿ni siê od pierwszego wy-
konania Rostropowicza, czy póŸ-

niejszych Schiffa, Maisky’ego i Yo-
Yo Ma.

DŸwiêk na p³ycie jest wyrazisty,
choæ mo¿e chwilami wydawaæ siê
zbyt bezpoœredni. W³aœnie wiolon-
czela w pierwszej czêœci Koncertu

jest boleœnie bliska, co przy s³ucha-
niu ze s³uchawkami na uszach mo¿e
byæ nieco irytuj¹ce.

Angelika PrzeŸdziêk

DYMITR SZOSTAKOWICZ

Symfonie nr 5 i 6

St Petersburg Philharmonic • Yuri

Temirkanov, dyrygent

Warner Classics 2564 62354-2 • w.

2006, n. 2005/6 • DDD, 77’30”

✮✮✮✮✮

Yuri Temirkanov od pocz¹tku
swojej kariery, jeszcze w czasach
istnienia Zwi¹zku Radzieckiego,
by³ materia³em „eksportowym”.
Przej¹wszy po znakomitym Jewgie-
nim Mrawiñskim orkiestrê Lenin-
gradzkich Filharmoników podpisa³
intratny kontrakt z BMG/RCA Clas-
sics. Po upadku ZSRR orkiestra
przyjê³a nazwê St Petersburg Phil-
harmonic. Zespó³ pod jego kierow-
nictwem zyska³ miêdzynarodow¹
s³awê konkuruj¹c z Kirov Orchestra
prowadzon¹ przez innego znakomi-
tego dyrygenta Valerego Gergiewa.

Album Warner Classics zawiera
dwie symfonie Szostakowicza: V na-
gran¹ w 2005 r. i VI – nagran¹ rok
póŸniej. Od pocz¹tku wiadomo by³o,
i¿ p³yta osi¹gnie sukces. Oba wyko-
nania przepe³nione niezwyk³ym wi-
gorem, si³¹ i blaskiem promieniej¹
wiar¹ w pokój. Temirkanov potwier-
dza swoj¹ klasê jednego z najlep-
szych dyrygentów. Jego subtelne
rubato w Allegretto z V Symfonii jest
zachwycaj¹ce, a retoryka, któr¹
uprawia w ostatniej czêœci tej sym-
fonii tchnie niezwyk³¹ si³¹ przeko-
nywania. Nawet nieco chropowate
pocz¹tkowe Largo z VI Symfonii

urzeka niezwyk³¹ uczuciowoœci¹.
Petersburscy Filharmonicy ju¿ za

czasów Mrawiñskiego czarowali
swoj¹ masywnoœci¹ i muzykalno-
œci¹. Ich technika jest bez zarzutu,
muzycy emocjonalnie i interpreta-
cyjnie s¹ w stanie zaw³adn¹æ naszy-
mi umys³ami.

DŸwiêk jest odpowiednio wywa-
¿ony, nie przeszkadza publicznoœæ
obecna podczas realizacji. Ca³oœci
s³ucha siê naprawdê bardzo dobrze.

Angelika PrzeŸdziêk
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DYMITR SZOSTAKOWICZ

Tria fortepianowe nr 1 i 2; Sona-

ta wiolonczelowa

Rachmaninov Trio Moscow

Tudor 7136 • w. 2006, n. 2006 •

SACD, 65’12”

D. Szostakowicz – Kwartety

smyczkowe nr 3 i 7

S. Prokofiew – Kwartet smyczko-

wy nr 2

The Kopelman Quartet

Nimbus NI 5762 • w. 2006, n. 2005 •

DDD, 68’15”

✮✮✮✮✮

DYMITR SZOSTAKOWICZ

Tria fortepianowe nr 1 i 2; 7 Ro-

mansów do s³ów A. Bloka

Joan Rodgers, sopran • Beaux Arts

Trio

Warner Classics 2564 62514-2 • w.

2005, n. 2005 • DDD, 66’08”

Nie bêdzie przesad¹ stwierdze-
nie, ¿e Dymitr Szostakowicz jest
jednym z najwybitniejszych kom-
pozytorów XX w. Niektórzy
twierdz¹ nawet, ¿e powinien on
zdecydowanie dzier¿yæ palmê
pierwszeñstwa najlepszego twórcy
minionego stulecia. Je¿eli chodzi o
jego symfonie, œmia³o mo¿na by
okreœliæ Szostakowicza Beethove-
nem XX w. Twórczoœæ Rosjanina

znajduje nie s³abn¹ce zainteresowa-
nie na ca³ym œwiecie. Œwiadcz¹ o
tym nagrania jego dzie³ w ró¿nych
wytwórniach fonograficznych, jak
choæby zrealizowane w latach
2005-2006 trzy albumy z jego mu-
zyk¹ kameraln¹, wydane przez wy-
dawnictwa Tudor, Warner i Nim-
bus. Na dwóch p³ytach utrwalono
oba tria fortepianowe Szostakowi-
cza (wyk. Beaux Arts Trio i Rach-
maninov Trio Moscow), na trzeciej
zaœ – dwa z jego piêtnastu kwarte-
tów smyczkowych.

Pierwsze Trio fortepianowe c-

moll op. 8 powsta³o w 1923 r. Na-
pisane zosta³o przez niespe³na 17-
letniego kompozytora. Jest to infor-
macja wa¿na, gdy¿ w dziele tym
ujawniaj¹ siê cechy charaktery-
styczne jêzyka muzycznego Szosta-
kowicza (sarkazm, ironia, liryzm,
smutek, œpiewnoœæ), co œwiadczy o
spójnoœci jego stylu na przestrzeni
lat, pomimo oczywistej ewolucji i
przemian. Pierwsze trio jest jedno-
czêœciowe z wyraŸnie wyodrêbnio-
nymi, agogicznie skontrastowany-
mi, drobniejszymi ogniwami. Po-
wsta³e 21 lat póŸniej II Trio forte-

pianowe e-moll (1944) jest ju¿ czte-
roczêœciowe i dwukrotnie d³u¿sze
od pierwszego. Trio c-moll wska-
zuje na bliskie kompozytorowi in-
spiracje romantyczne, które
wch³on¹³ i twórczo przetworzy³. W
drugim mniej jest ju¿ tych odnie-
sieñ, ale nadal s¹ one bardzo wy-
raŸne i nie mniej istotne.

Znakomita kreacja Rachmani-
now Trio Moscow zwraca na sie-
bie uwagê potoczyst¹ narracj¹,
œwietn¹ wspó³prac¹ trojga wytraw-
nych muzyków, którzy dbaj¹ o dra-
matyczny przebieg ca³oœci, ale eks-
ponuj¹ tak¿e – tak wa¿ne tu – kon-
trasty dynamiczne i wyrazowe.
Warto zauwa¿yæ, ¿e nagranie zosta-
³o zrealizowane w technologii
SACD.

Z kolei œwiatowej s³awy Beaux
Arts Trio gra pierwsze Trio Szosta-
kowicza du¿o spokojniej (i o trzy
minuty d³u¿ej) ni¿ Rachmaninow
Trio Moscow, podkreœlaj¹c przede
wszystkim walory liryczne. We
fragmentach natomiast motorycz-
nych muzycy koncentruj¹ siê g³ów-
nie na wyeksponowaniu sarkazmu
i ironii. Interpretacja Rachmaninow
Trio Moscow ma wyraŸn¹ prowe-
niencjê romantyczn¹. Jednak bli¿-
sze idei Szostakowicza wydaje siê
byæ wykonanie Beaux Arts Trio.
Szybsze tempa zespo³u z Moskwy
sprzyjaj¹ spójnoœci formy. Z kolei
w propozycji Beaux Arts spokoj-
niejsze tempo pozwala dostrzec
wiêcej szczegó³ów. Trudno zatem
wyrokowaæ i wybieraæ lepsze wy-
konanie, skoro oba s¹ równie do-
skona³e, choæ tak ró¿ne od siebie.

Drugie Trio fortepianowe Szo-
stakowicza utrzymane jest w typo-
wym jêzyku muzycznym tego kom-
pozytora. Pocz¹tek melancholijny,

z licznymi, charakterystycznymi
imitacjami. Œwietna druga czêœæ, w
sposób przeœmiewczy, groteskowy
nawi¹zuj¹ca do muzyki przesz³oœci.
Nawi¹zuj¹ca nie na zasadzie pasti-
szu, lecz swoistej kpiny, przeryso-
wania, co u Szostakowicza wi¹za³o
siê tak¿e z szyderstwem z w³adzy.
W czasach totalitarnego zniewole-
nia móg³ to zrobiæ tylko w taki spo-
sób – czysto muzyczny. Pocz¹tek
kolejnej czêœci – Largo – ewident-
nie kojarzy siê z Marszem ¿a³obnym

z Sonaty b-moll F. Chopina, a tak¿e
– ogólnie – z muzyk¹ J. S. Bacha.
Wprawdzie s¹ to nawi¹zania odle-
g³e, ale wydaj¹ siê byæ œwiadome,
gdy¿ Szostakowicz nie by³ ani
eklektykiem, ani epigonem, lecz
indywidualnoœci¹ silnie zaryso-
wan¹. Na swój sposób weso³y fina³
(Allegretto), w którym tak¿e s³y-
chaæ ów przeœmiewczy grymas, tak
typowy dla Szostakowicza (ostre
pizzicato w smyczkach, melodia
prowadzona przez fortepian uniso-
no lub w oktawach). Jest to muzy-
ka, chcia³oby siê rzec, niemego
bólu, kojarz¹ca siê z Krzykiem

Edvarda Muncha.
Znacznie ciekawsze wydaje siê

byæ wykonanie drugiego Tria Szo-
stakowicza przez muzyków z Be-
aux Arts Trio ni¿ przez artystów
moskiewskich. To wykonanie du¿o
bardziej do mnie przemawia. Jest
spokojniejsze w pierwszej czêœci
(czystsza intonacja we fla¿oletach),
znacznie bardziej ogniste i ¿ywio-
³owe w czêœci drugiej. Rzecz cie-
kawa, pomimo oczywistych ró¿nic,
oba wykonania trwaj¹ 27 minut!
(Rachmaninow Trio – 27’08”, Be-
aux Arts – 27’07”). Przykuwa uwa-
gê precyzja techniczna i perlistoœæ
gry Menahema Presslera – twórcy i
od lat niezmiennego pianisty zespo-
³u. W wykonaniu Beaux Arts lekko
i du¿o ciekawiej jest uchwycone
przejœcie pomiêdzy pocz¹tkiem
utrzymanym w dynamice piano a
nastêpnym fragmentem forte, choæ
w propozycji Rachmaninow Trio
Moscow wyraŸniej, jakby bardziej
emocjonalnie, podkreœlony jest ów
przeœmiewczy, groteskowy charak-
ter. Nic dziwnego – graj¹ Rosjanie.

Na obu p³ytach zarejestrowano
tak¿e inne utwory Szostakowicza –
Sonatê wiolonczelow¹ d-moll (Tu-
dor) i Siedem romansów do s³ów

Aleksandra B³oka (Warner). W tym
ostatnim utworze partiê solow¹
wykonuje Joan Rodgers. Dysponu-
je ona miêkk¹ barw¹, œpiewa sub-
telnie i bardzo muzykalnie, a we
fragmentach bardziej dramatycz-
nych – z wielk¹ ekspresj¹. Jej ciem-
na, ale zarazem delikatna barwa
g³osu, jest wyrównana w ca³ej ska-
li. Chwyta za serce delikatnie towa-
rzysz¹ca wiolonczela (Antonio
Menesses) w pierwszej pieœni,
przejmuj¹cy smutek i g³êbia rzad-
ko spotykana w muzyce, a jedno-
czeœnie prostota œrodków wyrazu.

Dramatyczna druga pieœñ (tym ra-
zem tylko z fortepianem), w której
unisonowe (lub prowadzone w rów-
noleg³ych oktawach) przebiegi w
partii fortepianu tworz¹ niespokoj-
ny charakter. Z kolei w trzecim ro-
mansie g³osowi towarzysz¹ tylko
skrzypce, a w kolejnym, czwartym,
trio fortepianowe. Z ca³ego cyklu
emanuje szczególne piêkno i si³a
wyrazu, podobnie jak z Sonaty d-

moll (1934), stanowi¹cej ¿elazny
repertuar wiolonczelistów. Warto-
œciowe wykonanie cz³onków Rach-
maninow Trio Moscow – Natalii
Savinowej (wiolonczela) i Victora
Yampolskiego (fortepian). £adny,
dŸwiêczny ton wiolonczeli, bogata
ekspresja, gra z uniesieniem, œwiet-
na wspó³praca obojga artystów.
Doskonale, z zaciêciem zagrane jest
Allegro (II czêœæ). Sarkastyczny,
pe³en ironii fina³ i bardzo wyraŸne,
ironiczne odniesienia do muzyki
epoki klasycyzmu – to typowe ce-
chy jêzyka muzycznego Szostako-
wicza, tak czytelne w tej sonacie.

Trzecia z p³yt, które pragnê po-
leciæ Czytelnikom, zawiera dwa
kwartety smyczkowe Dymitra Szo-
stakowicza: nr 3 F-dur op. 73
(1946) i nr 7 fis-moll op. 108 (1960)
oraz II Kwartet smyczkowy F-dur

op. 92 Sergiusza Prokofiewa (1941)
w wykonaniu The Kopelman Qu-
artet. Kwartety smyczkowe Szosta-
kowicza to muzyka powa¿na, g³ê-
boka, przejmuj¹ca, choæ w wielu
miejscach tak¿e trudna w wymowie
i w odbiorze. Ca³y cykl piêtnastu
kwartetów mo¿e tworzyæ nieza-
le¿n¹ opowieœæ, podobnie jak cykl
jego piêtnastu symfonii. To muzy-
ka stê¿ona, filozoficzna, a zarazem
bardzo osobista. Soliœci z Kwartetu
Kopelmana wydaj¹ siê tê muzykê
bardzo dobrze rozumieæ. Tempa nie
s¹ za szybkie, ale równoczeœnie s¹
¿ywe, motoryczne, sprzyjaj¹ce
spójnoœci formy, zaœ w czêœciach
wolnych koncentracja na wyekspo-
nowaniu ich lirycznego – i zawsze
u Szostakowicza tajemniczego cha-
rakteru – zmusza do myœlenia.
Umieszczenie na tej p³ycie tak¿e
kwartetu Prokofiewa okaza³o siê
dobrym pomys³em, nie tylko ze
wzglêdu na pokrewieñstwo tonacji,
wspóln¹ narodowoœæ obu kompo-
zytorów i bliski czas powstania obu
kwartetów (Szostakowicz 1946,
Prokofiew 1941), ale tak¿e ze
wzglêdu na zbli¿ony typ motoryki,
choæ u Szostakowicza jest ona jed-
nak inna ni¿ u Prokofiewa. Ró¿ni-
ce w charakterze s¹ oczywiste:
kwartet Prokofiewa jest pogodny,
s³oneczny, a tego nie da siê powie-
dzieæ o muzyce Szostakowicza.

Marcin T. £ukaszewski
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Œmieræ Luciano Pavarottiego
poruszy³a melomanów na ca³ym
œwiecie. Wielkiego tenora wspomi-
nali niemal wszyscy znawcy pro-
blematyki operowej i ludzie z bran-
¿y muzycznej. Wœród ich wypowie-
dzi czytamy: „By³ to najpiêkniejszy
g³os w XX w. – erze wielkich teno-
rów”; „Jeden wielki smutek po-
wstaje, bo przecie¿ takiego g³osu
nie by³o i ju¿ nie bêdzie, to by³ cz³o-
wiek, który mia³ duszê, mia³ serce,
mia³ po pierwsze g³os”; „S³awa
w³oskiego tenora zwi¹zana by³a z
jego umiejêtnoœci¹ œpiewania wy-
sokich dŸwiêków. To bardzo wa¿-
na cecha, tenor w³aœnie tymi gór-
nymi rejestrami czaruje. On to robi³
z uœmiechem na ustach”; „Jego g³os
by³ pe³en s³oñca, z³ota, radoœci,
optymizmu. By³ kwintesencj¹ w³o-
skiego belcanta. Mimo ¿e XX w. by³
er¹ wielkich tenorów – z W³och po-
chodzili chocia¿by Enrico Caruso,
Beniamino Gigli, Giuseppe Di Ste-
fano, Mario del Monaco czy Fran-
co Corelli – on by³ z nich najwspa-
nialszy”; „Luciano Pavarotti by³ tak
magicznym œpiewakiem, ¿e po kil-
ku frazach, s³uchaj¹cym go ludziom
wydawa³o siê, ¿e stoi przed nimi
piêkny efeb, m³odzieniec, italiañski
bo¿ek, a przecie¿ by³ to potê¿ny
mê¿czyzna o fizjonomii w³oskiego
mafioso”.

Luciano Pavarotti jako dwuna-
stolatek by³ na wystêpie Beniami-
na Gigli w Modenie, co zrobi³o na
nim du¿e wra¿enie i wp³ynê³o na
póŸniejsze decyzje. Z wykszta³ce-
nia by³ nauczycielem. Po kilku la-
tach systematycznych prywatnych
lekcji œpiewu, w 1961 r. wygra³ miê-
dzynarodowy konkurs wokalny w
Teatro Reggio Emilia i 29 kwietnia
tego roku zadebiutowa³ na tamtej-
szej scenie parti¹ Rudolfa w Cyga-

nerii. Rok póŸniej Tullio Serafin
zaprosi³ go do zaœpiewania roli
Ksiêcia w Rigoletcie w Teatro Mas-
simo w Palermo. W 1963 r. Pava-

rotti po raz pierwszy wyst¹pi³ poza
granicami W³och – w £ucji z Lam-

mermoor w Amsterdamie, Cygane-

rii w Covent Garden (zast¹pi³ Giu-
seppe di Stefano) i w Madama But-

terfly w Barcelonie.
W 1964 r. podpisa³ pierwszy

kontrakt z firm¹ Decca. Pozna³ Joan
Sutherland i Richarda Bonynge’a.
Zaœpiewa³ partiê Idamante w Ido-

meneo na festiwalu w Glyndebour-
ne. W nastêpnym roku po raz pierw-
szy pojawi³ siê w Ameryce – w
£ucji z Lammermoor w Miami (z
Joan Sutherland). Zadebiutowa³ te¿
w La Scali (Ksi¹¿ê w Rigoletcie). W
1966 r. nagra³ dla firmy Decca
pierwsz¹ operê w ca³oœci: Beatrice

di Tenda Belliniego (z Sutherland)
oraz recital arii operowych. Wyst¹-
pi³ te¿ w Covent Garden w Córce

pu³ku Donizettiego z Joan Suther-
land. Zosta³ wówczas przedstawio-
ny Królowej Anglii i Królowej Mat-
ce. W 1967 r. nagra³ Requiem Ver-
diego (pod Soltim). Podpisa³ kon-
trakt na wy³¹cznoœæ nagrañ z firm¹
Decca. Rok póŸniej pojawi³ siê po
raz pierwszy w nowojorskiej MET
(w Cyganerii, a potem w Córce pu³-

ku).
Lata 70. i 80. to w karierze Pava-

rottiego nieustanne podró¿e, nagra-
nia i poszerzanie repertuaru, a w
konsekwencji – zdobycie opinii jed-
nego z najwspanialszych tenorów
œwiata. W 1988 r. otworzy³ sezon w
MET Trubadurem, zaœ w 1989 r. –
Rigolettem (z June Anderson i Leo
Nuccim). Album Tutto Pavarotti w
ci¹gu pó³ roku osi¹gn¹³ nak³ad mi-
liona egzemplarzy. W 1990 r. odby³
siê s³ynny Koncert Trzech Tenorów.
Pavarotti wraz z Placidem Domin-
giem i José Carrerasem wyst¹pi³ w
rzymskich Termach Karakalli. Na-
granie z tego koncertu sta³o siê naj-
wiêkszym przebojem fonograficz-
nym w dziedzinie muzyki powa¿nej
(w ci¹gu trzech miesiêcy sprzedano
na œwiecie trzy miliony p³yt i kaset).

Luciano Pavarotti – For  

„Pavarotti miał głos pełen słońca” – tak wszy-
scy określają walory wokalne największego z
tenorów naszych czasów.
Luciano Pavarotti miał w sobie wszystkie atu-
ty potrzebne do bycia gwiazdą według współ-
czesnych, masowych wzorców. Otwartość na
ludzi, znakomity głos, doskonały zmysł wybie-
rania ról i projektów, w które się angażował,
organizator i główna gwiazda koncertów mie-
szających style muzyczne, aktywny charyta-
tywnie, bohater prasy bulwarowej, wielbiciel i
propagator włoskiej kuchni. To było przez wie-
le lat wyznacznikiem jego kariery, która zakoń-
czyła się we wrześniu tego roku.
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W 1991 r. Pavarotii zadebiuto-
wa³ w partii Otella (wersja koncer-
towa pod batut¹ Soltiego w Chicago
i Nowym Jorku). Zapocz¹tkowa³ te¿
seriê wielkich koncertów plenero-
wych – od wystêpu w Hyde Parku,
dla 150 000 fanów, w obecnoœci
Ksiêcia i Ksiê¿nej Walii. W 1992 r.
z r¹k ministra spraw zagranicznych
Francji otrzyma³ Legiê Honorow¹.
W tym samym roku po raz pierw-
szy zorganizowa³ w rodzinnej Mo-
denie koncert charytatywny pod
szyldem Pavarotti i przyjaciele,
gdzie wyst¹pi³ wspólnie z gwiazda-
mi muzyki rockowej i rozrywkowej
(m.in. Zucchero, Sting, Mike Old-
field). W 1993 r. Pavarotti wyst¹pi³
przed t³umami melomanów w no-
wojorskim Central Parku (prasa
nazwa³a to wydarzenie Woodstoc-

kiem Pavarottiego). W 1994 r.
znów spotkali siê Trzej Tenorzy,
tym razem na Dodger Stadium w
Los Angeles. Pavarotti wyst¹pi³ te¿
na otwarcie sezonu w MET (w To-

sce). Rok póŸniej uœwietni³ swoim
wystêpem stulecie premiery Cyga-

nerii (w Turynie).
Dyskografia Pavarottiego obej-

muje ponad trzydzieœci oper zare-
jestrowanych w ca³oœci (czasem kil-
kakrotnie) – od Rossiniego (Wil-

helm Tell) poprzez arcydzie³a bel
canta i weryzmu, a¿ po Kawalera z

ró¿¹ Ryszarda Straussa. S³ynny te-
nor nagra³ te¿ mnóstwo albumów z
ulubionymi ariami, pieœniami ne-
apolitañskimi, utworami religijny-
mi i piosenkami.

Obecnie mo¿emy kupiæ, dopie-
ro co wydanych, kilka znakomitych
tytu³ów.

Pierwszy to Pavarotti Forever

(Decca 475 9349 – wydanie miê-
dzynarodowe; Decca 478 0072 –
polskie wydanie; Decca 074 3247
– DVD, polskie wydanie) w wersji
dwup³ytowej, jest nawet w polskiej
wersji (czyli tañszy) i DVD, czyli
sk³adanka najlepszych nagrañ w³o-
skiego mistrza. S¹ tu arie od La

Donna e mobile przez O sole mio,
Torna a Sorriento do klasyków
muzyki sakralnej O Holy Night i
Panis Angelicus, jest te¿ Nessun

Dorma. Dodano te¿ tzw. bonusy w
postaci duetów z Andre¹ Bocellim
(Notte e piscatore), Cecyli¹  Barto-
li (Cherry Duet) i Frankiem Sinatr¹
(My Way). W sumie znakomity al-
bum, dla chc¹cych mieæ Pavarottie-
go „w pigu³ce”.

Pozosta³e nagrania to seria The

Studio Albums (Decca 475 8377)
z³o¿ona z dwunastu piêknie wyda-
nych albumów w postaci ksi¹¿ki z
p³yt¹ w dobrej niskiej cenie. S¹ to
kompaktowe reedycje p³yt winylo-

wych z ca³ej kariery Luciano Pava-
rottiego. Ich tytu³y to: Arias By Ver-

di And Donizetti (Decca 475 6414),
Tenor Arias From Italian Opera

(Decca 475 8380), The World’s Fa-

vourite Tenor Arias (Decca 475
8381), In Concert (Decca 475
8382), O Holy Night (Decca 475
8383), O Sole Mio (Decca 475
8384), Verismo Arias (Decca 475
8711), Mattinata (Decca 475 8386),
Mamma (Decca 475 8387), Passio-

ne (Decca 475 8388), Volare (Dec-
ca 475 8389), Ti Adoro (Decca 475
8390). Nie sposób tu opisaæ wszyst-
kiego co zawieraj¹, bo mija siê to z
celem. Trzeba nadmieniæ tylko, ¿e
jest tu nagrane wszystko, co stano-
wi o wyj¹tkowoœci talentu i osi¹-
gniêæ Pavarottiego, który niedaw-
no obchodzi³ swoj¹ 40 rocznicê
dzia³alnoœci artystycznej œpiewaka
operowego. Pude³ko The Studio

Albums z kompletem 12 albumów i
ka¿dy album osobno to 12 orygi-
nalnych studyjnych p³yt Pavarottie-
go nagranych podczas trwania jego
niezwyk³ej kariery obejmuj¹cej 4
dekady od najwczeœniejszych, z
1968 r. arii Verdiego i Donizettie-
go, a¿ do najnowszych z 2003 r. (Ti

adoro). Widaæ po tych p³ytach, ¿e
jest to jeden z najwiêkszych sym-
boli naszych czasów, dla milionów
ludzi Luciano Pavarotti jest syno-
nimem muzyki powa¿nej. Zwi¹za-
ny na wy³¹cznoœæ z Decc¹, jest po
prostu od 40 lat najpopularniejszym
artyst¹ muzyki powa¿nej w historii
przemys³u fonograficznego. Ka¿dy
z albumów jest ca³kowicie zrema-
sterowany z poprawionym dŸwiê-
kiem z oryginalnych taœm analogo-
wych i dostêpny w oryginalnej po-
staci jako wydanie specjalne po raz
pierwszy od 15 lat.

Na koniec mo¿na przytoczyæ
s³owa José Carrerasa: „Powinniœmy
pamiêtaæ go jako wielkiego artystê,
cz³owieka o wielkiej charyzmie,
œwietnego przyjaciela i wytrawne-
go gracza w pokera”, a tak¿e Placi-
do Domingo: „Zawsze podziwia-
³em jego dany od Boga g³os, o cha-
rakterystycznej barwie i kompletnej
skali. Uwielbia³em jego poczucie
humoru”.

I taki jest Mistrz Pavarotti na
rekomendowanych dopiero co wy-
danych nowych reedycjach jego
znakomitych nagrañ, które warto
posiadaæ, bo dziœ oprócz wielkiej
wartoœci muzycznej maj¹ ju¿
ogromny walor historyczny. Pole-
cam, bo u¿ywaj¹c naszych katego-
rii ka¿dy z tych albumów to p³yta
miesi¹ca.

Arkadiusz Jêdrasik

  ever & The Studio albums

fot: Decca/Terry O’Neil

fot: Decca/Vivianne Purdom

fot: Decca
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Bryn Terfel
A song of my heart

Deutsche Grammophon 477 6686 • w.

2007, n. • DDD, 148’49”, 2CD

✮✮✮✮✮

S³uchaj¹c tego albumu trzeba
siê zastanowiæ, co bardziej podzi-
wiaæ: wszechstronnoœæ repertu-
arow¹ œpiewaka czy jego piêkny, o
wielkich mo¿liwoœciach g³os (bas-
bartyton). „G³os, który wszystko
mo¿e – g³os na ka¿d¹ porê roku –
g³os uniwersalny” (to tytu³y artyku-
³ów o œpiewaku zamieszczonych w
buklecie p³yty w trzech jêzykach:
niemieckim, angielskim i francu-
skim). 40 ró¿nych utworów i 40 bar-
dzo indywidualnych (ale trafnych i
bardzo dobrych) interpretacji. S³u-
chaj¹c tych p³yt trudno te¿ mówiæ o
jakiejœ specjalizacji wokalnej Terfe-
la. Jest on bowiem równie przeko-
nuj¹cy w ariach z oper (Mozart, Ber-
lioz, Wagner, Verdi), w oratoriach
(Berenice i Dettingen Te Deum Ha-
endla, Eliasz Mendelssohna), pie-
œniach (Schubert, Schumann, Mah-
ler, mniej znani twórcy brytyjscy),
musicalach (Loewe, Rodgers, Sulli-
van) czy tradycyjnych pieœniach,
zw³aszcza walijskich.

Bryn Terfel œpiewa profesjonal-
nie od 1991 r. Œpiewa dos³ownie
wszêdzie, na najwiêkszych scenach
operowych i presti¿owych estra-
dach koncertowych. Publicznoœæ
przyjmuje go zawsze serdecznie
doceniaj¹c nie tylko piêkny œpiew
ale i niezwyk³¹ osobowoœæ: okr¹g³a,
uœmiechniêta twarz, potê¿na, zwa-
lista sylwetka, pe³na swoboda i
umiejêtnoœæ bycia na scenie, niek³a-
mana serdecznoœæ. W interpreta-
cjach artysty jest wszystko: inteli-
gencja, kultura muzyczna, wdziêk,
wielkie poczucie humoru. Jego
wykonania nabieraj¹ zwykle bar-
dzo indywidualnych cech, pozosta-
j¹c jednak w zgodzie z intencjami
kompozytora. Artysta swobodnie
porusza siê w ró¿nych obszarach
jêzykowych (œpiewa zawsze w ory-
ginale), jego dykcja wydaje siê byæ
bezb³êdna, jego piêkny w barwie,
mocny g³os jest niezwykle umiejêt-
nie prowadzony (gdy trzeba artysta
œpiewa wspania³ym, ró¿nie stopnio-
wanym piano, ale potrafi te¿ sub-
telnie choæ dosadnie wzmocniæ
brzmienie swego g³osu).

Z utworów nagranych na oma-
wianych p³ytach szczególne wra¿e-
nie robi¹ Pieœñ do gwiazdy z
Tannhäusera i Verdiowska aria z
Falstaffa Ehi! Paggio!...L’Onore!
Ladri!. Ta pierwsza jest wzruszaj¹-
co szczera i delikatna w nastroju,
wyj¹tkowo uczuciowa. Druga, bê-
d¹ca wyk³adem bohatera o honorze,
zawiera przecie¿ tak wiele indywi-
dualnej goryczy i zawodu (interpre-
tacja postaci Falstaffa przez Terfe-
la porównywana bywa do najwspa-
nialszego na p³ytach w tej roli – Tito
Gobbiego). Trudno te¿ obojêtnie
wys³uchaæ Mozartowskich interpre-
tacji artysty. Jego Mozart jest
¿ywio³owy, pe³ny humoru, dowci-
pu i lekkoœci. Piêknie, bez œladu
operowej maniery brzmi¹ natomiast
w jego wykonaniu pieœni, zw³asz-
cza Schuberta i Schumanna. Cu-
downa barwa g³osu, dozowane
emocje i dba³oœæ o drobne nawet
szczegó³y – te cechy znamionuj¹
zreszt¹ wszystkie jego wykonania
zamieszczone na omawianych p³y-
tach. A ile¿ ¿arliwoœci i modlitew-
nej zadumy zawiera aria z Eliasza!
Niew¹tpliw¹ atrakcj¹ p³yt s¹ ze zro-
zumieniem i wdziêkiem wykonane
ma³o znane u nas pieœni kompozy-
torów brytyjskich i tradycyjne lu-
dowe pieœni walijskie.

 Jacek Chodorowski

CHARLOTTE MARGIONO

Richard Wagner – Wesendonck

Lieder & Arie: Lohengrin, Tristan

und Isolde, Tannhäuser. Die

Walküre

Limburg Symphony Orchestra Ma-
astricht • Ed Spanjaard, dyrygent
Pentatone Classics PTC 5186 077 •

n. 2006, w. 2006. DDD 59’23”

✮✮✮✮✮

Holenderska œpiewaczka Char-
lotte Margiono dysponuje typowym
sopranem lyrico-spinto i w takim
repertuarze czuje siê najpewniej. Jej
bogaty repertuar obejmuje partie w
operach Pucciniego, Verdiego, Ry-
szarda Straussa, Webera, Berlioza i
Wagnera. Na dzie³ach tego ostatnie-
go kompozytora skupia w ostatnich
latach szczególn¹ uwagê, czego
przyk³adem jest jej najnowszy al-
bum. Jego najwiêkszym atutem s¹:
wspaniale zaœpiewany cykl Wesen-
donck Lieder, oraz Mild und leise
III aktu Tristana i Izoldy.

 Ca³y cykl zawdziêczamy p³o-
miennej mi³oœci jak¹ Wagner obda-
rzy³ Matyldê Wesendonck. Piêæ pie-
œni: Der Angel (Anio³), Schmerzen
(Cierpienia), Träume (Sny), Stehe
still (Stój), Im Treibhaus (W cieplar-
ni) skomponowanych zosta³o do
napisanych przez Matyldê Wesen-
donk wierszy Fünf Gedichte. Te
urokliwe, pe³ne swoistego nastroju
pieœni, na g³os solowy i fortepian,
powsta³y w okresie od 30 wrzeœnia
1857 r. do 1 maja 1858 r. i s¹ w za-

sadzie studiami wstêpnymi do mu-
zyki Tristana i Izoldy. Echa ka¿dej
z nich mo¿na bez trudu odnaleŸæ w
muzyce tego wspania³ego dramatu.
Po latach austriacki dyrygent Feliks
Mottl dokona³ ich instrumentacji na
orkiestrê. W tej w³aœnie formie zo-
sta³y nagrane. Ich wykonawczyni
ujmuje nie tylko znakomitym
uchwyceniem nastroju ka¿dej z pie-
œni, ale równie¿ ogromn¹ kultur¹
wokaln¹ id¹c¹ tutaj w parze z piêk-
nym prowadzeniem g³osu i opero-
waniem bogactwem odcieni emo-
cji. Równie wysok¹ notê nale¿y
wystawiæ za Œmieræ mi³osn¹ Izoldy,
gdzie g³os Margiono zachwyca sub-
telnoœci¹ brzmienia oraz delikatno-
œci¹ dramatycznej ekspresji i prowa-
dzenia frazy. W finale ma siê wra-
¿enie, ¿e jej g³os po prostu roztapia
siê w muzycznej przestrzeni. Tutaj
godnym jej partnerem okaza³ siê
dyrygent dbaj¹cy o bardzo szlachet-
ne przejrzyste brzmienie wagnerow-
skiej niekoñcz¹cej siê melodii.

 Ponadto w nagraniu mamy
piêknie zaœpiewany monolog: Ein-
sam in trüben Tagen z I aktu Lo-
hengrina i pe³n¹ dramatycznego
skupienia i rezygnacji modlitwê
El¿biety: Allmächt’ge Jungfrau z III
aktu Tannhäusera oraz: Du bist der
Lenz, ariê rozpoczynaj¹c¹ wielki
duet mi³osny Zygmunta i Zyglindy
z I aktu Walkirii. Artystka dowodzi
w ka¿dym z tych fragmentów zna-
komitej wokalnej klasy i kultury
muzycznej.

 Album ma te¿ dwa bardzo in-
teresuj¹co zgrane fragmenty instru-
mentalne: uwerturê do Lohengrina
i wstêp do I aktu Tristana i Izoldy.
Szczególne uznanie budzi wykona-
nie wstêpu do Tristana nasycone-
go wyj¹tkowym ³adunkiem ekspre-
sji i ekspozycj¹ s³ynnego akordu. W
sumie interpretacja pe³na zmys³o-
wej plastycznoœci i dramatycznej
intensywnoœci.

 Adam Czopek

C. Debussy – Preludia I

G. Crumb – Makrokosmos I

Enrico Belli, fortepian
Wergo WER 6804 2 • w. 2007, n.

2005 • DDD, 84’58”

Enrico Belli zaprojektowa³ ni-
niejszy album w formie przeplata-
j¹cych siê dwóch cykli fortepiano-

wych, odleg³ych wzglêdem siebie
w czasie i stylistyce. Zestawi³ pierw-
szy tom Preludiów Debussy’ego z
pierwsz¹ ksiêg¹ Makrokosmosu
Crumba. Pomys³ bynajmniej nie jest
nowy, bowiem przed kilkoma laty
ten sam artysta zaproponowa³ dzie-
³a Giacinto Scelsi’ego w po³¹czeniu
z utworami Girolamo Frescobaldie-
go. Na omawianej p³ycie kompozy-
cje Debussy’ego i Crumba u³o¿one
s¹ naprzemiennie. Zapoznanie siê z
takim uk³adem daje zaskakuj¹cy
efekt psychologiczny. S³uchacz
skupia siê nie tyle na wewnêtrznych
niuansach poszczególnych minia-
tur, ile na grze ró¿noœci, jaka zacho-
dzi pomiêdzy dwoma odrêbnymi
stylistykami: impresjonistyczn¹ i
awangardow¹.

Nie ma potrzeby omawiania
pierwszego tomu Preludiów, gdy¿
jest to twórczoœæ doskonale znana
melomanom. Warto natomiast za-
trzymaæ siê nieco nad pierwsz¹
ksiêg¹ Makrokosmosu. Cykl ten
powsta³ w 1972 r. i przeznaczony
jest na fortepian preparowany. Sk³a-
da siê z dwunastu czêœci przypo-
rz¹dkowanym dwunastu znakom
zodiaku. Preparacja fortepianu po-
lega miêdzy innymi na t³umieniu
wybranych strun, pobudzaniu ich
piórkiem, metalowym ³añcuchem
itp. Ponadto partytura przewiduje
efekty uzyskiwane za pomoc¹ g³o-
su, realizowane przez samego pia-
nistê: szepty (Virgo), gwizdy (Sa-
gittarius), wycia (Scorpio), krzyki
(Capricornus). Ca³y cykl nasycony
jest symbolik¹ mistycyzuj¹c¹, na-
tomiast notacja trzech fragmentów
przybiera formy graficzne: krzy¿a
(Capricornus), ko³a (Leo) i spirali
(Aquarius).

Wartoœæ artystyczna Makroko-
smosu – w przeciwieñstwie do wie-
lu innych dzie³ awangardy – nie
wyczerpuje siê w formie. Obcowa-
nie z t¹ muzyk¹ nawet bez œledze-
nia partytury jest ubogacaj¹ce.
Crumb potrafi zarówno wzruszaæ,
jak równie¿ uspokajaæ, niepokoiæ
czy wrêcz przera¿aæ. Pierwsza
ksiêga Makrokosmosu jest dzie³em
wybitnym, natomiast zrealizowany
z wielkim kunsztem pomys³ zesta-
wienia jej z preludiami Debus-
sy’ego zas³uguje na najwy¿sz¹
ocenê.

Tomasz Jag³owski

L. Janaczek – Kwartet smyczko-

wy nr 2; P. Haas – Kwartet

smyczkowy nr 2 op. 7
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Pavel Haas Quartet
Supraphon SU3877–2 • w. 2006, n.

2006 • DDD, 57’35”

✮✮✮✮

To premierowe nagranie Pavel
Haas Quartet wydaje siê byæ niezwy-
kle interesuj¹ce. Przede wszystkim
ze wzglêdu na program zawarty na
p³ycie. Na kr¹¿ku znajduj¹ siê dwa
kwartety napisane przez nauczycie-
la (Leosa Janaczka) i jego ucznia
(Pavla Haasa) – oba skomponowa-
ne odpowiednio w 1928 i 1925 r. W
rzeczywistoœci obydwa utwory po
raz pierwszy wykona³ ten sam zespó³
– Mazovian Quartet. Tê ciekawost-
kê mo¿na poznaæ dziêki znakomi-
cie napisanej nocie do³¹czonej do
p³yty. Tak¿e o innych zwi¹zkach
miêdzy kompozytorami i ich kom-
pozycjami dowiemy siê zapoznaj¹c
siê z obfit¹ zawartoœci¹ do³¹czonej
do p³yty ksi¹¿eczki.

M³ody zespó³ nape³niony jest
energi¹ i pasj¹, która odzwierciedlo-
na jest w ich muzyce. I choæ wyko-
nanie Kwartetu Janaczka nie do
koñca wydaje siê byæ przekonuj¹-
ce, to jest doœæ interesuj¹ce. Nu¿yæ
mog¹ repetytywne struktury w I i
III czêœci, w których œrodkowe g³o-
sy s¹ ma³o ruchliwe. Tak¿e intona-
cja nie zawsze jest precyzyjna. Zu-
pe³nie inaczej rzecz siê ma w Kwar-
tecie Haasa, którego interpretacja
nie pozostawia wiele do ¿yczenia.
Ich wykonanie bardziej odpowiada
programowi dzie³a. Choæ decyzja o
u¿yciu w IV czêœci tej kompozycji
instrumentów perkusyjnych mo¿e
byæ zaskakuj¹ca, to – w porówna-
niu z wykonaniem Moravian Quar-
tet – jesteœmy ju¿ w stanie sami oce-
niæ, czy ta opcjonalna partia nam
odpowiada czy te¿ nie.

Angelika PrzeŸdziêk

LADEGAST ORGEL

J. Reubke – Sonata c–moll; F.

Liszt Preludium i fuga na temat

BACH; M. Reger – Sonata II Op.

60 d–moll

Michael Schönheit, organy
MDG 606 1427–2 • w. 2007, n. 2005

• DDD, 64’55”

✮✮✮✮

Ka¿dy z melomanów muzyki
organowej na pewno dobrze zna
Preludium i Fugê na temat B–A–C–
H Franciszka Liszta. Jednak mo¿e
byæ mile zaskoczony s³ysz¹c ten
utwór na p³ycie Ladegast Orgel

wydanej przez MDG. Jest to pier-
wotna wersja tego utworu napisana
przez Liszta w 1855 r. Nie by³o by
w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt,
¿e kompozycja ta, podobnie jak po-
zosta³e utwory z tej p³yty, przezna-
czona zosta³a na instrument znajdu-
j¹cy siê w merseburskiej katedrze,
gdzie pó³tora wieku póŸniej doko-
nano tego nagrania. Posiada ona bar-
dziej rozbudowane sola peda³owe i
jest znacznie bardziej rozwiniêta pod
wzglêdem wirtuozerii, od wersji
póŸniejszej (zapewne dobrze zna-
nej), która zosta³a przerobiona i do-
stosowana do instrumentu w koœcie-
le œw. Piotra i Paw³a w Weimarze
(dzisiejszy Herderkirche). Michael
Schönheit wykonuj¹c to dzie³o na
potê¿nych organach katedry w Mer-
seburgu (4 manua³y, peda³, ok. 100
g³osów,) przedstawi³ je nie tylko w
nowym œwietle, ale wydoby³ ca³e
bogactwo organowego brzmienia.
B³yskotliwa gra tego artysty po³¹-
czona z du¿¹ muzyczn¹ wra¿liwo-
œci¹ na barwê dŸwiêku zaowocowa-
³a naprawdê dobrym wykonaniem
tego jak¿e trudnego technicznie i
emocjonalnie dzie³a. Sam Liszt by³-
by pewnie zachwycony. Jednak ide-
a³y nie istniej¹, a je¿eli siê zdarzaj¹
to bardzo rzadko. Panie Schönheit!
Przesadzi³ Pan z dynamik¹. Prawdo-
podobnie piêknie rozpoczyna Pan
fugê, jednak ja nic nie s³yszê!

Julius Reubke (1834–1858) by³
dobrze zapowiadaj¹cym siê kom-
pozytorem. Jego Sonata c-moll
oparta na wersetach psalmu 94, zda-
je siê byæ dzie³em niezwykle doj-
rza³ym jak na m³odego 23-letniego
cz³owieka. ¯al, strach i skarga p³y-
n¹ca z wersetów psalmu odnajduj¹
swój wyraz w strukturze harmo-
nicznej, gdzie masywnie piêtrz¹ce
siê nastêpstwo przeró¿nych wtr¹-
ceñ, alteracji i modulacji w po³¹cze-
niu z szybkimi rytmicznymi zmia-
nami i organowym tutti wrêcz po-
ra¿a swoim pesymizmem. Jednak
fina³ oparty na wersecie „a Bóg mój
ska³¹ ucieczki” daje s³uchaczowi
nadziejê, któr¹ us³yszycie Pañstwo
pod koniec w œmia³o tryumfuj¹cym
pochodzie durowych akordów.
Liszt mówi³ o Reubke „to mój naj-
lepszy uczeñ” – ja powiem tak: gdy-
by ¿y³ d³u¿ej prawdopodobnie prze-
œcign¹³by swojego mistrza.

Natomiast II Sonata Maxa Re-
gera..., pos³uchajcie Pañstwo sami,
bo jest czego i kogo pos³uchaæ. Do-
dam jedynie, ¿e warto jest mieæ ten
kr¹¿ek w swoich zbiorach.

Rafa³ Grabiszewski

LAMENTAZIONI PER

LA SETTIMANA SANTA

Maria Cristina Kiehr, sopran •
Concerto Soave • Jean-Marc Ay-
mes, dyrygent
Harmonia Mundi HMC 901952 • w.

2007, n. 2006 • DDD, 69’13”

✮✮✮✮✮

Tenebrae, okreœlane w jêzyku
rodzimym mianem ciemnej jutrzni,
to uroczyste nabo¿eñstwo, celebro-
wane podczas wielkopostnego tri-
duum sacrum. Na muzyczn¹ opra-
wê jutrzni (matutinum), sk³ada³y siê
prócz psalmów i imroperiów, la-
mentacje, wykonywane pocz¹wszy
od XV w. noc¹ lub we wczesnych
godzinach rannych w czwartek, pi¹-
tek i sobotê Wielkiego Tygodnia. W
XVII stuleciu przyj¹³ siê zwyczaj,
by œpiewy liturgiczne pierwszego
nokturnu brewiarzowego, odbywa-
³y siê w wigiliê poprzedzaj¹c¹ œwiê-
ty dzieñ (st¹d francuskie „leçons de
tenebres” przewidziane na Wielk¹
Œrodê, Czwartek oraz Pi¹tek). Uro-
czyste nabo¿eñstwo rozpoczyna³o
siê o zmroku od stopniowego wy-
gaszenia œwiec, tak, a¿ wnêtrze
œwi¹tyni ogarnê³a ca³kowita ciem-
noœæ. W podnios³ej ciszy roz-
brzmiewa³y œwiête teksty, wœród
których dramatyczne Lamentacje
proroka Jeremiasza, oparte na wy-
j¹tkach z Biblii, zajmowa³y miejsce
niepoœlednie. W s³owach nacecho-
wanych niebywa³¹ ekspresj¹ i au-
tentyczn¹ rozpacz¹, kreœl¹ one ob-
raz zburzonej przez Nabuchodono-
zora Jerozolimy i przeklinaj¹ los
spêtanych niewol¹ ¯ydów.

Intensywny, uczuciowy i wizjo-
nerski styl strof Jeremiasza, pobu-
dza³ i inspirowa³ wyobraŸniê wielu
kompozytorów, prowadz¹c na
przestrzeni XVI w. do apogeum tej
formy wokalnej, której – zgodnie z
estetyk¹ póŸnego renesansu – nada-
wano opracowanie czysto polifo-
niczne (Palestrina, di Lasso, Victo-
ria). Kompozytorzy, dzia³aj¹cy w
Rzymie w pierwszej po³owie w³o-
skiego Seicento oraz Francuzi, sku-
pieni w drugiej po³owie tego stule-
cia na dworze „Króla-S³oñce”,
wznieœli gatunek na szczyty arty-
zmu. Wprowadzenie na szerok¹
skalê basso continuo, recytatywu
oraz improwizacji, zmieni³o oblicze
Lamentacji, kreuj¹c wzruszaj¹ce i
retoryczne dzie³a na g³os solo z to-
warzyszeniem instrumentów.

Po szlachetne skargi siêgnê³a
pochodz¹ca z Argentyny, Maria
Christina Kiehr – rewelacyjny so-
pran, pojêtna uczennica samego
René Jacobsa, specjalizuj¹ca siê w
repertuarze wczesnego baroku.
„Nazwanie jej g³osu anielskim –

pisze Craig Zeichner – nie bêdzie
¿adn¹ przenoœni¹. Kiehr unosi siê
ponad lini¹ melodyczn¹, pieszcz¹c
ka¿d¹ frazê z cudown¹ zwinno-
œci¹”, a Richard Buell z Boston Glo-
be dodaje: „Pomyœlcie o cudownej
przejrzystoœci g³osu wiod¹cej wo-
kalistki Hesperion XX, Montser-
rat Figueras, tylko jeszcze szerszej
i s³odszej”.

Artystce, której œwiatow¹ reno-
mê ugruntowa³y niezliczone kon-
certy oraz nagrania z najwybitniej-
szymi propagatorami muzyki daw-
nej (R. Jacobs, J. Savall, P. Herre-
weghe, F. Brüggen, N. Harnonco-
urt, G. Leonhardt etc.), towarzyszy
kameralny Concerto Soave, prowa-
dzony przez utalentowanego kla-
wesynistê i organistê Jeana Marca
Aymesa. Zespó³ dysponuje bogat¹
palet¹ instrumentaln¹ (organy, vio-
la da gamba, harfa, lutnia, klawe-
syn), która kreuje zachwycaj¹ce t³o
dla wokalnego kunsztu Kiehr. Na-
granie, pe³ne niewymuszonej pro-
stoty, czaruj¹ce i urzekaj¹ce od
pierwszej frazy, wiedzie nas w re-
jony g³êbokich duchowych doznañ.
To prawdziwa radoœæ dla ucha; cen-
ny klejnot, po który warto siêgaæ nie
tylko w czas Wielkiego Postu.

Andrzej Osiñski

THE EXQUISITE HOUR

pieœni: J. Haydna, J. Brahmsa, R.

Hahna, E. W. Korngolda, K. We-

illa, J. Irelanda, B. Brittena

Sarah Connolly, sopran; Eugene
Asti, fortepian
Signum Classic SIGCD072 • w. 2006,

n. 2005 • DDD, 75’18”

✮✮✮✮

Angielska œpiewaczka, Sarah
Connolly, znana jest (niestety, nie
w Polsce) ze scen i estrad œwiata.
Po wystêpach w Anglii i czêstych
w Europie (m.in. Festiwale w Sal-
zburgu i Wiedniu) w sezonie 1999/
2000 zadebiutowa³a w USA, w New
York City Opera (Ariodante w ope-
rze Haendla), by w nastêpnym se-
zonie zaœpiewaæ w San Frnacisco
Romea w operze Belliniego I Ca-
puleti e i Montecchi i w Metropoli-
tan Opera jako Annio w £askawo-
œci Tytusa Mozarta. W roku 2006
pojawi³a sie w La Scali jako Dydo-
na w operze Purcella. „Jej g³os,
ciemny i dobrze postawiony, jest
znakomicie elastyczny, pe³ny we-
wnêtrznego ¿aru”. Potwierdza to
bardzo dok³adnie omawiana p³yta,



50 Muzyka21     11 (88) – listopad 200711 (88) – listopad 200711 (88) – listopad 200711 (88) – listopad 200711 (88) – listopad 2007

k
o
l
e
k
c
j
a

m
e
l
o
m
a
n
a

| | | | | 
✮

✮
✮

✮
✮

 -
 w

yb
itn

e 
 |

  
- 

w
yb

itn
e 

 |
  

- 
w

yb
itn

e 
 |

  
- 

w
yb

itn
e 

 |
  

- 
w

yb
itn

e 
 |

  ✮
✮

✮
✮

 -
 w

ar
to

śc
io

w
e 

 |
  

- 
w

ar
to

śc
io

w
e 

 |
  

- 
w

ar
to

śc
io

w
e 

 |
  

- 
w

ar
to

śc
io

w
e 

 |
  

- 
w

ar
to

śc
io

w
e 

 |
  ✮

✮
✮

 –
 p

op
ra

w
ne

  |
  

– 
p

op
ra

w
ne

  |
  

– 
p

op
ra

w
ne

  |
  

– 
p

op
ra

w
ne

  |
  

– 
p

op
ra

w
ne

  |
  ✮

✮
 -

 s
ła

b
e 

 |
  

- 
sł

ab
e 

 |
  

- 
sł

ab
e 

 |
  

- 
sł

ab
e 

 |
  

- 
sł

ab
e 

 |
  ✮

 -
 b

ub
el

- 
b

ub
el

- 
b

ub
el

- 
b

ub
el

- 
b

ub
el

bêd¹ca „¿ywym zapisem” recitalu
tej mezzosopranistki z 3 paŸdzier-
nika 2005 r. w Londynie. To istot-
nie „znakomita godzina” jak zaty-
tu³owano album.

Zestaw wykonywanych przez
artystkê utworów, od XVIII w. do
niemal wspó³czesnoœci (Haydn,
Brahms, Hahn, Korngold, Weill,
Ireland, Britten), daje obraz jej za-
interesowañ repertuarowych, mo¿-
liwoœci interpretacyjnych i wokal-
nych. Recital rozpoczyna ulubiona
kompozycja Haydna Arianna na
Naxos. Rozbudowany (ok. 20'), w
formie kantaty utwór, sk³ada siê z
recytatywów (bardzo istotnych w
narracji) i arii. Pe³ny dramatyczne-
go nastroju, efektownych momen-
tów muzycznych, tak te¿ jest wy-
konany przez artystkê.

Siedem pieœni Brahmsa po-
twierdza, i¿ w ich tworzeniu i na-
stroju, bliski by³ kompozytorowi
Schubert. Ów ciemny, melancholij-
ny nastrój œpiewaczka wydobywa
w ca³ej pe³ni, nawet nie musz¹c spe-
cjalnie modulowaæ g³osu. Reynal-
do Hahn (1875-1947), francuski
kompozytor urodzony w Wenezu-
eli, ma³o jest znany polskiemu s³u-
chaczowi. Kilku jego pieœni, zare-
jestrowanych na p³ycie, s³ucha siê
jednak z ciekawoœci¹, choæ ta dzie-
dzina twórczoœci nie by³a jego do-
men¹ (tworzy³ g³ównie opery, ope-
retki i balety). Ale poniewa¿ sam
by³ obdarzony piêknym g³osem,
chêtnie wykonywa³ publicznie swo-
je pieœni, samemu sobie przy tym
akompaniuj¹c.

Kolejny kompozytor, którego
pieœni wykonuje w swym recitalu
Sarah Connolly, to Erich Wolfgang
Korngold (1897-1957), Ameryka-
nin austriackiego pochodzenia. I dla
niego pieœni stanowi³y margines
twórczoœci. Œpiewaczka wybra³a
cztery, bardzo melancholijne, by
nie rzec ponure (¿yczenie szczêœcia,
pieœñ œmierci, spokojne rozstanie –
to nie tytu³y, raczej kwintesencja
treœci), ale pe³ne melodyjnej œpiew-
noœci. A wykonawczyni ponownie
potwierdza niepowtarzalny urok
swego gêstego, barwnego g³osu. W
jej wykonaniu mo¿emy te¿ s³uchaæ
dwóch pieœni Kurta Weilla oraz jed-
nej Johna Irelanda (1879-1962),
Anglika, cenionego tak¿e i za utwo-
ry wokalne. A recital koñczy za-
bawna pieœñ B. Brittena Tit for Tat
(Wet za wet).

W sumie jest to bardzo ciekawa
p³yta, a g³os Sarah Connelly i jej
wyj¹tkowo zró¿nicowana interpre-
tacja stanowi¹ podstawowy atut
nagrania.

 Jacek Chodorowski

JAN SEBASTIAN BACH
1685–1750

Sonaty i partity na skrzypce solo

BWV 1001–1006

Susanna Yoko Henkel, skrzypce

The Spot Records 28869–4 • w. 2006,

n. 2004 • DDD, 113’07”, 2CD

✮✮✮✮✮

MAURICE RAVEL

1875–1937
Cyganka; Sonata na skrzypce i

fortepian; Trio fortepianowe; So-

nata na wiolonczele i fortepian;

Berçeuse

Susanna Yoko Henkel, skrzypce;

Monika Leskovar, wiolonczela;

Milana Chernyavska, fortepian

The Spot Records 28869-5 • w. 2006,

n. 2004 • DDD, 77’14”

✮✮✮✮✮

Przed nami wyœmienita wizy-
tówka Susanny Yoko Henkel. Dwa
nagrania tej samej, m³odej, lecz jak-
¿e dojrza³ej muzycznie skrzypacz-
ki. Po sukcesie, jaki przynios³a jej
pierwsza p³yta z utworami solowy-
mi ró¿nych kompozytorów, w tym
m.in. Bacha, mo¿na powiedzieæ, i¿
nie pozosta³o jej nic innego jak tyl-
ko pójœæ tym œladem. Nagra³a wiêc
ca³y cykl Sonat i partit na skrzypce

solo Bacha, a The Spot Records
wyda³ je w przyci¹gaj¹cym oko,
dwup³ytowym albumie. Jej gra jest
uporz¹dkowana, jak przysta³o na
Bacha, lecz nie sztywna, nie pozba-
wiona przy tym „oddechu” i nasy-
cona pe³ni¹ brzmienia instrumentu.
Wykonanie to robi wra¿enie swo-
bodnego i naturalnego, jak gdyby
skrzypaczka urodzi³a siê ju¿ z Ba-
chem w swoim repertuarze... Trze-
ba tu wspomnieæ, ¿e pierwsze kro-
ki w nauce gry robi³a maj¹c zaled-
wie dwa lata. Wtedy to otrzyma³a
pierwszy swój instrument.

Druga p³yta, kolejna, któr¹ na-
gra³a Henkel po Bachu to kr¹¿ek z
muzyk¹ kameraln¹ Ravela. Wspó³-
twórczyniami przedsiêwziêcia s¹
przedstawicielki Chorwacji (wio-
lonczela) i Ukrainy (fortepian). Obu
artystkom muzyka kameralna nie
jest obca, gdy¿ maj¹ za sob¹ wspó³-
pracê z licznymi muzykami. Cher-
nyawska posiada ponadto wy-

kszta³cenie muzykologiczne, a
swoj¹ rozprawê doktorsk¹ poœwiê-
ci³a zagadnieniu interpretacji w³a-
œnie muzyki kameralnej. Henkel,
wychowana w rodzinie muzycznej,
wspólne „muzykowanie” ma za-
szczepione od dziecka. Jest to p³y-
ta, która prezentuje nam „kameral-
nego” Ravela, ró¿norodnego w
swych poszukiwaniach twórczych,
w godnym uwagi i pozazdroszcze-
nia wykonaniu. Artystka sw¹ gr¹
zaœwiadcza, ¿e trudnoœci nie spra-
wiaj¹ jej ani problemy techniczne,
ani interpretacyjne. Mo¿emy us³y-
szeæ lekkie, p³yn¹ce Allegretto z
Sonaty na skrzypce i fortepian, za
chwilê zdumiewaj¹co porywaj¹ce-
go bluesa w drugiej czêœci, gdzie
obie artystki doskonale wyczuwaj¹
charakter i niewymuszenie, zdaje
siê „dla zabawy” muzykuj¹. Nato-
miast w Tzigane, utworze otwiera-
j¹cym p³ytê, skrzypaczka „wyp³a-
kuje” rzewne fragmenty na prze-
mian z wirtuozowskimi, bogatymi
w techniczne urozmaicenia gry
skrzypcowej. Idealn¹ wspó³pracê
muzyków, a przy tym emocjonalne
zaanga¿owanie ka¿dej z osobna
s³ychaæ na ka¿dym kroku. G³adkie
przejœcia i „zatoniêcia” w wybrany
charakter muzyki pozwalaj¹ s³u-
chaczowi byæ wewn¹trz muzyki.

Dziêki tym dwóm nagraniom
Yoko Henkel prezentuje siê nam
jako artystka wszechstronna i wra¿-
liwa. Godne pochwa³y s¹ tak¿e ksi¹-
¿eczki p³ytowe. Chocia¿ nie mamy
mo¿liwoœci poznaæ dziêki nim arty-
stów, bogato ilustruj¹ kompozycje z
ich repertuaru, okolicznoœci powsta-
nia utworów i ciekawostki, które
pomog¹ przybli¿yæ s³uchaczowi
prezentowany przedzia³ muzyki.
Pozycje, które naprawdê warto mieæ
w swojej fonotece.

Anna Pieczyñska

JEAN-YVES THIBAUDET
Aria opera without words

Decca 475 7668 • w. 2007, n. 2006 •

DDD, 60’53”

✮✮✮✮

Transkrypcje fortepianowe
fragmentów oper zawsze cieszy³y
siê du¿ym powodzeniem wœród s³u-
chaczy. Temu zagadnieniu poœwiê-
cona jest te¿ najnowsza p³yta Jean-
Yvesa Thibaudeta, o jak¿e suge-
stywnej nazwie Aria – opera bez

s³ów. Po tytule mo¿na by wiêc
wnioskowaæ, ¿e to bêdzie zbiór

mniej lub bardziej znanych arii, nie-
których w wirtuozowskim wykona-
niu. Francuski pianista postawi³ na-
tomiast na liryczne, spokojnie to-
cz¹ce siê transkrypcje. Jakkolwiek
nie brakuje te¿ mocniejszych ak-
centów, jak choæby koñcz¹ce p³ytê
Cwa³owanie Walkirii Wagnera w
aran¿acji Louisa Brassina, wyma-
gaj¹ce od pianisty absolutnie naj-
wy¿szych zdolnoœci tak technicz-
nych jak i muzycznych.

Autorami wszystkich utworów
s¹ mniej lub bardziej utytu³owani
pianiœci, spoœród których najwiêcej
transkrypcji dokona³ Amerykanin
Yvar Mikhashoff, którego to fran-
cuski pianista pozna³ na pocz¹tku
swojej kariery. Jest on autorem
przek³adów z oper Pucciniego oraz
z Normy Belliniego. Spoœród pozo-
sta³ych twórców tych aran¿acji na-
le¿y wymieniæ Percy Graingera, a
tak¿e samego Jean-Yvesa Thibau-
deta, który we wspó³pracy z ame-
rykañskim kompozytorem Randym
Kerberem napisa³ dwie transkryp-
cje. W obszarze ich zainteresowañ
zostali ujêci kompozytorzy nie ko-
jarzeni jednoznacznie z oper¹, tacy
jak Camille Saint-Saëns czy Erich
Wolfgang Korngold. Mamy wiêc
do czynienia z tak bardzo ró¿nymi
kompozytorami jak i aran¿erami,
lecz nie przek³ada siê to na równie
bogat¹ zmiennoœæ nastrojów mu-
zycznych. Jedynym odstêpstwem
s¹ tutaj dwa wyj¹tki w postaci
skocznej i zagranej z niezwyk³¹
werw¹ Parafrazy koncertowej na

tematy z walców Johanna Straussa
autorstwa Alfreda Grünfelda oraz
wspomnianego wczeœniej, potê¿nie
tocz¹cego siê Wagnera. Poza nimi
wszystkie utwory s¹ niezwykle do
siebie podobne tak w fakturze jak i
kompozycji. Spokojne melodie i
niezbyt wyszukana harmonika
sprawiaj¹, ¿e po d³u¿szym czasie
ma siê nieodparte wra¿enie s³ucha-
nia ca³y czas tego samego utworu.
Dzie³a zawarte na tej p³ycie w ¿aden
sposób nie zapisuj¹ siê w pamiêci.
Wiêkszoœci s³ucha siê bez przeko-
nania, a niektóre momentami wrêcz
nu¿¹. Poza trzema, mo¿e czterema
wyj¹tkami, wszystko gdzieœ prze-
latuje tylko przez g³owê, nie zapi-
suj¹c siê na d³u¿ej. Jednak¿e warto
tutaj wyró¿niæ Vissi d’arte Puccinie-
go z Toski, tocz¹cej siê spokojnie i
lirycznie, ca³ej bêd¹cej w niezwy-
kle refleksyjnym nastroju, jako po-
zytywny wyj¹tek przyci¹gaj¹cej w
swej cichej subtelnoœci miniatury.

Najnowszy album Jean-Yvesa
Thibaudeta nieco rozczarowuje.
Zarówno tytu³ jak i nazwisko wy-
konawcy sugerowa³oby znacznie
ciekawsz¹ p³ytê. Niestety, repertu-
ar nie jest zbyt atrakcyjny, a przez
to interpretacje francuskiego piani-
sty trac¹ na swojej wartoœci. Cho-
cia¿ s³ychaæ u niego palety kolo-
rów, zabawê jak i pe³ne powagi
fragmenty, czy rozp³ywanie siê w
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Wytwórnie  p³ytowe i  ich dystrybutorzy w Polsce

❶ Wydawnictwo Muzyczne Acte
Préalable Sp. z o.o.
Skr. Pocztowa 71
02-800 Warszawa 93
Tel./Fax: 0 - 22 648 88 38
www.acteprealable.com
e-mail: actepre@wp.pl

❷ CMD Classical Music Distribution
ul. Œwiatowida 5-7
45-325 Opole
tel./fax: 0 - 77 457 60 63
www.cmd.pl
e-mail: cmd@cmd.pl

❸ GiGi Distribution
ul. Królowej Jadwigi 275 A
30-218 Kraków

tel. 0 - 12 625 13 41
fax 0 - 12 625 13 42
www.gigicd.com
e-mail: gigi@gigicd.com

❹ Universal Music Polska Sp.
 z o.o.
ul. W³odarzewska 69
02-384 Warszawa
www.universalmusic.pl
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Hyperion 5

IFO 3

Iris 2
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Naxos Audiobooks 2
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New World 3
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TDK 2
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Thorofon 5
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❺ Music Island
ul. Napoleoñska 17
61-671 Poznañ
e-mail: info@music-island.com.pl
www.music-island.com.pl
tel. +61 828 80 63
tel. kom. +604 136 383

materii brzmienia akordów, to w
gruncie rzeczy ciekawych frag-
mentów jest ma³o. Wiêkszoœæ mu-
zyki to p³yn¹ce sobie spokojnie
melodie czy pasa¿e, ca³e utrzyma-
ne w zasadzie w jednym klimacie,
co przek³ada siê na jednostajnoœæ
wszystkich miniatur. Wielki plus
nale¿y przyznaæ za brzmienie –
ciep³e, bardzo bliskie rzeczywiste-
mu fortepianowi, jaki mo¿emy s³y-
szeæ na sali koncertowej. Reasu-
muj¹c, jest to p³yta dla melomanów
szukaj¹cych spokojnych i d³ugich
opowieœci pianistycznych, bez fa-
jerwerków czy skomplikowanej
faktury. Prostoty i wywa¿onego li-
ryzmu, który nie wstrz¹sa emocja-
mi, ale pozwala siê delektowaæ
muzyk¹.

Jacek Krz¹ka³a

VIOLINO LATINO
Utwory A. Piazzolli, M. Ponce’a,

M. de Falli, F. Kreislera, A. Gina-

stery, I. Albeniza, D. Milhauda, H.

Villi-Lobosa, P. van Wienhardta,

M. Mowera

Arabella Steinbacher, skrzypce;

Peter von Wienhardt, fortepian

Orfeo C 686 061 A • w. 2006, n. 2005

• DDD, 65’04”

✮✮✮✮

Violino latino – pod tym jak¿e
ciekawym tytu³em kryje siê zbiór
osiemnastu miniatur pochodzenia

b¹dŸ to wprost z Ameryki Po³udnio-
wej, b¹dŸ te¿ inspirowanych rytma-
mi pochodz¹cymi z tamtego regio-
nu, lecz napisanych przez kompo-
zytorów europejskich. Wœród cie-
kawszych nazwisk wystêpuj¹cych
na p³ycie mo¿na wspomnieæ o Frit-
zu Kreilslerze czy Dariusie Mil-
haud, jakkolwiek wiêkszoœæ stano-
wi¹ dzie³a Astora Piazzolli i Manu-
ela de Falli. Pomys³ tej p³yty zro-
dzi³ siê, kiedy jej obecni wykonaw-
cy spotkali siê po raz pierwszy dla
wspólnego grania i doszli do wnio-
sku, ¿e taka muzyka, choæ niezwy-
kle ciekawa, to jest trudno dostêp-
na na p³ytach. I tym sposobem po-
wstawa³ album skrzypaczki Arabel-
li Steinbacher i pianisty Petera von
Wienhardta, którego zawartoœæ sta-
nowi¹ w czêœci transkrypcje, a w
czêœci oryginalne wersje utworów.

Album ten z natury rzeczy wy-
wo³uje ciekawoœæ podczas s³ucha-
nia. Zupe³nie odmienny sposób
emocjonalnoœci i rytmiki, oraz bi-
sowy charakter wiêkszoœci utwo-
rów daj¹ interesuj¹cy obraz muzy-
ki zakorzenionej w klimacie po³u-
dniowoamerykañskim. Za ich wy-
konanie natomiast wziê³a siê dwój-
ka artystów pochodzenia europej-
skiego, co daje doœæ ciekawy efekt.
Skrzypaczka gra bowiem ca³y czas
bardzo emocjonalnie, stale wzno-
sz¹c siê na wy¿yny osi¹gania napiê-
cia na swoim instrumencie. Lecz jej
grze brakuje spokoju w ³agodnych
kompozycjach, co ³¹cznie lekko
nu¿y, bowiem brak jest zró¿nicowa-
nia skali emocji. Dodaæ do tego na-
le¿y, i¿ rzecz¹ nieco irytuj¹c¹ jest
te¿ ci¹g³e prowadzenie skrzypiec.
Fortepian pe³ni na ca³ej p³ycie tyl-
ko rolê dope³nienia, a nie równo-
rzêdnego czy nawet wychodz¹ce-
go tylko czasem przed skrzypce in-
strumentu. Szkoda, bowiem przez
oba wspomniane czynniki, p³yta

brzmieniowo jest bardzo jednostaj-
na. Bardzo dobre wra¿enie robi¹
natomiast bardzo szybkie miniatu-
ry – jak Brazileira Dariusa Milhau-
da czy te¿ Salsa for BBWL Petera
von Wienhardta. Skrz¹ siê one pe³-
ni¹ ¿ycia, energi¹ i fenomenalnym
wyczuciem stylu. Kilka minut po-
œwiêcone na ka¿d¹ z nich mija z
najwy¿sz¹ uwag¹, a mo¿na s³uchaæ
ich wielokrotnie i nigdy siê nie
nudz¹, za ka¿dym razem od nowa
wci¹gaj¹c s³uchacza tak w partiê
melodii, jak i towarzysz¹cego jej
fortepianu.

Album ten jest niezwykle cieka-
wy w swoim zamyœle, lecz jego re-
alizacja daje ambiwalentne odczu-
cia. Z jednej strony stagnacja
brzmienia i niezmienny sposób gry
Arabelli Steinbacher niekoniecznie
zachêcaj¹ do wys³uchania ca³oœci.
Z drugiej natomiast, znajduje siê
tutaj kilka pere³ek, które daj¹ nie-
samowit¹ przyjemnoœæ ze s³uchania
i same w sobie stanowi¹ du¿¹ war-
toœæ. Nale¿y te¿ dodaæ, i¿ artyœci
reprezentuj¹ jedn¹ i wyraŸn¹ kon-
cepcjê wykonawcz¹, zawsze bez
problemu znajduj¹c wspólny jêzyk.
Repertuarowo niew¹tpliwie bardzo
ciekawa pozycja, wykonawczo na-
tomiast budzi uczucia od lekkiego
znudzenia po totaln¹ fascynacjê,
natomiast zdecydowanie za du¿o
zbyt nasyconych emocji jest w grze
obu muzyków.

Jacek Krz¹ka³a

MARIA JOÃO PIRES
with passion

Utwory Mozarta, Schuberta,

Chopina, Schumanna

Deutsche Grammophon 447 6607 • w.

2007, n. 1990–1997 • DDD, 136’31”,

2CD

✮✮✮✮✮

Myœlê, ¿e Czytelnikom Muzyka21
nie trzeba szczegó³owo przedsta-
wiaæ osoby Marii João Pires. Por-
tugalska pianistka, zwi¹zana od lat
ekskluzywnym kontraktem z Deut-
sche Grammophon, wzbudza wiel-
kie uznanie krytyki i s³uchaczy
swoimi koncertami i nagraniami.
Najwiêcej uwagi poœwiêca twór-
czoœci wiedeñskich klasyków i
kompozytorów doby romantyzmu,
osi¹gaj¹c na tym polu fantastyczne
rezultaty. Taki w³aœnie najbardziej
dla niej reprezentatywny repertuar
znalaz³ siê na dwup³ytowym albu-
mie z serii Portret artysty, w której
prezentowane s¹ najlepsze fonogra-
my czo³owych wykonawców nie-
mieckiej wytwórni.

Jednym z najwa¿niejszych do-
konañ Pires jest nagranie komple-
tu sonat Mozarta; album ten po-
nownie zosta³ wydany w edycji dla
kolekcjonerów w ubieg³ym roku,
z uwagi na jubileusz roku 2006. Po
wys³uchaniu Sonaty F-dur KV 332
œmiem twierdziæ, ¿e to szczególnie
udana i przekonuj¹ca realizacja.
Nawet w prostej formalnie, kla-
sycznie skonstruowanej, lekkiej
muzyce Mozarta dochodzi do g³o-
su jej zaanga¿owanie i tempera-
ment pianistki, podobnie jak natu-
ralnoœæ, co po prostu zachwyca, tak
piêknie, stylowo i w³aœciwie brzmi
to dzie³o. Moje pozytywne wra¿e-
nia jeszcze siê spotêgowa³y po
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Scali zadebiutowa³a w kwietniu
2006 r.

W repertuarze tego koncertu
znalaz³ siê przekrojowy wybór
utworów obejmuj¹cy arie antiche,
belcanto, pieœni francuskie oraz
twórczoœæ rumuñsk¹. W przypad-
ku tej artystki jest faktem bez pre-
cedensu, ¿e na ka¿d¹ swoj¹ solow¹
p³ytê dodaje rodzim¹ twórczoœæ, o
czym zapominaj¹ nasze krajowe
„gwiazdy” opery. Na fortepianie
akompaniowa³ artystce jej d³ugolet-
ni wspó³pracownik Jeff Cohen.

Na p³ycie z ariami „antiche”
Gheorghiu wybra³a Plaisir d’amo-

ur Martiniego, O cessate dei piagar-

mi Alessandra Scarlattiego, Se tu

m’ami – ariê oryginalnie przypisy-
wan¹ Pergolesiemu, ale dziœ oficjal-
nie uznan¹ za dzie³o Parisottiego
oraz O del mio dolce ardor Glucka.
Termin arie „antiche” odnosi siê do
w³oskich dzie³ z okresu wczesnego
baroku, a w szczególnoœci do trzy-
tomowej antologii opublikowanej
w latach 1885-1900 przez muzyko-
loga Alessandra Parisottiego. Twór-
czoœæ ta zyska³a popularnoœæ wœród
ucz¹cych siê œpiewaków dziêki
swej melodyjnej prostocie i przy-
stêpnej skali, jednak¿e s³ynie rów-
nie¿ z tego, ¿e trudno j¹ przekonu-
j¹co wykonaæ.

Spoœród arii belcanto wybra-
nych przez Angelê Gheorghiu na
wystêp w La Scali znalaz³y siê Ma-

linconia, ninfa gentile oraz Vanne

o rosa fortunata Belliniego, Me vo-

glio fa’ na casa Donizettiego oraz
Stornello, In solitaria stanza i Brin-

disi II Verdiego. Artystka zaprezen-
towa³a równie¿ pieœni francuskie,
które opisuje jako „bardziej zmy-
s³owe i intymne (...), nie tak p³o-
mienne, jak w³oski repertuar, lecz
bardziej powœci¹gliwe, intrower-
tyczne”. Mamy tu zatem Sérénade

Gounoda, Chant d’amour Bizeta
oraz Elégie Masseneta.

O muzyce rumuñskiej artystka
szczerze wyznaje: „czêœci¹ sk³a-
dow¹ ka¿dego mojego recitalu musi
byæ muzyka z mojej ojczyzny”.
Tym razem znakomita œpiewaczka
zaprezentowa³a szeœæ pieœni dope³-
niaj¹cych recital. Rumuñskie pieœni
s¹ przepe³nione piêknymi, ³atwo
wpadaj¹cymi w ucho harmoniami i
melodiami. Ka¿da z tych miniatur
jest inspirowana rumuñsk¹ muzyk¹
ludow¹. Ich autorami s¹ Alfred
Alessandrescu, Diamanti Gheciu,
Tiberiu Brediceanu oraz Gherease
Dendrino. Utwór Alessandrescu to
adaptacja s³odko-gorzkiego poema-
tu Alfreda de Musset, trzy utwory
Brediceanu stanowi¹ pieœni o barw-

ANGELA GHEORGHIU

Live from La Scala

Arie i pieœni ró¿nych kompozytorów

Angela Gheorghiu, sopran, Jeff

Cohen, fortepian

EMI Classics 3944202 • w. 2007, n.

3 IV 2006 • DDD, 65’33”

Na pocz¹tku sierpnia ukaza³ siê
znakomity album jednego z naj-
piêkniejszych g³osów naszych cza-
sów, Angeli Gheorghiu.  Renomo-
wane magazyny pisz¹ o niej:
„dŸwiêczna barwa g³osu i suge-
stywna artykulacja tekstu”.
Wszystko to sprawia, ¿e zaskarbi-
³a sobie miano indywidualnoœci
wœród gwiazd œwiatowej opery.
Solowym recitalem na deskach La

nej ludowej aran¿acji, a operetko-
wa aria Dendrino Te iubesc (Ko-

cham ciê) cieszy siê w Rumunii tak
wielk¹ popularnoœci¹, ¿e sta³a siê
tam niemal¿e drugim hymnem na-
rodowym.

Jaki jest ten mediolañski recital
Angeli Gheorghiu? Rewelacyjny,
co oddaje reakcja publicznoœci, bo-
wiem jest to nagranie z koncertu.
Rumunka jest wrêcz ekstatycznie
przyjêta przez s³yn¹c¹ z wybredno-
œci publicznoœæ La Scali. W pe³ni po-
twierdzaj¹ to brawurowe w wyko-
naniu i emocjach trzy bisy, czyli po-
pularne pieœniami Tostiego, Lerne-
ra & Loewego oraz Pucciniego.

Angela Gheorghiu ma du¿¹ kla-
sê i jej wykonanie pe³n¹ daje satys-
fakcje. Wspania³e pianissima, zadzi-
wiaj¹ce forte, olœniewaj¹ce legato to
jej walory wykonawcze. Wszystko
jest spiête techniczn¹ pewnoœci¹ w
pokonywaniu wszystkich dŸwiê-
ków, przez co daj¹ piêkne œwiadec-
two o jej sztuce wokalnej. Jest ona
dziœ du¿¹ osobowoœci¹ opery, co
bardzo dobrze eksponuje marketing
jej firmy.

Polecam jej nowy album, gdy¿
jest to jedna z ciekawszych tego-
rocznych produkcji.

Arkadiusz Jêdrasik

us³yszeniu 3 Klavierstücke D 946
Schuberta.

Pochodz¹ce z wydanego w
1997 r. dwup³ytowego albumu, wy-
pe³nionego w ca³oœci dzie³ami tego
kompozytora, uwa¿am za znakomi-
te osi¹gniêcie Pires. Œwietnie dobra-
ne tempa, bardzo przemyœlana, ale
w ¿adnym razie nie sztuczna kon-
cepcja ca³oœci, w³aœciwe proporcje
dynamiczne, umiejêtnoœæ zbudo-
wania piêknego nastroju oraz odpo-
wiedniej formy – te warsztatowe
zalety tylko w czêœci t³umacz¹, dla-
czego jest to tak udana interpreta-
cja. Pod palcami pianistki Impromp-

tus brzmi¹ naturalnie, logicznie i
niezwykle od pocz¹tku do koñca.
Niew¹tpliwy jest te¿ szacunek do
dzie³a i staranne jego odczytanie, co
skutkuje zachwycaj¹cym nagra-
niem. Dla celów recenzenckich
mia³em ju¿ okazjê trzykrotnie wy-
s³uchaæ tych utworów Schuberta i
twierdzê, ¿e Pires gra je najcieka-
wiej. Choæ czas trwania jest d³u¿-
szy, to nie ulega w¹tpliwoœci, ¿e
kryje siê za tym bogactwo treœci i
emocji wyra¿onych przez artystkê
oraz jej zrozumia³a i uzasadniona
koncepcja, oparta na fenomenal-
nym zrozumieniu partytury.
Pierwsz¹ p³ytê zamykaj¹ Nokturny

op. 27 i 55 Chopina, jednego z ulu-
bionych twórców portugalskiej pia-
nistki; zarejestrowa³a ona komplet
tych dzie³ i figuruje on w dwup³y-
towej edycji pod numerem katalo-
gowym 447 0962.

Drugi kr¹¿ek, w przypadku pia-
nistów tej serii zawieraj¹cy czêsto

dzie³a z orkiestr¹, otwiera niew¹t-
pliwie ciekawe nagranie, ukazuj¹-
ce siê po raz pierwszy. To wykona-
nie Koncertu A-dur KV 488 Mozar-
ta na s³ynnym Festiwalu w Salzbur-
gu. W osobach muzyków orkiestry
tamtejszego Mozarteum pod dy-
rekcj¹ Fransa Brüggena, artystka
znalaz³a znakomitych partnerów.
Ca³oœæ brzmi lekko, stylowo, natu-
ralnie, porywaj¹co. Podobnie Kon-

cert a-moll Schumanna, nagrany z
Orkiestr¹ Kameraln¹ Europy pod
batut¹ Claudia Abbado. S³ynny dy-
rygent i portugalska pianistka
wspó³pracuj¹ ze sob¹ od wielu lat,
nagrali np. 2 p³yty z koncertami
Mozarta. Zachwyca wspó³odczu-
wanie muzyki, jej wspólna wizja,
dopracowana realizacja, w której
zainteresowa³o mnie m.in. wydoby-
cie ca³ego bogactwa partytury,
piêkne dialogi miêdzy solistk¹ i ze-
spo³em oraz pokazanie wielu emo-
cji i nastrojów tej kompozycji.

Doœwiadczonym s³uchaczom i
wielbicielom pianistyki produkcji
Marii João Pires zapewne rekomen-
dowaæ nie trzeba, pocz¹tkuj¹cy
melomani na pewno siê nie rozcza-
ruj¹, jeœli siêgn¹ po jej najbardziej
reprezentatywne nagrania, zgroma-
dzone na tym dwup³ytowym albu-
mie. Gor¹co polecam kolejn¹ zna-
komit¹ pozycjê ze œwietnie zapo-
wiadaj¹cej siê i realizowanej serii
Portret artysty. Z niecierpliwoœci¹
czekam na kolejne.

Pawe³ Chmielowski
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Wytwórnie  p³ytowe i  ich dystrybutorzy w Polsce

❶ Wydawnictwo Muzyczne Acte
Préalable Sp. z o.o.
Skr. Pocztowa 71
02-800 Warszawa 93
Tel./Fax: 0 - 22 648 88 38
www.acteprealable.com
e-mail: actepre@wp.pl

❷ CMD Classical Music Distribution
ul. Œwiatowida 5-7
45-325 Opole
tel./fax: 0 - 77 457 60 63
www.cmd.pl
e-mail: cmd@cmd.pl

❸ GiGi Distribution
ul. Królowej Jadwigi 275 A
30-218 Kraków

tel. 0 - 12 625 13 41
fax 0 - 12 625 13 42
www.gigicd.com
e-mail: gigi@gigicd.com

❹ Universal Music Polska Sp.
 z o.o.
ul. W³odarzewska 69
02-384 Warszawa
www.universalmusic.pl

Accent 5

Acte Préalable 1

Aeolus 5

Aeon 2

Alia Vox 2

Alpha 2

Ambroisie 2

Ambronay 2

Ampersand 3

Antes 5

APR Recordings 5

Arabesque 3

Arcana 2

Archiv Produktion 4

Armide 2

Ars Musici 5

Arthaus 2

Arts Music 5

Atma Classique 5

Avie Records 5

Bayer Records 5

Bel Air 2

Berliner Philh. 2

Bis 5

Calliope 2

Carpe Diem 5

Carus 5

Cavalli 5

Chandos 5

Channel Classics 2

Christophorus 5

Coro & The Sixteen 5

   Edition

CPO 2

CRI 3

Da Capo 2

Dagored 3

Decca 4

DG 4

ECM 4

Ed Rz 3

Enja 3

Eloquentia 2

Euroarts 2

Fuga Libera 2

Gimell 5

Glossa 2

GM 3

Haenssler Classic 5

Harmonia Mundi 2

Hat Art 2

Hevhetia 3

Hyperion 5

IFO 3

Iris 2

K617 2

Kammerton 5

Kontrapunkt 3

Label Bleu 2

Ligia 2

Long Distance 2

Mandala 2

Marc Aurel 5

Marco Polo 2

Maya 3

MDG 2

Mirare 2

Mode 3

Music & Arts 3

Naxos Audiobooks 2

Naxos 2

New World 3

O+ Music 2

Ocora 2

Opus Arte / BBC 2

Orfeo 5

Philips 4

Pläne 3

Pneuma 5

Praga Digitalis 2

Proviva 3

Raumklang 5

Relief 5

Ricercar 2

Rondeau 5

Satirino 2

Sketch 2

Soli Deo Gloria 2

Symphonia 2

Tahra 2

Talent Classic 1

TDK 2

Tempéraments 2

Thorofon 5

Tudor 3

Verve 4

Vox Lucida 2

Wergo 3

❺ Music Island
ul. Napoleoñska 17
61-671 Poznañ
e-mail: info@music-island.com.pl
www.music-island.com.pl
tel. +61 828 80 63
tel. kom. +604 136 383
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Konkurs płytowyKonkurs płytowyKonkurs płytowyKonkurs płytowyKonkurs płytowy
Luciano PavarottiLuciano PavarottiLuciano PavarottiLuciano PavarottiLuciano Pavarotti

Universal Music PolskaUniversal Music PolskaUniversal Music PolskaUniversal Music PolskaUniversal Music Polska

Ka¿dy, kto w terminie do 30 XI 2007 r. nadeœle na adres redakcji wyciêty
kupon znajduj¹cy siê na samym dole tej strony oraz poprawne odpowie-
dzi na poni¿sze pytania, weŸmie udzia³ w losowaniu 10 albumów doty-
cz¹cych konkursu. P³yty zostan¹ rozes³ane do zwyciêzców konkursu w
styczniu 2008 r.

1. W którym roku rozpocz¹³ karierê Luciano Pavarotii?
2. Jak¹ pierwsz¹ operê w ca³oœci nagra³ Luciano Pavarotti?
3. Jak siê nazywa ostatni album Luciano Pavarottiego?

Kupon konkursowy do wysłania wraz z odpowiedziami
na adres redakcji do 30 XI 2007 r.

Luciano PavarottiLuciano PavarottiLuciano PavarottiLuciano PavarottiLuciano Pavarotti
Universal Music PolskaUniversal Music PolskaUniversal Music PolskaUniversal Music PolskaUniversal Music Polska

Rozstrzygnięcie konkursu płytowegoRozstrzygnięcie konkursu płytowegoRozstrzygnięcie konkursu płytowegoRozstrzygnięcie konkursu płytowegoRozstrzygnięcie konkursu płytowego
Cecilia Bartoli – Universal Music PolskaCecilia Bartoli – Universal Music PolskaCecilia Bartoli – Universal Music PolskaCecilia Bartoli – Universal Music PolskaCecilia Bartoli – Universal Music Polska

lista laureatów:

Anna B¹k, Warszawa; Janusz Czapski, Londyn; Stanis³aw D¹bek, Warszawa; Jó-

zef Firkowski, Kraków; Janusz Hajduk, Poznañ; Józef Karczewski, Warszawa;

Beata £apicka, Kielce; Barbara Makowska, Szczecin; Robert Rawski, Wroc³aw;

Maria Szulc, Zielona Góra

Laureatom gratulujemy, a wszystkim uczestnikom dziêkujemy za udzia³ w konkursie.

Nagrody wyœlemy poczt¹ do koñca bie¿¹cego miesi¹ca.
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